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STĘP. 



iele bardzo i w rozmaitych języka 
sano o Ameryce. Świat ten nowy bez prz 
ści i tradycyi, trzymający się ściśle, has) 
a head (idi naprzód) zadziwia i zaciekaw 
grążonych w swych przesądach Europejcz' 
Zarozumiała w swej prastarej mądrości E 
twierdzi: że wszystko dzieje się 
najlepiej na najlepszym świecie, 
wierzy w nic czego dotąd nie miała i 
marzeniem, utopią każdą nową myśl, każd 
wy wynalazek. Amerykanie nie zreiiają s 
czem, próbują wszystkiego, a ponieważ c 
próba im się udaje, postępują olbrzymim 
kiem naprzód. 

Niektórzy z podróżujących, przelecia 
tylko tę nową ziemię, zrażeni ową niczeir 
ograniczoną wolnością, ową samodzielr 
mieszkańców Ameryki i zapatrując się z pi 
przesądów w jakich w dawnym świecie 
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wychowani, przedstawiają często z uprzedze- 
niem a zatem niedokładnie, ich zwyczaje i oby- 
czaje. Dłuższy dopiero, to jest kilku lub kilku- 
nastoletni pobyt na drugiej półkuli, może dać 
każdemu bezstronne i prawdziwe wyobrażenie 
o krajach tam się znajdujących. Będąc właśnie 
w tej ostatniej kategoryi — zdaje mi się — iż w 
sądach o społeczeństwie Amerykańskiem, niczy- 
jego nie zasięgając zdania opisałem wiernie to 
com spostrzegł. Każda bowiem nie w nauko- 
wym celu przedsiębrana podróż, jeśli ma mieć 
rzecz)rwiste zalety, odzwierciadlać powinna in- 
dywidualne wrażenia, z których dopiero jasny 
się obraz zwiedzanych krajów wytwarza. 
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WHjiWąZE. 



otowym będąc do dalekiej podróży, przybyłem 
<io Hąwru, aby ztamtąd puścić się na morze i za 
morze. 

W Hawrze, przy ogromnych drzwiach dworca 
kolei żelaznej położonego za miastem, stoją zwykle 
prócz kilku omnibusów i karetek^ w bardzo znacznej 
liczbie tak zwani wągier s*). Ci, skoro tylko pociąg 
przychodzi i spostrzegają wysiadających z wagonów, 
zaczynają krzyczeć, a raczej wrzeszczeć na różne 
tony i z całego gardła, wymieniając nazwy hoteli 
i ich zalety . . , Ten obwołuje hotel Frascati, ów hotel 
Paryzki, trzeci hotel Dwóch światów. Ame- 
rykański, Angielski i 50 do 60 innych, a każdy 
wystawia swój zb, najlepszy ze wszystkich.. 



*) Wajter. z angielskiego, znaczy czekający, udający 
się za kimś. W Hawrze chociaż mieście francuzkiem, 
prawie połowę rzeczy nazywają z angielskiego i zwy- 
czaje są po największej csęśct .angielskia 
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W tym tłumie wymienionych hoteli, dosłyszałem 
hotel Szwajcarski, w którym wszyscy podróżni 
udający się do Ameryki zwykli stawać, bo miał być 
bardzo tani a wygodny. Zawołałem zatem tego, 
który darł się mocniej jak inni, wyszczególniając 
zalety swego hotelu i oddawszy mu znak od rzeczy 
będących jescze w sali bagażów, utrwaliłem go 
w przekonaniu żem uwierzył wszystkim wykrzy- 
kiwanym przez niego poch\^ałom. W kilka minut 
po odebraniu i złożeniu rzeczy na wierzchu omni- 
busu, wsiadłszy w tenże zostałem zawieziony przed 
bramę hotelu, tak sławionego z taniości, porządku 
i wygód. 

Towarzyszący mi wajter, zadzwonił niezwykle 
mocno, co było zapewne znakiem, że jakiegoś zna- 
czniejszego podróżnika sprowadza; ledwie bowiem 
wszedłem w bramę, pokazał się rządca hotelu i zmie- 
rzył mnie badawczem okiem, chcąc ocenić może, 
jaki zysk z tego nowo przybyłego gościa da się 
wyciągnąć. 

Nie wiem czy moje ubranie, czy też kufry przed 
bramą złożone, dobrą dały opinią o mojej kieszeni, 
bo z wielką uprzejmością i uśmiechem na ustach 
rzekł do mnie, że bezwątpienia osobnej stancjd dla 
siebie żądam. 

Nie zrozumiałem w tej chwili jego zapytania, 
bo dotąd mniemałem, iż gdy się zajeżdża do jaldego 
hotelu, to się zawsze oddzielnego, a nie. wspólnego 
z kim inn3rm, nieznajomym, żąda numeru. 
- Podszedłszy parę kroków w bramę, wyttuma- 
czyłem sobie dopiero to zapytanie, zdające mi się 
dziwnem, pana rządcy hotelu szwajcarskiego. 

Na prawo znajdowały się dwie ogromne sale 
i dwie także na lewo, od których drzwi otwarte 
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pozwalały widzieć co się tam dzieje. . . Zapełniał je 
tłum ludzi, to kręcących się około długich stołów 
na środku ustawionych, to siedzących lub leżących 
na łóżkach 

Łóżka te urządzone we framugach drewnianych 
wznosiły się na trzy piętra jedno nad drugiera, 
około czterech ścian każdej sali. Tam pojawiała się 
już próbka niewygód okrętowych. 

Wszyscy goście zapełniający te cztery sale —po 
największej części Niemcy, niektórzy z żonami 
i dziećmi — przywiezieni byli tu hurtem, z właści* 
wych swych krajów, staraniem kompanii emigra- 
cyjnych, istniejących w Hawrze i czekali na koszcie 
tych ostatnich póki nie zostaną ładunkiem jakiegoś 
okrętu, który ten żyjący towar podejmie się zawieść 
do Ameryki. 

Tutaj nadmienić wypada, jak się podobne trans- 
porta emigrujących z Europy odbywają. W pewnych 
miejscowościach przypominają one handel murzy- 
nami wywożonymi z Afryki na wyspę Kubę. 

Odkąd gorączka emigracyi do Ameryki opano- 
wała rozmaite ludności europejskie, a szczególniej 
Niemców, odtąd Normandczycy, mieszkający w Ha- 
wrze, mieście par excellence normandzkiem. utworzyli 
przemysł bardzo zyskowny dla siebie , chociaż nie 
zawsze delikatny i uczciwy, transportowania tych 
masis ludności na drugą stronę Atlantyku. 

Przysłowie mówi we Francyi; „że jeden Nor- 
mandczyk okpi dwóch Gaskończyków", a ci ostatni 
uważani są już za bardzo przebiegłych... To też 
kompanje tak zwane ei«)igracyjne, założone przez 
Normandczyków, w celu przewożenia emigrujących 
Europejczyków do Ameryki, nie odznaczają się 
wcale zamiłowaniem dobra ludzkości, i można do- 
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skonale przewożenie mass, ludności białej, porównać 
^ handlem murzynami między Afryką i Ameryką^.,. 
I tak: 

Handel murzynami, dawniej prowadzony na 
wielką skalę, teraz niby zniesiony i wzbroniony, 
lecz ukradkiem zawsze jeszcze praktykowany, usku- 
teczniony bywa w następujący sposób : / 

Na wpół zbankrutowany kupiec w jednenv z miast 
'portowych zawiedziony na innych spekulacjach han- 
dlowych , dla utrzymania lub podniesienia swego 
kupieckiego honoru, zawiązuje współkę z jakinxś 
bandytą morskim, o tyle biegłym w sztuce żeglar- 
skiej , by mógł być sternikiem na morzu, i ładuje, 
niby towarem, okręt przeznaczony na podróż w da- 
lekie bardzo strony. 

Tym towarem najczęściej bywają kamienie po- 
trzebne dla nadania równowagi (lestu, balastu) okrę- 
towi na morzu, a oprócz tego wielka ilość kajdan, 
broni rozmaitego gatunhu dla 40 do 45 ludzi, tro- 
chę świcidełek różnego rodzaju, jako to: branso- 
letki , zwierciadełka , paciorki, kulczyki i t. 'p. . . . 
:i żywności dla kilkuset osób na trzy do cztetech 
miesięcy. 

Bandyta morski, wybrany na naczelnika wypra- 
wy, jako znający naukę żeglarską, dobiera sobie 
25 do 30 śmiałych majtków, awanturników, (pp 
największej części takich, którzy mieli jakieś .za- 
targi z trybunałami kryminalnemi i w każdym kraju 
unikają spotkania z policją), obiecuje im dobrą, płacę 
miesięczną, a po skończeniu szczęśliwie expcd3rc5rif 
jeszcze lepsze wynagrodzenie i obsadza nimi okręt, 
którego jest kapitanem. . : r •» 

W miastach portowych nie brak takich indy^- 
duów przeróżnej narodowości , wybór jest,.wrięc 
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bardzo łatwy. Najwięcej jednakże na majtków do 
podobnych wypraw ci bandy ci-kapitano wie używają 
samychże murzynów i Malajczyków. 

Tfik wyładowany kamieniami, kajdanami, bronią 
i świcidełkami przez kupca na wpół bankruta okręt, 
dowodzony przez korsarza, obsadzony trzydziestu 
złoczyńcami, puszcza się na morze... Jadą oni po- 
pełnić riaiszkaradniejszy gwałt na niewinnych lu- 

» dziach-, ażeby ochronić honor kupiecki bankruta. 

Przed siedmdziesięciu łaty był to jeszcze zwy- 
czajny sposób, używany przez nieuczciwych kupców, 

. zamieszkałych w miastach portowych europejskich, 
ratowania zachwianej lub podejrzanej swej firmy. 
Rewolucja frapcuzka w końcu XVIIL wieku — 

/która zupełny sprawiła przewrót w obyczajach 
swojego kraju i wpłynęła choć w części na sąsia- 
dów, umoralizowała do tego stopnia Europejczyków, 

ŁŻe podobne bezprawia nie tylko wyszły ze zwy- 
czaju, ale nawet postanowionem zostało przez na- 

I rody trudniące się żeglugą prawo rewizyi okrętów 

dla wykorzenienia nieludzkiego handlu murzynami. 

W teraźniejszych czasach, trudnią się jeszcze 

:tą nikczemną spekulacją, podupadli kupcy wyspy 
Kuby, gdzie sprzedaż i kupno ludzi, jak bydła 
odb)rwa się bez wstydu. 

Przed siedmdziesięciu laty podobne okręty, zwane 
Negriertf (murzyńskie), płynęły śmiało przez Atlan- 
tyk i stawały przy brzegach zachodniej Afryki. Teraz 

'odkąd ustanowione jest i przyjęte przez wszystkiQh 
żeglujących na Oceanie prawo rewizyi, przemy- 

: kają się ukradkowo, po cichu jak złodzieje, unikając 

' wszelkich spotkań z innemi okrętami, ale zawss^ 
na. też same przybywają brzegi; sposób zaś wykony- 
wania przedsięwzięcia, jest taki, dzisiaj jak i dawniey. 
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Stanąwszy na kotwicy, niedaleko brzegów niż- 
szej lub wyższej Gwinei, Kongo i t. d. znoszą się 
ci handlarze z kacykami licznych pobrzeźnych osad 
murzyńskich, robią im podarki ze świcidełek, lu- 
sterek i różnych cacek jakie poprzywozili z sobą 
i płacą ryżem lub wódką za pozwolenie popełnie- 
nia gwałtu. 

Po porozumieniu się z kacykiem, uzbrajają straż 
jego w broń znajdującą się na statku i pewnego 
wieczora, pospoUcie najciemniejszego, bo zbrodnia 
światła nie lubi, ów kapitan-bandyta wraz z majt- 
kami i dodaną sobie napół pijaną strażą kacyka, 
napadają na. śpiących w swych chałupach podda- 
nych murzynów. 

Mężczyzn i kobiety w sile wieku będących kują 
w kajdany, młodszych wiążą, dzieci bez żadnej 
przeszkody zabierają i wszystkich pakują w przy- 
gotowane na ten użytek łódki dla przewiezienia 
do okrętu; stojącego w pc^wnej odległości od brze- 
gów... Złowiwszy w ten sposób dwieście do trzystu 
indywiduów, rzucając je do lochu okrętowego, 
drzwi od tegoż, i tak mocno okute, jeszcze szta- 
bami żelaza zastawiają i tej samej nocy rozwijają 
żagle. 

Przeraźliwy jęk tych nieszczęśliwych ofiar chci- 
wości ludzkiej, słyszeć się daje z lochu przez całą 
drogę, trwającą czasem trzy miesiące. Żaden z po- 
krępowanych murzynów nie wyjdzie z tamtąd, aż 
na miejscu przeznaczenia swego, to jest na wyspie 
Kubie. 

Trupów tylko wyciągają z tego piekła, przez 
te same otwory, przez które żywym podają po- 
karm. A śmiertebiośó bywa tam straszna; trzecia 
część ofiar umiera zwykle w drodze skutkiem 
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zepsucia powietrza, jakie w lochu wkrótce czuć 
się daje. 

Podróż takiego okrętu trwa dwa lub trzy razy 
dłużej, jak każdego innego, bo ładowany zaka- 
zanym ludzkim towarem, skoro tylko spostrzeże na 
morzu jaki żagiel i zmiarkuje jego kierunek zbacza 
zaraz w inną, choćby niewłaściwą drogę, ażeby 
uniknąć spotkania i niepodpaść rewizyi. 

Za przybyciem na miejsce przeznaczone, wy- 
ciągają z lochu tych którzy pozostali żywi i pro- 
wadzą ich na targ. 

Na podobnych targach silny mężczyzna lub do- 
brze zbudowana kobieta, sprzedają się po cenie 
od 1,000 do 1,200 pesos (9 do i?,ooo złp.); starsi 
lub młodsi mniej silni po 600 do 700 pesos (około 
6ciu tysięcy złp.); dzieci od 300 do 400 pesos 
(blisko 4 tysięcy złp.). 

Jeżeii zatem z tak porwanych w Afryce 250 
do 300 murzynów dojedzie tylko żywych 140 do 
150, sprzedaż ich uczyni zawsze przeszło miljon 
złp... A że na uzbrojenie okrętu, na cacka poda- 
rowane kacykom, na żywność najnędzniejszą przez 
drogę dla murzynów, na ryż i wódkę, na zapłatę 
sowitą majtkom i inne potrzeby, wydatki wynoszą 
do 400,000 złp., — zostaje w^ięc czystego zysku 
bandycie-kapitanowi i kupcowi wpół bankrutowi 
najmniej 600,000 złp. do podziału... Piękny zarobek 
w przeciągu sześciu miesięcy, podłą, prawda, ha-^ 
niebną i morderczą wyprawą zyskany !... Ale pan 
kapitan okrętu z kieszeniami napełnionemi złotem 
ogólnie, będzie poważanym ; ale pan kupiec, mogąc 
zapłacić weksel wystawiony przez siebie w termi- 
nie oznaczonym, ochronił swój honor i zarabia 
nadal na reputację uczciwego handlarza. Bywa 
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.ten ostatni nawet czasem wybieranym i mianowa- 
nym członkiem rady miejskiej, prezydentem miasta 
.albo reprezentantem na sejm... a co najśmieszniej- 
sza ze wszystkiego, bywa wzywanym do sądu 
przysięgłych i tam sądzi z całą powagą i wielką 
surowością zbrodniarzy, nie zasługujących w jego 
oczach na żadną litość, którz)'' dręczeni głodem 
z braku pracy, od kilku dni nie mając nic w ustach, 
potłukli szyby w sklepie piekarza i wzięli bez pie- 
niędzy (których nie mieli) kawałek chleba wartu- 
jący... pięć groszy!... 

Kupcy normandzcy mieszkający w Hawrze 
i tworzący stowarzyszenia emigracyjne, nie są 
wprawdzie bankrutami ; kapitanowie i majtkowie 
okrętów przewożących emigrantów nie są bandy- 
tami ; okrutnych pory wań i gwałtów nie wypra- 
wiają nad jadącymi do Ameryki; ale w teui za- 
wsze można porównać ich przedsiębierstwo z han- 
dlem murzynami, że często przez podstęp, a zawsze 
przez nierzetelność, zbierają ogromne fortuny z ła- 
twowierności ludzkiej. 

Kompanje te, założone w Hawrze, mają swoje 
domy iiljalne, w Genewie, w Bazylei, w Stras- 
burgu, w Kolonii i w bardzo wielu innych mia- 
stach niemieckich, szwajcarskich, alzackich, lotas 
ryngskich, to jest wszędzie tam, gdzie w skutek 
przeludnienia, straszne widmo... nędza !.,. zaczyna 
się pokazywać i zniewala mieszkańców do stuka- 
nia za morzem lepszego bytu, jakiego w swoim 
własnym kraju doczekać się nie mają nadziei. 

Każdego roku skoro tylko okręty amerykań- 
skie z bawełną, cukrem lub innemi towarami ko- 
Icmialnemi .zaczynają przybywać do Hawru, co się 
.dzieje zwyczajnie na wiosnę, kompanie. ha wrskie, 
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spodziewając się że po wyładowaniu towarów, 
okręty te będą wolały zamiast długo czekać na 
nowy jakiś ładunek z Europy, zabrać gotowy to- 
war złożony z żyjących łudzi i dla tego taniej się 
podejmą przewozu^ wysyłają rozkazy do swoich 
domów pomocniczych, aby ogłaszały afiszami na 
sążeń długiemi, a na dwa łokcie szerokiemi, po 
wszystkich, miasteczkach i wsiach okolicznych, iż 
statek noszący nazwisko takie a takie... objętości 
takiej a takiej... doskonale zbudowany i przedsta- 
wiający wszelkie bezpieczeństwo, qdchodzi w 'tym 
a w tym dniu z Hawru da Nowego Yorku, Fila- 
delfii, Nowego Orleanu, Mobile, lub innych miast 
portowych ;... że wygodne miejsca są przysposo- 
bione dla chcących się udać za morzó i że naresz-^ 
cie ci z emigrantów, którzy mają chęć korzystania 
z tak do.skonałej okazyi, powinni się zgłaszać do 
kantorów, w celu umówienia się o żywności, miej- 
sca, ceny i tern podobne rzeczy. 

Co rok podobna komedja odgrywa się w je- 
dnaki sposób... Każdy statek tak ogłaszany, jest 
najlepszy, najwygodniejszy ze wszystkich, które 
kiedykolwiek odbywały zamorskie podróże, a na- 
wet z tych co je na przeszłość odbywać będą. 

Dodać wypada, że przez całą poprzednią zimę, 
zręczni i dobrze płatni agenci tych domów nie za- 
sypiali sprawy; że przebiegali różne strony, uczę- 
szczając do publicznych miejsc , gdzie Niemcy- 
Szwajcarowie, Alzaczczyki mają zwyczaj całe wie- 
czory pić piwo bawarskie... że opowiadali tam cuda. 
o majątkach prędko nabytych w Ameryce, cytując 
nazwiska osób, co temu kilka lat wyjechały z kraju 
nic nie posiadając a teraz są bogaczanai. 
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Nie wspominają oni bynajmniej, iż jeżeli na 
pięćdziesiąt tysięcy osób jedna przyszła do znacz- 
nego majątku, niegodnemi nieraz sposobami naby- 
tego, to wiele z wydalających się cierpi nędzę, 
nim do jakiegokolwiek dojdą dobrobytu... Bo 
w Ameryce, równie jak w Europie, praca sama, 
chociaż usilna i ciągła, nie doprowadza do zebra- 
nia majątku. Na tamtej półkuli świata można 
tylko żyć łatwiej i wygodniej, ale nic więcej. 

Tymczasem opowiadania kłamliwe agentów 
Tozptdają wyobraźnię słuchaczy nieraz do tego 
stopnia, że niejeden z nich, co ani pomyślał o wy- 
daleniu się z kraju i uczciwe miał utrzymanie, po- 
rzuca je, sprzedaje czy to posiadany kawałek 
gruntu, czy mały jaki domek, czy też sklepik, 
sprzęty lub wszystkie kosztowniejsze rodzinne pa- 
miątki, odbiera złożony w kasie oszczędności kapi- 
talik i spieszy do najbliższego biura, zapisać się 
na pasażera owego wsławionego przez ogromne 
afisze okrętu. 

Takie filialne kantory robią ugodę z osobami 
zapisującemi się na podróż zamorską i odrazu z gó- 
ry biorą zapłatę, za jaką podejmują się odstawić 
podróżnika koleją żelazną do Hawru, tam utrzy- 
mywać swym kosztym aż do chwili wypłynięcia 
okrętu, a nareszcie przewieźć go do Ameryki, da- 
jąc mu żywność na całą podróż morską. 

Za to wszystko pobierają pospolicie od 200 do 
230 franków (350 do 400 złp.) od osoby i nazna- 
czają wszystkim jeden dzień do stawienia się 
w miejscu przez nich wskazanem. 

W dniu oznaczonym, wszyscy tedy zapisani ze 
swojemi bagażami przybywają do wskazanej sta- 
cyi kolei, gdzie czekają na nich wagony, służące 
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zwykle do przewożenia bydła, a naturalnie najęte 
za bardzo małą cenę. Tam zostają oni pomieszcze- 
ni w liczbie 70, 80, lub 100, pod komendą tego sa- 
mego agenta, co poprzedniej zimy tak uroczo 
przedstawiał im tę podróż... i pędzą do Hawru. 
W Hawrze kompanja naczelna zajmuje się tym- 
czasowem ich ulokowaniem i żywieniem, dopóki 
zgodzony okręt nie zabierze tego żyjącego towaru 
dla przewiezienia go do Ameryki. 

Naczelne kompanje, wiedzą już pierwej z ra- 
portu swoich agentur po różnych miejscowościach 
pozaprowadzanych, wiele każda z nich i na jaki 
dzień dostarczy żyjącego towaru i godzą się wów- 
czas z kapitanami okrętów o przewiezienie tego 
towaru, w ilości 306,^ 400, 500 lub 600 osób. 

Zgpdzeni kapitanowie każą wtedy urządzać 
między pomostami okrętu, gdzie były poprzednio 
składy wańtuchów bawełny, beczek z cukrem, lub 
czegoś podobnego, framugi przymocowane, przy 
każęLym boku i w tych na trzy piętra poukładać 
półki z tarcic. Mają to być łóżka dla pasażerów 
a w każdem takiem łóżku cztery osoby pomieścić 
się muszą. 

W tak urządzone między - pomosty, w miejscu 
pozbawionem światła, w którem powietrze jest du- 
szkiem zawsze, a staje się nieznośnem przy natłoku 
żyjących istot, chorujących jeszcze po największej 
części na obrzydliwą słabość morską, pakują tych 
łatwowiernych) co się dali złudzić sążniowym afi- 
szom, przyrzekającym bezpieczną i wygodną prze- 
prawę. 

Żywność na drogę dawana przez wzmianko- 
wane kampanje/ oddającym się w ich ręce emi- 



grantom Europejczykowi bywa, jeżeli to być może 
jeszcze gorszą jak mieszkanie. 

Suchary twardsze od kamieni, bo już od kilku- 
lat po różnych morzach podróżujące, uznane za' 
niezdatne dla majtków, sprzedawane za bezcen, s^- 
skwapliwie poszukiwane przez podobne kompanje 
na pożywienie dla emigrujących. Mąka stęchła, 
ziemniaki na wpół zgniłe, szynki popleśniale i nie 
bardzo już przyjemnego zapachu... wszystko to, za-i 
darmo prawie nabywane, sprzedaje sią drogo 
i jakby w najlepszych gatunkach, nieszczęśliwym,, 
którzy uwiedzeni obietnicami wygody i taniości, 
uwierzyli agentom i naprzód zapłacili za tą zgniłą 
żywność i za miejsca w lochach okrętowych. 

Każdy Europejczyk, życzący sobie jechać do 
Ameryki, a nie mając dosyć funduszów, aby wsiąść 
na statek parowy, lub na okręcie żaglowym zapła- 
cić za stół kapitański i porządną kabinkę, jeśli' 
tylko jest w możności przyjechać do Hawru 
i w tern mieście kilka dni zabawić, potrafi sam wy- 
naleźć sobie okręt, na nim dość porządne miejsce- 
zamówić, świeżej żywności na 30 do 40 dni drogi 
morskiej zakupić i za to wszystko więcej nad 150^ 
franków nie zapłaci. 

Tymczasem kompanie emigracyjne pobierają od 
tych, których swem staraniem przewożą od zoo do" 
230 franków, a dają im za to zgniłą żywność, by-i , 
dlęce wagony do podróży na kolei i lochy okrę-; 
towe na mieszkanie. 

*ie też spekulacja taka daje ogjomne zyski f..^ 
czterdziestu przeszło lat liczba Europejczy- 
migrujących do Ameryki wynosi średnio, co; 
2 od 80 do 100 tysięcy; samych Irlandcży- 
łzkotów i Anglików wyjeżdża przeazto dwa-r 



— 17 — 

dzieścia tysięcy z Liwerpoolu. Inne narodowością 
jako to: Niemcy, Szwajcarowie, Włosi, Francuzi, 
Belgijczycy, Holendrzy i t. d. wsiadają zwykle na 
okręty w Bremie, Hamburgu, Autwerpii i Hawrze, 
lecz we wspomnionych trzech pierwszych portach 
w porównaniu, mały jest bardzo ruch emigracyjny 
i można śmiało liczyć, nie myląc się wiele, iż 
przeszło 30,000 wyjeżdża co rok z Hawru. Jeżel 
więc kompanje te na każdym człowieku zarabiają 
tylko 80, do 100 franków, pobierają tym sposobem 
przeszło 2,500,00 franków podatku od opuszczają- 
cych Europę za narzucone pośrednictwo swoje. 
Spekulacyę taką można w istocie nazwać handlem 
białymi ludźmi, jak gwałt popełniany na Murzy- 
nach w Afryce, nazwano handlem czarnymi. 

Często się zdarza iż okręt; zgodzony na prze- 
wiezienie kilkuset emigrujących, opóźnia swój wy- 
jazd o dni kilka, albo dla tego że czeka na jakiś 
martwy ładunek, który chce zabrać wraz z żywym 
albo też z powodu formalności policyjnych w każ- 
dym porcie surowo przestrzeganych. 

W takim razie nadesłani z różnych kantorów 
emigrujący, przybywszy do Hawru, zostają te dni 
kilka na koszcie kompanii \ naczelnej. Kompania, 
wywiązując się z zawartego kontraktu, pakuje na- 
tenczas swoje owieczki do hoteli najniższego rzędu 
posiadających duże sale z framugami przy czterech 
ścianach, mieszczącemi po trzy piętra łóżek i go- 
dzi dla nich u właściciela hurtownie jak najnędz- 
niejszą żywność. Podobna jednak żywność i ciasne 
brudne, duszne mieszkanie, ma pewną dobrą stronę 
bo. przyzwyczaja emigrujących do niewygód bez 
porównania przykrzejszych jakie, ich czekają na 
morzu. 
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Dopiero więc, zobaczywszy z bramy czekają* 
cych na wypłynięcie jakieg-oś okrętu wychodźców, 
zapakowanych przez jedną z kompanii naczelnych, 
do czterech sal hotelu szwajcarskiego, zrozumiałem 
zapytanie rządcy hotelowego : czy „żądam osobnego 
pokoju. " 

Na wymienione przezemnie „tak jest^" zapro- 
wadzony zostałem na pierwsze piętro, do małego 
ciasnego pokoiku, gdzie tylko łóżko, stolik i dwa 
krzesła się mieściły. Zachwalono mi spokojność, 
czystość, wygodę mieszkania i zażądano dwa 
franki dziennie. Objaśniono mnie przytem, iż w sali 
jadalnej, będącej na tem samem piątrze, znajdę 
jedzenie smaczne, tanie i że w niej wiele bardzo 
poruczników (lejtnantów) okrętowych zgromadza 
się na obiad i kolacje; a że — jak się pan rządca 
domyślał — celem moim jest jechanie za morze, 
będę zatem mógł tam zasięgnąć dużo potrzebnych 
mi wiadomości. 

Było to już nad wieczorem, a ponieważ pd rana 
wyjechawszy z Paryża po lekkiem tylko śniadaniu 
nic w ustach nie miałem dotąd ł potrzeba posiłku 
czuć sią dawała, prosiłem więc aby mi wskazano 
salę jadalną. 

W sali zastałem rzeczywiście natłok oficerów 
okrętowych o jakich rządca mówił. Byli to ludzie 
różnego wieku — wszyscy z ogromnemi brodami 
ale bez wąsów. Noszenie wąsów u Anglików i Ame- 
rykanów uważanem jest za nieprzyzwoite. Nie przy- 
szło mi nigdy na mysi zapytać dła czego ? Mia- 
łyżby Angielki i Amerykanki, więcej jak kobiety 
Innych narodowości, lękać się śladu kosmetyka uży- 
wanego zwykle do zarostu górnej wargi?... Nie- 
wiadomo. 
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Wszyscy ci brodacze mówili po angielska, ale 
nie myślałem ż^ wszyscy są brzuchomówcami, bo 
chociaż głos ich słyszałem, nie widziałem by mó- 
wiąc usta otwierali. Przekonałem się później iż 
rodowici Anglicy, Szkoci, Irlandczycy i Ameryka- 
nie, szczególniej zaś kobiety, mają oddzielny spo- 
sób mówienia swym językiem, to jest ściskają zęby 
i zaledwie cokolwiek poruszają ustami. 

Z tego powodu język angielski trudniejszym 
jeSit do nauczenia się aniżeli inne, albowiem wy- 
maga podwójnej nauki. Niedosyć poznać reguły 
gramatyczne,, nadzwyczaj trudną ortografię i tru- 
dniejsze jeszcze wymawianie, trzeba prócz tego 
uczyć się rozumienia mówiących Anglików którzy 
prawie wcale ust nie otwierają, co nie jest także 
łatwem i nie da się uabyć jak przez długie z nim 
obcowanie. 

Ze wstydem więc wyznać muszę, iż pomimo 
uczęszczania na kursą języka angielskiego wykła- 
dane w Paryżu przez profesora Robertsona, po- 
mimo wyuczenia się tychże na pamięć, ani je- 
dnego słówka nie zrozumiałem, chociaż siedząc 
przy stole niedaleko owych poruczników okręto- 
wych przysłuchiwałem się pilnie ich brzuchomów- 
czej rozmowie. 

Z przykrem tedy wrażeniem skończyłem obiad 
bom sobie pomyślał iż muszę na nowo i więcej 
praktycznie uczyć się po angielsku. Nie bardzo za- 
dowolony opuściłem salę jadalną, a wyszedłszy na 
ulicę udałem się na tamę, postawioną dla ściśnie- 
nia i uregulowania wpływu i wypływu okrętów, 
która wyłożona z wierzchu granitem służy pospo- 
licie za przechadzkę mieszkańcom miasta i gościom 
bawiącym tymczasowo w Hawrze. Zatrzymawszy 



<r 



— 20 -^ 

się aż na jej końcu, wpatrywałem się w tę prze- 
strzeń, co tam g-dzieś daleko... za mgłą, styka się 
1 zlewa z obłokami, w tę nit^skończoność, jaką na 
ziemi przedstawiia nam morze. 

Na lądzie był C?as prześliczny, cichy, swobo- 
dny, lecz morze nie\ zdawało się używać podobnej 
pogody i spokojno^^ci, bałwany bowiem bielące 
się pianą, wskazywały iż nie było w najlepszym 
humorze. 

Ocean to dawny mój przyjaciel. Przez ośmnaś- 
cie miesięcy mieszkając w Dieppe, napatrzyłem się 
mu do woli: często łódką odbywałem spacery po 
nim, a nawet w jednej z moich dalszych podróży, 
gdym przejeżdżał przez La Rochelłe, puściłem się 
kilka mil okrętem dla zwiedzenia wysp Re i Olóron. 
Nie był on więc dla mnie nowem widowiskiem, 
lecz nigdy nie sprawił mi tak dziwnego i smu- 
tnego wrażenia, jak tym rćizem. 

Myśl iż za parę dni powierzę się tym rozhuka- 
nym falom, które nie żartują gdy są w ' gniewie ; 
myśl że opuszczam Frańcyę, do której pi"zybywszy 
w bardzo pałodym, prawie dziecinnym wieku, zo- 
stałem gościnnie przyjęty, gdzie się wykształciłem, 
której przyjąłem wszystkie zwyczaje i gdzie zna- 
lazłem szlachetnych, godnych pod wszelkiemi 
względami i szczerych przyjaciół;... myśl iż mam 
się udać daleko, za morze, w świat zupełnie inny 
między nieznanych ludzi, których (jak mi przed 
chwilą rozmowa oficerów okrętowych pokazała) ję- 
zyka nawet nie posiadam, a zwyczajów wcale nie 
znam... i wiele innych podobnych wątpliwości za-^ 
smuciło mnie. Miotany niemi, nieruchomy, oparty 
na parapecie, mając pod nogami morze, na prawo 
i na lewo także morze, błądziłem oczyma po tym 
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qbszarze wód< które .za dpi kilka wraz z obłokami 
miały stać się jednem mojem widowiskiem, i tak 
dumałem aż do godziny dziewiątej wieczorem. 

• Wieczór był cudownej piękności, księżyc przy- 
świecający jasno od dawna zastąpił słońce, jakby 
chciał przedłużyć dzień który od . kilku godzin już 
się skończył. Tysiąc osób spacerujących pO tamie» 
przychodziło do miejsca gdzie stałem, popatrzyło 
się na morze i napowrót wracało. 

Nareszcie jak wszystko musi mieć koniec na 
tym świecie^ tak też i moje posępne marzenia 
przerwał chłód który w najpiękniejsze nawet 
dnie wieczorem czuć się daje w bliskości morza. 

Zbudzony zimoęm, spojrzałem na zegarek i wi- 
dząc że już jest późno, ze spuszczoną głową, wol- 
nym krokiem, snując dalej pasmo smutnych myśli, 
zaszedłem do mojej izdebki w hotelu Szwaj* 
carskim. 

Nazajutrz z rana około godziny szóstej obudziło 
mnie pukanie, we drzwi, a że nie miałem zwyczaju 
nigdy zamykać się na klucz w stancyi w jakiej 
mieszkałem, z ledwie na w pół otwartemi oczyma 
krzyknąłem: Entrezl 

., Wszedł do mnie jakiś jegomość, który zatrą- 
cając mocno normandzkim akceutem, oświadczyła 
iż dowiedziawszy się od rządcy hotelowego, żje. z^- 
ipyślam jechać do Ameryki, przychodzi mi ofia- 
rować swoje usługi w wynalezieniu okrętu najdo- 
godniejszego, co. tanio i wygodnie za wiezie, mnie 
do. jakiego tyikp. zechcę zaatlantyckiego mjastą« 
gdyż on, urodzony w Hawrze, tern się jedynie zaj* 
m^uje» a zna, doskonale, wszystkie okręty prz>byr 
yyrająca. 4o .pOFtu, zaloty i niędogofiności kąż(Jpgo. ^ 
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Był to po prgstu faktor tylko nie tak brudno 
ubrś.ny, jak nasi brodaci i piejsaci Żydkowie, ale 
w surducie porządnym, nawet eleganckim, w ka- 
mizelce czystej i z nuwiutkim kapeluszem cylindro- 
wym w ręku, 

Odpowiedziałem mu, iż chętnie przyjmę jego' 
pośrednictwo i że około dziewiątej będę w sali jadalnej 
na^ śniadaniu, gdzie niechaj zechce mnie czekać, a 
ztamtąd udamy się dla obejrzenia okrętów. 

Strudzony podróżą dnia poprzedniego, a bardziej 
jeszcze pósępnemi myślami, które cały wieczór mnie 
dręczyły, chciałem . spać. Po wyjściu więc tego ran- 
nego gościa, przymrużyłem na nowo powieki, win- 
szując sobie zwyczaju nie zamykania się na klucz^ 
bo inaczej wstawszy po zapukaniu dla otworzenia, 
byłbym się całkiem wybił ze snu. 

Lecz zaledwie po wyjściu pierwszego gościa za- 
czynałem zasypiać, nowe pukanie przebudziło mnie 
znowu, i wszedł drugi jegomość, mianujący się re- 
prezentantem domu dostarczającego żywność kapi- 
tanom okrętów do ich stołu prywatnego. Musiałem 
tedy wysłuchać całej litanii wiktuałów i rozmaitych 
gastronomicznych przypraw, jakie się tylko w mor- 
skiej podróży przydać mogą. Są to zwykle kon- 
serwy starannie w ^blaszanych puszkach opako- 
wane, a zawierające w sobie najróżniejsze przy-* 
smaki, to zające, to kuropatwy i inne ptactwo, to 
mięso wszelkiego gatunku, to jarzyny, ryby, żupy 
i t. p. delikatesy. Po wyliczeniu wszystkich podo- 
bnyeh produktów, dodał ów jegomość, iż jeżeli się* 
nie zgodzę być na stole kapitańskim jakiego okrętu, ; 
tx> winieuem nabrać z sobą tych wszystkich wiktua- 
łów,' a dostana ich tanio i najlepszego gatunku. 
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w sklepie który on reprezentuje czyli po. prostu 
mówiąc, którego on był faktorem. 

Nie odrzuciłem i tej propozycyi drugiego ran- 
nego gościa, i wziąłem adres jego domu, oświad*- 
czywszy mu, iż jeżeli ugodzę przejazd na jakim 
okręcie, pod warunkiem gotowania sam dla siebie,, 
nie omieszkam zajśó do sklepu, który mi zaleca 
i zakupię tam, co będę uważał na stosowne. 

-* Ale, — dodał tenże, jegomość, — jeżeli pan 
zajdziesz do wskazanego przezemnie sklepu, proszę 
zapytać się o mnie (tu wymienił jak się nazywa) 
ho }a daleko taniej i w lepszym gatunku panu 
sprzedam wszystko, aniżeli ktokolwiek inny. 

Obiecałem mu, iż to uczynię, ale nie w nadziei 
dostania taniej, albo czegoś lepszego, tylko zaraz 
się dorozumiałem, iż ten pan reprezentant ma pewną 
tantiemę od sprzedanych z jego poręki podobnych 
wiktuałów. 

Dla czegóż więc nie dać zarobić temu człowie- 
kowi, co tak rano wstaje i nielitościwie budzi ludzi 
śpiących?... 

ledwie wyszedł ten drugi, ucieszony moją obiet- 
nicą, w parę minut znowu dało się słyszeć pukanie, 
i tak dalszą koleją pukali i wchodzili liczni jeszcze 
podobnego rodzaju goście. Ten, jak pierwszy, znał 
wszystkie okręty i ich kapitanów; ten jak drugi, 
byt reprezentantem domu wiktuałów; — ów, za- 
chufKalat cygara kontrabandowe lepsze i tań^e ^ni- 
żej^ krajowe, inny, masło solone w doskonałym 
gatunku, to znowu jajka świeże, koniecznie na morr 
sk^ podróż potrzebne i t. p. — zupełnie tak, jak 
to czynią po naszych zajazdach żydzi, naprzykrza- 
)^y Jsią z rozmaitemi towarami, z tą jednak różnicą 
że tam wszyscy ci natręci, bywają porządnie, we- 
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•dłiig ostatniej mody ubrani. Spotkam natulicy wy- ./ 
g-lądają na miljonowych panów. 

Widząc, że te powtarzające się co chwila x)d- 
wiedżiny nie pozwolą mi spać dłużej, ubrałem sie^.i 
cźempf-ędzej i wyszedłem tia- ulicę, czekając godziny, i 
•dziewiątej, w której śniadanie w hotelu miało być g?Or 
tówe. Z uderzeniem zcgaru wszedłem do sali jadalnej , 
gdzie zastałem już poruczników okrętowych sie- . 
•dżących przy zastawionym stole, a tego jegoiności, 
który mnie najpierw rano zbudził, kręcącego sią^ó:.^ 
pokoju i czekającego na mnie. ^ . ;j:.. 

• Posiliwszy się, wyszliśmy razem ze znawcąr.'^ 
^yszystkich okrętów, czytiić ich przegląd. Zapytan>7 : 
przez niego, gdzie zamyślam się udać. ' 

•^ Do Nowego Yorku, — odrzekłem — L.to . 
jak najprędzej. ' .>7 .^..• 

OśXviadczyl mi : wówczas mój towarzyszy iż : aa; 
•dni pięć wychodzą trzy okręty z emigrującymi : do; 
Nowego Yorku, a mianowicie: Hel wecy a,. obej- 
mująca 1500 łasżtów okrętowych, Kadius^goca 
łasztów i Ofelia także 900; że wszystkie trąy.s^: 
^doskonałe, Mai^cheurs i że to bardzo szczęśliwie 
«ię zdarza dla mnie, iż natrafiam na tak wygodne., 
■okręty;' których kapitanowie vleux ioups de men, znaJH^ 
wybornie naukę żeglarską, a zatem za 25 ;a.n€LJdarrj 
lej za *30 dni, będę najbezpieczniej.*) zavfiewmjiDv 
na miejsce do którego zamyślam się udać.:: j>: fyi 

* 'Na^tiiiżej ' fiaś = był okręt Helweoy^i łnii^ąoj^ 
•ób^frhu^isóó łśfszfów, -poszliśmy więc najf^eriir ^ot. 
zbb1ivizVć. ' '^^^ r ••' I j;.-,x..ii..^^ 



' -f). Ęos^płoc^eń^twPr pokąząjo się nie. ba,i;dzQ;,Avtelkie. 
.; aaj'edi^yna z ijch trzcc$, okrętów, bo bfeti-a pó! 
szdśćiiziesieciu .dniow.ej iegludze, nie dojećh^^śisY^^-db^ 
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" Okręty żaglowe odbywające długie podróże 
morskie, są póspolicde trzymasztowe, a obejmują 
najmniej 700, najwięcej zaś 2000 do 2800 łasztów. 

W samym środku budowy, wznosi się wielki 
maśżt, na tylnej części okrętu i na pokładzie gór- 
nym stoi domek kształtu podłużnego, świeżo zd^ 
wsze, pospolicie na zielono pomalowany, gd^ie jest 
pomieszkanie kapitana okrętu, jego pierwszego po- 
rucznika, sała jadalna, i z tej sali rozchodzące się 
w prawo i w lewo, małe komóreczki , tak zwane 
kabinki, 7 do-o^miustóp długości, 4 szerokości i 7 
do ośm wysokości mające ; w każdej z kabinek mie- 
szczą się dwa wąziutkie łóżeczka, jedno nad dru«- 
giem. Wszystko to cź3rste, schludne, pokostowane, 
podłogi froterowane, lub dywanami wysłane. 

Łóżka w kabinkach z jedzeniem na swym stole, 
klipitan zwykle sam od siebie wynajmuje pasaże- 
rem zamożniejszym i chcącym jak można najwygo- 
dniej odbyć podróż morską. 

- Jeżeli liczba pasażerów jest niewielka, każdy zaj- 
muje osobną kabinkę, jeżeli zaś jest ich więcej mu<^ 
sżą się mieścić, chociaż nieznajomi sobie, po dwóch 
w jednej, bo miejsc do wynajęcia znajduje się tyle 
ile jest łóżek. Pomimo jednak tej szczupłośd, mieszr 
kanie w kabinkach można nazwać niebem okręto- 
wem; w porównaniu z iiinemi tam pomieszczeniami; 
' Oł>ejrzawszy wszystko zapytałem Steward'a*) . 
ho kapitana ani porucznika nie było, jaka jest cena 



••« * 



^*) Steward — wymawia się S t i u a r d . — jest to na * 
każdym okręcie nazwisko tego, który zajmuje "się" 
. spiżarnią kapitana , ' wydaje z niej wiktuały ktfcfcai- ' 
Tzowii obsługuje pasażerów.- Pospolicie by Wa żonaty 

^ - i 'Żona jego j^źdisi.z nint dla . usługiwania damoni..: 
P9jnie«CJBOiijw jw:^pięrw»?iych kabinkach... . ,^ . 



— 26 — 

2 Mawru do nowego Yorku, za jedno łóżko w ka- 
bince, z jedzeniem na stole kapitańskim. 
-* Sześćset franków, — odpowiedział. 

— Ale to prawie drożej jak na statku parowym, 
— odrzekłem, — bo chociaż prawda, że za pierw- 
sze miejsce na parowcu płaci się zwykle 750 fran- 
ków, ale cóż za różnica w, kabinkach?... Jakiż tam 
salon obszerny! jakiż stół wyborny, a nawet wy* 
kwintny !... jakie dobrane towarzystwo !... a to wszystp 
ko podróż uprzyjemnia; Drugie zaś miejsce, wpiaw- 
dzie mniej wygodne, lecz z jedzeniem wcale do- 
brem, kosztuje tylko 350 franków; a dodać jeszcze 
należy, że parowiec staje mt miojscu w 12, 13 lub 
14 dni najdalej, gdy tymczasem okrętem żaglowym 
trzeba jechać dwa a czasem trzy i cztery razy dłu- 
żej, stosownie do kaprysów wiatru. 

Interesem Stewarda jest, by wszystkie miejsca^ 
kabinko we były zajęte, bo każdy z pasażerów daje 
mu po skończonej podróży, zwykle 20 do 30 fran- 
k<iw, a w dłuższych podróżach czasami i 100 za 
usługę i opiekę w czasie choroby morskiej. Ste- 
ward zatem z którym wszcząłem rozmow^ę zaczął 
mi wystawiać zalety żaglowych okrętów i dowo- 
dzić ich wyższość nad parowcami. 

Najprzód, utrzymywał on, że owif nieznośna 
choroba, zwana morską, daleko mnL^j się czuć daje 
ptynącym na dużych okrętach żaglowych, aniżeli 
na statkach parowych^ Przekonywał potem, ż^ 
pierwszym nie zagraża tyle niebezpieczeństwa po- 
żaru, ani zatonięcia i wymienił kilka nazwisk pa- 
rowców, które niedawnemi czasy spłonęły na morzu» 

— Na naszym okręcie, — dodał, — zajedziesz 
pan tak swobodnie, tak bezpiecznie, jak gdybyś 
się nie ruszał ze swego na lądzie mieszkania, 
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Steward ten, człowiek przyjemny, Anglik z uro-. 
dzenia, lecz -Wysławiający się dobrze po francuzku, 
oraz żona jego młotia i przystojna^ także Angielka, 
podobali mi się bardzo, 

Opuszczając dawne stosunki i znane twarze, 
miło jest u wejścia w świat inny, napotkać sym- 
patyczne fizognomje ; chętnie zatem byłbym zamó- 
wił miejsce w kabinkach okrętu Helwecya, lecz 
moje fundusze nie pozwalały na zapłacenie tak 
wysokiej sumy. Powiedziałem więc Stewardowi, że. 
to za drogo dla mnie i prosiłem aby mi wskazał 
tak zwane drugie i trzecie miejsca na okręcie. 

— To już do nas nie należy, — odrzekł. — Ka- 
pitan wynajmuje tylko pierwsze kabinki i do nich 
pasażerom swoją żywność dodaje. Jest to jego do- 
chód i z prawa mu się należy. Co zaś do drugich 
i trzecich miejsc dla podróżujących, równie jak i 
wszelkich towarów przewożonych okrętem, za to 
opłata, przypada armatorom (ładującym okręt). 

Pomimo jednak objaśnienia, że to nie jego sprawa, 
nie zrażony tem, iż nie mogłem nająć pierwszego 
miejsca, grzeczny ów Stewarda zamiast pożegnać 
i odejść do swej roboty, był tyle dobrym, iż na- 
prowadził mnie na przednią część okrętu, gdzie się 
znajdował podobny podłużny domek, lecz znacznie 
węższy od tego w którym były pierwsze kabinki i 
nie na zielono ale na żółto pomalowany. 

Domak taki położony na wierzchu pokładu 
przedniej części okrętu nazwanym jest rvgU (po 
angielsku wyraz ten oznacza zamieszanie, nieporzą- 
dek, zamęt). W nim ^ trzy kuchnie, mianowicie:, 
jedna gdzie się gotują potrawy na stół kapitański, 
pfzy Jktórym oprócz pasażerów pierwszych kabinek, 
jadają wszyscy oficerowie okrętu, druga dla mąjt-. 
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ków, trzecia zaś, obszerniejsza od dwóch pierw- 
szych, przeznaczoną jest dla jadących na drugich, trze- 
cich i czwartych miejscach, którzy własną żywność, 
w jaką obowiązani są zaopatrzyć się, tam przyrzą- 
dzają, a których liczba na tak wielkim okręcie jak 
był Helwecya wynosi niekiedy do 600 osób. 

Za terai trzema kuchniami znajduje się wazki 
pokoik zawierający 16 łóżek, po cztery na dole i na 
gtSrze przy każdej ścianie podłużnej, a środkiem 
wąziutkie zaledwie przejście, gdzie najmniejszy na- 
wet stoliczek nie mógłby się nawet pomieścić. Są 
to tak zwane miejsca drugiej klasy. Pasażerowie 
tamtejsi i swe rzeczy i swą żywność muszą w tej 
ciasnocie z sobą ulokować, lecz przynajmniej o' tyle 
mają wygodniej jak na trzecich i czwartych miejscach, 
że sypiają w oddzielnych łóżkach i świeższego uży- 
wają powietrza. Cena tych drugich miejsc bywa roz- 
iiiaita i zależy od natłoku lub braku podróżnych. 

Jeżeli okręt naładowany jest towarem martwym, 
jako to: żelazem, cukrem, bawełną i t, p.. pasaże- 
rów liczba ogranicza się na tych, co zajmują pier- 
wsze kabinki i są na stole kapitańskim, tudzież na sze- 
stiastu drugiej klasy, umieszczonych w rwjfZu, którzy 
do gotowania swego jadła mają tam dość obszerną 
i wygodną kuchnię, a wówczas takie drugie miej- 

r 

sce bywa i tańsze i jako tako wygodne. 

Lecz jeżeli okręt naładowany jest towarem ży- 
jącym, to jest emigrującymi do Ameryki, popakowa- 
nymi na tak zwanych trzecich i czwartych miejscach 
zhajdują się wmięd z y-pom ostach, czyli między 
pomostami górnym- a pierwszym dolnym i pier- 
wszym a drugim 'dolnym, wtenczas i drugie ^miej- 
sća w rufflu są droższe, a straszna niewygoda i 
/ z&mięszanie dokucza całej ludności okrętowej. . 
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W chwili mego pFzybycia do Hawru, nie było 
innych okrętów żaglowych płynących do Nowego 
Yorku, tylko takie, które miały 2abierać emigran- 
tów z Europy. Trzeba więc było, nie mogąc z przy- 
czyny wysokiej ceny wsiąść na statek parowy, an i 
też za miejsce w pierwszych kabinkach zapłacić, 
przygotowanym być na straszliwą niewygodę. 

Uprzejmy Steward, oprowadziwszy mnie po 
wszystkich częściach ruffiu; dodał: 

— Co do trzecich i czwartych miejsc znajdujących 
się w między-p omostach, tobym Panu ich nie 
radził. Zdajesz mi się pan za porządny, abyś w tej 
strasznej ciżbie i natłoku mógł wytrzymać. 

— Sądzę, że i tam bywają także porządni lu- 
dzie, — odrzekłem, — lecz posłucham pana i będę 
się starał zająć drugie miejsce. 

Podziękowawszy Stewardowi za grzeczność 
i radę, opuściłem z moim towarzyszem Helwecy ą 
z zamiarem udania się wprost do biura kompa- 
nii, która tym okrętem swoje owieczki łatwowierne 
wysłać mia}:a, by się dowiedzieć, czy jest jeszcze 
jakie drugie miejsce do zajęcia i wiele kosztuje ? 

Gdyśmy zeszli na nadbrzeże portowe, towarzysz 
mój namówił mnie do zwiedzenia także dwóch in- 
nych okrętów Radiusa i Ofelii, opodal stoją- 
cych a odpływających tego samego dnia co Hel- 
wecy a, czyniąc słuszną uwagę iż w razie, gdyby 
na tym ostatnim wszystkie drugie miejsca były już 
zajęte, lub też gdyby żądano zbyt wysokiej zapłaty, 
poznawszy urządzenie tamtych dwóch, będziemy 
wiedzieli jako i o co umawiać się z kompanjami do 
których udać się wypadnie. 

Wstąpiliśmy zatem na pokład Radiusa, a po- 
tem Ofeli. Obydwa te statki miały objętości tylko 
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*po 900 łasztów okrętowych, były zatem daleko 
tnniejszycli rozmiarów aniżeli H e 1 w e c y a. Czystość 
i urządzenie Radiusa bardzo mi się podobały. 
Steward, który był tu razem i kucharzem, po- 
chodził z Alzacyi i miał za żonę swoją rodaczkę. 
Oboje mówili po francuzku, zatrącając mocno nie- 
przyjemnym dla słuchaczów alzackim akcentem. 
Ofiarowali się oni, jeżeli wezmę drug-ie miejsce na 
Radiusie i nakupię żywności jaką mi wskażą, 
gfotować dla mnie przez cały ciąg podróży mor- 
skiej w kuchni kapitańskiej, a tym sposobem za- 
słonić mnie od wszelkich nieprzyjemnośfci i kłopo- 
tów koniecznych przy natłoku kilkuset gotujących 
w jednej wspólnej kuchni. 

Po odbytej w ten sposób rewizyi wszystkich 
trzech okrętów jakie za dni kilka miały odpłynąć 
do Nowego Yorku, udałem się zawsze z moim prze- 
wodnikiem do kantorów kompanii, które ładowały 
te okręty, a najprzód do kantoru Helwecyi. 

Tu powiedziano mi, iż drugie miejsca koszto- 
wały 150 franków bez żywności, lecz że juz wszy- 
stkie zajęte i częstowano miejscem na dole, między 
pomostami, dodając że takie kosztuje tylko franków 
ośmdziesiąt. 

Żałowałem szczerze, żem już nie zastał wolneg'o 
drugieg^o miejsca bo, Helwecya, jako okręt da- 
leko większy od innych wspomnianych zapewniał 
łagodniejsze kołysanie się na morzu, czyli lżejsze 
napady choroby morskiej, a przytem jego S t e w a r d 
podobał mi się. Co zaś do umieszczenia się między 
pomostami, potem co mi opowiadano o ścisku i 
natłoku jaki tam ma miejsce niepodobna było 
' myśleć. 
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Poszliśmy więc następnie do kantoru Radiu&^a 

^^ < 

Tam zapoznałem się z kapitanem tegoż okrętu* 
panem Dilingham'em, urodzonym w Bordeaux 
człowiekiem blisko siedmdziesięciu- letnim, który od 
piętnastego roku swego życia był ciągle na morzu, a 
od lat trzydziestu kilku, kapitanem rozmaitych okrę- 
tów. Z pewną przyjemnością dowiedziałem się tych 
szczegółów, bo podróżując tak dhigo po różnych 
morzach, musiał być doświadczonym żeglarzem 

Potargowawszy się nieco, otrzymałem za 80 fran- 
ków jedno miejsce w rufflu tego okrętu, z warun- 
kiem zapłacenia zaraz i przygotowania na dzień 
oznaczony do wypłynięcia z portu, dostatecznej 
żywności na dni trzydzieści i kilka. 

Wynagrodziwszy oprowadzającego, pierwszego 
w mej stancyi dnia tego gościa, pobiegłem na 
okręt na jakim miałem płynąć i zapytałem Ste- 
ward 'a Alzaczczyka, ofiarującego się gotować dla 
mnie przez ciąg podróży, jakiego gatunku żywno- 
ści, trzeba nakupić na czas naszego przejazdu, 

Ten podyktował mi długą listę rozmaitych wi- 
ktuałów i z nią poszedłem do sklepu wskazanego 
przez drugiego rannego gościa, gdzie zakupiłem za 
40 franków szynek, puszek blaszanych, zawiera- 
jących kilka gatunków mięs, słoików z konfiturami, 
kawy, herbaty, cukru i t. d. Wskazano mi potem, 
gdzie potrzeba kupić świeżych jajek, które wypa- 
dało włożyć w beczułkę wapnem napełnioną... ma- 
sła słonego, mąki, araku i cygar... Wszystko to 
znowu kosztowało około 30 franków. 

Razem więc cała żywność na drogę wynosiła 
blisko 70 franków, co z przejazdem już zamówio- 
nym na okręcie i zapłaconym, czyniło razem 150 
franków. Ale za tę cenę miałem drugie miejsce na 
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pokładzie górnym i świeżą nawet wykwintną żyw- 
ność;... z przebyciem zaś i wygodnem kilkudnió- 
wem zabawieniem w Hawrze, ogólny koszt docho- 
dził zaledwie do i8o fr., a ci, co staraniem kom- 
panii emigracyjnych, przywożeni jak bydło w wa- 
gonach, żywieni i pakowani tymczasowo w dużych 
salach hotelowych także jak bydło, potem zaś jak 
trzoda tłoczeni między pomosty okrętów, odbierając 
na drogę morską zgniłe i spleśniałe wiktuały, płacą 
tym opiekuńczym kompaniom po 200, 220 do 230 
franków. 

Kazałem zaraz zanieść tę moją zakupioną żyw- 
ność na pokład Radiusa i oddać ją pod opiekę 
Steward' a, a tak skończyłem w jednym dniu to 
wszystko, co mi było do podróży potrzebnem. 



f 



OZDZIAŁ II. 



W, 



NA Moązu. 



dniu przezraczonym na wyjazd,''gdym z rana 
otworzył oczy, nie mogłem odrazu pojąć, gdzie 
się znajduję?... Ciasne jakieś łóżeczko, izdebka 
akby szafa, na której pułkach śpią ludzie, a cztery 
takich łóżek na dole, cztery w górze, przy każdej 
z dwóch ścian podłużnych, wszystkie zajęte były. 
Sądziłem zrazu że mi w oczach majaczy reszta 
sennego marzenia. Czułem jednak że nie śpię i py- 
tałem sam siebie, co to wszystko być może?... 

Po chwili przypomniałem sobie dopiero, iż 
w dniu poprzednim kazano mi się sprowadzić 
przed nocą, równie jak wszystkim pasażerom na 
okręt, wszelkie bowiem formalności do wyjazdu 
ułatwiono, o godzinie więc siódmej zrana naza- 
jutrz przy odpływie morza postanowiono opuścić 
port hawrskL 

Od czasu w którym zamówiłem miejsce na 
okręcie Radius, to jest od dni kilku, spędzałem 

3 
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codziennie po parę godzin na pokładzie okrętu 
tego, dla przypatrzenia się wszystkim urządzeniom 
i niejako dla obeznania się z mojem kilkodziesię- 
ciodniowem przyszłem mieszkaniem, wypytując 
się Stewarda i jego żony o najdrobniejsze szcze- 
góły życia morskiego. Uprzedzili mnie oni iż wy- 
padało kupić materac, kołdrę, poduszkę i parę 
prześcieradeł, bo: w pierwszych tylko kabinkach 
łóżka z posłaniem dają, w drugich, trzecich 
i czwartych miejscach zaś, trzeba było całą po- 
ściel mieć swoją. 

Tanio nabyłem to wszystko, aby tylko na po- 
dróż morską wystarczyło. Materac ze słomy, koł- 
dra bawełniana, poduszka zamiast pierzem wełną 
napchana, prześcieradła perkalowe grube, całą 
wyprawę stanowiły. 

Moje łóżko było w samym kąciku ruffUu na 
piętrze, a kiedym usiadł na niem, głowa dotykała 
sufitu. Notatki jakie postanowiłem zbierać w czasie 
podróży, trzeba było w tej pozycyi, to jest siedząc 
na łóżku pisać. Innego miejsca nie było, bo żaden 
choćby najwęższy stoliczek, żadne krzeszło nie 
mogło się pomieścić w tej ciasnocie. Kufry z rze* 
czarni i skrzynki z żywnością dla i6 lokatorów tam 
się mieszczących — były po wsuwane pod . dolne 
łóżka, aby nie przeszkadzały przejściu 

Żadne kołysanie czuć siię nie dawało, a zatem 
nie wyjechaliśmy jeszcze z portu; lecz słysząc ja- 
kiś gwałt i spieszne chodzenie po pokładzie, ze- 
skoczyłem jakem mógł najzgrabniej, aby na mo- 
jego sąsiada z dolnego łóżka nie nadeptać i wy- 
szedłem na pokład, dla zobaczenia co się i jak 
dzieje. 
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Spostrzegłem nadzwyczajne krzątanie się da 
koła. Kapitan Dilingham stał z tubą przy ustach 
i wydawał rozkazy. Nasz okręt był drugim od 
brzegu, za nim znajdowały się" jeszcze dwa inne 
w tej samej linii. Potrzeba więc było aby te się 
usunęły, dla zostawienia, dostatecznego miejsca 
statkowi parowemu {remorątwur), wprowadzającemu 
i wyprowadzającemu z portu okręty żaglowe, który 
opodal czekał aby nas zabrać na morze. 

Chcąc się przeto porozumieć i. wykonać ten 
manewr, krzyczał kapitan naszego , okrętu, krzy- 
czeli z całego gardła dowódcy statków, co winny 
były usunąć się z drogi, krzyczał przeraźliwie 
przez tubę kapitan remorkiera, niecierpliwy że 
długo czekał, krzyczała i biegała na wyścigi służba 
trzech okrętów; a cały ten zgiełk i wrzaski bar- 
dzo nieharmonijne trwały ^dobre dwie godziny. 
W końcu pokazało się że majtkowie owych stat- 
ków zawadzających nam, nie byli dosyć zręczni, 
albo dosyć silni, by je ruszyć z miejsca na czas 
oznaczony, czem zagniewany kapitan parowca, 
rzuciwszy przez tubę wrzaskliwym głosein pospo- 
lite angielskie przekleństwo God^dam.., odpłynął. 

Przyczyną tego wrzasku było, iż odpływ morza 
zaczął się tego dnia o godzinie szóstej, a zatem 
trzeba było między szóstą a ósmą wyjechać bo 
później wody zaczęło już tak ubywać w basenie por- 
towym, że jej nie było dosyć, by okręt znaczniej- 
szych rozmiarów mógł płynąć. Z tego to powodu 
kapitan parowego remorkiera tak się gniewał 
i zżymał. 

Zostaliśmy wiec w miejscu aż do początku dru- 
giego dziennego odpływu, to jest do godziny szó- 
stej po południu. 

3* 
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Tymczasem poznałem piętnastu towarzyszów 
podróży, co tak jak ja zamówili miejsca w ruffPu 
a których do tej chwili nie widziałem, w dniu 
bowiem poprzednim było już ciemno, gdyśmy się 
wszyscy sprowadzili na okręt. 

Łóżko dolne, umieszczone pod mojem, zajął 
Włoch rzeźbiarz: naprzeciwko, na dole i na górze 
byli panowie Siegel, Niemcy; ojciec poważny sta- 
rzec i syn około 30 lat mający. Opuszczali oni Eu- 
ropę na zawsze. Jechali do syna i brata, generała 
Siegel, służącego w wojsku amerykańskiem. 

W innych dwunastu łóżkach znajdowali się : 
dwaj wieśniacy francuzcy jadący do Kaliforni za- 
kładać winnice, jakiś kupiec z żoną; dalej rzeźnik 
z żoną i inny jeszcze Niemiec z żoną: cyrulik 
Francuz, pragnący zrobić majątek goląc brody 
Amerykanów; dwaj muzykanci Niemcy, z których 
jeden artysta na cytrze, jaką wiózł z sobą i grał 
na niej od samego rana, drugi zaś akompanjowat 
mu na dużych rozmiarów harmonijce. Jechali oni 
ze swemi instrumentami i talentami próbować 
szczęścia w Nowym Św4ecie, aby przygryv/ając 
Jankiesom, zbierać dolary. Nareszcie był jakiś 
Niemiec, nic nie mówiący o swych zamiarach po^ 
droży. 

W pierwszych kabinkach, znajdowały się dwie 
panie i czterech mężczyzn. Około dziewiątej z rana 
wyszli oni na pokład i byłbym z nimi zrobił znajo- 
mość, lecz w tej chwili Steward, będący zara- 
zem kucharzem, niosąc apetyczny befsztyk na stół 
kapitański, wedle przyjętego na statku zwyczaju, 
zadzwonił na znak, aby się udali na śniadanie^ 
Przechodząc napowrót do kuchni po drugą potrawą 
Steward nopomknął mi, iż tego dnia przy wy- 
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jeździe zanadto był zatrudnionym, a zatem pewnie 
nie będzie miał czasu przyrządzić mojego śniada- 
nia, według umowy jaką przed kilku dniami za- 
warliśmy z sobą: Poradził mi zatem, ażebym ma- 
jąc jeszcze kilka godzin wolnych przed wyjazdem 
poszedł do miasta na przekąskę, co też uczyniłem 
namówiwszy panów Siegel i Włocha, to jest naj- 
T>liższych moich sąsiadów w ruffCuy do uczynienia 
tej wycieczki. 

Przed zajściem do restauracyi, udaliśmy się 
ivprzód na tamę dla zobaczenia jaki jest stan morza 
1 z nie bardzo mił^m wrażeniem spostrzegliśmy, iż 
było w nienajlepszym humorze. Na bałwanach 
wprawdzie nie wielkich, pokazywała się biała piana 
co oznaczało jego wzburzenie. 

Powracając około drugiej godz. i wchodząc na 
pokład natrafiliśmy na smutny, złowieszczy obrzą- 
dek; wynoszono trupa z pomiędzy pomostów. 

Stara kobieta Niemka, widząc całą swą rodzinę 
wyjeżdżającą do Ameryki: nie chciała sama pozo- 
stać w kraju, chociaż własnym, ale który jej dzieci 
1 krewni opuszczali już na zawsze, pomimo więc 
wątłego zdrowia, puściła się z niemi w drogę. 

Nłewygpdy kolei żelaznej, nie wywczasowanie 
się podczas pobytu w Ha wrze, nareszcie sprowa- 
dzenie i wtłoczenie jej gdzieś tam w loch okrę- 
towy, może wreszcie żałość z porzucenia kraju 
^dzie się urodziła i długie lata przeżyła, tak w}- 
cłeńczyły jej siły iż po jednej nocy przepędzonej 
w nieczystem już powietrzu, zakończyła życie. 

Dzieci zmarłej staruszki nie mogły oddać matce^ 
ostatniej usługi, i zaprowadzić ciała na wieczny 
odpoczynek : musiały to zostawić obcym, obojętnym 
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ludziom, bo zapłaciwszy już za podróż i mając 
tylko szczupły nader fundusz na pierwsze potrzeby 
w Nowym Świecie, sprzedawszy wszystko co posia- 
dali w Europie, już w niej pozostać nie mogli. Nie 
stać ich było drugi raz opłacać przewozu za Atlan* 
tyk, a kompanja emigracyjna, która już pohandlo- 
wała tym żyjącym towarem nie miałaby względu 
na śmierć, matki, ojca, syna, brata i nie oddałaby 
im raz zapłaconej ceny. 

Pogrążeni w tych smutnych myślach, nie mó- 
wiąc prawie nic do siebie zobaczyliśmy nareszcie 
o godzinie piątej przybywający remorkier, dla za- 
brania naszego okrętu i wyprowadzenia go z portu. 
Przywiązanie sznurami jednego do drugiego trwała 
blisko pół godziny, poczem ruszyliśmy z miejdea. 

Nadbrzeża i hotele na nich stojące przemy^g.ły 
się przed nasżemi oczyma, jakby uciekały. Minę- 
liśmy hotel Szwajcarski w którym dni kilka miesz- 
kałem, obszerny hotel Dwóch Światów, przypomi- 
nający nam iź i my opuszczamy jeden, a jedziemy 
na drugi, w końcu zawsze świeży, zawsze ubrany 
i przystrojony jakby na dzień świąteczny elegancki 
hotel Fraskati i wjechaliśmy w miejsce wązkie 
ściśnione przez dwie tamy, na których dużo osób 
przechadzających się żegnało nas, powiewając 
chustkami i życząc szczęśliwej podróży. 

Po niejakim czasie uczuliśmy mocne kołysanie 
okrętu, co oznaczało, iż byliśmy na morzu. Majt- 
kowie zaczęli zaciągać żagle na maszty, zawodząc 
na smutną i monotonną nutę, jaką przy tej czyn- 
ności mają zwyczaj odśpiewywać. Statek, paro wy » 
remorkier, stanął i odwiązać liny. Towarzyszący 
wyjazdowi, jeden z naczelników kompanii emigra- 
cyjnej, która nasz okręt naładowała towarem ży- 
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jącym, pożegnawszy kapitana, poruczników i nam 
wszystkim stojącym na pokładzie zrobiwszy* uprzej- 
my ukłon, przesiadł się na remorkiera i puścił naj^ 
w przestrzeń morza. 

Po kilku chwilach mocniejszego jak z początku 
kołysania okrętu, gdy źaczc^ło mi się kręcić w gło- 
wie, wszedłem do ruffVu^ gdzie prawie wszyscy już 
leżeli na łóżkach, a połowa przynajmniej cierpiała 
na chorobę morską. Zaduch i złe powietrze, zwię- 
kszyły mój zawrót głowy, tak że zaledwie wdra- 
pać się mogłem na moje piętrowe łóżeczko. Mia- 
łem nadzieje, iż gdy się położę," trochę mi lepiej 
będzie, ale gdzie tam !... Skoro tylko głowę do po- 
duszki pr zytuliłem, zaczęła mnie straszliwie męczyć 
ta obrzydliwa i przykra choroba, jakiej na lądzie 
tylko pijacy doznają i tak przez dni trzy i trzy 
nocy nielitościwie dręczyła. 

Z szesnastu osób zamieszkałych w rł6^r«t, trzy tyl- 
ko wolne były od tej nieznośnej choroby. Steward 
który również jak ze mną ugodził, się z dwoma 
panami Siegel i rzeźbiarzem Włochem, gotować 
im żywność w kuchni kapitańskiej, przychodził 
kilka razy dziennie z zapytaniem, co każemy sobie 
przyrządzić; lecz do niczego chęci nie było. Her- 
batą tylko z cytryną, łagodziliśmy niesmak pocho- 
dzący z ciągłej choroby. Dwa razy też dziennie 
przynosił on nam zupy nadzwyczajnie pieprznej, 
która chociaż na chwilę stawała się niejakim po- 
siłkiem. 

Żona Steward'a, Madame Francois, po* 
chodzenia Alzackiego i. mówiąca po francuzku ak-^ 
centem tej prowincyi, . wpadała rano i wieczorem 
do nasiej kajuty rufFlowej, a myśląc, iż Włoch i ja 
nie rozumiemy po niemiecku, mówiła niby to po 
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francuzku: za fa mal^ fend tepouł et la lamę gon- 
draire^^ •co miało znaczyć: ^ca va mol, vent dehout et 
la lamę contraire;^ (źle idzie wiatr i fale są nam 
wprost przeciwne). Osłabione widać przez chorobę 
nerwy nie mogły bez wstrętu _ znieść tej niemiło- 
siernie kaleczonej francuzczyzny, a może i złych 
nowin nią wyrażających. Starałem się więc rozma- 
wiać z nią po niemiecku,... le.cz to nic nie pomogło 
chociaż tak szkaradnie kaleczyła język francuzki, 
wolała jednak nim mówić i ciągle konwersowała 
w tymże języku. 

Zmęczony i znękany, zaledwie mogąc się trzy- 
mać na nogach, wyszedłem jednak na pokład, by 
odetchnąć świeźem powietrzem... Wiatr był ciągle 
tepoud^ według pani Franęois, czyli wprost prze- 
ciwny i dlatego przez dni kilka krążyliśmy jeszcze 
po odnodze La Manche. Co chwila groziło niebez- 
pieczeństwo rozbicia się okrętu, bo z jednej strony 
były brzegi Anglii, z drugiej zaś, skały wysp Jer- 
sey i Guernesey. Gdy wiatr bywa niepomyślny, 
a szczególniej wprost przeciwny, okręt chcący je- 
chać w danym kierunku, musi, ab}^ się nie cofać 
robić ciągłe gzygzaki. ^- 

Od pięciu dni majtkowie i komendanci wciąż 
byli na nogach, co cztery godziny tylko w dzień 
i w nocy jakaś część szła się przespać, inni zaś 
czuwali. Kapitan był w najgorszym humorze, bo 
obawiał się albo na jednym brzegu zagrzęznąć, 
lub też na drugim zupełnie okręt rozbić. Pragnął 
on jak najprędzej wypłynąć z odnogi La Manche 
i dostać się na pełne morze, gdzie już nie ma 
w bliskości ziemi, na prawo i na lewo, bo tam da- 
leko bezpieczniej dla żaglowców. 
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Siódmego dnia po wyjeździe z Hawru; fale mor- 
skie zmieniły trochę kierunek i płynęły jakoś bar- 
dziej w zg-odzie z okrętem, a z tej przyczyny cho- 
roba morska nie tak silnie czuć się dawała. W biegu 
bowiem okrętu dwie rzeczy są pożądane : najprzód^ 
żeby wiatr był pomyślny, a potem żeby fale pły- 
nęły w tę samą stronę, w jaką okręt się kieruje; 
Jeżeli te dwa warunki są przychylne, wówczas 
okręt z rozwiniętemi wszystkiemi żaglami leci jak 
szalony, prędzej jak statki parowe, choroba morska 
bardzo rzadko się objawia, apetyt wszyscy mają 
doskonały, kapitan w dobrym humorze częstuje 
szampanem pasażerów, którzy są na jegfo stole, i 
w^szyscy zgoła są uradowani. Jest to niebo że- 
glarskie. 

Lecz jak na stałym lądzie pomyślność rzadko 
się zdarza, a jeżeli wypadnie, to na bardzo krótko, 
tak i na morzu nie często dwa wspomnione wa- 
runki schodzą się z sobą. Prawie zawsze brak przy- 
najmniej jednego z nich. Jeżeli wiatr jest pomyślny 
to fale idą w bok lub naprzeciw, jeżeli zaś kieru- 
nek fal jest ten sam co okrętu, to znowu wiatry 
są nieprzychylne. Dowodzi to, iż wiatr panujący 
nad powierzchnią morza, nie zawsze, a nawet rzadko 
ma wpływ ńa bieg wody, i że ten bieg zależy od in- 
nych zupełnie okoliczności. 

Wyjechaliśmy nareszcie na pełny Ocean, gdzie 
niebezpieczeństwo rozbicia się już nam nie zagra- 
żało. Od rana też radość dawała się widzieć na 
twarzach kapitana, oficerów okrętowych i majtków. 
Kapitan z zadowolenia przywdział nowy kapelusz 
bo ten który przez ostatnie dni nosił, niemiłosiernie 
był połamany. 
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Gdyśmy z pasażerami pierwszych kabinek — 
z którymi się wkrótce poznałem, odkąd dnie spę- 
dzałem na pokładzie — robili uwagi nad nowym 
kapeluszem kapitana, przechodził właśnie Steward 
z kuchni do sali jadalnej. Zatrzymaliśmy go więc 
chwilę, zapytując czy nie wie co znaczy przywdzia- 
nie tego nowego kapelusza i dla czego przez kilka 
poprzednich dni nosił nasz kapitan taki stary, wy- 
tarty i połamany? 

— Już kilka podróży morskich odbyłem z ka- 
pitanem Dilingham — powiedział na to Steward 
— i zauważałem, iż gdy tylko wiatr przeciwny 
wieje, kapitan zawsze tym starym kłakiem na- 
krywa głowę... c^est une betise, dodał — i odszedł. 

Od paru dni byliśmy już na pełnym Oceanie, 
wiatr pomyślniejszy jak był w odnodze, fale mor- 
skie — jeżeli można użyć tego wyrażenia — dłuż- 
sze i regulamiejsze, czyniły naszą podróż mniej 
pr/ykrą, aniżeli dni poprzednich. Całe też dnie i 
prawie całe noce siedziało się na pokładzie — Ta 
wielka zdaje się nieskończona przestrzeń, w której, 
wzrok tonie, pogrąża w dziwną jakąś zadumę. Za- 
pomina się wówczas przeszłości i nie myśli o przy- 
szłości. To coś, znajdujące się w naszej organizacyi, 
co kieruje naszemi myślami, czy się nazywa duszą 
czy rozumem, czy sercem, opuszcza, cielesną po- 
włokę i bieży gdzieś, dalej jeszcze jak wzrok do- 
ciągnąć może, za tę niebieską otchłań zakrytą obło- 
kami, chcąc ogarnąć, zrozumieć całą wielkość 
stworzenia. A podobne dumanie, którego określić 
ani opisać niepodobna, tak jest dziwnie urocze, że 
gdyby jakieś zdarzenie nie zwróciło gwałtem uwagi 
ila to co nas otacza, toby się marzyło: 



— 43 — 

„'. Godziny, dni, lata, 

Do końca świata i po końcu świata.* 

'Dnia 12. naszej podróży, nad ranem przeraźliwe 
krzyki obudziły wszystkich pasażerów. Ponieważ 
na morzu sypia się tylko na wpół ubranym, w je^ 
dnej chwili wszyscy z pierwszych kabinek i z ruffVu 
byli na pokładzie, chcąc dowiedzieć się o przyczy- 
nie tego strasznego hałasu. Sprawił go pożar je- 
dnej z kuchen tymczasowo zbudowanych. 

Na drugi dzień po wyjeździe z Hawru, kuchnia, 
chociaż dosyć obszerna, przeznaczona dla pasaże- 
rów drugich, trzecich i czwartych miejsc, pokazała 
się za szczupłą, co dawało powód do ustawicznych 
kłótni, a nawet bijatyk i skarg bez końca. Kapi- 
tan przekonawszy się, iż istotnie na tak znaczną 
liczbę osób kuchnia była niedostateczną i że więk- 
sza połowa nie może się dostać do niej, dla ugo- 
towania sobie czegokolwiek, rozkazał cieśli na sa- 
mym przodzie okrętu wystawić dwie kuchnie tym- 
czasowe z drzewa, wyłożyć je żelazem i podmu- 
rować. 

Pomimo tych dwóch nowych budynków, jezzcze 
dość miejsca dla wszystkich nie było i codziennie 
prawie powstawały spory, kończące się często na 
bitwach, szczególniej między Francuzami a Niem- 
cami. Nienawiść rasowa odzywała się i na morzu. 
Ci, co chcieli uprzedzić innych zaczynali gotować 
od godziny trzeciej z rana, i tak zmieniając się ko- 
lejno, gotowano aż do dziesiątej wieczorem. 

Pomimo, iż te kuchnie były wyłożone żelazem 
i podmurowane przy takim natłoku o nieostrożność 
nie trudno, i ogień dostawszy się do zwierzchnich 
tarcic, zaczął się w mgnieniu oka rozszerzać, tak 



— 44 — 

iż gdyśmy przebudzeni hałasem wybiegli na po- 
kład, jedsn z tycłi budynków tymczasowycli był 
cały w płomieniu. 

Zdawaćby się powinno, iż gdzie tyle wody, jak 
na- morzu, gaszenie pożaru z łatwością się odbywa. 
Tymczasem tak nie jest. Woda morska, w której 
jak wiadomo, znajduje się dużo części solnych, za- 
miast przytłumiać ogień, bardziej go rozżarza; 
użytą więc być nie może i trzeba w takim razie 
używać wody słodkiej, to jest studziennej, której 
wielkie zapasy każdy okręt bierze z sobą w drogę, 
Si która przechowuje się w beczkach, stojących na 
samym spodzie statku. 

Przestraszeni Niemcy, nieświadomi własności 
morskiej wody, biegali po pokładzie jak opętani 
wiadra na sznurach spuszczali do morza, w pręd- 
kości nabierali w nie ledwie po parę kwart wody 
i rzucając na pożar myśleli, iż gaszą ogień. Nada- 
remnie tłumaczono ini, że woda morska nie gasi; 
nic na to nie zważali, tak potracili głowy. 

Francuzi, których było na okręcie ze trzydzie- 
stu, pokazali więcej przytomności i zimnej krwi. 
Uformowali się oni zaraz w podwójny łańcuch, to 
jest stanęli jeden przy drugim w porządku, przy- 
wołując dwudziestu majtków do siebie, co stanowiło 
pięćdziesięciu. Każdy więc łańcuch składał się 
z dwudziestu-pięciu osób. Jeden koniec tego łańcu- 
cha, którego ogniwami byli ludzie, stał przy becz- 
kach wody, znajdujących się na dnie okrętu, drugi 
zaś przy palącej się kuchni. Stojący przy beczkach 
czerpali z nich wodę wiadrami i podawali napeł- 
nione swoim sąsiadom, ci zaś następnym i tak da- 
lej. Tym sposobem wiadra pełne były w ręku tych 
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co zalewali ogień. Po kilku minutach działań tych 
dwóch łańcuchów, pożar ugaszony został. 

Cała ta scena była bardzo interesująca i pełna 
wrażeń. Te wiadra tak zręcznie i szybko przelatu- 
jące z rąk do rąk, brane jedną oddawane drugą, 
przywodziły na pamięć, chociaż może nie we wła- 
ściwej porze, — ową grę zwaną pierścionkiem^ 
przy której nieraz weseli się i pustuje młódź płci 
obojga. 

Co za szczęście jednak, że ten pożar powstał 
w dniu pogodnym i prz}' niewielkim wietrze , bo 
bylibyśmy wszyscy poszli z dymem, gdyby była 
panowała chociaż nie wielka burza. 

Kapitan okrętu i jego pierwszy porucznik, po- 
czytywali także za szczęście, że pożar wszczął się 
na wiorzchnym pokładzie, bo taki daje się prędzej 
ugasić, lecz gdy ogień się zjawia w dolnych czę- 
ściach, wówczas nie ma prawie środka ratunku , a 
nam, cośmy wzięli tak znaczną liczbę emigrantów 
nie podobna nawet było myśleć o schronieniu się 
na szalupy, bo było ich wszystkiego pięć, mogą- 
cych pomieścić zaledwie loo osób, gdy licząc z ofi- 
cerami i majtkami, przeszło 400 znajdowało się na 
okręcie. 

Ostatnia to już rzecz i mało przedstawiająca 
nadziei, gdy trzeba się chronić po rozbiciu lub dla 
uniknięcia pożaru na okręcie, na szalupy. Małe te 
statki, nawet w czasie nic nie znaczącej burzy, fale 
z łatwością wywracają, a gdyby i tego uniknęły nie- 
szczęścia, to jeżeli zostawione na pełnym Oceanie, 
nie spotkają wypadkowo jakiego okrętu, w niedłu- 
gim czasie gotują śmierć z głcdu i pragnienia lu- 
dziom, co na nich ocalenia szukali. 
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W parę dni po tym szczęśliwie zakończonym 
w^ypadku, powstała właśnie mała burza. Fale mor- 
skie były większe niż zazwyczaj do tego czasu, 
wiatr silniejszy, okręt przechylał się na bok, jakby 
chciał wszystkich w morze wyrzucić, pędząc bie- 
giem strzały, i kilka większych bałwanów przele- 
ciało przez wierzch pokładu, skąpawszy tych co 
się podówczas na nim znajdowali, a co sprawiło 
powszechny śmiech między pasażerami, którzy tego 
nie doznali. Mój sąsiad z rvffVu Włoch, który czę- 
sto odbywał podróże na morzu śródziemnem, pod- 
czas gdy niadoświadczeni lękali się przechylenia 
na bok okrętu, powtarzał nam kilkakrotnie: 

— Ze n'esł Hen. Zour la Mediterranee, z'e8ł autre 
zoze^^ co miało znaczyć po francuzku : „Ce n'esł rien. 
Sur la Mediterranee^ c^est autre chose^, (To nic. Na 
morzu śródziemnem inaczej się dzieje). 

Nie wielka ta burza sprowadziła massy ryb (po- 
tworów) morskich, które akompaniowały nam cały 
następujący dzień i całą noc. Miały one od ośm- 
nastu do dwudziestu stóp długości, nie pływały 
jak zwyczajne ryby, lecz podskakiwały, a z każ- 
dym takim podskokiem, widać było ich czarny 
grzbiet, podobny nieco do grzbietu wiełbląda. 
W pierwszych kabinkach był jeden pasażer rodem 
z Lotaryngii, zawołany strzelec, który jechał do 
Nowego Światu dla tego tylko, aby w tak zwa- 
nych dziewiczych jego lasach mógł polować do- 
wolna. Miał on z sobą kilka strzelb rozmaitego 
kształtu i gatunków; porozdawał je więc wszyst- 
kim co chcieli strzelać do tych potworó^yy^. Może 
być, iż nie jeden z nich dostał po grzbiecie, lecz 
zapewne twarda łuska odbijała kule, bo żaden nie 
legł trupem. 



— 47 — 

Odkąd byłem mniej cierpiący i przesiadywałem 
całe dnie na pokładzie, kilka razy miałem chęć zwie- 
dzenia między-pomostów, gdzie było pomieszczonycłi 
370 emigrantów niemieckicłi i francuzkicłi, z którymi 
odbywaliśmy podróż. Ile razy jednak przechodzi- 
łem koło otworu, jakim oni po wschodkach z głę- 
bin swoich na pokład się dostawali, taki zaduch 
nieprzyjemny uderzał, że zwłóczyłem. te odwiedziny 
bojąc się aby zaraz na wnijściu, nie dostać znów 
tej nieznośnej choroby, która tak straszliwie w pierw- 
szych dniach pobytu na statku męczyła wszystkich. 
Nareszcie jednego z pogodniejszych dni, zeszliśmy 
w kilku dó miejsc zwanych na okręcie trzeciemi 
i czwartemi, które znajdują się między pierw- 
szym a drugim i między drugim a trzecim pomo- 
stem dolnym. 

Dante, opisując swoje zejście do piekła, kreśl 
obrazy męczarń, jakie mu bujna i wrząca imagina- 
cja nasuwała i przeraża czytelników okropnością 
swych pomysłów; ale gdyby ten wielki poeta żył 
w czasach, kiedy się zaczął handel porywanymi 
z Afryki Murzynami, hib później handel oszukiwa- 
nymi Europejczykami chcącymi emigrować do Ame- 
ryki... i zstąpił nie do piekła już, lecz tylko w mię- 
dzy -pomosty okrętów przewożących Murzynów 
z Afryki, a emigrantów z Europy — byłby w rze- 
czywistości ujrzał na ziemi, a raczej na morzu — 
męki daleko straszniejsze od tych, jakie wymyślił 
dla piekielnych potępieńców. 

Nie posiadając geniuszu Danta, opiszę tu bar- 
dzo prozaicznie wrażenie, jakie na nas uczyniło to 
zejście do między-pomostów, okrętu R a d i u s, w któ- 
rych się mieściło 370 osób, a gdzie po ludzku bło- 
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rąc, mog-łoby zaledwie 50 osób podróż morską jako 
tako odbywać. 

Zszedłszy ze wschodków, a raczej z drabiny, 
dostaliśmy się do długiej, ciemnej, ważkiej jamy, 
po której obu bokach były z tarcic urządzone na 
trzy kondygnacye framugi. Framugi te, to łóżka 
emigrantów. W każdem z takich łóżek musiały się 
pomieścić cztery osoby, czyli dwanaście w jednej 
framudze, bez względu na wiek i płeć. Przy dol- 
nych, tak nazwanych łóżkach, stały skrzynie, ku- 
fry, kuferki rozmaitej wielkości i kształtu, zawiera- 
jące rzeczy i żywność tych dwunastu osób pomie- 
szczonych w każdej framudze. Światło dzienne do- 
chodziło tam jedynie przez otwór, w jakim były 
umieszczane wschodki do wyjścia lia pokład ; lecz 
te małe i skąpe światełko dawało się tylko widzieć 
w pierwszym między-pomoście , gdzie były tak 
zwane trzecie miejsca. 

Dalej były znowu wschodki, prpwadzące do dru- 
giego dolnego między-pomostu, znajdującego się 
między drugim a trzecim pokładem okrętowym. 
Miejsca w nim nazywane są miejscami czwar- 
te m i. Zapewne umieszczono tam takich, co 20 lub 
30 franków mniej zapłacili kompanii emigracyjnej. 

Tam już zupełna ciemność panowała; malutka 
tylko i brudna lampka błyszczała w tym ponurym 
i ciemnym lochu. Dwie rury z grubej blachy, się- 
gające aż do wierzchu okrętu, miały niby służyć 
do odnowienia powietrza, a rzeczywiście ledwie na 
sprowadzenie go do tej jaskini wystarczały, bo ta- 
kich rur dwadzieścia zaledwieby jaki skutek^ wywrzeć 

> 

zdołało. 

Obrzydliwość zaduchu, 'jaki w obudwu między- 
pomostach czuć się dawał nikt sobie wyobrazić nie 
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zdoła, ani przypuścić, aby w takim powietrzu lu- 
dzie żyć mogli. 

Dosyć nadmienić, iż wszystkie nawet odchody 
pozostają tam aż do szczęśliwego ukończenia po- 
dróży ; że podróż ta trwa najmniej 25 dni, a by- 
wają wypadki że i trzy miesiące okręt żaglowy 
zostaje w drodze nim dojedzie, i że skutkiem samego 
ściśnienia powietrza,, choroba morska wznawia się 
tam daleko częściej jak na górze okrętu, a często 
także grasują choroby żołądka. Uciekliśmy też jak 
można najprędzej z tych jaskiń i dostawszy się na 
pokład, dopiero odetchnęliśmy swobodniej, zapytu- 
jąc się samych siebie, jak ludzie tam będący mogą 
podobne męczarnie wy trzymać?... 

Nazajutrz z rana, po owej wizycie wmiędzy-pp- 
mostach, czas był cudownie piękny, najmniejszy 
powiew wiatru czuć się nie dawał, najlżejsza chmur- 
ka nie plamiła nieba, ^a morze było gładkie, ciche, 
nieruchome, jak gdyby nagle zamarzło. Gorąco 
tylko dokuczało nam nieznośnie. Kapitan okrętu 
wyszedłszy zrana na pokł-ad, przypatrzył się tej 
ciszy, spojrzał na opadnięte żagle, zaklął mocno 
po angielsku, powtarzając kilkakrotnie God-Dam^ 
wrócił do swej kabinki. Gdy po niejakim czasie 
pokazał się znowu na pokładzie, miał już na gło- 
wie swój stary, pomięty kapelusz... Znak to był 
wcale niedobry... 

Spokojność i cisza morska, o ile są przyjazne 
statkowi p arowemu, bo ten idzie wówczas prędko 
i swobodnie, nie spotykając żadnego oporu, — o 
tyle są nieznośne dla okrętu żaglowego, który 
wtedy musi stać w miejscu jak wryty. Nawet wiatr 
wprost przeciwny jest jeszcze pomyślniej szy, aniżeli 
zupełna cisza. Przy przeciwnym bowiem wietrzę, 
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ehociaż ukośnym zygzakiem i wiele nakładając 
drogi, przecież można płynąć wprawdzie zwolna 
ale posuwać się naprzód, lecz gdy wiatr całkiem 
przestanie nadymać żagle, okręt nieruchomy stoi 
jakoby zaklęty w jednćm i tóm samem miejscu. 

Kapitanowie wówczas są zwykle w okropnym 
humorze i nieprzystępni, bo oprócz tego, że ani 
kroku naprzód nie postępują, przewidują jeszcze 
wielką burzę... I istotnie: ta obumarła spokojność 
morza, ma w sobie coś przerażającego i wznieca 
jakiś niewytłumaczony niepokój... Zdaje się, iż wia- 
try i fale odpoczywają, przygotowując się na strasz- 
ną... zaciętą walkę. 

Zwiedzając kiedyś góry pirenejskie, samotny pośród 
skał i urwisk, zdała od wszelkiego ludzkiego schronie- 
nia napadnięty zostałem przez burzę połączoną z gra- 
dem, piorunami i straszliwym wichrem. Myślałem 
wówczas, że już nic wspanialej strasznego niemo" 
źna widzieć w naturze. Huk piorunów stokrotnie 
odbijany echem, wycie wiatrów śród grot i rozpa- 
dlin, łamiące się drzewa, ryk potoków spadających 
w otchłanie i obrywających głazy, przenikały trwogą 
tak wielką iż zdawało się, że koniec świata nadcho- 
dzi... Lecz burza morska jaka nastała po tej zło- 
wieszczej ciszy, przekonała, że żaden uragan, ża- 
dna wietrzna trąba na stałym lądzie nie ma w so- 
bie tyle grozy, ani budzi tak straszliwych wrażeń. 

Na ziemi, śród najzaciętszej walki żywiołów 
czuć się daje pod nogami punkt oporu, widzi się 
przedmioty stawiające czoło wściekłości burzy, co 
daje człowiekowi pewną otuchę... jakąś nadzieję... 
Na Oceanie zaś, gdzie okiem rzucisz, gdzie myślą 
sięgniesz, nie ma nic, prócz fal rozhukanych i wi- 
chrów, co sobie podają ręce na twą zgubę. Jedyną 
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nadzieją... jedyną ochroną... okręt... a burza pomiata 
nim, jak listkiem. Lada bałwan ciska go pod nie- 
biosy, lub strąca w otchłań, lada podmuch zawiej i 
z boku na bok przewraca... Ol... dziesięć lat życia 
chętnie oddałoby się wtedy, by tylko cudem jakim 
ujść choćby na bezludną skałę... choćby w najdzikszą 
puszczę... byle tylko ziemię uczuć pod stopami!... 

W dniu tćj ciszy, która napełniała nas jakimś 
niewytłumaczonym przestrachem, Niemcy z pomie- 
dzy-pomostów, korzystając z pięknego czasu, wy- 
legli wszyscy na pokład; gotowali, jedli, gwarzyli; 
muzykanci z wffftt^ przygrywać zaczęli, jeden na 
cytrze, drugi na harmonijce; później zaś wszyscy 
chórem śpiewali patryotyczne swoje pieśni, wktó* 
rych najczęściej dawały się słyszeć wyrazy : „Schle- 
swig-Holstein... V^aterland must grosser sein^ i t. p. — 
Wesołość i śpiewy te trwały w noc późną, przy 
cudnym blasku księżyca, co tak sprzyja słodkim 
marzeniom... Ale za kilka godzin jakież gorzkie na- 
stąpiło przebudzenie ?... 

Około czwartej zrana zerwał się straszliwy wi- 
cher. Majtkowie wzięli się czemprędzej do zwijania 
i zdjęcia żagli, które w dniu poprzednim wszystkie 
rozpostarte wisiały na masztach. Zgiełk i hałas to- 
'warzyszący tej czynności obudził wszystkich w ruffVu 
i wybiegliśmy na pokład, zobaczyć co się dzieje ?.. 

Okręt odbywał już szalone rzuty, skakał w górę, 
to znowu spadał na dół, kładł się prawie, raz na 
prawym, to znowu na lewym boku. Aby nie być 
zrzuconym w morze, pochwyciłem się silnie wiel- 
kiego masztu z postanowieniem zajrzenia w oczy 
tej niczćm nie mogącej się opisać grpzie natury. 

Po kilku chwilach między pomostami wszczęły 
się głośne krzyki i nadzwyczajny łpskot. Przera- 
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zony zapytałem przechodzącego Stewarda, czy nie 
wie co się tam na dole dzieje?... Opowiedział on 
mi dopiero, jak niedbalstwo niektórych pasaferów 
wywierało teraz złe skutki na wszystkich. Pomimo 
bowiem przestróg i zleceń majtków, świadomych 
igraszek morza, wielu z pomiędzy emigrantów nie 
przymocowało swoich pakunków do łóżek i, ścian 
dolnych, teraz więc skutkiem gwałtownych prze- 
chylań się okrętu, wszystkie te nieprzytwierdzone 
rzeczy, kufry, skrzynki, paki, ruszyły się z miejsc i 
jak zaczarowane z hukiem i łoskotem bieg-ają od 
ściany do ściany, tamują przejścia i grożą miesz- 
kańcom, dolnych framug. Kilka osób było już po- 
kaleczonych, kilka wypadło z górnych łóżek i 
ciężko się potłukło. Z tej to przyczyny lamenta 
i narzekania słyszeć się dawały aż na pokła- 
dzie. 

Po kilku godzinach takiego straszliwego szamo- 
tania się okrętu, choroba morska dręczyć nas 
znowu poczęła, i tym razem nie oszczędziła nawet 
zahartowanych marynarzy. Uległ jej kapitan, ule- 
gli porucznicy i majtkowie. Z^atwo z tąd zrozumieć 
jak się pastwiła nad biedakami, co pierwszy raz 
próbowali morza. 

Przez dwa dni i dwie nocy bez przerwy trwał 
ten wicher okropny ; Bałwany wielkości znacznych 
wzgórzy, pieniąc się jakby od złości, otaczały nas 
ze wszystkich stron. Każdy z takich bałwanów 
idących ku nam, zdawało się iż nieochybnie zaleje 
okrejt. Tymczasem za zbliżeniem się, okręt właśnie 
wpływał na jego grzbiet, a gniewny bałwan zrzu- 
cał go czemprędzej z siebie i tylko tesztki wody 
zdołał czasami chlusnąć na pokład... Wznoszenie 
się okrętu na wierzch fali, odbywało się jeszcze 
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jako tako znośnie i gładko... ale spadanie było 
straszne. Zdawało się wówczas, że statek po jakicłiś 
schodach prostopadłych a olbrzymich leciał na 
samo dno oceanu. 

Gdyby bałwany podobnego ogromu, jak te co 
nam groziły, nie miały tak obszernego miejsca ja- 
kiem jest ocean i były ściśnione między brzegami 
ziemi, tak jak w odnogach — niezawodnie pochło- 
nęłyby — wszystko coby tylko spotkały na swej 
drodze. Przestrzeń niezmierna Oceanu robi je mniej 
niebezpiecznymi. 

Przez cały ciąg burzy, to jest przez dwa dni 
i dwie nocy, niepodobieństwem było ani wziąść 
co do ust, ani nawet chodzić po pokładzie.' Majt- 
kowie tylko. Steward i ci którzy już kilka razy 
podróże morskie odbywali, chodzili jakoś dziwnie, 
prawą lub lewą nogę mając skurczoną, drugą wy- 
prostowaną, a ciało przechylając w stronę prze- 
ciwną nachylaniu okrętu. 

W czasie gdy burza była w największój swej 
w^ściekłości, przez kilka minut straszliwa trwoga 
opanowała wszystkich pasażerów i załogę okrę- 
tową. Kilku Niemców z owych nieszczęśliwych 
mieszkańców drugiego między-pomostu, gdzie jak 
w piekle wieczna ciemność panowała wyleciało 
przestraszonych na pokład krzycząc : Ftu r unt n ! 

Wrażenie jakie ten złowieszczy krzyk zrobił 
na wszystkich było nie do opisania. Każdy bo- 
iviem ujrzał wtedy przed sobą śmierć nieuchronną. 
Zawsze ogień w dolnej części okrętu jest nadzwy- 
czaj niebezpieczny i trudny do ugaszenia; lecz 
przy spokojnćm morzu, — można jeszcze łudzić 
się nadzieją ocalenia w szalupach, na tratwach, na 
deskach... Ale przy takich rozhukanych falach, 
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zgasł dla każdego i ten ostatni promyk zbawienia. 
To też na okrzyk złowrogi , kapitan , przygniótł- 
szy na głowie stary swój kapelusz, zaczął szybkim 
krokiem zakreślać maleńkie kółko i mruczał nie» 
zrozumiałe słowa. Steward niosący do kuchni wodę 
w wiadrze, rzucił je ze złością i wodę wylał, a po- 
biegł do swej zony znajdującej się w pierwszych 
kabinkach, aby ją jeszcze raz przed śmiercią zo- 
baczyć. 

Zła wieść lotem błyskawicy obiegła wszystkie 
zakątki okrętu, a jęk płacz, krzyki rozpaczy ozwały 
się na raz i w pierwszych kabinkach i w ruffVw 
i między pomostami. 

Pierwszy porucznik okrętowy, Amerykanin ro- 
dem, śród ogólnej rozpaczy, najwięcej dał dowo- 
dów zimnej krwi, bo skoro tylko przerażliw:y krzyk 
„pali się" dał się słyszeć, pobiegł do swej kabinki 
zapalił dużą latarnię i z dwoma majtkami zszedł 
na dół, dla zbadania niebezpieczeństwa. W sześć 
minut zwiedził wszystkie kąty dolnych pomostów 
i «\yszedłszy na pokład z twarzą spokojną, nic 
złego nie zwiastującą, zapewnił wszystkich że alarm 
był fałszywy, bo ognia nigdzie nie znalazł. Wtedy 
dopiero odetchnięto, lecz przez te sześć lub siedm 
minut, przez które -wizyta porucznika trwała na 
dole okrętu, każdy znajdujący się na nim mógł 
sobie powiedzieć, iż śmierć bardzg blisko zajrzała 
mu w oczy. 

Postrach ten, rzucony przez Niemców, powstał 
z następującej przyczyny. W kuchni kapitańskiej 
i w kuclihi majtków pomimo strasznej burzy, za- 
palono ogień i gotowano jeść dla służby okręto- 
wej (żaden z pasażerów nie myślał ani o gotowaniu 
ani o jedzeniu). Dym z tych dwóch kuchen, mio- 
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tany gwdłtownym wichrem , wpędzony został 
w rurę znajdującą się na przodzie okrętu, która 
posług-iwała do odświeżania powietrza w drugim 
dolnym między-pomoście. Mieszkańcy tamtejsi, cho- 
ciaż zupełną ciemnością otoczeni, bo od początku 
burzy lampka zgasła i nie było jej komu zapalić, 
uczuli w oczach gryzienie. Zaniepokojeni tem, za- 
pałką rozniecili światło, a skoro rzeczywiście uj- 
rzeli się otoczeni kłębami dymu, pewni byli że ten 
pochodzi ze wszczynającego się u nich pożaru, co 
tem łatwiej można było przypuścić, iż wielu z nich 
pomimo wyraźnego zakazu, nie przestawało palić 
fajek w między-pomoście dolnym. 

Dnia 26. po naszem wyjeździe z Hawru, odbył 
się na okręcie obrzęd bardzo smutny. 

Kapitan każdego statku, jest dla swój załogi 
w czasie podróży morskiej nie tylko królem, dyk- 
tatorem, sędzią, kapłanem, urzędem cywilnym, ale 
prócz tego wszystkiego jeszcze doktorem i apteka- 
rzem. Nasz kapitan te dwa ostatnie swe obowiązki 
zdał w zupełności na żonę Stewarda, madame 
JKrancots^ a to z powodu że ona mówiąc kilkoma 
jązykami (chociaż wszystkiemi tak zabawnie jak 
po frąncuzku) mogła łatwiej badać choroby 
L udzielać rady cierpiącym wszelkiej narodowości. 

Bez wątpienia wielki to przymiot w lekarzu, 
tylko nie wiadomo czy może zastąpić wszystkie 
iigjie do uzdrowienia chorych potrzebne. Prócz tego 
nasza pani Stewardowa nie potrzebowała bardzo 
szczegółowo egzaminować pacyentów, bo miała 
j^dną ogólną metodę leczenia. Każdemu, ktokolwiek 
podał się za chorego i jakiekolwiek dokuczały mu 
4oligUw.ościv przynosiła soli glauberskiej, zalanej 
w/^dą, a dla lepszego zapewne skutku, własnym 
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palcem mif^szała ten kordyał i nie odeszła, póki 
go chory nie wysączył do kropelki. Niestety! jak 
najlepszym i najsławniejszym lekarzom, tak równie 
i opiekunce naszego zdrowia, nie zawsze udawały 
się kuracye. W tym dniu mieliśmy tego smutny 
dowód. 

Jedna z kobiet, mieszkająca w drugim między- 
pomoście — żona wyrobnika francuzkiego — od czasu 
wielkiej burzy czuła się bardzo osłabioną. Pomimo 
tego nie przestawała jeść zgniłych ziemniaków, 
spleśniałej szynki i twardszych niż kamień sucharów, 
(żywność dostarczona przez kompanję emigracyjną 
w Hawrze) od paru dni wzmogły się były jej cier- 
pienia, a mąż jej przyszedł do naszego doktora 
w spódnicy, żądając lekarstwa. 

Gdy pani Franęois dowiedziała sią iż chora 
cierpi już od tygodnia, uznała wypadek za bardzo 
ważny i postanowiła uporczywą słabość przezwy- 
ciężyć wzmocnioną dozą swych leków. Nie szczę- 
dząc więc soli, przygotowała pełną dużą szklanicę 
miłego nektaru, wymieszała go doskonale i zale- 
ciła mężowi, by żona koniecznie wychyliła wszystko. 
Stało się według słów lekarki. Ale choroba, za- 
miast ustąpić przed tak energicznym ciosem, zdwo- 
iła jeszcze swą złośliwość, a biedna nasza współ- 
towarzyszka podróży w nocy umarła. 

Wyniesiono więc jej ciało na pokład z jednej 
ciemności, aby ją wepchnąć W drugą. Kapitan 
z odkrytą głową odczytał kilka strof biblii, wszy- 
scy w porządku, także z odkrytemi głowami, asy- 
stowali temu obrzędowi, trwającemu kilkanaście, 
minut ; a potem majtkowie, włożywszy trupa w wo- 
rek, przywiązali go do deski obciążonej sporą kulą* 
ołowianą i rzucili w morze... na pastwę rybom* 
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Potem kapitan spisał akt zejścia, kilku świadków 
go podpisało i wszystko było skończone. 

Pomimo tego iż — jak filozofowie okrętowi 
utrzymywali — wszystko to jedno być po śmierci 
w morzu przez potwory podwodne rozszarpanym, 
albo w ziemi przez robaki stoczonym, myśl jednak 
iż' nikt nie pomodli się na grobie wrzuconego 
w morze człowieka, przejmuje mimowolnym smut- 
kiem. Prawda i to, że na grobie tej nieszczęśliwej 
kobióty, którą przed chwilą oddano morskim falom, 
zapewne niebyłoby komu zapłakać i chyba jaki 
obcjf przechodzeń westchnąłby za jej duszę, bo 
widziałem ze zgrozą, z niewypowiedzianym oburze- 
niem, jak w pół godziny po pogrzebie, mąż zmar- 
łej kobióty śmiał się serdecznie i grał z kolegami 
w karty na pokładzie. 

Dnia 31. naszej podróży około trzeciej po po- 
łudniu, wstąpiła w nas nadzieja. Kapitan który 
wiedział iż ziemia musi być niedaleko, patrzył 
przez perspektywę ciągle w jedną stronę; a na- 
reszcie zawołaj: „P aj lot" (Pilot, Sternik). 

W kilka minut ujrzeliśmy w kształcie wielkiego 
czółna stateczek z jednym żaglem, na którym było 
kilku ludzi. Rozwinięty żagiel szybko ich ku nam 
prowadził. Przylecieli (można tu użyć tego wyra- 
żenia) w oka mgnieniu do naszegb okrętu i okrą- 
żywszy go, obok nas płynęli. 

W stateczku tym było pięć osób. Jeden majtek 
kierował sterem prawą ręką, a lewą przytrzymywał 
żagiel, na którym czamemi cyframi była liczba 10. 
Na przodzie siedzał murzyn, a we środku trzech 
mężczyzn porządnie ubranych, z brodami bez wą- 
sów. Kapitan nasz coś do nich zagadał, oni coś 
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odpowiedzieli — i po tej bardzo lakonicznej roz- 
mowie, spuszczono z naszego okrętu drabinkę, 
a jeden z tych trzech porządnie ubranych ludzi 
wdrapał się do nas, stateczek zaś tak prędko się 
oddalił jak był przyjechał. Ten jegomość świeżo 
przybyły na pokład naszego okrętu, był sterni- 
kriem, co miał nas wprowadzić do portu New- 
Yorskiego. 

We wszystkich portowych miastach są miej- 
scowi sternicy, doskonale obeznani, z najdrobniej- 
szemi tajemnicami swych pobrzeźy i ofiarują swe 
usługi okrętom chcącym wejść do przystani. Każ- 
dego dnia wypływają oni na morze w małych ło- 
dziach, po kilku na jednej i krążą koło brzegów 
polując na przybywające okręty. Gdy spostrzegą 
jaki, pędzą ku niemu i zapytują kapitana, czy po- 
trzebuje jednego z nich? Żaden z kapitanów nie 
odrzuca tej propozycyi, bo choćby najczęściej za- 
wijał do tego samego portu, nie może być nigdy 
tak dobrze obeznanym z miejscowością jak ci 
panowie i nie śmie się narażać na odpowie- 
dzialność. 

Po chwili zjawił się drugi, podobny statek któ- 
rego żagiel nosił nr. i8 i kilku sterników siedziało 
na nim, lecz ponieważ mieliśmy już swojego, odje- 
chał z kwitkiem. Nowy komendant (bo od czasu 
swego przybycia sternik obejmuje władzę kapitań- 
ską) kazał zaraz zmienić żagle, a temu majtkowi 
co stoi ńa samym tyle okrętu i obraca kołem ste- 
rówem, bąknął parę nowych rozkazów. 

Nazajutrz około południa, to jest dnia trzydzie- 
stego drugiego naszej podróży morskiej, dostrzeżono 
2 okrętu na krańcach horyzontu czarny punkcik. 
Kapitan i sternik powiedzieli że to jest ziemia. 
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Trudno było nie dawać wiary ich słowom, lecz 
punkcik ten wydawał się raczej, jak mały zawie- 
szony w obłokach ptaszek. Wiatr pomyślny szybko 
pędził okręt i po niejakim czasie ów punkcik za- 
czął się rozszerzać, chociaż jeszcze długo zachowy- 
wał postać okrąg-łą ; później coraz szybciej się 
powiększał i coraz więcej wyciągał w kształty po- 
dłużne, aż nareszcie można już było rozróżnić na 
nim góry, drzewa domy. Wówczas dopiero wszy- 
scy znajdujący się na okręcie przekonali się, że 
kapitan mówił prawdę i zgodnie wykrzyknęli ra- 
dośnie przedłużone hurra! 

Wdniu trzydziestym trzecim i ostatnim nad ranem 
byliśmy już blisko brzegów, a wówczas mieszkańcy 
między-pomostów zaczęli wyrzucać na wyścigi 
w morze swoje materace słomiane, butelki próżne, 
skrzynie puste od żywności, reszty zgniłych ziem- 
niaków, spleśniałych szynek, twardych sucharów 
i t. d., jakby mszcząc się na tych martwych rze- 
czach, za straszne niewygody jakich doznali w po- 
dróży. 

Około dziesiątej przybył jeden holownik, by 
nas zaprowadzió do przystani, lecz nie mogąc się 
ugodzić z kapitanem o cenę, odjechał, co sprawiło 
powszechne nieukontentowanie między pasażerami, 
bo nużby burza nagle powstała i odpędziła nas od 
lądu, na który się z taką lubością patrzyło, po 
trzydziestu trzech dniach nie oglądania ani kawałka 
ziemi. Lecz nieukontentowanie prędko przeminęło, 
bo w południe przyjechał inny, który zgodziwszy 
się wciągnął nas w zatoktj. 

Płynęliśmy jeszcze blizko dwie godziny zatoką, 
patrząc się na prześliczną panoramę, jaka z jednej 
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i drugiej strony przedstawiała się naszym zdziwio- 
nym oczom. Góry, lasy, pałace na wyspie Stałen" 
Island^ małe śliczne domki na innej znowu wy- 
sepce Long - Island^ przesuwały się przed nami 
i czarowały nas, swoją pięknością i świeżością. 
Porównywają panoramę zatoki New-Yorskiej 
z panoramą zatoki w Kadyksie , która po Nea- 
politańskiej i Rio-Janejro, najbardziej jest ma- 
lowniczą. 

Między tómi dwoma wyspami a miastem, znaj- 
duje się jeszcze w przystani mała wysepka zwana 
Kwarantanną, gdzie jest szpital i siedziba dokto- 
rów odbywających rewizye na okrętach, i śle- 
dzących czy nie przywożą ze sobą jakiej epide- 
mii. Na naszym okręcie zjawił się niebawem 
jeden z tych urzędników zdrowia ze swoim po- 
mocnikiem i bardzo skrupulatnie spełnił swój obo- 
wiązek. 

Nareszcie, gdyśmy już otrzymali pozwolenie od 
eskulapów, strzegących zdrowia mieszkańców naj- 
większego miasta w nowym świecie — z moździe- 
rza będącego na naszym pokładzie dano wystrzał, 
na który dwa wystrzały armatne z Jadu od- 
powiedziały ; był to znak dla mieszkańców N o- 
w ego- Yorku, iż okręt z Europy przybywa do 
portu. 

Po kilkunastu minutach zarzucono kotwicę 
w pośrodku rzeki Hudson, o godzinie czwartej po 
południu. Podróż morska była szczęśliwie zakoń- 
czoną. Dla jakiejś formalności celnej niewolno 
było nikomu wysiadać z rzeczami, aż dopiero na- 
zajutrz po rewizyi uczynionej przez urzędników 
komory. 
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Mnóstwo łodzi kręciło się koło nas, ofiarując 
różne artykuły żywności, które z upragnieniem 
każdy kupował. 

Na drugi dzień, lubo okręt nasz pozostał na 
środku rzeki, wszyscy pasażerowie ze swojemi rze- 
czami przenieśli się na inny statek, który po nas 
przyjechał i na nim dopłynęliśmy do lądu. 
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CZESC II. 



Stany Jednoczone A meryki 

Północnej. 
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'tany Zjednoczone Ameryki Północno] za- 
wierają kraje północne i południowe. Obejmują 
trzydzieści jeden stanów, ośm terrytoryów i jeden 
dystrykt. Położenie icłi na mapie jest oznaczone 
między dwudziestym ósmym a czterdziestym ósmym 
■stopniem szerokości geograficznej. 

Rozległość Stanów Zjednoczonych jest dziesięć 
razy większa jak rozległość Francyi i Anglii ra- 
:zem złączonych, a półtora raza jak Rossyi Euro- 
pejskiej. 

Każdy stan ma swoją izbę reprezentantów, swą 
izbę senatorską, swego gubernatora, urzędników 
administracyjnych i sądowych, których wybiera 
na lat dwa przez powszechne głosowanie i rządzi 
się co do spraw wewnętrznych swoją własną 
konstytucją, opartą na zasadach demokratycz- 
nych, nie zależąc wcale od rządu centralnego któ- 
rego siedziba jest w Waszyngtonie, dystrykcie 
Kolumbia. 

Rząd centralny składa się : z prezydenta wybie- 
ralnego co lat cztery, przez wszystkich obywateli 
mających lat dwadzieścia, zamieszkałych na całej 
przestrzeni trzydziestu jeden stanów: z izby sena- 
torskiej zawierającej dwa razy tyle członków, ile 
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jest stanów, gdyż każda izba reprezentantów szcze- 
gółowego stanu, wysyła z grona swojego dwóch 
członków, jako senatorów na kongres ogólny, 
i z izby reprezentantów których wybierają wszyst- 
kie stany w połączeniu, przez powszechne głoso- 
wanie, licząc jednego reprezentanta na dziewięć- 
dziesiąt trzy tysięcy siedemset mieszkańców. 
^ Szesnaście stanów i kilka terrytoryów pomimo 

iż rządziły się konstytucją demokratyczną w od- 
noszeniu do tak zwanych ludzi białych, posiadały 
do ostatniój wojny Federalistów z Konfederalistami 
ochydną instytucyę niewolnictwa dla murzynów. 
Ci ostatni, chociaż byli urodzeni na wolnej ziemi 
Amerykańskiej , ale ponieważ pochodzili z ojców, 
dziadów, pradziadów przywiezionych z Afryki 
i sprzedanych , ojcom , dziadom , pradziadom te- 
raźniejszego pokolenia Amerykanów, byli za- 
wsze niewolnikami. Stanowiąc zupełną własność 
posiadaczy, sprzedawani byli i kupowani na tar- 
gach jak w Europie bydło. Bici, chłostani, jak 
niesforne zwierzęta, gorsze, obrzydli wsze , nie- 
moralniejsze jeszcze bezprawia znosić musieli; jak 
te prawdziwie i z wielkim talentem opisała pani 
Beecher-Stowe, w dziełku pod tytułem : 
„Chata Stryja Tomasz a*. Instytucya 
niewolnictwa była jedną z przyczyn , zaciętej 
i straszliwej walki między mieszkańcami stanów 
północnych a południowych, która lat kilka trwa- 
jąc zakończyła :się w tysiąc- ośmset-sześćdziesią- 
tym-piątym roku zniesieniem tejże haniebnej in- 
stytucyi na całej przestrzeni Stanów Zjedno- 
czonych... 
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II 



. ' 



NOWY-YORK. 






re Rzym, starożytne miasto pogańskie i staro* 
żytne chrześciańskie, że Lutecya, przezwana póź- 
niej Paryżem, że Londyn, stolica trzech królestw^ 
mieszczą w sobie wielkie, ozdobne, godne podzi- 
wienia gmachy, pałace, hotele, to nie ma nic 'nad- 
zwyczajnego; gdyż założone przed paru tysiącami 
lat, były zawsze siedliskiem mocarzów świata, po- 
woli wzrastały i ciągle się upiększały. 

Lecz że Nowy York mała osada Indyan, kupiona 
przez Holendrów w początku XVI stulecia, wzniósł 
się tak prędko, tak cudownie, iż teraz jeszcze nie 
w swej ludności, bo ma tylko 1,000,000 mieszkań- 
ców, lecz w swej okazałości, w swym porządku 
w swej wspaniałości, nie będąc stolicą żadnegb 
państwa (nawet stanu New-Yorskiego) ani siedzibą 
żadnego monarchy lub prezydenta rzeczy-pospo- 
litej, przewyższa wszystkie miasta Europejskie, 
Azyatyckie i Afrykańskie, to jest nadzwyczaj za- 
dziwiającym. Cud podobny można tylko przypisać 
tej niczem nieskrępowanej wolności którą sobie 
mieszkańcy nowego świata wywalczyli w końcu 
przeszłego stulecia a z której od tamtego czasu 
umieją tak świetnie i mądrze korzystać ; równie 
jak nadzwyczajnej rzutkości którą posiadają. 
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Największe i najpiękniejsze to miasto Amery- 
kańskie jest położone na wyspie Manathan, 
otoczonej z trzech stron rzekami Hudson, East 
(wschodnią) i H ar lem. Wyspa ta tworzy trójkąt. 
Dwie rzeki Hudson i East-river jakby dwa 
boki zbiegające się z sobą i z zatoką morską sta- 
nowią wierzchołek, a rz^ka Harlem łącząc ró- 
wnież lecz w szerszej rozległości dwie rzeki, wyo- 
braża podstawę tego trójkąta. 

Wyspa Manathan, zajęta cała] przez ogromne 
miasto New York jest szesnaście kilometrów długa, 
a przy podstawie ośm kilometrów szeroka. 

Starsze miasto ma trzy główne ulice i dwa 
nadbrzeża idące wzdłuż; te są Grinicz (Gren- 
wich), Broduey (Broadway) i Baury (Bo w ery) 
i niezliczoną ilość uliczek w poprzek z których 
lutjznaczniejsze są: Wall, P earl, Canal, Hout 
ston, Barcelayit. d. 

Nowsze miasto łączące się ze starszem, ma pię- 
tnaśnie alei idących wzdłuż i dotykających rzeki 
Harlem i dwieście kilkadziesiąt ulic prostopa- 
dłych do alei, równo odległych od siebie, które 
przerzynają w poprzek te aleje i noszą nazwiska : 
pierwsza, druga, trzecia, czwarta aż do dwusetnej 
trzydziestej. 

Aleje idące wzdłuż stanowią jakby wachlarz, 
każda zaś ulica poprzeczna oddalająca się od star- 
szego miasta, jest dłuższą od tej która ją poprze- 
dza. Ulica druga jest już troszkę dłuższa od pierw- 
szej, piędziesiąta od dwudziestej. Ulica dwusetna 
trzydziesta ma zatem ośm kilometrów długości. 
Z ulic poprzecznych dwieście jest już zabudowa- 
nych i zamieszkałych. W niedługim zapewne czasie 
pozostałe, gdzie teraz znajdują si^ małe domki 
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i ogrody, zabudowane dużemi murowanemi kamie- 
nicami zostaną. 

Na samym wierzchołku trójkąta, znajduje się 
budynek okrągły, tak zwany Bateryą. na pamiątkę , 
forteczki założonej w tem miejscu przez pierwszych 
osadników Europejskich, Holendrów, dla obrony 
od strony morza. 

Wzdłuż alei idą dwie koleje żelazne, jedna dla 
waganów konnych udających się ku rzece Kar- 
lem, druga zaś dla tych które idą ku starszemu 
miastu. Obok kolei biegną z jednej i drugiej strony 
dwie drogi zwyczajne, brukowane dosyć szerokie, 
by dwa powozy mogły się minąć wygodnie; dalej 
stoją wielkie stare drzewa, a za niemi są dopiero 
szerokie trotuary dla pieszych. Przy trotuarach 
wznoszą się wysokie domy, zajęte na dole przez 
sklepy, piętra są zwykle zamieszkałe. 

Ulice poprzeczne, tak zwane pierwsza, druga, 
trzecia i t. d. także są bardzo szerokie, przy nich 
pobudowane prawdziwe pałace, a przed każdym 
Z nich 5 są małe ogródki pełne kwiatów, oto- 
czone sztachetkami żelaznemi, bardzo wytwornego 
kształtu. 

Na tych poprzecznych ulicach, sklepów wcale 
nie mat wspaniałe budowle służą wyłącznie ną 
mieszkania dla obywateli New-Yorskich. W star- 
szym bpwiem mieście, oprócz dużej ilości oberż na 
GreeBwich, zajmowanych zwykle przez emigran- 
tów przybywających do Ameryki, oprócz olbrzy- 
^nich niewidzialnych doląd w Europie, hoteli na 
Broadway, które mogą wygodnie pomieścić 
w sobie dwa do trzech tysięcy osób ; oprócz kilku- 
nastu ; hoteli drugiego rzędu na B o w e r y , oprócz 
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teatrów; kawiarni i restauracyi, mieszkań prywat- 
nych nie ma prawie. 

Wielkie domy o trzech piętrach są zajęte na 
dole przez sklepy, restauracye, kawiarnie, sale 
przeznaczone na rozmaite widowiska i t. d., na 
piętrach zaś, przez składy towarów z pięciu części 
świata zwiezionych, drukarnie, warsztaty, bióra 
bankierskie, lub tak zwane offices (kancylarye) 
adwokatów, sędziów, architektów, budowniczych, 
inżynierów, kupców i t d. Tu zatem odbywają się 
tylko prace lub załatwiają interesa, a po skończe- 
niu których, jedni o godzinie trzeciej, inni o 
•czwartej robotnicy o szóstej, kupcy o ósmej udają 
się do domów zamieszkałych przez swe rodziny, 
a położonych na poprzecznych ulicach nowszego 
miasta. 

Łatwość, bo keleje żelazne egzystujące na ale- 
jach (po których wagony chociaż tylko końmi, ale 
nadzwyczaj prędko ciągnięte) szybko idą, i taniość 
bo za jakąkolwiek odległość płaci się pięć centów, 
czynią tę przechadzkę każdodzienną tam i napowrót 
wcale nieutrudzającą a nawet przyjemną dla wszy- 
stkich w jakimkolwiek fachu pracujących miesz- 
kańców. 

Ale zato w niedzielę, kiedy to Wagony po ale- 
jach nie kursują i pojazdy nie jeżdżą, miasto star- 
sze we dnie powszednie tak kipiące żydem, tak 
ruchliwe i przepełnione, jak żadne z miast Euro- 
pejskich, najwięcej zaludnionych, nagle Staje się 
pustśm, martwóm, milczącym. Zda się, jakky od 
jakiejś strasznej zarazy, cała ludność na raz wy- 
marła. 

Nie oswojonemu z tamtejszemi zwyczajami Eu- 
ropejczykowi, gdy pierwszy raz w niedzielę tda* 
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rzy się przechodzić przez p^3te iilice starszego 
miasta, które dniem . wprzódy widział natłoczone 
ludźmi nie chodzącymi, ale biegąjącypii prawie, 
wśród których tak nieprzerwanym łańcuchem su- 
nęły się to wagony, to Carmeny (przewoźnicy 
towarów na zwykłych wozach)^ iż dla przejścia 
z jednego trotuaru na przeciwny, trzeba było cze* 
kać, bez żadnej przesady, dobrą . godzinę, chcąc, 
uniknąć wypadku rozjechania ; dziwną : i straszną 
wyda się ta bezludność, to raptowne ustanie życia, 
dozna wrażenia podoboego, jakby błądził po 
Ogromnym cmentarzu, bp te wielkie dpmostwa 
z pożarny kanemi szczelnie oknami, głuche, i puste ? 
wyglądają jak olbrzymie nagrobki, smutniejsze 
jeszcze od rzeczywistych i więcej ponure. 

W nowszem mieście, pomimo jego rozległości 
zorientować się jest bardzo łatwo. Wiedząc nu- 
tper ulicy i dwóch alei między któręmi leży część 
jej żądana, wsiada się na kolej idącą prz^z jedną 
z nich^ rachując ulice, wysiada się kojto tej gdzie 
potrzeba. Jedna tylko rzecz zamącą , głowę przy- 
byłego Europejczyka i wzbudza chęć w nim no- 
szenia bussoli ciągle w ręku, oto zwyczaj ■ przyjęty^ 
przez wszystkich Amerykanów, wskazywania swo- 
ich mieszkań lub jakichkolwiek adresów, przez 
północ, połłidnie, wschód i zachód,,. Jeden powiada 
ie . mieszka na ulicy piędziesiątej > ną wschodzie 
miasta, drugi nn ulicy trzeciej na zachodzie, trzeci 
na ulicy: dwudziestej południowej i t. d* 

Wagony przesuwające się po kolei są niezmier- 
nie długie i nizkie, zaledwie nieco podniósłszy nogę 
można wejść do nich, to też zatrzymują się tylko 
dla ' dam, mężczyźni zazwyczaj wskakują i wyska- 
kują podczas biegu. Pierwsi wchodzący, zajmują 
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miejsca na dwóch ławkach po obu stronach wzdłuż: 
urządzonych. Takich miejsc jest trzydzieści, Pięt- 
naście z każdej strony. Później przybyli stoją 
w pośrodku, na galeryjkach przedniej i tylnej^ 
gdzie kto miejsce zająć może. Lecz nigdy nie zda- 
rza się, aby ktoś wsiadł, przyczepił się jak bądź 
do wagonu, potem wysiadł, lub zeskoczył, bez za- 
płacenia pięciu centów *) coby nadzwyczaj była 
łatwo uczynić, z przyczyny często bardzo wielkiego 
natłoku, gdzie kontrola jest niepodobną. Pilnować 
także potrzeba, aby wysiąść tam gdzie się zamie- 
rza jechać, nikt bowiem nie ostrzeże jadącego wa- 
gonem pasażera. 

Dobra wiara i rzetelność w zapłatach więk- 
szych i mniejszych należytości, jest bardzo wysoka 
posuniętą w Stanach Zjednoczonych północnych 
i tak; po starszóm mieście Nowego Yorku, gdzie 
nie ma kolei żelaznych, kursują omnibusy, na któ- 
rych prócz furmana siedzącego na koźle, nie ma 
nikogo do otwierania drzwiczek i odbierania pie- 
niędzy. Gdy taki omnibus przechodzi^ chcąc wsiąść 
w niego, daje się znak furmanowi, ten staje, i>o- 
ciąga sznurek przywiązany do ramienia i tern 
pociągnięciem otwiera drzwiczki w tyle powozu 
będące, pasażer wsiada, kładzie pięć centów (cenę 
wszelkiego przejazdu) w puszkę w środku omni- 
busu na ten cel urządzoną, a dojechawszy do 
swegfo celu, pociąga znowu za sznurek dając tim 
znać furmanowi aby się zatrzymał i wysiada. Ni- 



*) Wartość centa Amerykańskiego jest dwa razy więk- 
szą od centa Austiyackiego. Jeden dolar Amery- 
kański wart pięć franków. Złoty reński zaś tyfto 
dwa i pół franka. 
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gdy się nie zdarza, aby jaki z tych miejskich po- 
dróżników, albo mniój albo wcale nic w puszkę 
nie włożył. 

Również w restauracyach, w kawiarniach, cu- 
kierniach, szynkach, (tak zwanych B a r-r o o m) 
które wszystkie na ogromną skalę są pozakładane 
1 w których często po kilkaset osób się zgroma- 
dza, każdy j6 i pije co mu się podoba, kontrola 
w tak wielkim natłoku jest niepodobną, kelnery 
podają co kto żąda, lecz nie odbierają pieniędzy.., 
goście wychodząc dopiero przy kantorze powia- 
dają co skonsumowali i najrzetelniej płacą. 

Właściciele podobnych zakładów, więcej zaufa- 
nia pokładają w publiczności aniżeli w kelnerach 
odbierających zapłatę i widać że nie źle na tóm 
wychodzą bo płacąc niesłychanej wysokości ceny 
za mieszkanie, utrzymują się porządnie i majątki 
robią. 

Co jeszcze niezrozumialszśm jest dla każdego 
przybywającego Europejczyka , to tak zwane 
I> e n c z (Lunch), czyli przekąski dawane darmo 
wszystkim. 

We wszystkich hotelach większych i mniej- 
szych jest jedna sala osobna, gdzie się sprzedają 
trunki do picia. W tej sali od dziesiątej do dwu- 
nastej z rana w dnie powszednie, codziennie jest 
duży stół zastawiony przekąską ofiarowaną darmo 
przez Właściciela hotelu wszystkim, którzy przy- 
chodzą o tej godzinie wstąpić napić się szklankę 
piwa, wina, porteru lub kieliszek wódki. Za jedną 
szklankę jakiegokolwiek z tych trunków, płaci się 
sześć centów i można przekąsić bez zapłaty wszy- 
stko co się na stole zastawionym na L e n c z znaj- 
duje. W większych hotelach przekąska ta składa 
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się : z dużej bardzo wazy zupy z ostryg, (rzecz wy- 
śmienita) z ogromnej pieczeni wołowej (Roastbeef) 
z jednej lub dwóch całych szynek które w Ame- 
ryce są wyborne, i z wielu kawałków pokraja- 
nych sóra i chleba. Na końcu stołu jest puszka 
z tytoniem. 

Każdy nieznajomy, wchodzący o tej godzinie 
do sali, nie zdejmując kapelusza, nie ukłoni- 
wszy się nikomu , idzie wprost do stołu zastawio- 
nego przekąską, nalewa sobie z wazy zupy, zjadł- 
szy ją, kraje jeden, a jeżeli ma dobry apetyt to 
i dwa i trzy kawałki piecz* »ni lub szynki, bierze 
ile mu się podoba sera i chleba i po skończeniu 
tego jedzenia, garstkę tytoniu który kładzie w usta 
na prymkę lub nakłada fajkę, i idzie do drugiego 
stołu, zastawionego butelkami rozmaitych napojów, 
każe sobie dawać szklankę porteru, piwa lub in- 
nych trunków, za co płaci sześć centów. Jeżeli zaś 
nie chce mu się pić, lub nie ma w kieszeni pienię- 
dzy, wychodzi posilony doskonałóm śniadaniem, 
które dla nie jednego służyć może i za porząflny 
obiad, bez podziękowania, bez kiwnięcia głową, 
zawsze w kapeluszu na głowie, nie zapłaciwszy 
ani grosza i nie nadużywszy dobrej wiary, gdyż 
właściciel hotelu ofiaruje taką przekąskę darmo 
wszystkim którzy o. tej godzinie na posiłek raczą 
wstąpić. Jest to gościnność Amerykanów. 

W mniejszych hotelach nie ma świeżej pieczeni 
nie mą zupy z ostryg, lecz zawsze jest jakieś 
zimne mięso i mnóstwo nakrajanych kawałków 
szynki, sóra i chleba dla użytku wstępujących i za 
darmo. 

Nie jeden z biednych Europejczyków póki sobie 
nie znajdzie jakiejś pracy, żyje bez kosztu takim. 
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Lunch, a choćby chodził codzień do tego. samego 
hotelu i nigdy sie nic nie napił dla niezapłacenia 
sześciu centów^ nikt na to najmniejszej nie zwraca 
uwagi. 

Drugi zwyczaj jest również ciekawy ; w każdym 
domu gdzie znajduje ąią redakcya jakiegoś dzien- 
nika (a tych wychodzi niezliczona massa w Nowym 
Yorku), jest na dole sala w której wszystkie ga- 
OTty całego świata są porozkładane, a do której 
każdy z przechodzących może wejść, czytać co mu 
się podoba, nie płacąc za to ani grosza. 

Nie miałoby się nawet komu zapłacić, bo tam 
nikogo z domowych nie ma do pilnowania. Zosta- 
wione są te wszystkie pisma uczciwości publicznej 
i nigdy się nie zdarza, aby ktoś na swój użytek 
jedno z nich zabrał. 

Również gdy wypadnie spiesznie napisać list, 
lub jaką notatkę można wejść do pierwszego le- 
pszego sklepu, do każdego zakładu zażądać pa- 
pieru, pióra, atramentu, koperty, prosić o ląk 
i pieczątkę, i za to wszystko nic nie zapłacić; 
owszem, samo pytanie : co się należy ?... byłoby 
poczytane za obrazę. 

W starszóm mieście, gdzie się odbywają inte- 
resa handlowe i prace wszelkiego rodzaju, kape- 
luszy z głowy nikt nigdzie nie zdejmuje. O He 
Amerykanie są grzeczni i uprzejmi w swych do- 
mach prywatnych, to jest tam gdzie ich Lady 
mieszkają ) o tyle w sklepach biurach, kancela*^ 
ryach, czyli wszędzie gdzie o interesach {łmainMs) 
jest mowa, są prawie grubianami, nikog-o nie znają 
a kapeluszy nie zdejmują, bo to czas zabiera, naj-* 
pierwszą zaś ich zasada jest: czas to pieniądz {time' 
ił is money)* 
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Na tę ich obojętność we wszystkietn, co nie 
jest interesem pieniężnym w czasie godzin biuro- 
wych to jest od dziewiątej do trzeciej, zrobioną 
była karykatura, wystawiająca ojca siedzącego 
w kapeluszu w swej kancelaryi i myślącego nad 
obliczeniem zysku lub straty, jakie go spotkać 
mogą w interesie handlowym, dopiero co przez 
fitego rozpoczętym. W tej chwili, gdy syn jego^ 
który przez kilka lat podróżował po rozmaitych 
krajach i częściach świata dopiero co przyjechawszy 
do domu, po przywitaniu się ze swoją matką chce 
ojca uściskać — a że ten znajduje się w kancelaryi 
położonej w starszej części miasta — biegnie więc do 
niego i wchodząc, rzuca się w jego objęcia, dla 
I rzywitania wzajemnego po kilkuletnióm niewi- 
dzeniu. 

Ojciec zimny jak głaz, zatrzymuje rękę swego 
5^yna i powiada mu: „Bardzo będę ucieszony uści- 
skać cię w domu, po godzinie trzeciej, lecz teraz 
są g-odziny buznesowe (interesów) ; niechaj mój 
syn pamięta o tem ; i niechaj mi czasu nie 
zajmuje." 

Nadzwyczajnie prędkie wzrastanie Nowego Yorku 
który dziś już do największych miast w świecie 
r.aleźy, można widzieć po cmentarzach, jakie pozo- 
stawiono nietknięte przy kościołach. Nie daleko 
bo o jeden kilometr od Bateryi, to jest od wierz- 
chołka trójkąta w kształcie którego miasto się 
rozwija, jęst kościół z małym! cmentarzykiem miej- 
scem wiecznego spoczynku pierwszych nabyw- 
ców osady indyjskiej, Holendrów. Gdzie Indyaiiie 
swoich umarłych chowali? żądnego śladu nie pCK 
zostało. 
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O półtora kilometra od tego pierwszego, jest 
już daleko większych rozmiarów drugi cmentarz. 
Później w lat kilkadziesiąt założono znowu dwa 
cmentarze, jeden na zachodzie drugi na wschodzie 
teraz będące już we środku miasta. Od kilkuna- 
stu zaś lat nie wiedząc jak daleko i tak już duże 
mieisto posunie sie w swoim rozwoju, z obawy za- 
pewnie, aby wyspa nie była za małą dla pomiesz- 
czenia żywych i umarłych założono w nadzwyczaj 
wielkich rozmiarach cmentarz za rzeką East 
(wchodnią) i nazwano go Zielonym Lasem 
(Green^wood) 

W ogólności rzut oka na Nowy- York, daje Eu- 
ropejczykowi bardzo pochlebne wyobrażenie o jego 
mieszkańcach i rzeczywiście zasługują oni na to; 
gdyż potrafili rozpostrzedz dobry byt na wszyst- 
kich obywateli, bez wyjątku i bez różnicy stanów 
i narodowości- 

Wspaniałych budynków nie brakuje w Nowym - 
Yorku. Z publicznj^ch zasługują na wspomnienie: 
ratusz otoczony obszernym parkiem, trybunał, uni- 
wersytet, kilka szpitali, kościołów, ogromny dom 
towarzystwa biblijnego i t. d. Z prywatnych kolo- 
salne hotele na Broadway zadziwiają nie tylko 
swym ogromem i przepychem, ale nieraz i piękną 
architekturą a mieszkalne domy w alei piątej 
i na poprzecznych ulicach, to istotnie wspaniałe 
pałace. 

Paryż przeistaczał się przez lat dwadzieścia (od 
1850 do 1870 roku) ulice stare niknęły ze swemi 
odwiecznemi domami, a na ich miejsce powstawały 
nowe, szerokie, proste, wspaniale zabudowane. 
Lecz jakże daleko z tą całą odmianą jest jeszcze 
temu pierwszemu miastu Europejskiemu od wspa- 
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niałości i wyg-ód, jakie każdy zamieszkćiny dom 
w Nowym Yorku przedstawia. 

Każdy prawie mieszkaniec Nowego - Yorku^ 
liżywa takieg-o komfortu, na jaki w naszej Europie 
ledwie najbogatsi ludzie zdobyć się mogą. 

Nie tylko całe miasto , najmniejszy zakątek,, 
ulice, uliczki i najoddaleńsze miejsca, są oświecone 
gazem, ale tenże jest rozprowadzonym we wszyst- 
kich domach od dołu aż do strychu. 

Woda w trzech rzekach otaczających wyspę* 
Manathan, jest słoną, z przyczyny bliskości 
i przypływu morza, nie może więc służyć do go- 
towania i picia. Sprowadzono zatem z rzeki C r o- 
ton, o pięćdziesiąt kilometrów odległości, wodę 
f'tak zwane) słodką; ta rozchodzi się po wszystkich 
domach, piętrach i piwnicach, a nawet po poko- 
jach sypialnych i jadalnych, tak iż za odkręceniem 
kurka w k*ażdej stancyi można co chwila mieć ją 
świeżą i smaczną. 

Po wielu bardzo domach są urządzone w pi- 
wnicach kaloryfery, które rozprowadzonemi rurami, 
ogrzewają jednostajnem ciepłem wszystkie ich za- 
kątki. Ogrzewanie podobne, daleko mniej kosztuje 
jak opalanie osobno każdej stancyi; jest przytem 
zdrowsze i przyjemniejsze, bo ochrania mieszkań- 
ców domu, od raptownych zmian temperatury. 
Nie rzadko też po domach prywatnych mężna 
spotkać sale z wannami przeznaczone na łazienki 
dla lokatorów. Wodą ogrzana kaloryferem, rurami 
do tego użytku sporządzonemi, przechodzi do 
wanien, a kąpiel gotowa na każde zachcenie, nie 
tylko że prawie nic nie kosztuje, ale nadto, o ileż 
przyjemniejsza, gdy jej po za domem szukać nie 
trzeba. ? 
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Wszystkie podobne wygody, przychodzą tu 
bardzo matym kosztem, dzięki dobrze zrozumianej 
skuteczności stowarzyszeń; Amerykanie pojęli i oce- 
nili prędzej i lepiej, aniżeli pogrążeni w przesądach 
Europejczycy, wiele to się oszczędza śił i kapitału 
przez ich jednoczenie ku wspólnemu celowi. 

Dla pokazania, jak dalece mieszkańcy tamtejsi 
wierzą w potrzebę i korzyść współek, przytoczyć 
tu wypada, jedną bardzo drobiazgową, a ktÓra je- 
dnak społeczeństwu prawdziwe oddaje usługi. 

Kilku mniejszych kupców, tak zwanych Gr o- 
cers, stowarzyszyło się dla założenia, już nie mo- 
żna powiedzieć piecyka, ale ogromnego pieca, za- 
wsze jednak w kształcie okrągłym, do palenia co- 
dziennie świeżej kawy dla użytku wszystkich mie- 
szkańców ogromnego miasta. 

Kupili lokomobilę, która obraca nad dużem 
ogniskiem, ten piec napełniony kawą i zarazem kręci 
kółka kilkuset dużych młynków mielących upaloną. 

Wspólnicy w wielkiej bardzo ilości sprzedając 
swą kawę, zakupują też ją wielkiemi partjami; mogą 
ją zatem wybrać w lepszym gatunku i ustąpienie 
od zwykłej ceny uzyskać, a tern samem są w mo- 
żności upaloną i umieloną taniej odprzedawać in- 
nym kupcom w mieście, zarabiają oni tylko Y^ centa 
na funcie, ale sprzedając takich funtów kilkanaście 
tysięcy dziennie , mają już ogromny zarobek na 
opłacenie, drzewa, węgli, lokalu, robotników, pro- 
centu od kapitału włożonego, nareszcie swej pracy 
i zysku. 

Inni przekupnie miejscy, kupując od spółki po 
kilkadziesiąt funtów rzeczonego towaru, dla roz- 
przedaży cząstkowej między swoich zwyczajnych 
konsumentów, nie wiele wprawdzie zarabiać mogą. 
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bo cena kawy upalonej w wielkim piecu jest co- 
dziennie ogłaszaną przez dzienniki, ale zawsze nie 
pozostają bez pewnego zarobku sprzedając w dość 
znacznej ilości. 

Konsument nareszcie dostaje kawę w dobrym 
wybornym gatunku, świeżo codziennie upaloną, 
świeżo mieloną a zatem niewywietrzałą i daleko 
taniej, jak gdyby ją sam surową nabywał, palił 
w swoim piecyku i przy swoim opale, a tern zaję- 
ciem, swój czas lub swej służby marnować 

Tak więc widzimy, że ta drobna na pozór ope- 
racya, wszystkim korzyść tylko, a nikomu straty 
nie przynosi. Zyskują tu bez wątpienia najwięcej 
wspólnicy zakładu, ale zyskują też znakomicie kon- 
sumenci ; zyskuje hurtownyj kupiec kawy, na zbyciu 
odrazu wielkiej ilości swego towaru i możności 
obrócenia prędzej swoim kapitałem, a w końcu 
znajdzie się tu i zarobek dla drobiazgowego kra- 
marza. 

Dostarczenie publiczności wielu innych wiktua- 
łów codziennie spożywanych odbywa się również 
przez stowarzyszenia. I tak: rzeżnicy stowarzyszeni 
zabijają bydło razem , to też , mogą wybierać woły 
tylko zdatne, dobrze wypasione, z których mięso 
jest doskonałe, zdrowe, smaczne i sprzedawać za 
bardzo tanią cenę, bo funt kosztuje od ośmiu do 
dziewięciu centów, co zmieniwszy na naszą dawną 
polską monetę znaczyłoby od osiemnastu do dwu- 
dziestu groszy polskich, ale co tam, z przyczyny 
taniości pieniędzy warte jest ledwie połowę, to 
jest IG gr. Ą jednakże Nowy York ma 1,000.000 
mieszkańców. W którejże stolicy europejskiej mniej 
lub więcej ludnej można tak tanio dostać tego 
pierwszego i niezbędnego artykułu do życia ?... 
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W Nowym Yorkxi j stowarzys;seni rze^aicy robią 
dobre interesa i publiczność ma zdrowe, smaczzią 
i .dobre miąso. Do jakiej drobnostko wpści| posu-r 
wąją Amerykanie ideę korzyści stowarzyszeń, dą^ 
wodzi najlepiąj stowarzyszenie do wyrobu . njasłęii 
Ictóre daje kons^imentom funt {500. gramów fran- 
ciizkioh), 'W najlepszym gatunku i. zawsze świeże pq 
28, centów. • , 

W naszej Enropie, jedne tylko mleczarki .g<Jjj 
Ji^rajskich w Szwajcaryi zrozumiały tą wielką kon 
f^yść wynikającą ze stowarzyszenia i od niepaipięt? 
fiych czasów, wyrabiają. na współkę owe smaczna 
monstrualni wielkości sery zwane Grmfere (szwa}^ 
carskie) których dotąd nigdzie nie zdołano na/^la-j 
dowaó. - \ 

Podobnież co do zaopatrzenia 'innych potrzeb 
mieszkańców Nowego Świata, dobrodziejstwo stó-i 
wArzyszeń czuć się tam di je. Krawcy wspólnfe 
ptacujiący za daleko tańszą cenę dostarczają ubra- 
nia, i sami dobrze zarabiają, stolarze meble, szwk- 
cżki bieliznę, szewcy obuwie i t. d. ' ^^ 

" Wszystkió tu przytoczone korzyści, jakie wypły- 
wają z dobrze zastosowanych stowarz)rszeń, zdaj 4 
si^ na pozór drobnómi, lecz powtarzane codziennie 
stanowią na końcu roku znakomitą oszczędnoSC 
w wydatkach każdej familii, a wielkie korzy śM 
przytioszą stowarzyszonym. a ^ 

A cóż dopiero, gdy się zastanowimy nad teni 
wiełkiem dziełem dokonanyni także przez stówa-) 
rżyszenie, jakiem jest sprowadzenie dó miasta wo-' 
dy z rzeki Kroton (Croton) o 50^ kilometrów od** 
ległości, i rozprowadzenie tej wody po wszystkich 
bez wyjątku domach i po wszystkich pokojach do-* 
lnów, za co każdy z mieszkańców nic nie znaczącą 

6 
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opłaca bag^atelę. W Paryżu wodę roznoszą po 
mieszkaniach, i 2a- przyniesienie każdego wiadra 
płacić trzeba pięć centimów, czyli i8 franków rocz- 
nie. Jakże skąpo trzeba jej używać, by się jednym 
tyłko obyć wiadrem? To też w najszczuplejszych 
g^ospodarstwach zużywają dwa lub trzy ; w innych 
to, 15. 20; a nie mja tu mowy jeszcze o wodzie do 
prania, którego tam nikt w domu, dla szczupłości 
miejsca nie odbywa. W Nowym Yorku wydatek 
na wodę wystarczającą na wszelkie domowe po- 
trzeby (obszerne bowiem, podwórze w każdym domu 
pozwała tu każdemu pranie u siebie uskuteczniać) 
daleko jest mniejszy, bo nie przechodzi pięciu do^ 
larów (25*fr.) na cały dom. 

Cóż sądzić o stowarzyszeniu bogatych kupców, 
założycieli prawdziwego, wielkich rozmiarów, ozdo- 
bnego pałacu, służącego za okazałe jsklepy w któ- 
rych materye jedwabne sprowadzoi^e z Lugdunu« 
bawełniane z Manchester, lniane z Belgii i Holan- 
dyi, wełniane z Sedanu, galanteryjne z Paryża i t. d. 
pomimo jj procentu cła wchodowego do Stanów 
Zjednoczonych, taniej się sprzedają (bo sprowadzane 
w nadzwyczaj wielkiej ilości, taniej są nabywane 
w fabrykach), aniżeli w sklepach Europejskich i 
w miejscowościach gdzie są wyrabiane. W pałacu 
tym obróconym na sklepy 400 subjektów jest za- 
jętych. Najmniej płatni pobierają 1200 dolarów 
(lo.ooo złp.) Wyższego stopnia mają po: 3, 4, 5 ty- 
sięcy dolarów, dwóch zaś najpierwszych biorą po 
12.000 dolarów (i 00.000 złp.) rocznie. Zdaje się to ba- 
jeczne, a jedank tak jest. I pomimo tej nadzwyczajnej 
płacy, pomimo ogromnych kosztów utrzymania w po- 
rządku pałacu, oświetlenia go codziennie i t. d. Kupcy 
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stowarzyszeni, bardzo wielką dywidendę od swych 
kapitałów wyciągają. 

Przybywających Europejczyków zastanawiają te 
wielkie hotele, prawdziwe pałace, w których po- 
dróżni znajdują za bardzo tanią cenę wszystkie wy- 
gody, jakich tylko najbogatsi gdzie indziej używać 
mogą, jako to: wykwintne jedzenie trzy razy na 
dzień, pokój cały dywanem wysłany, ozdobnie 
umeblowany, dostatecznie ogrzany w zimie, w lecie 
wentylatorami ochłodzony, czytelnię, kąpiel, golar- 
nie, kilka dużych wspólnych salonów, gdzie każdy 
2 pasażerów może przyjmować swych gości i to 
wszystko nie kosztuje jak dwa dolary dziennie (17 
złp.) za co w Paryżu kazanoby sobie zapłacić naj- 
mniej 30 franków, w Warszawie zaś piewno i za 
So złp. nie dostałoby się podobnych wygód. 

A nie zadziwiająż także wszystkich te kanały, 
te koleje żelazne, te statki parowe, wszędzie gdzie 
tylko potrzeba czuć się dawała, staraniem jedynie 
stowarzyszeń uskutecznione, bez żadnej interwencyi 
i gwarancyi ze strony rządu. 

Nie żałowałem wcale, że mnie losy rzuciły na 
ziemię Stanów Zjednoczonych, bom się przypatrzył 
ludziom działającym przez samych siebie, umieją- 
cych samym sobie wystarczyć i niepotrzebujących 
być prowadzonymi przez rządy (jak to się w da- 
wnym świecie dzieje) oparte na miljonach ba- 
gnetówi 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
są prawdziwie dojrzali ludzie. 

Chociaż natura ludzka nie będąc doskonałą i 
tam nie jest bez „ale". I tam kąkol między psze- 
nicą się znajduje. Kilkanaście ogromnych majątków 
prawie nie do uwierzenia, bo wynoszących sześć- 

6* 
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dziesiąt, siedmdzicsiąt do osiemdziesiąt milionów^ 
dolarów (około 700,000.000 złp.) nieprawnymi spo- 
sobami zostały nabyte, prz^,z teraźniejszych posia- 
daczy, lub ich ojców i dziadów. 

Lat temu kilkadziesiąt, Amerykanin tak zwauy 
Smart (zręczny oszust, umiejący podchodzić in- 
nych i odwrócić od siebie oko sprawiedliwości)^ 
zakupił znaczną ilość wcale nieuprawnej ziemi i 
lasów, naturalnie prawie za bezcen. Podzieliwszy 
na małe części odprzedawał je emigrantom przy*it 
bywającym do Ameryki, pod warunkami na pozór 
dogodnemi, ale w istocie, niepodobnerai do speŁr 
nienia w czasie przez niego oznaczonym.* Niedo- 
świadczeni w nowym dla nich kraju emigranci, nie 
mieli wyobrażenia o trudnościach co chwila się 
przedstawiających, a zadowoleni, iż im dają kawa* 
łek ziemi na wypłatę, przystawali na wszystko ^ 
ostatnie fundusze jakie z , sobą przywieźli trzeba, 
było wydać na tymczasowe utrzymanie się, na ku-» 
pnp bydła, na stawianie budynków, na ogrodzę-: 
nie, kilkudziesięciu akrów (morgów) ziemi, na kar-^ 
czowanie; i tak zeszło trzy lata przez które owa 
ziemia nieuprawna, sprzedana im na spłatę, inną zu-r 
pełnie przybrała postać. Gdy po tym czasie niepo- 
dobieństwo im było jednakże spełnić warunków^ 
umowy i prosili o przedłużenie terminu, pierwszy 
właściciel wyrzucał ich bez litości z kawałka ziemi 
uprawionej ich pracą, gdzie parę budynków sta-* 
neło, ogrodzenie, wykarczowanie nastąpiło a przez 
to wartość jej znacznie się podniosła. Za każdy 
akr (mórg) co go kosztował pół dolara, miał po 
trzech latach czterdzieści do pięćdziesięciu dolarów* 
robił też bajeczny majątek bo wynoszący 8o,ooo.ooo» 
Zodlarów, oparty na krzywdzie swoich dzierżawców 
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Drugi także bardzo wielki majątek, powstał za 
pomocą ochydniejszyoh środków, bo jego naby^wca 
stał się przyczyną utraty życia kilkudziesięciu fa- 
milii^ które w nim zupełne położyły zaufanie. 

Ten co go tak haniebnie nabył, (teraz już nie 
iyje, a dzieci i wnuki korzystają z niecnego czynu 
ich przodka) był właścicielem okrętu żaglowego 
którym sam dowodził. Znajdował on się ongi w je- 
dnym z portów San Domingo, gdy powstały na 
tej wyspie rzeź i rabunek. Kilkadziesiąt familii bo- 
gatszych schroniło się na jego okręt na którym po- 
wiewała flaga Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, unosząc z sobą pieniądze, srebra i roz- 
maite kosztowności. Umówiono się, że statek na- 
zajutrz rano odpłynie; pomienione przeto rodziny, 
mogły bezpiecznie wrócić do swych domów, dla 
:zabrania jeszcze pozostawionych innych kosztowno- 
ści i pamiątek, gdy niecny kapitan , właściciel statku 
nie czekając rana i przybycia tych co znieśli swe 
skarby pod jego opiekę; około północy opuścił 
port, przywłaszczając sobie bogactwa, a zostawia- 
jąc wszystkich ich właścicieli na pastwę rozhukanej 
i krwi pragnącej tłuszczy murzynów. Będąc posia- 
•daczem tego co było na okręcie, zaczął potem ro- 
Ińć interesa (business) i pomimo że tak nikczemnie 
i niegodziwie nabył fundusze, poszczęściło mu się 
i doszedł do kolosalnego majątku wynoszącego 
ptzeszło sześćdziesiąt miljonów dolarów. 

Kilkunastu innych powszechnie cytowanych bo- 
gaczów, powstało przez handel murzjoiami, póki 
tei): nie był jeszcze zakazanym w Stanach Zjedno- 
czonych. Inni znowu, co grają rolę najwięcej po- 
stępowych ludzi i którzy na rnde^m^ocA (zebraniach) 
najwięcej piorunowali przeciwko instytucyi niewól- 
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nictwa, zanim ta była zniesioną w Stanach . Połu- 
dniowych, chcąc dojść do bogactw, pokryjomu ła- 
dowali okręta, uzbrajali je, wyWerając zręcznych 
bandytów na komendantów i prowadzili, ten obrzy- 
dły handel. 

Z przyczyny nieograniczonej swobody jaka pa- 
nuje w Stanach Zjednoczonych zdarzają się niektóre 
nadużycia, które dopiero z czasem ustaną. I tak: 
doktorowie medycyny, chirurgowie, aptekarze, nie 
są obowiązani żadnego patentu umiejętności posia-. 
dać, ażeby leczyć, apteki zakładać, opatrywać* 
Utrzymują tam, że wolno pacyentom nie przywo- 
ływać do siebie takich, do których nie mają zau- 
fania. Czasami też jakikolwiek rz^emieślnik, któremu 
praca ciężka nie do sniaku, i dla tego jej nie ma, 
sprzykrzywszy sobie rzemiosło, porzuca warsztat, 
zawiesza na drzwiach domu gdzie mieszka napis 
wskazujący, że jest doktorem medycyny i leczy 
z książki na wszystkie słabości, różnemi lekarstwami; 
które tam wyczytał, ot tak... na chybił trafił. Nie- 
kiedy znowu jakiś kramarz, który mało sprzedawał 
swych towarów i z tej przyczyny stał źle w inte- 
resach, porzuca sklep i zakłada aptekę, bo handel 
ziółkami i lekarstwami, więcej zdaje się mu być ko*- 
rzystnym. To też omyłki w aptekach bywają przy- 
czyną bardzo smutnych wypadków pociągających 
śmierć za sobą; bo i sam właściciel i jego subjekt 
nie posiadając nauki potrzebnej, mylą się w da- 
waniu lekarstw i tćm często szkodliwe choroby 
sprowadzają. 

Doktorzy co się medycyny nie uczyli a chcą 
być lekarz^ami daleko mniej krzywdzą społeczeń*- 
stwo, jak ci e^tekarze, bo niewinne ziółka zapisują, 
a te chociaż wprawdzie nic nie pomogą, ale przy- 
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najmniej nie wiele zaszkodzą, sama zaś natura wię-r 
c^ się często do wyzdrowienia przyczyni, jak ich 
lekarstwa. Inna zupełnie, jest- rz^ecz z doktoram. 
chirurgii, albowiem jeżeli w tej sztuce praktyki nie 
nabyli, mogą daleko więcej chorym- zaszkodzić. *Ja. 
sam» zraniony w głowę przez spadnięcie bloku 
z wielkiego masztu parę dni .przed wylądowaniem 9 
doświadczyłem niezgrabności takiego pewnie im- 
prowizowanego chirurga. 

Gdym nazajutrz po przybyciu do portu Newr 
York, wylądował na nadbrzeże, mnóstwo oberży- 
stów z ulicy Grinicz (Greenwich-Street) obskoczyJp 
nas, i jeden z nich złapawszy za moje kufry, za- 
prowadził mnie do swej oberży, którą tytułowa! 
szumnćm nazwiskiem hotelu. W tej oberży toii 
samo było urządzenie, dużych sal z trzy piętrowemi 
łóżkami dla podróżnych, co w hotelu szwajcarskim 
w Hawrze, lecz widać, że moja fizognomja, takież^ 
same poszanowanie wzbudziła w oberżyście New-* 
Yorskim, jakie okazał rządca hotelu Szwajcarskiego^ 
bo ten pierwszy, powiedział mi, gdym się skrzywi! 
wchodząc do jego oberży: ^^Bądź pan spokojny, 
dam panu osobną stancyę**. 
. Po jakióm takióm rozlokowaniu się w tej oso- 
bnej Stancy jce, gdzie mnie gospodarz umieściła 
zjadłszy naprzód z apetytem śniadanie, którego po- 
trawy zdawały mi .się bardzo -•smaczne i świeże 
w porównaniu tych jakie przez dni 33 na okręcie 
spożywałem, 'nie znając miasta, posłałem po dor 
która dla opatrzenia mej rany w głowie. 

Pomimo, iż nigdy nie uczyłem się chirurgii, za- 
uważyłem jednak, że przy teatry waniu doktor, bar- 
dzo niezgrabnie wszystko wykonywał. Ręce miał 
grube, jakby spracowane, (może niedawno był cie* 
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ślą 'nim mtt przyszło na myśl zostać doktorem), źle* 
óbtnył, niezgrabnie szarpie zakładał, niezręcznie^ 
obaiidażował, tak, że mi moja ratla po operacyi 
bardziej' dokuczała aniżeli pierwćj... t - kazawśzj'-" 
sobie zapłacić 3 dolary za wizytę, odszedł zapewne 
zadowolony, iż udało mu się w oczach przybyłego 
Europejczyka uchodzić za doktora chirurgii. 

■ Wyniósłszy się z oberży Nietfiieckiej na G r e n- ' 
wich-Street, do dzielnicy itiiasta zamieszkałej^ 
przez 50,000 Francuzów i gdzie wszystko po fran- 
cuzku było urżądzonem, po zwiedzeniu najcieka- 
wszych szczegółów Wielkiego miasta zacząłem my- 
śleć o znalezieniu jakiegoś zatrudnienia bo szczu- 
płe fundusze jakie posiadałem powóH się wyczer- 
pywały. W tym celu udałem się z listem (w który 
tnnie zaopatrzył jeden z naszych rodaków miesz- 
kających w Paryżu co kiedyś był zwiedził Ame- 
rykę) do Konsula Holenderskiego w Nowym-Yorku. 
Ten gdy mu śię wyspowiadałem co umiem i za- 
pytałem w jakim fachu mógłbym znaleźć zatru- 
dnianie w tamtych krajach rzekł : 

* '- — Mój panie!... Przybywający do Ameryki 
mieszkańcy dawnego świata, robią nie to co się 
tam nauczyli i do czego są zdolni, ale to có im się 
nadarzy robić, i to dopóty... dopóki nie obznajmią 
się doskonale z tutejszemi zwyczajami, a nade- 
wszystko dopóki ilte nauczą się biegle mówić ję- 
zykiem angielskim w którym wszystkie interesa 
w Ameryce się traktują. Wiem z doświadczenia, iż 
każdy z intelligentniejszych Europejczyków, zamy- 
ślając zwiedzić Nowy świat, starał się przed przy- 
byciem poznać ten język, a wziąwszy kilkanaścłfe 
lub kilkadziesiąt lekcyi od profesora Anglika i do^ 
szedłszy do tego, źe mógł zrozuiiiieć jakiś dzieh^- 
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nik lub. książkę angielską myśli iż go posiada^.- 
Lecz tak nie jest. Rozumieć czytając, a mówid 
biegle i zrozumieć prędko mówiących, to zupełnie 
€0 innego. Amerykanie są żywi, niecierpliwi, spie^ 
szy się im żyć. Zanim cudzoziemiec nieznający do- 
kładnie języka i z tego powodu wyszukujący wy- 
razów^ aby jako tako się wysłowić może wypo^ 
wiedzieć coby chciał, już oni porzucają go i lecą 
za swoimi interesami, bo zapewnie pan znasz ich 
maksymę: „Czas to pieniądz". — Zdarzyło się też 
nie raz, że doskonali architekci, którzy teraz po- 
znawszy kraj i nauczywszy się języka mają dużo 
roboty i znaczne z nich dochody, zaczęli zaraz po- 
swem przybyciu do Ameryki sprzedawać cykoryę 
lub coś podobnego... Inżynierowie fabrykowali ko- 
perty do listów; filozofowie i profesorowie sprze- 
dawali kapelusze słomiane, doktorowie medycyny 
robili cygara i papierosy i t. d. wszystko to nic 
tu nikomu nie ubliża, byleby tylko nie próżnował 
bo jedynie próżniactwo jest źle uważanem u Ame- 
rykanów. 

„Jak pan mi powiadasz — mÓwił dalej holen- 
derski konsul — obrałeś mieszkanie w dzielnicy 
miasta zamieszkanej przez Francuzów, Rozumiem, 
ii to jest dla pana przyjemniejszym i wygodniej- 
szym, lecz pozwól sobie zrobić uwagę że wcale 
-niepraktycznćm, bo się nie nauc«ysz nigdy, choćby 
po kilku latach pobytu, dobrze wysłowić w języku 
tu panującym. Pański* przyjaciel z Paryża prasi 
mnie w liście abym pana oświecił o tutejszych 
zwyczajach i dopomógł w wynalezieniu jakiegoś 
zatrudnienia. Pozwalam sobie zatem dać następu- 
jącą radę : Oto ; mam w Buffalo (mieście blisko o&m- 
dzieśięciotysięcznem położonem na drugiem końcu 
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Sttou New-Yorskiego) korespondenta, do którego 
Akm panu list, z poleceniem, aby panu wynalazł 
kilka łekcyi języka francuzkiego lub matematyki 
i abyś nie mając sposobności mówić innym języ-; 
kiem jak angielskim (bo mało tam jest. Francuzów 
i współrodaków pańskich) nauczył go się dokła* 
dnie. Skoro zaś już będziesz dobrze nim władat 
a nie znajdziesz nic coby było korzystnóm, przyje- 
dziesz napowrót do Nowego Yorku i wówczas zo- 
baczemy co będzie można zrobić dla umieszczenia 
tu pana. 

Usłuchałem więc rady konsida i wybrałem się 
w krotce do Buffalo. 



III 
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Z NOWEGO-YORKU DO BUFFALO. 



dlej żelazna idzie do samego Buffalo, lecz ro- 
biona była częściami przez rozmaite kompanije. 
Z tego powodu trzeba przesiadać się cztery razy 
z wagonów należących do jednej kompanii, do wa- 
gonów należących do drugiej: w Albany (sto- 
•Jky stanu New-Y^rk), w Troi, Utica i Roche- 
ster. Wagony pędzą nadzwyczaj szybko (piędzie- 
siąt kilometrów na godzinę), ledwie chwilkę przy- 
stają na .stacjach i pozwolą połknąć szklankę piwa 
lujD kieliszek wódki. Potrzeba bardzo się pilnować 
i -nie długo bawić po wyjściit z wagonów, aby te 
nie odjechały, ho bez żadnego dzwonienia i ostrze- 
gającego świstania ruszają dalej. Jak świśnięcie lo- 
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komoty wy. następuje, ta już jest w prędkim ruchu 
i nie daje się tak łatwo dokagfnąć, jak to na ko- 
lejach Europejskich można czasem widzieć dopę* 
dzających pociąga gdy z miejsca powoli się oddala 
i wskakujących w pierwszy lepszy wag^on. 

Również, osoby które jadą do punktów środ- 
kowyoh muszą dobrze zwracać uwagę, gdzie się 
znajdują, aby wysiąść tam gdzie mają zamiar, bb.' 
żaden konduktor (tak jak to się dzieje w Europie) 
nie przechodzi koło wagonów i nie daje znać w ja- 
kim miejscu zatrz3rmał się pociąg. 

Często się też zdarza, że cudzoziemcy nieświa- 
domi okolicy, bywają zawiezieni o kilka stacyj 
dalej, lub też gdy koleje z jednego punktu rozcho- 
dzą się w różne strony, w inną zupełnie jadą, jak 
tam gdzie sobie zamierzyli. W Ameryce jest 
w ścisłej praktyce, to okropne dla zakłopotanego 
cudzoziemca przysłowie: „pomagaj sobie sam" 
(Help-yourself). 

Różnica klas w wagonach nie egzystuje; nie 
ma tam ani I. ani II. ani III. klasy. Wagony są 
szerokie, po obu stronach kanapki z poręczami, 
lyybite czerwonym aksamitem, o które wygodnie 
oprzeć się można. We środku jest szerokie miejsce 
^o przejścia wzdłuż, między zaś jednym wagonem 
a drugim, znajduje się wygodna z poręczą gale- 
ryjka, przez którą bez żadnego narażenia się na 
niebezpieczeństwo, dostać się można do innych, 
tąk że w czasie najszybszego biegu pociągu, od 
pierwszego do ostatniego łatwo się przechodzi. 

Wewnątrz wagonów palić cygar nie wolno, bo 
lady amerykańskie, odoru tego nie znoszą Kto 
chce palić musi .]yyjść na galeryjkę, która właśnie 
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łączy wagcony z sobą, lub też do innego na ten; 
cel przeznaczonego wagonu. . . 

KpnWersacya ogólna, nigdy się nie wszczyna^ 
jak to się przydarza w Europie, szczególniej we. 
Francyi. Każda familja między sobą rozmawia luh 
znajomi jeżeli się przypadkowo spotkają- Pojedyn- 
cza osoba, choćby najdłużej podróż trwała, musi 
przez cały ten czas, ze swojemi tylko myślami po^ 
zostać, bo nikt do niej ust z pewnością nie 
otworzy, 

Kto zna koleje AmWykań^kie, zabiera z sobą 
w torebkę lub koszyk coś, aby w wagonie prze- 
kąsić, na stacyach zaś popija piwem lub wódką. 
Lecz, kto tak jak ja, oczekiwał dłuższego przy- 
stanku na śniadanie, lub obiad, musiał podobnież 
o głodzie półtora dnia i dwie nocy odbywać całą 
podróż z Nowego Yorku do Buffalo. 

Wygody i taniość dla wszystkich są jednakowe 
lecz wielkiego bezpieczeństwa nie ma. Naród ame- 
rykański, o ile jest dojrzałym w kwestjach tyczą- 
cych się rządzenia samodzielnie, utrzymania swej 
wolności i niepodległości... o tyle w niektórych swoich 
czynnościach podobny jest do ośmnasto lub dzie- 
więtnasto letniego młodzieńca ; prędki, śmiały, szla- 
chetny, odważny; ale jak tenże, zarozumiały, nie- 
doświadczony i nieostrożny. 

Kto siada na kolej, lub na statek parowy 
w Ameryce, jeżeli nie ma dzieci, które bcz testa- 
mentu majątek odziedziczają, powinien urządzić 
swoje interesa i zostawić dyspozycye^na piśmie, bo 
tam więcej jak gdzieindziej, jest niepewnym bez- 
piecznego powrotu. 

Pożary nadzwyczaj częste w miastach i wypadki 
częstsze jeszcze (które * stają się -^ czasem przyczyną 
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śmierci kilkudziesięcm a nawet kilkuset osób) na 
kolejach i statkach parowych, są tej nieostrożno&H 
najlepszym dowodem. Parę przykładów przytocz©-* 
ńych pokaią. jak tam małe jest; staranie o bezpie*- 
czeństwo podróżujących." 

Wiele bardzo jest jeszcze miejsc połączonych 
tylko jedną koleją na której wagony idą w jedną 
i drugą stronę. Na niektórych tylko stacyadi są 
porobione podwójne koleje ażeby się tam pociągi wy*^ 
mijały, jak zatem wagony idące z jednej stnonyL 
przybywają na stacyę, gdzie podwójne koleje sSę 
znajdują konduktor maszyny jest obowiązany cze- 
kać na te, które z przeciwnej strony mają' przyjjńć 
aby tam się wyminąć. Jeżeli w oznaczonej godzinie^ 
to wymijanie następuje, wszystko jest w porządku* 
Lecz jeżeli czas przechodzi, a pociąg co przybył 
za długo czeka na mający nadejść z . przećiwtiej 
strony; czasem, prowadzący lokomotywę się zhiet- 
cierpliwili i puszcza się w drogę, mając nadzieji; 
iż dojedzie do - następnej stacyi bez spotkania tanl^ 
tego pociągu, czasem się to im udaje, lecz często 
idące pocic^i wpęd2de uderzają o siebie, a kilka- 
dziesiąt lub kilkaset osób tracą życie dla fantazyi 
jednego niecierpliwego człowieka, fanta2yę, fctóiĄ 
on sam najpierwszy życiem przypłaca. . • / 

Kiedy indziej znowu, kanałem wodnym przez 
most którego, przechodzi. kolej,, idą* statki; aby te 
mogły przepłynąć, trzeba most otwierać, potem 
ziaś szczelnie zamknąć, aby pociąg mógł bezpiecz- 
nie przelecić. Lecz. gdzie tam!... Ci co do otwiera- 
nia i zamykania podobnych mostów są przezna- 
czeni, poszli do B a r - R o o m (szynku) i zostawili 
most nie zamkniętym; pociąg nadchodzi, konduk- 
tor lokomotywy spostrzega zapóino niebezpie.czeń- 
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nieznośnego turkotu wagonów, głośny szum podo- 
bny do rozhukanych, w czasie burzy, bałwanów 
morskich. Ten szum, coraz się zwiększa, a dojeż- 
dżając już do wodospadu, staje się przeraźliwym. 

Stanąwszy na punkcie z jakiego najlepiej wida^ 
ten majestat natury, człowiek czuje się odurzonym^ 
tchu mu brakuje, w piersiach !... chciałby coś wy- 
krzyknąć na chwałę Najwyższego, który jednóm 
swóm skinieniem, tak nadzwyczajną wielkość stwa- 
rza, lecz w żadnym języku nie ma wyrazów na 
wypowiedzenie tego uwielbienia, jakiego się do- 
znaje ! 

Widok niebotycznych gór i bielejących się na 
ich wierzchołkach odwiecznych śniegów, widok tej 
jak się zdaje, nieskończonej przestrzeni, jaką nam 
ocean przedstawia ; widok dziewiczych lasów Ame- 
ryki, tych wysokich drzew, nieprzebytych zarośli^ 
które również zdają się nie mieć początku ani 
końca, nareszcie widok katarakty Niagary, są 
to dowody wielkości natury o których ziemia daje 
świadectwo, a które powinny upokarzać diim^ 
i zarozumiałość ludzką. 
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BU F FALO. 



Buffalo ma również jak Nowy - York, część 
miasta położoną nad portem, (zkąd na jezioro wy- 
chodzą okręta dwu i trzy masztowe) w której tylko 
sklepy, drukarnie, bióra, składy towarów i t. d. się 
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mieszczą i tam wszystkie domy są murowane* 
Mieszkalne zaś domki, są po za tą częścią miasta, 
lecz po największej części drewniane, ale ładne, 
obszerne, wygodne, elegancko pomalowane, z du- 
iemi ogródkami i podwórzami, przyjemny widok 
sprawiają. 

Wyszedłszy nad port, z . drugiej strony jeziora 
znacznie zwężającego się przy swem ujściu do rzeki 
Niagata, włdzić się daje ta część Kanady, która 
przy końcu XVIII wieku jeszcze należała do Fran- 
cyi, a później przez traktaty została posiadłością 
-Anglii^ 

W Buffalo, potożonem tak blisko tej zna-* 
nój ze swś] zimnój temperatury części Ameryki 
północnej, jest też przez siedm miesięcy nadzwy- 
czajnie zimno. W każdym pokoju domów drewnia- 
nych, znajdują się piece z żelaza lanego, cztery do 
pięciu stóp wysokości w których póki się pali, do- 
póty ciepło wystarcza do dostatecznego ogrzania 
tych pokoi, pomimo 35 do 40 stopni mrozu, lecz 
jak w nocy w piecach zagaśnie, wtenczas woda 
i inne płyny zamarzają, a okna grubym szronem 
są okryte. Pod tym względem, przybyłem nie wnaj- 
przychylniejszą porę i mróz (jak to powiadają) dał 
mi się we znaki, bo sławne futra kanadyjskie są 
tam nadzwyczajnie drogie i bardzo mało używane, 
prawie wszystkie zakupują handlarze Europejscy i 
wywożą. 

Najpiękniejszym z całego miasta i istotnie wspa- 
niałym w wielkich roznaiarach budynkiem jest hotel 
amerykański (American-hotel), na wzór wielkich hoteli 
na Broadway w Nowym Yorku postawiony i 
z równym komfprtem urządzony. 
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Zauważałem w tym hotelu jeden szczegół, który 
uszedł mej uwagi w Nowym Yorku, gdzie tyle in- 
nych rzeczy było do widzenia; to jest: salę nad- 
zwyczajnie długą i obszerną , ozdobioną 30 lu- 
strami , przed każdem z nich stoi duży, wy- 
godny fotel, a przy każdym fotelu wysoki, barczy- 
sty, straszny murzyn z brzytwą w ręku, czekający 
na gości Była to golarnia. Pomimowolnie jakiś 
strach ogarnia Europejczyka wchodzącego do po- 
dobnego zakładu. Zdaje się, iż jacyś wysłańcy z pie- 
kła, czekają tu na ofiarę, aby już gotową brzytwą, 
gardło poderżnąć, duszę porwać i gdzieś tam pod 
ziemię z nią ulecić. 

Żaden z Amerykanów sam się nie goli, lecz 
w podobnych zakładach każą się golić, a chociaż 
z nich który zarost na twarzy zapuszcza, to wszy- 
scy bez wyjątków wąsów nie noszą. Marynarze na- 
wet choćby burza kilka dni trwała, muszą chwilkę 
czasu znaleźć aby się pozbyć wyrastających na 
górnej wardze włosów, uznanych przez nich za nie- 
użyteczne. Ponieważ zatem, każdy mężczyzna, co- 
dziennie potrzebuje brzytwy a sam się nie goli, po- 
siadanie podobnego zakładu jest jednym z najpew- 
niejszych i najlepszych dochodów w miastach ame- 
rykańskich. 

Pierwszy raz w tem mieście także widziałem to, 
co później czasem w innych miastach uważałem, a 
co w Kalifornii, — jak przyjeżdżający z tamtąd 
opowiadali, — bardzo często się zdarza; to jest: 
przenoszenie dużych całych domów drewnianych 
z jednej ulicy na drugą odbywających się na gru- 
bych walcach z drzewa. 

Raz z ciekawości, powtóre z chęci uczenia się 
języka, uczęszczałem co niedziela do rozmaitych 
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"kościołów sekt protestanckich, — jakie w każdóm 
większem mieście amerykańskiem koniecznie egzy- 
rstują — dla przysłuchiwania się kaznodziejom. 

Rozmaitość tych sekt jest czasami nawet śmie- 
rszną, bo członkowie jednej familii, składającej się n. p. 
:z sześciu lub siedmiu osób należą do trzech, czte- 
Tych i pięciu sekt, i tak, ojciec jest kwakrem, matka 
metodystka, jedna córka episkopalną, druga ana- 
l^abtystką, jeden syn należy do morawców, drugi 
<lo anglikanów i t. d, 

W niektórych sektach ministrowie religii byli 
dobrymi mówcami, wyraźna ich mowa, przyczy- 
niała się wiele do prędszego uczenia si(^ języka. 
Inni znów mniej wyraźniej wówili, tam też rzadziej 
się chodziło.... Lecz co uderza każdego cudzoziemca 
ticzęszczającego na owe kazania, to, iż widzi mini- 
strów wszystkich sekt bez wyjątku zaglądających 
po kilka razy na swe zegarki. Przyczyną tego za- 
glądania jest, iż prawie we wszystkich sektach mi- 
nistrowie protestanccy w Ameryce mają obowią- 
zek (niewiadomo przez kogo przepisany) po odpra- 
ivienhi rannego obrządku religijnego co niedziela, 
zasadzającego się na odśpiewaniu psalmów i odmó- 
ivieniu modlitw, całą godzinę improwizować kaza- 
tiie, wieczorem zaś pół godziny. Obowiązek ten 
spełniają bardzo skrupulatnie; a chociaż czasem 
brakuje wątku ich mowie, nie skrócą jej ani o je- 
zdną minutę. Często też większa połowa słuchaczy, 
smaczno, bardzo błogiego snu przez ten czas 
^ywa. 

Sposób i miejsce nabożeństwa sekty kwakrów, 
są dla nas katolików, przywj^kłych do wystawności 
vr świątyniach naszych, do wspaniałych obrzędów 

7* 
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którym towarzyszą organy, .śpiewy, światło, szcze- 
gólniej niepojętemi i osobliwemi. 

Wyznawcy tej sekty, mężczyźni i kobiót3r 
wszyscy czarno i ubogo ubrani, schodzą się do je- 
dnej dużej sali, wybielonej, bez żadnych obrazów^ 
siadają na ławkach, opierają głowy na rękach i 
tak bez żadnych głośnych modlitw, bez żadnych 
śpiewów, bez czytania na nabożnych książkach sie-^ 
dzą godzin dwie. Jeżeli w tym czasie, jeden z to*^ 
warzystwa, uczuje (jak powiadają) w sobie natchnie-* 
nie, podnosi się i naucza drugich (bez zaglądania 
już na zegarek). Gdy jeden skończy, wstaje czasem 
drugi i trzeci i wziąwszy za tekst ustęp biblii, pra- 
wią znowu po kolei, czem ich duch Boży natchnie^ 
Lecz jeżeli przez te dwie godziny, nikt nie poczuję 
się natchnionym t nabożeństwo kończy się na sa- 
mom rozmyślaniu, i wszyscy rozchodzą się do- 
domów. 

Nie jest tu miejsce wdawać się w sądy o do- 
skonałości i skuteczności obrzędów religijnych, alei 
wyznać należy, że ta prostota domu modlitwy, tą. 
cichość uroczysta, to zgłębienie się na czas pewiea 
w sobie samym i rozpamiętywanie nicości żywota^ 
daleko zdaje się więcej przemawia do ducha i wię-^ 
cej go podnosi, jak widok n. p. Szwajcara wyga*- 
logowanego i złoconą laską pukającego o kamiennai^. 
jposadzkę dla przestrzegania porządku, jak upomi* 
nania się służby kościelnej o zapłatę za krzesła, 
podczas ofiary świętej (jak to się we Francyi dzieje), 
a wreszcie jak owe godzinne obowiązkowe kazania 
w których nie raz i na pięć minut nie ma treści. 

Wspomnieć tu także wypada o nieznanych u 
nas wcale obrządkazh religijnych jednej sekty me- 
todystów (jest dwie tego nazwiska), do której na- 
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leżą prawie wszyscy murzyni osiedli w Stanach 
północnych. 

Murzyni tego wyznania cztery razy na dzień 
w każdą niedzielę zgromadzają się do swych ko- 
ściołów. Zaczynają modlitwę od ciężkiego wzdy- 
chania, a idąc crescendo kończą na r3'^ku i na prze- 
raźliwym płaczu. Niektórzy z nich rzucają się o 
;^emię, tłuką się pięściami i coraz głośniej i bole- 
śniej wrzeszczą ; wówczas ich minister (ksiądz, także 
murzyn) wpada z wielką furyą na ambonę, tupie 
nogami, grozi pięściami słuchaczom, niekiedy w za- 
pale przesuwa jedną nogę na zewnątrz kazalnicy i 
najsilniejszym głosem na jaki stać jego płuca, prawi 
słuchaczom najstraszniejsze rzeczy na jakie zdobyć 
aę może jego imaginacya, a tym mechanicznym 
sposobem pobudza umysły słuchaczów do exaltacył 
szałowej. Wówczas białemu słuchaczowi, nie nale- 
żącemu do sekty, niebezpiecznie jest dłużej zosta- 
wać w kościele, bo mógłby oberwać łatwo, kilka 
lub kilkanaście kułaków, z których nie prędkoby 
fię wyleczył. 

Pokazywano mi w Buffalo człowieka ośm- 
•dziesiąt kilka lat mającego, który w swej młodości 
^ął pierwsze drzewo w lesie, znajdującóm się nie» 
gdy& na tóm samom miejscu, gdzie teraz wznosi 
^ę wspaniałe miasto liczące przeszło 70.000 mie- 
szkańców, na wybudowanie sobie niewielkiej chatki. 
Był. on wówczas czerstwy jeszcze starzec; praw- 
dziwy założyciel miasta Buffalo. 

W sześćdziesiąt kilka łat zatem (bo ten człowiek 
musiał mieć najmniej dwadzieścia parę jak zaczął 
jchatę budować) na miejscu, gdzie był las, stanęło 
miasto, w którem jest dużo budynków murowanycłi, 
iilice szerokie, brukowane, dużo kościołów, zakłady 
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dobroczynne , jako to : szpitale, ochrony, domy 
przytułku dla starców, szkoły publiczne bezpłatne^ 
i wiele jeszcze innych pożytecznych zakładów; 
miasto oświecone gazem, teatra, sale koncertowe 
i t. d... Zdaje się to wszystko niepodobniśm do 
uwierzenia, że miasto jakby cudem z ziemi wyrosło 
na miejscu, gdzie był dawniej las nieprzebyty. Są, 
to skutki błogiej wolności połączonej z pracą nie- 
ustającą. 

Cudowniej jeszcze jak Buffalo powstało mia- 
sto Chicago nad jeziorem Michigan. 



W 
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CHICAGO. 



lesie gdzie teraz wznosi się jedno z naj- 
piękniejszych i największych miast Amerykańskicłi 
liczące do 500.000 mieszkańców, gdzie handel i prze- 
mysł kwitną, gdzie miljonowi bogacze powysta- 
wiali godne podziwienia pałace, gdzie są teatrai 
szpitale, domy ochrony, gaz, ulice brukowane i 
oświetlone, jednym słowem, gdzie cały komfort 
urządzony jest we wspaniały sposób; przed pięć- 
dziesięciu kilku laty, stało zaledwie kilka chat dre- 
wnianych. 

W parę lat po mojóm przybyciu do Stanów 
Zjednoczonych, gdym się znajdował w Nowym Or- 
leanie, poznałem się z byłym majorem wojsk ame- 
rykańskich, starym weteranem, bardzo bogatym^ 
który dziwnie ogromny majątek zrobił z tego : ik 
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był przypadkowo właścicielem paru tysięcy akrów 
(morgów) w tern właśnie miejscu, gdzie teraz zbu- 
dowanem jest miasto Chicago. 

Opowiadał on chętnie swoje niespodziane wzbo- 
gacenie się tómi słowy: 

„Wiadomo panom, iż Amerykanie północni, nasz 
świetny i mądry naród, zamiast obsypywać współ- 
ziomków orderami, błyskotkami nic nie znaczącemi 
dla ludzi materjalistów (jak nas w Europie nazy- 
wają); zamiast obdarzać żołnierzy walczących za 
jego sławę i niepodległość , honorami i tytułami 
z których się śmiejemy, daje nam w nagrodę na- 
szych zasług kawał ziemi nie należącej do żadnej 
prywatnej osoby, a przez to będącej własnością 
ogółu, czyli rządu, który ten ogół reprezentuje. 

„Na końcu zeszłego wieku, nieśmiertelny nasz 
ojciec Waszyngton rozdał taką nagrodę tym, któ- 
rzy pod nim wywalczyli naszą świetną niepodle- 
głość. 

„Po kampanii 1812 roku, w jakiej miałem szczę- 
ście, wraz z walecznymi naszymi bohaterami, od- 
pędzić Anglików z pod murów Nowego Orleanu 
i ustalić przez to ściślejszy związek między stanami 
wielkiego na.szego narodu, wszyscy walczący, ode- 
braliśmy podobną nagrodę w ziemi. 

^Każdy prosty żołnierz otrzymał 300 akrów, 
podoficer 600; niżsi oficernwie 1.200; wyżsi zaś 
2.400. 

^Ja, jako major dostałem tytuł własne ści na 
2.400 akrów ziemi położonej w Stanie Michigan 
nad jeziorem tego samego nazwiska. 

-Gdybym był potrzebował pieniędzy, i sprzedał 
zaraz mój tytuł własności, w kantorach które się 
podobnym handlem trudnią, tak jak to wielu żoł- 
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nierzy i oficerów uczyniło, byłbym dostał zanieg-o 
najwięcej 2.400 dolarów, bo ziemia nieuprawna, 
w^ miejscach niezamieszkały eh, prawie w całej Ame- 
ryce, po jednakowej cenie się kupuje, to jest je- 
dnego dolara za akr (mórg). 

„T.ecz miałem troszkę funduszów, nie byłem je- 
szcze stary, gdy kampanja 181 2 r. się skończyła, 
chciałem zatem popracować przez lat kilkanaście 
w jakiejkolwiek gałęzi handlu i dopiero w później- 
szym wieku, udać się do mej własności, podzielić 
ją na cztery części, odprzedać z nich trzy, a na 
pozostałych sześciuset akrach pracować i tak w wSpo- 
koju zgrzybiałe lata pędzić. 

^Jednego poranku we cztery lata, po dostaniu 
tytułu własności, siedząc przy śniadaniu w mojóm 
wówczas skromnem mieszkaniu, usłyszałem puka- 
nie we drzwi, gdy wyrzekłem „wejdźcie* (go in); 
ujrzałem przed sobą, dwóch ichmościów, bardzo 
porządnie, nawet elegancko ubranych, którzy tak 
do mnie przemówili; 

„Przyjeżdżamy z Waszyngtonu, gdzie w mini- 
sterjum ziemskiem, dowiedzieliśmy się, iż pan ma- 
jor jesteś właścicielem gruntu poloionego w. tóm. 
a tem miejscu, nad jeziorem Michigan; jeżeli 
pan zechcesz pójść z nami zaraz do rejenta i sprze- 
dać nam tytuł własności, jaki posiadasz, wyliczymy 
panu w tej chwili 300.000 dolarów. 

„Niespodziana ta propozycya, odurzyła mnie 
cokolwiek, lecz przyszedłszy wlcrótce do siebie, do- 
miyśliłem się, iż to musi być jakaś wielki spekula** 
cja i że ci panowie, którzy mnie tak dużo ofiarują 
za to, co dotychczas tak małą miało wartość, mu-^ 
szą mieć na widoku, daleko większy zarobek. 
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^Mógłbym był sam to przedsięwziąść, i udawT 
szy się na miejsce mieć podobny zysk, jak ci pa- 
jDOwie na tej spekulacyi sobie obiecywali; lecz po* 
dobała mi się ich otwartość, że mi tak od razi^ 
ofiarowali bajeczną suromę. Bo mogli byli mni^ 
podejść; zapytać naprzód o cenę, której rzeczywi- 
ście nie byłbym tak wysokiej żądał .. mogU ną 
Icońcu się targować. Ale przyznać trzeba Amery- 
kanom tę cnotę: iż w interesach postępują szcze- 
rze i krótko, od razu idą do celu, nie używając 
podstępów. Jest u nich jedna maxyma w praktyce ; 
Ictóra powiada: Dla wszystkich słońce je- 
dnakowo świeci, a która się tłumaczy : Nie 
lYszystko tylko dla nas, niechaj i inni zyskują to 
<:o im się należy. 

„Wszystkie te myśli, przeleciały mi przez głowę 
.w daleko krótszym czasie jak zajmuje to opowia- 
danie, zdecydowałem się w tej chwili, a zgodzir 
^wszy się na ich projekt uderzyłem ręką w rękę, 
poszedłem do kantorka, wyjąłem z niego pargamin 
na jakim był wypisany tytuł własności i udaliśmy 
się zaraz do rejenta, aby sporządzić akt sprzedaży. 
Ci panowie wyliczyli mi trzysta tysięcy dolarów, 
takim więc sposobem, obudziwszy się z rana bie? 
dnym pachołkiem, położyłem s^ spać miljonowym 
panem. 

„Dowiedziałem się później, iż ci ^ekulanci, co 
cdemnie kupili ów kawałek zian^i, którego byłem 
posiadaczem nad jeziorem Michigan zarobili ną 
iiim kilka miljonów dolarów, bo miasto Chicago^ 
wyrastało, jok; grzyb z ziemi, a wiadomem jest,, że 
.o ile ziemia nieuprawna i niezamieszkała ma nad-r 
zwyczaj małą wartość w Ameryce, o tyle łokieć 
kwadratowy gruntu w miastach dopiero powstają-r 
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cych, sprzedaje się niesłychanie drogo. Możnaby 
sztukami złota, które stanowią cenę tąkieg-o łokcia 
kwadratowego, zakryć jego całą powierzchnię^ 
Lecz wcale im tego nie zazdrościłem. Rzetelnie 
ofiarowali mi wielką naówczas summę, nie kryjąc 
się z tem, że celem ich dużo zyskać, ryzykowali 
udało im się. . tem lepiej !... 



YII. 



JESZCZE W NOWYM YORKU, 



K 



ilka miesięcy trwał mój pobyt w Buffalo. 
Przez ten czas robiłem kilka wycieczek do kata- 
rakty Ni ag ara, nie mogąc się nigdy dosyć na- 
patrzeć temu cudownemu widokowi i do sąsie- 
dniej Kanady dziś angielskiej dawniej francuz- 
kiej kolonii, w której jednak mowa dawniejszych 
posiadaczy, chociaż zepsuta utrzymała się jako na-* 
rodowa. Nie mając zaś dalszej tu przed sobą »rzy- 
szłości, a widząc że po angielsku prawie dobrze 
rozmówić się mogę i doskonale rozumiem, powró- 
ciłem do Nowego- Yorku. 

Na drugi dzień po przybyciu do znajomego mi 
już troszkę wielkiego miasta udałem się do kon- 
stila holenderskiego, który dobrą radą i listem do 
swojego korespondenta i przyjaciela w Buffalo, 
wyświadczył mi prawdziwą usługę. Teraz już jaką 
taką angielszczyzną przemówiłem do niego dzię- 
kując serdecznie. 
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Ucieszył się zacny człowiek, słysząc mnie wcale 
nie źle mówiącego po angielsku, a szczególniej 
tern : że jego rady tak prędki i pomyślny skutek 
odniosły. 

— No dobrze (well) rzekł : Nie zginiesz już pan 
w Ameryce, poznałeś, obswajając się z językiem, 
i ludzi mieszkających na tej części świata, i ich 
zwyczaje. Im dłużej pan tu zostaniesz tem więcej 
i jednych i drugie poznasz i łatwo ci będzie obró- 
cić się w jakąkolwiek stronę. Zaprezentuję pana 
dziś wieczorem w paru godnych domach amery- 
kańskich, jutro w innych, pojutrze znowu w innych 
a w tych kilku domach znajomych, poznasz pan 
tyle osób, ile tylko zechcesz i o ile będzie panu 
potrzebnem do przedsięwzięcia jakiegoś business 
(interesu) 

Amerykanie pospolicie nie dowierzają cudzo-r 
ziemcom przybyłym z Europy, bo bardzo często 
byli przez tych ostatnich oszukiwani, lecz gd> się 
jest zaprezentowanym przez jednego z ich dobrych 
znajomych, który tćm samom, bierze na siebie od- 
powiedzialność, za przyzwoite sprawowania się za- 
prezentowanego, to wtedy jest się przyjętym w ich 
domach, nadzwyczaj miło, grzecznie, gościnnie, bez 
najmniejszej ceremonii i można uważać każdy dom 
taki, za swój własny. 

W ośmiu domach, do jakich byłem introdnced 
(zaprezentowany) przez konsula, doznałem tak 
prawdziwej przyjaźni, gościnności, pomocy, dobrych 
rad i pod wszelkiemi względami uprzejmości, jakiej 
nigdzie w Europie, a nawet we własnej familii, po 
powrocie do kr-^ju niedoświadczyłem. 

Były to familje bogate, znane w całóm wiel- 
kiem mieście ze swej moralności i rzetelności. 
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Członkowie ich byli nie raz wybierani na repre- 
iientantów narodu, na sędziów i na inne urzęda pu-. 
bliczne, musieli zatem używać powszechnego sza- 
cunku i na takowy zasługiwać. 
, Gościnność ich była bez żadnej ceremonii i zo- 
stawiała wszelką wolność, a jak może być naj- 
szczersza. Raz na zawsze zainwitowano mnie wszę- 
dzie na obiady, śniadania i herbatę, z prośbą bym 
juważał tę inwitacyę, jakby codziennie ponawianą. 
Każda z tych rodzin posiadała piękną V i U a 
w bliskości miasta, a ile razy tam się udawali dla 
przepędzenia jednego lub kilku dni, dawano mi 
znać iż w ich powozie jest zawsze próżne, czeka- 
jące na mnie miejsce, i wzywano bym im towa- 
rzyszył, nie obrażano się zaś nigdy, jeżeli nie przy- 
jąłem propozycyi. 

Przez ośmnaście miesięcy pobytu mojego w No- 
y^ym Yorku, codziennie prawie odwiedzałem po 
kolei te zacne domy, i za^srsze, ostatniego jak 
pierwszego dnia byłem najszczerzej przyjmowanym. 
Gdym zaś wyjeżdżał do Nowego Orleanu w celu 
udania się do Texas, odprowadzili mnie wszyscy 
na okręt okazując żal z mojego wyjazdu, a kiedym 
-w kilka lat później wracał do Europy z południo- 
wych Stanów Zjednoczonych, mając ramie wybite 
i bardzo cierpiący, zatrzymali mnie oni kilka mie- 
sięcy u siebie, abym się wyleczył zupełnie na moją 
rękę, a wnoszę z tego com od nich doznał, że 
gdybym, jak chcieli, pozostał u nich nie tylko rok 
ani naw3t lat kilka, najchętniej i zawsze z tą samą 
xiprzejmością byliby na mnie patrzyli. 

Uderzmy się w piersi i przyznajmy szczerze^ 
czy w jakimkolwiek kraju Europejskim, cudzozie- 
miec jest tak przyjmowany?... Czy nasza gościn- 
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ność (często pochodząca z dumy i chęci pokazania 
swych dostatków) może się zrównać z tą tak szla- 
chetną i dobrze zrozumianą g-ościnnością owych 
egoistów, materjalistów — jak w Europie nazywają 
Amerykanów. 

Jak to wyżej nadmienionym było, jest i tatn 
kąkol między dobrom ziarnem, lecz pó g-runtownem 
przejrzeniu się wszystkim warstwom społeczeństwa 
Stanów Zjednoczonych równie północnych jak po- 
łudniowych wyrabia się przekonanie iż, potomko- 
wie emigrantów angielskich, szkockich i irlandzkich 
którzy przed dwustu laty schronili się tu z przy- 
czyny prześladowań religijnych, również jak po- 
tomkowie protestantów wy sz łych z Francy i, pa 
odwołaniu przez Ludwika XIV Edyktu Nantskiego 
(Edit de Nantes) stanowią najoświeceńszą, najmoral- 
niejszą klasę ludności w całej Ameryce, a jednycłi 
jak drugich, największa część osiadło w Stanach 
północnych. 

Podczas dość długiego pobytu w Nowym-Yorku 
byłem świadkiem i uczestnikiem uroczystości ofia- 
rowania szpady honorowej, kapitanowi floty ame- 
rykańskiej Ingraham^ o której tu wspomnieć wy- 
pada dla dania wyobrażenia w jaki sposób oby- 
watele tamtejsi umieją czcić odwagę i energię 
swych współziomków. 

Przyczyna tej uroczystości była następująca : 

Niejaki pan Costa, Wt^gier, w skutek wypadków 
1848—49 r. schronił się do Ameryki. Po pięciu 
latach tam swego pobytu natui*alizował się (*) 



*) Przybywający do Ameryki Europejczyk chcąc otrzy- 
mać tytuł obywatela Stanów Zjednoczonych powi- 
nien złożyć deklaracyę, a po pięciu latach pobytu 
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i jako już obywatel Stanów Zjednoczonych wrócił 
do Europy dla załatwienia pozostawionych w nie- 
ładzie swych interesów familijnych. Policja au- 
stryacka nie zważając na Jego tytuł obywatela 
amerykańskiego chciała go aresztować, o czem 
uprzedzony przez przyjaciół, udał się do Hamburga 
zkąd myślał iż z większą łatwością, aniżeli z Ame- 
ryki potrafi dokończyć uporządkowania interesów 
dla jakich przyjechał. Lecz na żądanie rządu au- 
stryackiego, policja wolnego miasta Hamburga, 
aresztow:ała p. Costa i miała go już wydać Vf ręce 
policyi austryackiej, gdy kapitan floty amerykań- 
skiej Ingraham którego Korweta stała 
w o\vym czasie w porcie Hamburskim uwiado- 
miony o tem, wszedł na czele uzbrojonych swych 
majtków do miasta i energicznie upomniał się o 
oddanie mu nieprawnie uwięzionego obywatela 
amerykańskiego. Lud licznie zebrany na ulicach 
popierał silnie żądanie kapitana... a ponieważ pan 
Costa nic nie zawinił w obec władz wolnego mia- 
sta i tylko jak przestępca polityczny austryacki 
był ścigany przez policyę tego państwa; Prezy- 
dent miasta wolał zadosyć uczynić żądaniu kapi- 
tana floty amerykańskiej, aniżeli wywołać jakiś ro- 
zruch, który z tej przyczyny mógł powstać. Od- 
dał zatem pana Cbsta kapitanowi Ingraham, a ten 
zabrawszy go na swój statek kazał rozwinąć iagle 
Xorwety i tej samej nocy odjechał. 

Gdy kapitan Ingraham z uwolnionym przez 
swą energję więźniem zawinął do Nowego Yorku? 
czyn Jego poprzednio już z dzienników wiadomy? 



jeżeli nie popełnił ładnego karygodnego przestąp* 
stwa, otrzymuje i ądaiią w deklaracyi nataralizacyę. 
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wywołał entuzyazm między wszystkimi, a tak li- 
cznymi po 1848 roku wychodźcami politycznymi 
z Europy... Francuzi, Polacy, Węgrzy, Włochy, 
Niemcy sformowali komitet i wydali odezwę do 
Amerykanów w celu ofiarowania szabli honorowej 
kapitanowi Ingraham za szlachetny a energ-iczny 
czyn który uwolnił od szubienicy jedną ofiarę ów- 
czesnego despotyzmu austryackiegfo. Na czele tego 
komitetu stanął pan Greely, najsławniejszy pu- 
blicysta amerykański (współzawodnik g^enerała 
Grandt'a w ostatniej elekcyi na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych) i kilkunastu znakomitszych amery- 
kańskich obywateli, składki na zakupienie szabli 
i na urządzenie uroczystości wręczenia tejże kapi- 
tanowi Ingraham, posypały się prędko 
i obficie. 

W dniu oznaczonym około ósmej wieczorem, 
po odbytej poprzednio procesyi z chorągwiami, po 
ulicach starego miasta, weszły do ogromnej sali 
świętego Mikołaja mogącej pomieścić cztery do 
pięciu tysięcy osób, naprzód deputacya Ameryka- 
nów, przez mieszkańców miasta Nowego Yorku 
naumyślnie na ten cel wybrana, niosąc narodową 
chorągiew trzydziestu jeden Stanów Zjednoczonych, 
a za nią deputacye różnych innych narodowości 
tdkże ze swemi właściwemi chorąg^wiami. 

. Gdy Garribaldi, znajdujący się podówczas w No- 
wym Yorku wszedł do sali w towarzystwie gene- 
rała Awezana (ministra wojny rzeczy pospolitej 
rzymskiej w 1848 roku) i poważneg'o starca pułko- 
wnika Forestier'a włocha (współwięźnia Swilo Pe- 
lico) cała sala zabrzmiała hucznemi oklaskami 
i okrzykami: „Niech żyje obrońca wolności ludów! 
Niech żyje Garribaldi!... 
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Mowy rozpoczęły cereitioniję. Naprzód przemd^ 
wił prezydujący komitetu pan Greely, potem je* 
den, drugi i trzeci delegowani z deputacyi miejskiej^ 
Dla nas PolakóvT i dla Francuzów przytomnych 
na tej uroczystości pochlebnem było iż wszyscy 
Amerykanie w swych mowach wspominali z uwiel-^ 
bieniem naszych bohaterów Kościuszkę, Puław-^ 
skiego i Lafayta, którzy tak zaszczytnie dopoma*- 
gali Waszyngtonowi w wywalczeniu świetnej nie« 
podległości amerykańskiej. (*) Po mowach Ame-<^ 
lykanów, kaida narodowość przez usta wybranego 
reprezentanta, przemawiała w^aściwym sobie ję- 
zykiem. 

Oryginalnem było to dosyć, bo w tak liczno nar 
zebraniu, kilkanaście może nawet kilkads:iesiąt osól^ 
posiadały te wszystkie języki razem, inne rozui- 
miały dwa lub trzy dobrze, inne zaś tylko swój 
•rodowity, a- jednak kiedy którykolwiek z mówców 
powiedział coś dobitniejszego coś co wzbudzał* 
większy entuzyazm, ci co rozumieli ten język, za-» 
czynali wołać brawo i dawać oklaski, wszyscy 
^aś inni, będący w sali, chocłźtż nie wiedzieli o ca 
irżecz idzie, z daleko większym zapałem w ręce^ 
klaskali i jakby zachwyceni wyrzeczonemi słowami 
!ńa całe gardło, krz3'^czeli hurra. ;; 



') Każde dziecko Amerykańskie zaczjoiające się uczyd 
. zna doskonale zaraz obok Waazyngtana imiona Koś^ 
ciusaki, Pułaskiego i Lafayeta Wdzięczność Ame- 
rykanów jest wielka . dla wszystkich cudzoziemców 
co się przyczynili do wywalczenia ich niepodległości) 
Posąg Kościuszki znajduje się obok posągu Wa- 
szyngtona w West-l?oint 0);)rócz tego w kii* 

• kunastu stafnacb, miasta noszą- nazwę Kbściuszko-city^ 
Pułaski-city, Sanduski-city i Lafayet-city, j 
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Po skończonych mowach, prezydujący komitetu 
zaprosił kapitana Ingraham aby wszedł na 
wzniesienie ustawione w sali dla członków komi- 
tetu zajmującego się składką i urządzeniem tej 
całej fety, a które służyło także dla mówców, 
i przemówiwszy do niego krótko lecz wzniosie, 
wręczył mu szpadę honorową i oświadczył podzię- 
kowanie w imieniu narodu Amerykańskiego i wszy- 
stkich wych9dźców politycznych którzy walcząc 
za wolność w swych właściwych krajach, musieli 
chwilowo schronić się na wolną ziemię amerykań- 
ską przed uciskiem i prześladowaniami rządów 
Europejskich. 

Około godziny drugiej po północy rozeszli się 
wszyscy do domów, nazajutrz każdy z uczestników 
udał się do swej codziennej pracy, chociai żaden 
komisarz rządowy, żaden mundur policyanta, żaden 
żołnierz z bronią nie stał na warcie dla pilnowa- 
nia porządku wśród tak licznego, bo z kilku ty- 
sięcy osób składającego się zgromadzenia. 

Była to feta wolnego narodu umiejącego uży- 
wać swej swobody. 

Liczba Cztery, chociaż nie kabalistyczna, jest 
przyjętą za liczbę narodową w Stanach Zjednoczo- 
nych, a to z przyczyny iż w dniu czwartego lipca 
tysiąc-siedemset-siedmdziesiątego-szóstego r. ogło- 
szoną została „Niepodległość Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej ^ W każdą też rocznicę 
dzień ten jest obchodzony z wielką okazałością na 
całej przestrzeni Rzeczypospolitej. Ile tego dnia 
wyjdzie prochu na strzały z armat, moździerzy, 
strzelb, pistoletów, rewolwerów, rakietów i t. d. 
na fajerwerki najrozmaitszych form, to jest nie do 
obliczenia. 

8 
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Co lat cztery, czwartego listopada, na całej 
przestrzeni Stanów Zjednoczonych, odbywa się po- 
wszechne głosowanie na prezydenta, który z kan- 
dydatów wyznaczonych przez stronnictwa egzystu- 
jące w Ameryce, otrzyma większą ilość głosów, 
ten, czwartego marca roku następnego, obejmuje 
tę pierwszą godność Rzeczypospolitej. 

Przez cały miesiąc październik poprzedzający 
wybory listopadowe codziennie nad wieczorem, po 
skończonej pracy, odbywają się publiczne Mee- 
tingi. Po rozmaitych mowach, każdy taki Mee- 
ting, wyrusza na ulicę i procesyą obchodzi zna- 
czną część miasta, przy odgłosie muzyki, bębnów, 
śpiewów, niosąc 'w rękach zapalone pochodnie 
i chorągiew na której olbrzymiemi głoskami wypi- 
sane nazwisko • kandydata przezeń popieranego. 
W podobnych pochodach zdarza się naturalnie 
często, że spotykają się z sobą dwa meetingi 
przeciwnych sobie stronnictw, z odmiennóm na 
chorągwi imieniem. Wtedy zatrzymują się naprze- 
ciwko siebie, szykują jeden na prawym, drugi na 
lewym trotuarze i podnosząc w górę kapelusze, 
krzyczą ci np. Grandt-hurra, drudzy Greelly 
hurra; każda z dwóch muzyk wygrywa oddzielną 
melodję, i usiłuje zagłuszyć przeciwniczkę, bębny 
grzmią na wyścigi, zapaleńcy z obu stron odgra- 
żają sobie pochodniami, a po kilkuminutowej ta- 
kiej walce na wrzaski i gęsta, każda z procesyi 
rusza w swoją stronę. Za każdćm nowóm spotka- 
niem tych samych lub innych współzawodników, 
taka sama demonstracy a się powtarza. Pochody po- 
dobne trwają często do późnej nocy, ale bynaj- 
mniej nie zamącą nigdy porządku publicznego 
i bezpieczeństwa osób. 
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Już to prawda, że dla ludzi ekcentrycznych nie 
tna swobodniejszeg-o pola jak Ameryka. Najdzi- 
waczniejsze pomysły i zaihcianki, oni tam śmiało 
urzewistnióć mogą. I tak: 

Przed wyborem na prezydenta Buchanan, 
fedm wielki jego wielbiciel, kupit sobie armatkę 
(^które w Nowym Yorku i we wszystkich większych 
miastach amerykańskich, w sklepach jak u na- 
szych puszkarzy dubeltówki i rewolwery się sprze- 
dają), zaprowadził ją na płaski dach swego domu, 
zgromadzał codziennie meetyngi i po każdej mowie 
powiedzianej na chwałę tego kandydata, gdy ze- 
brani zaczęli krzyczeć hurra Buchanan, on na 
^viwat strzelał ze swego działa, niezważajac wcale, 
że w^szystkie okna z jego domu wypadały, chociaż 
codzień kazał z rana nowe szyby wstawiać. 

Nasz rodak nazwiskiem' Bob i, którego matka 
l)yła Francuzka z Bretanii, przejechawszy do Fran- 
cyi dla odziedziczenia, po jej śmierci dosyć dużego 
majątku, stracił go większą połowę w Paryżu, 
z resztą zaś pojechał do Ameryki, by się z pozo- 
stałością czemprędzej i łatwiej uwinąć. Zamieszkał 
on w Filadelfii i utrzymywał kilka koni, które tam 
jak i u nas, zwyczajni ludzie w stajniach na dole 
chodują. On zaś chcąc się odróżnić, najął sobie 
dom, w którym sam zamieszkał na dole, a stajnie 
Icazał na pierwszym piętrze urządzić. Bawiło go to, 
IŻ konie' po schodach chodziły, i z okien piętrowych 
wyglądały. Niedługo jednak trwała ta uciecha, 
l>iedak prędko strwonił ostatki majątku i zwa- 
Tjował. 

Widziano go potem w Nowym Orleanie w nędz- 
.nej odzieży włóczącego się po ulicach, a każdy 
z mieszkańców tego miasta, gdy tylko usłyszał 

8* 
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jaki krzyk na ulicy, mówił zawsze: „to Bobl". Wa» 
ryacja jego była wesołą i nikomu nieszkodzącą i 
dlatego tolerowano go w mieście i jego krzyki* 
Żywił się lunczami, a nie jeden przechodzący da- 
wał mu chętnie 74 ^^^ % dolara na inne potrzeby. 
Mówił sześciu językami, a każdym tak doskonale 
jakby był jego rodowitym. 

Straże ogniowe w Ameryce mają także swoją: 
ekscentryczną i oryginalną stronę. 

Pośpiech i nieostrożność w czynnościach mie^ 
szkańców tamtejszych są przyczyną, iż prawie co* 
dziennie kilka pożarów powstaje w rozmaitych czę- 
ściach miasta. Ochotnicze straże ogniowe są do- 
skonale uorganizowane i zaopatrzone w potrzebna 
sikawki i przyrządy. Liczne towarzystwa ubezpie- 
czeń egzystujące w Nowym Yorku równie jak we 
wszystkich innych większych miastach, wyznaczają 
pewną nagrodę (dość znaczną) temu z oddziałów 
straży ogniowej, który pierwszy przybędzie na plac 
pożaru i ustawiwszy swe sikawki zacznie najpier- 
wej gasić ogień. Na znak dany z wieży, który 
dzwonieniem wskazuje w jakiej dzielnicy miasta 
wszczął się pożar; wszyscy należący do straży 
ogniowej, lecą do swych właściwych stacyi, w oka- 
mgnieniu ubierają się, zaprzęgają do sikawek i pę- 
dzą cwałem nrt miejsce wskazane. Gdy więc wy- 
padnie, — co często się zdarza, — że dwa lub trzy 
oddziały jednocześnie nadbiegają do budynku w pro- 
mieniach, kwestya zachodzi, który z nich pierwszy 
zacznie działać, dla odebrania owej, przez towa- 
rzystwa ubezpieczeń wyznaczonej nagrody ; zamiast 
tedy wspólnie ratować staczają wówczas między 
sobą walkę, a oddział, który zwyciężył ustawia, 
swe sikawki; tymczasem pożar wzmaga się i na-* 



— 117 — 

turalnie trudniejszym jest do ugaszenia, aniżeli 
przed bitwą trwającą czasem kilka lub kilkanaście 
minut. 

Po powrocie moim z Buffalo do Nowego Yorku 
znalazłszy odpowiednie zatrudnienie, będąc przytem 
.gościnnie i uprzejmie przyjmowanym w szanownych 
domach do jakich holenderski konsul mnie wpro- 
wadził, i przyzwyczajiwszy się do tamtejszych mie- 
szkańców, zamyślałem pozostać w wielkiśm mieście 
lat kilka i flopiero uzbierawszy, żyjąc oszczędnie, 
isnac^niejsze fundusze puścić się w dalszą drogę dla 
zwiedzenia Zachodnicłi i Południowych Stanów Zje- 
dnoczonych, jako też posiadłości Hiszpańskich, Me- 
xyku i t. d. 

Lecz jak to przysłowie francuzkie mówi: „L'homme 
propose et Dieu dispose,* nie zawsze to czynić wy- 
pada, co się zamierza. Okoliczność jedna była przy- 
czyną, iż daleko prf^dzej aniżeli zamyśliwałem, bo 
po osiemnastu miesiącach pobytu, puściłem się na 
nową wędrówkę i to bardzo daleką... do Texas aż 
nad samą granicę terrytoryum Indyjskiego. 

Okoliczność ta była następująca: 

Odebrałem l^t od mego przyjaciela Wiktora 
Considćrant, który był członkiem Zgromadzenia 
Narodowego francuzkiego w 1848 do 1851 roku a 
Ictóry za drugiego cesarstwa we Francyi, dzielił 
wygnanie Wiktora Hugo, Ledru-RoUin, Ludwika 
Blanc^ Edgara: Quinet i tylu innych znakomitych 
francuzkich mężów Stanu. — Donosił mi on, iż po 
zwiedzenia Stanów Zjednoczonych północnych i po- 
łtidniowych, powróciwszy do Europy, napisał bro- 
szurkę „A.U Texas" wskutek której sformowało się 
towarzystwo akcyjne w Brukelli mające na celu 
kolonizować* Texas Francuzafni, Belgijczykamł I 
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Szwajcarami. Towarzystwo to na którego czele 
on, (Considerant) stanął, miało wkrótce wysład 
pierwszych pionierów (rolników, ogrodników, cieśli 
i t. p.) w liczbie 40 statkiem żaglowym z Antwer- 
pii do Nowego- Orleanu, zkąd mieli się udać do tej 
części Texas jaką im wskaże drugi reprezentant 
francuzki, także wygnaniec Cantagrel, który już. 
tam pojechał z funduszami dla wybrania stoso- 
wnego miejsca, zakupienia ziemi i t. d. 

Projekt był, aby te kolonje po kilku latach: 
pracy w nowej jeszcze nieuprawnej ziemi, przyszedł- 
szy do jakiegokolwiek dobrobytu, zawiązywały sto- 
warzyszenia rolnicze według systemu Fourier 'a,, 
który próbowany w kilkunastu Stanach Ameryki 
północnej tak świetne wydał rezułtata. Kolonje te^ 
miały być także schronieniem znacznej części prze- 
śladowanych i malkontentów, których liczba co- 
dzienie się powiększała we Francyi pod gorszącem 
rządem Napoleona III. wiodącego (jak wychodźcy 
franeuzcy przewidywali) kraj do strasznych klęska 
(przewidywania, które tak okropnie się spełniły 
w kilka lat później). 

Considórant znając mój sposób myślenia, nama- 
wiał mnie zatem w ^wym liście ,^ abym porzuciŁ 
Nowy York, pojechał do Nowego Orleanu i tam 
skoro przybędą owi pioniery wysłani z Antwerpii^ 
zaprowadził ich, jako znający już dobrze język an- 
gielski do Texas... Fundusze na drogę i na pobyt 
w Nowym Orleanie (jeżelibym się zdecydował je- 
chać) miały mi być udzielone przez jednego Ame- 
rykanina mieszkającego w swej Vii la na Sta ten, 
I s 1 a n d, nazwiskiem B r i s b a n, który był propa- 
gatorem systemu Fpuriór/a w Ameryce i który 
nauczał tam, w jaki spo&ób stowarzyszenia rolnicze 
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mają być zaprowadzane. Zalecał mi nareszcie Con- 
siderant, abym przed wyjazdem zwiedził jedno z po- 
dobnych stowarzyszeń, egzystujące o kilkanaście 
tylko mil od Nowego - Yorku w Stanie N e w - 
Jersey. • 

Przykro mi wprawdzie było opuszczać i Ame- 
rykanów, którzy mnie tak szczerze, tak uprzejmie 
u siebie przez osiemnaście miesięcy przyjmowali i 
traktowali, i znajomych Francuzów i Polaków z któ- 
rymi również czas mile przechodził, lecz wyperswa- 
dowałem sobie, że człowiek nie dla siebie tylko 
żyć powinien, i tam gdzie może być użytecznym 
dla innych, obowiązkiem jego jest się poświęcić. 

Wiedziałem dobrze, że w nowym miejscu pobytu 
nie znajdę ani tak przyjemnych i przychylnych zna- 
jomych, jakich opuszczałem w Nowym Yorku, ani 
.tych wygód życia jakie tu mieć można było za 
bardzo małą cenę. Wiedziałem, że się rzucan^, na 
hazardowne przedsięwzięcie, na ciężką bardzo i nie- 
znaną pracę, że narażam życie nawet udając się 
w niezdrowy i skwarny klimat południc:, gdzie wy - 
ziewj'' nieuprawnej ziemi są bardzo szkodliwe,... po- 
mimo jednak tych wszystkich uWag, które mi na 
myśl przychodziły, bez wahania zdecydowałem się 
jechać. Takie to widać przeznaczenie wszystkich 
ludzi, marzących o czemś doskonalszym, jak to 
C3 ich otacza. Gdzie im dobrze tam nie pozostają^ 
szukają nie polepszenia bytu, bo wiedzą, iź przez . 
długi czas ten się dla nich pogorszy, lecz biegną 
za realizacyą jakiejś idei, która niestety, często ich 
zawodzi... Widoki opatrzności, przez nas niezrozu- 
miane, najczęściej sprzeciwiają się w otrzymaniu 
odrazu pożądanego skutku, przeszkody doznawane 
wyrabiają coś doskonalszego, to prawda, ale ci» 
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CO są wyznaczeni, do popchnięcia naprzód o jeden 
krok, jakiejś nowej idei, nie odnoszą zwykle ko- 
rzyści ze swych poświęceń i prawie zawsze padają 
ofiarą, wnukowie, prawnukowie dopiero dojrzały 
owoc zbierają. 

Pożegnawszy się zatem ze wszystkiemi mojemi 
znajomemi , podziękowawszy za uprzejme względy 
jakiemi mnie otaczali przez cały czas mojego po- 
bytu między nimi; nająłem na okręcie trzech ma- 
sztowym Scheridan pierwszą kabinkę i w dwa 
lata po moim przybyciu z Europy do Nowego 
Yorku, opuściłem miasto, w któróm mogę powie- 
dzieć, ani jednej chwili przykrej a nawet nieprzy- 
jemnej nie zaznałem. 

Zanim jednak opowiem dalszą podróż i wraże- 
nia jakich doznałem w południowych Stanach Zje- 
dnoczonych, gdzie w owym czasie (było to przed 
wojną) istniało jeszcze niewolnictwo murzynów^ 
wypada w tem miejscu skreślić kilka obrazków i 
szkiców z żyda Amerykanów i Amerykanek pół- 
nocnych, bo te dadzą więcej wyobrażenia czytelni- 
kowi o obyczajach i zwyczajach tamtych krajów* 
aniżeli wszystkie opisy, ozęsto niedokładne , przez 
podróżujących przedstawiane. 
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YIII. 



STOWARZYSZENIE ROLNICZE NORTH AMERICA 

PHALANK 

(Falanster Ameryki Północnej) 

T 

I ak już na początku tej książki było nadmienio- 
-^nem, w Ameryce próbują wszystkiego. Każda 
nowa myśl — dla tego, że dotąd nie istniała, 
w uporczywie trzymającej się swych przesądów 
Europie, nazywana marzeniami,... utopią, — znaj- 
duje zaraz u Amerykanów popar cie i zastosowanie 
w praktyce... a dopiero, gdy tam się uda, powraca 
na dawny kontynent z przekształconą często pier- 
wotną nazwą. 

Tak się stało z zastosowaniem przez F u 1 1 on a 
siły p^ry do lokomo::yi wodaych i ziemnycłi... z sy- 
stemem nawigacyjnym inżeniera szwedzkiego Erick- 
sona... i tylu innemi myślami i wynalazkami euro- 
pejskiemi. — Tak się też stało ze stowarzyszeniami 
wszelkiego rodzaju wskazanemi w dziełach (z kil- 
kunastu tomów złożonych, które w potrójnej edycyi 
wyszły w Pafyżu, Lipska i Bruxeli między i8jo a 
1850 r.) wielkiego myśliciciela francuzkiego Ka- 
rola Fourier' a. Ten sy sten\ stowarzyszeń zna- 
lazłszy Echo w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, wypróbowany tara w rozmaitych gatę^ 
ziach rolnictwa, handlu, przemysłu i rękodzielnictwa, 
dają-:^ świetne i nadspodziewana ręzułtata (jak to 
było wyka^anem w części drugiej rozdziale druginą 
mającym tytuł: „Nowy York'*) przebył na nowo 
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Atlantyk i zagnieździł się po 1860 r. we Francy i 
i Belgii pod nazwą Societśs Cooperatives^ 
w Anglii zaś mianowano go Stowarzyszeniami 
Spoźywczemi. które zakładane z nadzwyczaj 
szczupłemi funduszami, obracają w tej chwili, po 
kilkunastoletnióm istnieniu, miljonami i miljonami 
funtów szterlingów. 

Kilkanaście stowarzyszeń rolniczych sformo- 
wanemi zostały w Stanach Zjednoczonych północ- 
nych na zasadach wskazanych przez wyżej wymie- 
nionego myśliciela francuzkiego. Z tych więc jedno* 
odległe od wielkiego miasta Nowego Yorku tylko 
sześćdziesiąt kilka kilometrów, znajdujące się wsta- 
nie New-Jersey, zwiedziwszy przed wyjazdem do 
Texas, tutaj opiszę: 

Kilkudziesięciu wcale niezamożnych , lecz coś 
posiadającyoh Amerykanów, między którymi naj- 
więcej było rolników, złożyło summę 100.000 do- 
larów, dla zakupienia kilku tysięcy akrów (morgów) 
ziemi, uprawiania jej wspólnie, a przez to ciągnie- 
nia większych dochodów wypływających ze stowa- 
rzyszenia. 

Przybrali oni do siebie ludzi znanych z pracy, 
z moralności i posiadających jakieś rzemiosło po- 
trzebne w gospodarstwie rolnłczóm, jako to: ko- 
wala, kołodzieja, młynarza, grabarza i t. p. , lecz 
nie jako płatnych tylko robotników, ale jako wspól- 
ników należących do podziału ogólnej produkcyi. 

Z żonami i dziećmi swćmi i z żonami i dziećmi 
przybranych towarzyszów, znalazło się do 150 osób. 

Wybudowali sobie duży, długi dom i dwie ofi- 
cyny, gdzie się wszyscy pomieścili. Wystawili młyn, 
kuinię i inne budynki gospodarskie, poczem zaczęli 
Wspólnie pracować. 
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w dziesięć lat, wartość tej kolonii rolniczej, na- 
leżącej do wszystkich współpracowników wynosiła 
250.000 dolarów, a przy tern oddano już pierwotnym 
założycielom owe 100.000 dolarów, obrócone w po- 
czątku na zakupienie ziemi i wystawienie najpo- 
trzebniejszych budynków. Czyli stowarzyszeni pra- • 
cownicy zyskali 350.000 dolarów i przez ten cały 
czas wszyscy jego członkowie utrzymanie z wszel- 
kiemi wygodami tam znaleźli. Pierwsi zaś założy- 
ciele zostając nadal wspólnikami w pracy i w ko- 
rzyściach, poumieszczali pieniądze im oddane przez- 
stowarzyszenie na bankach New Yorskich, bo ko- 
lonia po kilku latach istnienia posiadała zawsze 
dosyć funduszów zapasowych na rozmaite potrzeby 
gospodarskie. 

Podróż z Nowego Yorku, odbywa się w póttory^ 
godziny, koleją żelazną która przechodzi o trzy 
kilometry drogi od kolonii. Omnibusy należące da 
Stowarzyszenia rolniczego czekają przy stacyi kolei 
i wysiadających zabierają. 

Przybywszy do celu naszej podróży, furman 
współwłaściciel kolonii (bo żadnego służącego tam 
nie ma) dał znać dwom Francuzom, członkom sto- 
warzyszenia North America Phalanx, którzy 
przywitali mnie z równą szczerością jaką okazalŁ 
dla swego współziomka, mego towarzysza podróży 
do kolonii i zaczęli nas oprowadzać wszędzie, tłu* 
macząc wewnętrzne urządzenie stowarzyszenia, 
prawa jakiemi się rządzą i postęp regularnie wzra- 
stający od lat dziesięciu, to jest : od epoki założe- 
nia tej osady. 

Najpierwej zwiedziliśmy niewielki kościół pro- 
testancki, wybudowany zaraz po osiedleniu się kor 
lonistów, stojący • na ustroniu skromnym biały ze^ 
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wnątrz i wewnątrz, jak wszystkie świątynie pro- 
testanckie, wskazywał tą sw jją cichością i prostotą, 
cel życia rolnika. 

Potom udaliśmy się do głpwnego budynku, ob- 
szernego i długiego, z wieżą we środku, na której 
znajdował się duży zegar. Wewnątrz gmachu jest 
ogromna sala, w której było dwa fortepiany, cała 
dywanem wysłana, ozdobiona dużemi lustrami i 
wspaniałemi meblami. 

To pokój bawialny, (Parlour) gdzie wieczorem 
zgromadzają się codziennie ci, którzy chcą się za- 
bawić tańcem, muzyką lub też inną grą towarzy- 
ską (tylk3 nie w karty, bD te kompletnie są wy- 
kluczone z kolonii). 

Czasami zaś sala tą urządzoną bywa na teatr, 
w którym jedni stowarzyszeni są aktorami , inni 
słuchaczami. Kiedy, niekiedy zjawia się znowu ja- 
kiś artysta z Nowego- Yorku i daje tam koncert 
w obBC licznie zebranych słuchaczy... Słowem, jest 
to miejsce wieczornej zabawy dla tych z kolonistów, 
którzy po pracy mają ochotę do rozrywki. Wol- 
ność bowiem wszelka jest zostawiona, czy to w za- 
trudnieniach, czy w zabawie, wszystkim bez wy- 
jątku członkom (męzkiego i żeńskiego rodzaju) 
sto warzy szenia. 

Na prawo salonu, jest czytelnia, gdzie się znaj- 
duje czasopismo tygodniowe, wydawane w kolonii, 
dzienniki New-Yorskie, znaczniejszych miast Sta- 
nów Zjednoczonych, jeden londyński i jeden pa- 
ryzki... Na lewo zaś, obszerna sala zupełnie pusl^ 
bez mebli i kszeseł, przeznaczona na giełdę. Tam 
na wielkiej tablicy wywieszone bywają rezultaty 
giełdowych zebrań, odbywających się co sobota 
każdego tygodnia* W tejże sali mają także miej-r 
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€ce posiedzenia publiczne, co trzy miesiące przypa- 
dające, a których celem jest wysłuchanie sprawo- 
zdania Rady zarządzającej, z czynności upłynionega 
kwartału. 

Dalej na lewo znajduje się sala jadalna dług*a 
i obszerna, mająca styczność z kuchnią, która zaj- 
muje tylną część wielkiego budynku. Sala ta służy 
za restauracyę, gdzie wszyscy koloniści trzy 
ra^y dziennie, to jest ; od szóstej do siódmej z rana^ 
od dwunastej do pierwszej z południa i od szóstej 
do siódmej ^wieczorem, przychodzą jeść to, co im 
się podoba, wybierając z karty codziennie drukowa- 
nej potrawy, jakie tego dnia w kuchni przyrzą- 
dzono. Niewielka bowiem drukarnia — dla odbi- 
jania czasopisma tygodniowego, wydawanego w ko- 
lonii, oraz drukowania karty śniadań, obiadów i ko- 
lacyi, w sali jadalnej każdego dnia zawieszonych, 
nareszcie rezultatu giełdy sobotniej, o bywającej 
się w izbie obrad, — jest umieszczoną w stancyi 
dotykającej czytelni. 

Na prawo i na lewo tych publicznych salonów : 
sali giełdowej, jadalnej, czytelni i druŁami, które 
fiłużą do użytku ogółu, są długie, szerokie i wi- 
dne korytarze, a z nich wchodzi się do osobnych 
prywatnych mieszkań wspólników. Mieszkania te 
w gmachu głównym składają się z dwóch, trzech 
i czterech stancyi i służą dla tych członków sto- 
warzyszenia, którzy są żonaci i mają dzieci. 

Na każdym końcu dużego budynku, są znowu 
korytarzyki , prowadzące do oficyn, gdzie poro- 
biono pojedyncze pokoje dla kolonistów-kawalerów. 
Wszystkie mieszkania, tak w gmachu głównym, 
jako też w oficynach, są umeblowane porządnie 
i wygodnie. W osobnym budynku, do którego 
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prowadzi także korytarz murowany i nakryty, znaj- 
-duje się sala, przeznaczona na szkółkę dla dzieci 
obojga płci. Wiadomo bowiem, iż w całej Ame- 
ryce chłopaki i dziewczynki do lat ośmiu lub 
dziewięciu razem się uczą. 

W kuchni stykającej się z salą jadalną jest ma- 
"china parowa (siły dwóch koni), która obraca kil- 
kanaściie rożnów z rozmaitemi pieczeniami, struże 
marchew, buraki i inne jarzyny i służy do obra- 
<:ania dużego koła, znajdującego się w pralni przy- 
ległej kuchni. 

W duże to koło każdego poniedziałku kładą 
bieliznę wszystkich mieszkańców kolonii, nazna- 
czoną starannie. W niewielkiej ilości wody gorą- 
<:ej z mydłem, która często odmienianą bywa, przez 
<ini dwa obracające się ciągle koło, przerzuca z je- 
dnego miejsca na drugie bieliznę, jaka się w niem 
znajduje i tak ją oczyszcza, że gdy zostanie z tam- 
±ąd wyjętą, potrzebuje już tylko wypłukania, aby 
była czystą. Tym sposobem zmniejszoną jest ta< 
tak nadzwyczaj ciężka i mozolna praca i daleko 
mniej rąk potrzebuje do jej wykonania. Przez 
inne dni w tygodniu, suszą, krochmalą, prasują, 
źak, ażeby w sobotę przed wieczorem wszystko 
było gotowe. *) 

Przed głównym budynkiem i oficynami są za- 
sadzone dosyć duże drzewa, a przy nich bruko- 
wana, szeroka droga do zajazdu. Za drogą zatop- 
iony spory ogród, lecz tylko z kwiatami i w nim 
ścieszki porządnie pogracowane, służą do prze- 



*) Amerykanie nie lubią się zaopatrywać w bieliznę 
i mają jej pospolicie bardzo szczupło. Wolą oni 
kupować częściej nową a mieć jej mało. 
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chadzki. Za ogrodem jest staw, na którym są 
urządzone łazienki cieple i zimne. Nie daleko stawu 
lodownia. 

Opodal widnieje młyn parowy, stajnie, obory, 
wozownie, w których stoją zawsze na pogotowiu 
napełnione wodą dwie sikawki w przypadku ognia^ 
W innej znowu stronie, są : kuźnie, warsztaty cieśli, 
bednarzy, kołodziei i t. p. 

W początkowych kilku latach, oświecano gma- 
chy lampami kamfinowemi lub oliwnemi, lecz po 
pięciu latach egzystencyi kolonii wybudowano tak 
7.wany gazometr (dostarczający gazu do oświe- 
cenią) i potom w głównym gmachu, w oficynach, 
w. kuchni i na podwórzu światło gazowe jaśniało. 

W piwnicach, beczących pod budynkami, są trzy 
koloryfery, które ogrzewają i rozprowadzają po 
stancyach, korytarzach i najbardziej oddalonych 
kątach jednostajne ciepło. Drugie zaś piwnice 
(głębsze) służą do przechowywania wiktuałów, wy- 
magających w lecie chłodu, a w zimie ciepła. 

Mieszkańcy North America Phalanx, są 
to rolnicy, ogrodnicy, praczki, bednarze, kowale, 
młynarze, ślusarze, cieśle, krawcy i t. d., którzy 
w dzień pracują w roli, w ogrodzie, warsztatach, 
a wieczorem, przyszedłszy do mieszkania, zrzucają 
ubiór, służący im przy robocie, przywdziewają su- 
knie porządniejsze, zrobione zawsze według osta- 
tniej mody i udają się (jeżeli nie są zmęczeni i chcą 
się rozerwać) do wspaniale umeblowanego salonu, 
gdzie w żywych wieczornych pogadankach zdro- 
wiej rezonują, jak znudzeni bogacze, zgromadza- 
jący się w klubach europejsktch, przepędzając czas 
na graniu w karty. 
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Po oprowadzeniu nas po różnych kątach, a na- 
wet po piwnicach, mieliśmy iść oglądać łazienki; 
lecz głośny dzwon oznajmił, iż obiad już jest go- 
towy. Odłożywszy zatem na później wizytę do 
stawu, łazienek i lodowni, udaliśmy się do sali ja- 
dalnej, gdzie oprócz dużej karty, wywieszonej 
w miejscu widocznćm, na każdym stole znajdowały 
się kartki drukowane, z wyszczególnieniem wszyst- 
kich potraw, jakie w tym dniu w kuchni przy- 
rządzono. 

Przy obiedzie, Francuzi oprowadzajć^cy nas, 
jako współstowarzyszeni, wytłumaczyli nam całą 
manipulacyę dochodów, pracy, wydatków, zapro- 
wadzania ciągł)ch ulepszeń, a przez te 05:tatnie 
podnoszenia wartości kolonii, co, każ'iego stowa- 
rzyszonego, powoli ale ciągle zbogacało. 

Każdego roku — mówili oni — na publicznem 
posiedzeniu wszyscy członkowie bez różnicy pici 
wybierają z pomiędzy siebie radę, administracyjno- 
rządzącą. Rada ta złożona z dyrektora, sekretarza 
i kasyera, obowiązana jest^ administrować kolonją, 
sprzedawać produkta i wyroby, kupować co uzna- 
tióm jest za użyteczne, prowadzić rachunki, a przy 
końcu roku zdać sprawę z czynności. Sprawujący 
jednego roku podobne urzędćt, nie mogą być za- 
twierdzonymi na rok następny i administracya ko- 
lonii musi przejść w inne ręce. 

Postanowiono bowiem nie zatwierdzać na drugi 
rok, rady wybranej raz jeden, aby przez wybór 
zawsze tych samych członków, arystokracya nie 
wkradła się do kolonii. Wszelka więc przewaga 
nad współpracownikami jest nie możliwą. 

Jest tu dosyć ludzi bogatych, są nawet i uczenia 
i jednych i drugich czasem wybierają, lecz każdy 
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ze wspólników rolnik czy rzemieślnik jest dosyć 
zdatnym, by sprawować urzęda prezesa, kasy.era 
lub sekretarza. Każdy bowiem Amerykanin, jakie, 
cokolwiek jest fachu i rzemiosła, w Stanach Zje- 
dnoczonych, umió czytać, pisać, rachować, posiada 
przytem ogólne wiadomości nabyte w szkołach 
publicznych, ogólnie rozpowszechnionych, bezpłat- 
nych i doskonale urządzonych, a przytem posiada 
dużo zdrowego rozsądku. Śmiałość pochodząca 
z nieograniczonej wolności do jakiej od dzieciń- 
stwa każdy przywykł i zwięzły, ścisły język an- 
gielski daje prawie każdemu łatwość być mówcĄ 
na zgromadzeniach publicznych. 

Wszyscy wspólnicy, mężczyźni i kobiety, przez 
sześć dni w tygodniu od godziny siódmej z raca 
do południa i od pierwszej do szóstej wieczorefn 
pracują, a za tę pracę są płatni co miesiąc przez 
radę, z funduszów ogólnych pochodzących ze sprze- 
daży produktów kolonii. Dzieci nawet, po nauce 
są wieczorami używane, do zbierania owoców, łu- 
tykania grochu lub innych łatwych robót, za co im. 
równie jak i starszym osobom płacą. 

Co sobota odbywa się w sali zebrań, tak na- 
zwana giełda. Rada administracyjno -rządząca, za- 
wiesza w tym dniu na tablicy, spis wszystkich 
prac mających się odbywać w następującym tygo- 
dniu, jako to: oranie roli, włóczenie jej, zbiór zbo- 
ża, zwożenie go do stodół, sianożęcie, roboty 
w ogrodzie warzywnym lub kwiatowym, pomoc 
w kuchni, do pralni, lub innego rzemiosła, usługa*^.- 
<lo stołu, zamiatanie pokoi, słanie łóżek i t. d... 
i wiele mężczyzn lub kobiet do każdej pracy 
potrzeba. 
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Stowarzyszeni wy egzaminowa wszy co i gdzie 
wypada robić, zapisują się wówczas w dużą księg-ę 
na ten cel przeznaczoną, do najodpowiedniejszej idh 
siłom i zamiłowaniu i przez cały tydzień sumien- 
nie ją wykonywają, wiedząc iż we własnym interesie 
pracują. 

Za roboty cięższe i utrudzające, dzienna płaca 
jest wyższa, za lżejsze zaś, bywa naturalnie mniej- 
sza, w innych zawodach jako to : doktorów, profe- 
sorów w szkółce, rachmistrzów, techników, dosko- 
nałych majstrów, rzemieślników, ceny są w sto- 
sunku większe. 

Kobiety podejmują się prania, które tam z przy- 
czyny koła w pralni nie jest wcale ciężkie, .praso- 

• wania, szycia, zbierania owoców, pielęgnowania 
kwiatów, drzew i tern podobnych prac, stosownie 

' do ich zręczności i siły fizycznej. 

Mężczyźni którzy rzemiosła nie posiadają> a nie 
życzą sobie cięższej pracy w polu, biorą ną siebie 
obowiązek usługfiwać do stołu, pomag*ać w kuchni, 
zamiatać pokoje, słać łóżka i t. p. 

W rolnictwie i w domowych zatrudnieniach, 
jest mnóstwo takich rzeczy, które można przy do- 
brej chęci doskoncile wykonywać, chociaż się nie 
ina specjalności. A ponieważ w North America 
' Phalanx, żadna praca nie uchybia nikomu, żadna 
czynność nie pociąga za sobą jakiejś pogardy i nie 
jest uważaną między członkami Stowarzyszenia za 
gorszą lub lepszą, chętnie też przez każdego z kol^i 
wykonywane bywają. 

Ten, co nam teraz ustug-uje przy obiedzie — 
mówił dalej jeden z kolonistów — co przynosi ta- 
lerze z potrawami i pełni funkcyę garsona (kel- 
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nera) jest to literat który redaguje nasze tygo- 
dniowe wychodzące w Kolonii czasopismo i jest 
zarazem korespondentem kilku dzienników New- 
Yorskich. Podjął się on w tym tygodniu usługiwać 
do stołu przy śniadaniach, obiadach i kolacyach. 
Po skończonym obiedzie on usiądzie do stołu, a ci 
co podjęli się być pomocnikami kucharza, przy- 
niosą mu potrawy, jakie z karty wybierze. Na 
przyszły lub za przyszły tydzień, może jeden z nas 
podejmie się tego co on dzisiaj czyni. A z tych 
którzy nas otaczają i wygodnie siedząc przy stole 
vsmacznie zajadają potrawy im przyniesione, może 
który wybierze sobie czynność pomocnika kucha- 
rza i będzie usługiwał dzisiejszemu służącemu. 

Ta pani, co tam pod • oknem siedzi, przyszła 
z roboty jaką wykonywała w ogrodzie, zmieniła su- 
knie, umyła ręce, i niktby nie powiedział, że około 
roli pracowała, nie długo przywdzieje znowu sto- 
sowne do pracy ubranie, do godziny szóstej będzie 
pracować, a po kolacyi, jeżeli nie uczuje się być 
strudzoną, włoży jedwabną suknię^ przyjdzie do 
salonu, zagra walczyka lub polkę, bo kiedyś tam 
brała lekcye muzyki, lub jeżeli się dosyć osób 
abierze troszkę potańczy. 

Ostatniego dnia każdego miesiąca, Rada wy- 
płaca każdemu tyle ile przez miesiąc zarobił. 

Ten, co mu się - nie bardzo chciało pracować, 
który wolał spacerować, albo czytać książki w swej 
stancyi, czytelni lub ogrodzie, i ma tylko piętna- 
ście dni pracy zapisanych, jest płatny za te pięt- 
naście dni. 

Drugi znowu miał interes jechać do Nowego 
Yorku, lub innego miasta, przez dni dwadzieścia 
tam bawiąc, obliczył się iż tylko jeden tydzień pra- 

9* 
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cował dla Kolonii, odbiera więc zapłatę za dni 
sześć. 

Trzeci zaś ani jednego dnia nie opuścił, ciężka 
pracował, kosił siano , zbierał zboże , ładował 
snopki na fury, zwoził je do stodoły ; płaca jaką 
mu za to dają, jest tak znaczna, iż po uiszczeniu 
należy tości za stancyę i jedzenie, zostanie mu wię- 
ksza połowa pieniędzy, za fctóre sprawi sobie coś 
potrzebnego do ubrania, albo może wyjechać tam 
gdzie mu się podoba, lub też nareszcie schowa do 
kieszeni i będzie na przyszły miesiąc z równą pil- 
nością, lecz już lżejszą pracę wykonywał, za którą 
mniej płatny zostanie. • 

Każdy po skończonej robocie dziennej, idzie 
zapisać w regestrze na ten cel złożonym w sali 
obrad, iż przez dzień upłyniony taką a taką pracę 
wykonywał. Bez żadnej kontroli, bez żadnego pil- 
nowania, nigdy się jeszcze nie zdarzyło, ażeby 
ktoś ze stowarzyszonych, zapisał że pracował, gdy 
tego nie czynił, 

Produkta Kolonii North America Pha- 
1 a n X, jako to : mąka, owoce, jarzyny, masło, ser^ 
konserwy wszelkiego rodziaju i wiele innych są wy- 
wożone do Nowego Yorku, i tam sprzedawane 
bywajią bardzo korzystnie, bo są ogólnie poszuki- 
wane, jako rzetelnej miary i doskonałego gatunku. 
Wszystkie worki, kosze, słoiki, beczki i t. d. noszą 
na wierzchu napis wskazujący że pochodzą z tego 
stowarzyszenia rolniczego; to też zaledwie pokażą 
się Ha targach wielkiego miasta, wszystko co za-** 
wierają, jest rozkupywanem i rozrywanem z chci- 
wością za wyższą cenę, jak podobne płody z in- 
nych stron przywiezione. W jednym roku urodzaj- 
nym na owoce, z samych brzoskwiń opadłych 
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z drzew i na pół już nadpsutych, których nie było 
można sprzedawać jako świeży owoc (bo Kolonija 
nie chce wieźć na targ* jak tylko w wyborowym 
g-atunku) wyrobiony ocet sprzedany był za siedm 
tysięcy dolarów (sześdziesiąt tysięcy złp.) 

Kasa Kolonii jest też zawsze zaopatrzoną 
w znaczne fundusze, wystarczające na zapłatę pra- 
cujących i inne w gospodarstwie nieprzewidziane 
wydatki, ^ako też potrzebne na polepszanie ciągle 
tegoż gospodarstwa. 

Jak już nadmienionem było, wypłata za pracę 
w kolonii, odbywa się ostatniego dnia każdego 
miesiąca wieczorem. Od rana już, dyrektor, sekre- 
tarz i kasyer zaczynają robić wyciągi z regestru 
leżącego przez cały miesiąc w sali obrad, a w któ- 
rym każdy kolonista zapisuje swoje dnie pracy 
1 gatunek roboty w nich wykonanej; szybko się ta 
czynność odbywa, i przed kolacyą lista należy tości 
już jest gotową. Potem kasyer wypłaca co się 
komu należy. Przez lat dziesięć ani jednej sprzeczki 
w tej delikatnej czynności się nie wydarzyło. 

Nazajutrz, to jest pierwszego każdego miesiąca 
Koloniści ze swej strony, płacą kasyerowi., za 
mieszkanie, jedzenie, łazienki, pranie i inne na- 
leżności. 

Za mieszkanie zajmowane przez famjjje, złożone 
z trzech lub czterych pokoi płaci się trzy lub 
cztery razy więcej, jak kawaler zajmujący tylko 
jeden. 

Należność za jedzenie miesięczne, kasyer wy- 
ciąga wieczorem dnia ostatniego w miesiącu^ 
z grubej księgi, leżącej zawrze w sali jadalnej. 
W tej księdze, każdy kolonista, mężczyzna, kobieta 
dziecko, ma przeznaczone dla siebie kilka stronnic, 
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na których zapisuje każdego dnia, gdy wstanie od 
śniadania, obiadu i kolacyi (i nim wyjdzie z sali) 
jakie potrawy sobie wybrał z karty, i za jaką cenę 
zjadł i wypił. 

To publiczne przyznanie wszystkim godności 
człowieka, ta wiara w rzetelność każdego, taką 
wzbudza miłość własną i poszanowanie siebie sa- 
mego, iż nigdy nawet w dzieciach, nie zdarza się, 
aby ktoś mniej zapisał, jak to co istotnie się na- 
leży i coby ogół choć w najdrobniejszej kwocie, 
skrzywdzieć mogło. 

Inne wydatki czynione przez Kolonistów, po- 
dobnym sposobem się uiszczają. 

Odwiedzający goście i zostający tu przez dni 
kilkanaście, aby się nacieszyć tą swobodą, lub też 
użyć bardzo porządnie założonych zimnych ką- 
pieli, równie jak przyjeżdżający dla spacerów, 
które tam są cudowne, bo w oddaleniu widzieć się 
daje majestat morza, z tą nieskończoną przestrze- 
nią — która, patrząc na nią z daleka, jeszcze poety- 
czniej jak z blizka się wydaje — płacą za osobną 
stancyę, za jedzenie jakie tylko sobie wybiorą 
i spożyją, za kąpiel w łazienkach i t. d, jednego 
dolara (ośm i pół złp.) dziennie. 

Tak mieszkańcy tej nowego rodzaju Kolonii^ 
żyli od lat 4kiesięciu swobodnie, wygodnie a nawet 
z przepychem za swą lekką i łatwą bo nieprzymu- 
sową pracę, a każdy z nich codziennie chociaż 
z wolna jsię zbogacał. Ci, co ją założyli, już ode- 
brali włożone w początkach własne fundusze 
i umieścili je gdzieindziej, a potem byli współwła- 
ścicielami tej ziemi, która coraz większej nabierała 
wartości. Ci zaś co przyszli jedynie z chęcią do 
pracy, nie przyniósłszy żadnego innego kapitału/ 
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żyli jak tylko bogaci ludzie w Europie żyć mogą^ 
a przy tern stali się również współwłaścicielami 
Kolonii. 

Gdyby w czasie mego tam pobytu chciano było 
sprzedać Kolonję North America Phalanx 
i podzielić, między stowarzyszonych cenę za nią 
odebraną, byłoby wypadło na każdego wspólnika, 
przeszło dwa tysięcy dolarów (więcej nad siedmna- 
ście tysięcy złp), familja zaś według liczby człon- 
ków je składających odebrałyby były po cztery 
sześć, lub ośm tysięcy dolarów, bo żony i dzieci 
już pracujące należały do stowarzyszenia. 

Rezultat podobny pochodzący ze stowarzyszenia 
nie potrzebuje żadnych komentarzy. 



IX. 

WYKUP NIEWOLNICY. 

(Szkic z życia Amerykanek.) 

^^~\utorowie piszący o cywilizacyi utrzyinują: iż 
miarą uobyczajenia każdego narodu^ jest wyższy 
ub niższy stopień poszanowania, jakióm otacza 
kobietę. Na dowód czego pokazują narody wscho- 
dnie, gdzie wyznawcy Machometa trzymając ko- 
bietę w poniżeniu ludzkiej jej godności, sami bar- 
barzyńcami zostają. 

Zapatrując się z tego punktu widzenia rzeczy^ 
przyznaćby wypadało najwyższy stopień cywili- 
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zacyi mieszkańcom Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej — i istotnie stoją oni pod wielu wzglę- 
dami wyżej od Eiiropejczyków przestarzałych 
w swych przesądach. Tam, kobieta, od urodzenia 
aż do grobu doznaje głębokiego szacunku, wiel- 
kiego poważania i ma sobie zostawioną nieogra- 
niczoną wolność (której nie nadużyw^a bo się zna 
istotą rozumną). Młode też panienki, panny ładne 
czy brzydkie, mężatki czy wdowy, chodzą same 
po ulicach, wstępują do cukierni, idą na teatr^ 
przyjmują u siebie, podróżują, bez opieki ojca, 
brata czy męża, i nigdzie najmniejszej nieprzyjem- 
ności i niegrzeczności ze strony mężczyzn nie pod- 
padają... A gdyby jaki Europejczyk dopiero co 
przybyły do Ameryki, nie znając tamtejszych zwy- 
czajów pozwolił sobie (jak to się często zdarza 
w cywilizowanych krajach Europejskich) pożarto- 
wać, zaczepiając tak samą spacerującą lub jadącą 
kobietę, miałby do czynienia z wszystkiemi prze- 
chodzącemi lub jadącemi, którzyby stanęli w jej 
obronie, przypominając mu iż znajduje się w kraju, 
gdzie wszyscy bez wyjątku szanują kobietę, jako 
człowieka a protegują jako słabszą... Jest to, zdaje 
się, wysoki stopień cywilizacyi. 

Dnia piętnastego czerwca i86.... roku, w je- 
dnym z większych domów położonych na W a- 
schington-sąuare, obszernym i wspaniałym 
placu Nowego - Yorku, około godziny jedenastej 
wieczorem nadzwyczajne światło jaśniało w salo- 
nach dolnego mieszkania. Sąsiedzi przyzwyczajeni 
widzieć dom ten pogrążony w ciemności o tak 
późnej porze, wnosili iż tego dnia coś nadzwyczaj- 
nego w nim zajść musiało. 
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Istotnie nie zwykła to była uroczystość, a co 
rok raz tylko przypadająca, uroczystość popisu 
i rozdawania nagród panienkom uczęszczającym 
na wyższą pensyę płci żeńskiej utrzymywaną przez 
panią (t i b s o n, jedne z najszanowniejszycli ochmi- 
strz}^ w wielkiem mieście Noweg-o 5>wiata. Uro- 
czystości podobne odbywają się w Europie zwykle 
wśród dnia. W Ameryce mają miejsce wieczorami 
i przeciągają się do późnej nocy. Są one po- 
łączone z rautami, które przełożone pensyi wy- 
prawiają swoim uczennicom, ich krewnym i przy- 
jaciołom. 

Jeszcze za dnia, około ósmej z wieczora, gdy 
już dwa ogromne salony napełnione są gośćmi, za- 
czynają pensyonarki deklamować, potem odczytują 
swe prace piśmienne, grają na fortepianie, śpiew^ają, 
te zaś co się uczyły grać na skrzypcach, altówce, 
wiolonczeli i basetli, wykonywają kwartet. Tymcza- 
sem noc nadchodzi, a wted}'' gaz rzęsiście oświeca 
salony połączone z sobą. 

Co pół godziny krążą między gośćmi tace na- 
pełnione lodami, wodą sodową, orszadą, lemoniadą, 
równocześnie obnoszą piramidy ciast wyborowych. 
Pomimo powietrza parnego, czas, zajęty słucha- 
niem popisu, przechodzi niepostrzeżenie do północy. 

Rozdanie nagród i czytanie pochwał trwa nie 
długo Crdy zbliża się już pierwsza godzina po 
północy i koniec rautu, ochmistrzyni nie pozwala 
odejść gościom głodnym i ofiaruje przekąskę. 
Służba zatem roznosi na tacach naprzód zupę 
z ostryg (przysmak wyśmienity upowszechniony 
w Ameryce), potem tak zwane Sandwich (ka- 
wałki chleba cienko krajane z najwyborniejszem 
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masłem, pokryte grubemi kawałkami najdoskonal- 
szej szynki) a na koniec łierbatę z tortami. 

Na wieczorze, o jakim tu mowa, znajdowały się 
oprócz piensyonarek, również i te co przed rokiem, 
dwoma lub trzema laty skończyły były nauki u 
pani Gibson i zachowały dla swej dawnej ochmi- 
strzyni tkliwe uczucia wdzięczności i stałej przy- 
jaźni. Między temi ostaniemi była Miss Suzy M a c- 
Maret, odznaczająca się idealną pięknością kobiet 
pochodzących z rasy ang^lo-saksońskiej. 

Miss Mac-Maret w dwudziestej pierwszej wio- 
śnie życia, miała oblicze pociągłe, kibić wysmukłą 
płeć przezroczystą, białą jak alabaster, rumieniec 
rozwijającej się róży krasił jej urodne lica, duże 
niebieskie oczy, wyrażały łagodność i słodycz, a 
rzadkiej piękności włosy blond-cendre zgrabnie 
zawinięte spadały w długich lokach. 

W chwili roznoszenia przekąski, każdy z g'OŚci 
dotąd stojących lub chodzących po obszernych sa- 
lonach, usadowił się gdzie znalazł jakie miejsce 
wolne. Miss Mac-Maret usiadła na jednej z małych 
sofek umieszczonych przy ścianach, i zajęła ją nie- 
tylko całą, ale jeszcze końce jej szerokiej (bo no- 
szono wówczas jeszcze krynoliny) sukni dalej się 
rozpływały. Suknia ta, wytwornej świeżości, barwy 
ślicznych oczów swej właścicielki, to jest czystego 
i pogodnego nieba włoskiego, przystrajała powab- 
nie młodą Miss. 

Przypadek, który nieraz wpływa na całą przy- 
szłość człowieka, zdarzył, iż obok sofki na której 
usiadła Miss Mac - Maret, stał fotel zajęty w tej 
chwili przez Sir Tony Lawrance, przystojnego 
młodzieńca około 28 lat liczącego, syna jednego 
ze znakomitych obywateli Nowego Yorku, który 
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przybył na wieczór pani Gibson, towarzysząc swej 
młodszej siostrze, kończącej właśnie w tym roku 
pensyę. 

Zanim podano zupę z ostryg* upłynęło kilka 
minut. Sir Tony Lawrance miał wielką chęć parę 
razy przemówić do swej pięknej sąsiadki, lecz po- 
nieważ nie był jej przedstawionym (Inłroduced) nie 
mógł zadość uczynić swemu życzeniu. Pani Gibson 
zanadto zajęta teg^o wieczora, nie miała czasu za- 
znajamiać wszystkich swych gości, jak tego zwy- 
czaj wymaga. 

Rzecz godna podziwienia, naród Yankiesow po- 
dobny do latorośli silnie wybujałej a wyrosłej na 
starem i spróchniałem drzewie, do jakiego można 
porównać rasę Anglo-Saksonów zamieszkałą w An- 
glii; przewyższywszy ją w postępie, wynalazkach 
ideach, instytucyach i przemyśle, nienawidząc szcze- 
pu, z którego pochodzi, zachował jednakże, choć 
w bardzo małej części, niektóre zwyczaje jakiemi 
się odznacza naród angielski. 

Jednym z tych przesądów, panującym do wy- 
sokiego stopnia w Anglii a przechowanym przez 
Amerykanów jest: iż nikt pod żadnym pozorem nie 
przemówi słowa do osoby mu nieprzedstawionejr 
i zwyczaj ten przechodzi często w śmieszność- 
Znaną jest odpowiedź gentlemana londyńskiego, 
słynnego pływaka, który stał nad Tamizą, a bę- 
dąc naglony przez otaczających aby ratował toną- 
cego, wyrzekł: „He was not introduced to wie* (on 
nie był mi przedstawionym) i dla tego, chociaż 
mógł, nie uratował. 

Ciekawą jest przygoda, jaka się przytrafiła sła- 
wnemu feljetoniście i krytykowi Juljuszowi Ja- 
nin, na kilka lat przed jego śmiercią, w jednej 
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tawernie londyńskiej. Siedział on odwrócony do 
pieca żelaznego, w pośrodku sali stojącego, jakie 
fą używane do ogrzewania mieszkań w restaura- 
cyach zwanych Tavernes, czytając z wielką 
uwagą dziennik. Francuzom, przywykłym do po- 
godnego nieba ich kraju, zimno jest w wilgotnej 
stolicy trzech królestw, chętnie zatem cisną się do 
pieców, gdy się w nich pali choćby nawet duszą- 
cym i nieprzyjemnym węglem kamiennym. Wła- 
śnie wówczas paliło się w piecu , do którego był 
obrócony nasz autor i nie zważał jak zajęła się 
poła jego surduta. Jakiś gentleman siedząc na prze- 
ciwko w jednej z klatek, to jest pokoików odoso- 
bnionych, w które obfitują wszystkie tawerny an- 
gielskie, (dlatego aby goście nie patrzyli na siebie) 
zobaczył jak poła tlić się zaczęła, lecz ponieważ 
francuzki autor nie był mu przedstawionym, nie 
ostrzegł go, iż mu grozi spalenie surduta. Wstał 
jednak i poszedł do kantoru, za którym siedziała 
gospodyni tawern}'^, z zapytaniem jak się nazywa 
gość siedzący przy piecu, a gdy ta odpowiedziała 
że go nie zna, kazał przywołać samego gospoda- 
rza, czyniąc mu podobne zapytanie. Na tęż samą 
co poprzednio odpowiedź, przywoływał znowu po 
jednemu kelnerów i zapytywał każdego z osobna 
o nazwisko tego pana ; aż nareszcie gdy i ci odpowie- 
dzieli, że go nie znają, postąpił parę kroków ku 
niemu, prosząc aby mu sam powiedział jak się na- 
zywa, a gdy francuzki krytyk oznajmił mu kim 
jest, rzekł dopiero: 

— No! Panie Jules Janin, od kwadransa poła 
twojego surduta tli się i większa część już spaloną 
została. 
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Ale wróćmy do salonów pani Gibson i do dwojga 
młodych ludzi, siedzących nie daleko siebie, a nie 
mogących ust otworzyć jedno do drugiego z po- 
wodu przyjętego zwyczaju przedstawiania. 

Nareszcie obnoszona już od dziesięciu minut 
przez służbę zupa z ostryg podaną została Miss 
Mac-Maret, a ta wziąwszy talerz i łyżkę w delika- 
tne rączki, zaczęła smacznie zajadać ten przysmak 
ulubiony przez wszystkich Amerykanów i Amery- 
kanki; sąsiad jej, któremu z kolei podano tacę, tak 
niezgrabnie podejmował talerz, iż jakąś część wy- 
lał na gustowny i świeży ubiór powabnej są- 
siadki. 

Kobićta europejska byłaby przeraźliwie krzy- 
knęła i zapewnie powiedziała w pierwszćm unie- 
sieniu: ^Achl jakiż pan aiezgrabny*', lub też co 
najmniej spojrzała piorunującym wzrokiem. 

Amerykanki nigdy nie krzykną. I nasza Miss 
nie wydała najmniejszego znaku głośnego nieza- 
dowolenia, postawiła spokojnie zaczętą zupę na 
^acy, wstała z kanapki i chciała może gniewliwóm 
okiem rzucić na niezgrabnego sąsiada, lecz jej 
anielskie spojrzenie miało tyle słodyczy, tak było 
tkliwe i żałosne, że serce młodego człowieka za-, 
drżało, bo w tej chwili uczuł nieznaną mu dotąd 
boleść, połączoną z rzewnćm rozczuleniem. Wzrok 
ten był pewnie takim, o jakim mówi Wiktor Hugo 
w „Nędznikach", był tym, którym ihłoda dziewica 
raz tylko w życiu spogląda na mężczyznę, a ten 
na zawsze spokojność duszy traci. Pomimo zatem 
przesądu nie pozwalającego przemówić do osoby, 
której nie byt przedstawionym (intraduced) ; Sir 
Tony chciał p rzebąknć kilka słów dla błagania prze- 
baczenia za swą niezgrabność, ale był tak zmię- 
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szanym, iż nie mógł nic wyrzec. Dopióro gdy zmar- 
twiona tym wypadkiem piękna Miss wyszła z sa- 
lonu do przedpokoju, gdzie włożywszy okrycie i 
kapelusz zabierała się do wyjścia, on ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, pośpieszył do gospodyni do- 
mu opowiedzieć tak nieprzyjemne zdarzenie, i pro- 
sić ją o przedstawienie go dawnej jej uczennicy, 
aby zdołał się wytłumaczyć ze swej tak fatalnej 
niezgrabności. 

Było to jednak już za późno, bo pani Gibson 
zajęta w tej chwili doglądaniem służby, gdy ta 
układała na tacach wielką ilość owych S a n d w i c k 
które po zupie z ostryg miały być podawane go- 
ściom, nie miała czasu słuchać młodego człowieka. 
Zniecierpliwiony więc i zasmucony mocno tą prze- 
szkodą musiał czekać końca rautu, a tymczasem 
piękna Miss z poplamioną suknią zniknęła. 

Dopiero, gdy już herbatę z tortami rozdano i 
goście zaczęli się rozchodzić. Sir Tony Lawrance 
mógł opowiedzieć gospodyni domu przypadek, ja- 
kiego przez swą niezgrabność był przyczyną, błi- 
gając nadewszystko panią Gibson, aby mu nie od- 
mówiła łaski wprowadzenia go do domu, gdzie 
mieszkała przy matce Miss Mae-Maret, której chciał 
wynurzyć choćby na klęczkach swój szczery żal 
i błagać o przebaczenie. 

Pani Gibson po skończonym roku szkolnym, 
w parę dni po dawanym niejako obowiązkowym 
wieczorze, wyjeżdżała prawie* co rok do Europy, 
gdzie miała wiele dawnych przyjaciółek, i gdzie 
odpoczywała swobodnie po mozolnej pracy jaką 
ponosi każda prawdziwie sumienna ochmistrzyni 
pensyi, oddająca się z całem poświęceniem trudne- < 
mu zawodowi kształcenia panienek powierzonych 



— 143 — 

jej opiece przez rodziców. Nie miała zatem wiele 
czasu do stracenia, bo miejsce na okręcie parowym 
.było juz zamówionem i zapłaconem, a za dwa dni 
okręt opuszczał port New-Yorski. Chciała zatem 
z początku stanowczo proszącemu Sir Tony odmó- 
wić, ale widząc młodzieńca pomieszanego i z praw- 
dziwą boleścią błagającego o tę łaskę, przyrzekła 
na drugi dzień wprowadzić i przedstawić go Miss 
Mac-Maret. 

Pocieszony tą obietnicą, Sir Tony I.awrance 
uścisnął serdecznie rękę pani Gibson i wyszedł 
uradowany. Nie udał się jednak na spoczynek, cho- 
cjiaż już była blisko druga godzina po północy. 
Tkliwe, żałosne spojrzenie sąsiadki, którą obraził 
ścigało go niemiłosiernie i utkwiło głęboko w zra- 
nionem sercu, Błąkał się więc po ulicach miasta aż 
do rana; 

Nowy York leży pod tym samym stopniem sze- 
rokości geograficznej co Neapol, i jeżeli na drugiej 
półkuli, w klimacie podobnym europejskiemu, zima 
jest obfitszą w śniegi i mroźna, to w lecie takież 
same są dnie gorące i uroczej piękności noce, ja- 
kiemi się rozkoszują sypiający pod gołem niebem 
Lazaroni neapolitańscy. 

Gdy Miss Mac-Maret wyszła wcześniej jak inni 
goście Z; wieczoru pani Gibson, kierując swe kroki 
kti czterdziestej -ósmej ulicy, gdzie był położony jej 
■dom między dziewiątą a dziesiątą elęją*), cudowna 
noć, z księżycem w pełni przyświecającym jaskra- 
;Wo. jaśniała i zachęcała do dumania. To też młoda 
Miss oddała się cała myślom, szła wolno i ma- 

* * 

*) Położenie Nowego Yorku i kierunek ulic opisane 
było w części drugiej rozdziale drugim. 



rzyła... o czem? trudno wiedzieć; może o popla- 
mionej nowej sukni, a może też i o tym niezgra- 
bjaszu, który jej tak wielką krzywdę wj^rządził?... 
Któż w stanie odgadnąć myśli i usposobienia ko- 
biet czy to Amerykańskich cźy Europejskich, 

Przyszła sama na wieczór do pani Gibson, i cho- 
ciaż było juź późno powracała sama do domu. 
Wiadomo bowiem, iż kobiety nawet najmłodsze 
nie potrzebują w Ameryce chodząc po ulicach, mieć 
towarzyszących sobie mężczyzn. Są one tam o tyle 
szanowane i poważne, iż nikt nieśmiałby je obrazić, 
zaczepiając idącą samotnie damę, choćby w naj- 
różniejszą porę nocną. Wprawdzie w starszem mie- 
ście, niedaleko portu, dla młodej osoby, mniej bez- 
piecznie byłoby, o podobnej godzinie, bo tam czę- 
sto uwijają się majtkowie rozmaitych narodów, a 
ci nie zważają na zwyczaje Amerykańskie; ale 
w oddalonych częściach miasta, podobne niebez- 
pieczeństwo nigdy nie grozi. 

Miss Suzy oddała się swobodnie marzeniom, i 
postępując powoli chciała, jak najdłużej korzystać 
z czarującej nocy i przeciągnąć tę przechadzkę, 
mającą dla niej jakiś urok nadzwyczajny. Zaszedł- 
szy nareszcie do małej stancyjki na drugim piętrze 
w domu swej matki, gdy zdjęła okrycie i spojrzała 
na suknię tak świeżutką przed wyjściem a tak po-^ 
plamioną przez jeden wieczór, cała poezya marzeń 
cudnej necy zniknęła, przykra rzeczywistość sta- 
nęła przed oczyma, zaczęła więc gorzko płakać. 

Suknia, o jakiej długo marzyła nim mogła ją 
kupić, a dla upiększenia której tak wiele starań 
sama i dobre jej siostry dokładały — suknię , co 
byłaby ją przyozdobiała całe lato, już więcej nie 
mogła włożyć, co za szkoda!... Czyż każda młoda 
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dziewczyna we wszystkich krajach i częściach świata 
nie marzy' o nowym stroju, w jaki ma się ubrać na 
jakieś większe zebranie lub na przechadzkę w dniu 
świątecznym... czyż nie dokłada wszystkich swych 
usiłowań o zachowanie w całej świeżości swej no- 
wej sukienki?... Nie dziw zatem że piękna Amery- 
kanka zalała się łzami spog*lądając mimowolnie co 
chwila na zniszczone w jeden raz swe ubranie i 
całą noc myśląc o doznanej przykrości nie mog-ła 
zmrużyć oka. Tak więc przysmak ulubiony w Ame- 
ryce... zupa z ostryg, była przyczyną bezsenności 
dwojga młodych ludzi, którzy właśnie dla tego, że 
byli młodzi potrzebowali błogiego spokoju do uro- 
czych swych marzeń. 

Miss Mac-Maret nie była bogatą. Była ona 
czwartą córką pani Mac-Maret wdowy po kapita- 
nie okrętu, który podróżując po wszystkich czę- 
ściach świata, nie wiele jednak zebrał majątku, ba 
należąc do sekty kwakrów, mało dbał o doczesne 
dobra, a z tego powodu zostawił tylko po swej 
śmierci żonie i czterem córkom, nie wielki dom po- 
łożony na czterdziestej-ósmej ulicy w Nowym Yorku 
i bardzo szczupły kapitalik z którego cała rodzina 
przy nadzwyczajnej oszczędności zaledwie mogła 
się utrzymać. Matka należąca, tak jak nieboszczyk 
jej mąż, do sekty kwakrów, na bardzo małem prze- 
stawała, chodziła zawsze czarno i ubogo ubraną 
a w jedzeniu była nader skromną. Dwie starsze jej 
córki, z których jedna dopędzała czwartego krzy- 
żyka, druga zaś przeszła już trzeci, zrzekłszy się 
światowych zabaw, nadzwyczaj mało ną ubranie 
wydawały, a doszedłszy do pełnoletności nie chciały 
należeć do ąkromnej sekty swych rodziców, ale 
wybrały sobie wyznanie Metodystów. Dwie więc 

lO 
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Służąca zaanonsowała panią Gibson i Sir Tony 
Lawrance, którzy żądali widzieć się z Miss Siizy £ 
w Salonie na nią oczekują. 

Wszystkie domy mieszkalne Nowego Yorku, 
w tak zwanem no wszem mieście, są do siebie po-- 
dobne, elegancko urządzone, różnią się tylko mniej- 
szą lub większą obszernością. Na dole w Sutery- 
nach znajdują się: sala jadalna, kuchnia, kaloryfer 
i mieszkania służących, dół trochę wzniesiony nad 
poziom ulicy, składa się z dwóch salonów, jeden 
od ulicy, drugi od podwórza; na pierwszym i drugim 
piętrze są pokoje sypialne, osobne dla każdego 
z. rodzeństwa, tak dorosłych osób jakoteż i dzieci. 
Nie ma zwyczaju, aby dwie lub więcej rodzin mie- 
szkało w jednym i tym samym domu, lecz każda 
zajmuje oddzielny i cały na swój wyłącznie użytek. 
Dwa salony dolne rozdzielone są drzwiami wsu- 
wającemi się na kulisach lub wysuwanemi, a ta 
wedle potrzeby odosobnienia lub połączenia ra-^ 
zem tych pokoL Gdy kto przychodzi z wizytą do 
domów w Nowszem mieście to jedynie do dauk 
(Lady) mężowie lub ojcowie bowiem przyjmują 
swych gości w tak zwanych offisach (kancelaryach),. 
położonych w Starszem mieście, lub też w klubach 
gdzie czasem dla czytania dzienników lub nara- 
dzania się nad kwesty ami publicznemi uczęszczają. 

Miss Suzy nieznała żadnego mężczyzny noszą- 
cego nazwisko wymienione przez służącą, ale domy- 
śliła się w tej chwili, iż skoro towarzyszył jej daw- 
nej ochmistrzyni , był to zapewne ów niezgrabny 
sąsiad wczorajszego wieczora; pobiegła więc na 
prędce do swej stancyjki dla przygładzenia trochę 
włosów i przybrania stosownego do przyjęcia go- 
ści ubioru, poczem szybko zbiegła do salonu, gdzie: 
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na nią pani Gibson i Sir Tony Lawrance ocze- 
kiwali. 

Gdy zobaczyła młodego mężczyznę, który przez 
swą niezgzabność był przyczyną jej zmaJrtwienia, 
lekki rnmieniec pokrył jej białe a bladawe po bez- 
■sennej nocy i płaczu lica, i była jeszcze bardziej 
interesowniejszą niż zazwyczaj. 

Pani Gibson przedstawiła (introduced) młodego 
człowieka swej dawnej uczennicy. Po podaniu ręki 
nowo przedstawionemu, Miss Suzy prosiła aby 
usiadł, poczem zajęła krzesło stojące naprzeciwko 
pani Gibson pytając kiedy wyjeżdża. 

Pani Gibson odpowiedziała, iż nazajutrz w południe 

« 

opuszcza Nowy York, i że nie byłaby już przyszła 
"do niej z pożegnaniem, bo nadzwyczaj dużo inte- 
resów miała przed wyjazdem do załatwienia, gdyby 
Tiie najusilniejsze prośby Sir Tony Lawrance, brata 
jednej z jej uczennic, przedstawienia go w tym 
domu, dla ubłagania przebaczenia za swą wczo- 
rajszą niezgrabność. 

W tej chwili Sir Tony Lawrance odezwał si^ 
IV te słowa: 

Pani Gibson , będąc zajętą przed odjazdem , 
•miała wielką chęć, widziałem to dobrze, odmówić 
mej prośbie, lecz widząc moją boleść, ulitowała się 
naderoną i poświęciła kilka tak drogich dla niej 
•chwil, aby zadosyć uczynić memu żądaniu. 

Przez moją niesłychaną, i mogę zapewnić, pier- 
wszy raz mi się przydarzającą niezgr3.bność, byłem 
powodem uszkodzenia świeżutkiego i ślicznie panią 
przystrajającego ubioru. Na moje usprawiedliwienie, 
jeżeli jakie mogłoby mieć miejsce, powiedziałbym 
Iż anielskie oczy i cała zachwycająca postać pani 



były tego przyczyną, bo zapatrzywszy się z uwiel- 
bieniem na panią, straciłem przytomność. Najsto- 
sowniejszem byłoby, abym pani oddał podobną 
materyę, z jakiej była suknia , lecz wiem , iż nicr 
tylko nie przyjęłabyś jej, ale bardziej jeszcze jak 
wczoraj mogłabyś się obrazić na mnie, czego za 
nic w świecie nie chciałbym. Przychodzę zatem bła- 
gać o przebaczenie i ofiarować pani następujące 
wynagrodzenie, będąc pewnym, iż się z szlachet- 
nem jej sercem zgodzi: 

Naznacz pani jaką tylko zechcesz summę na cel 
dobroczynny, czy to na szpitale, czy na dom ochro- 
ny dla starców, czy na głuchoniemych lub niewi- 
domych, czy nareszcie na jakiekolwiek inne zakłady ^ 
a skoro tylko wyjdę z tego domu zapłacę nazna- 
czoną kwotę i najdalej wieczorem około siódme] 
odbierzesz pani przez pocztę kwit od kasyera za- 
kładu dobroczynnego, dowodzący, że summa wy- 
płaconą została. 

Nazywają Amerykanów materyalistami, i istot- 
nie są oni niemi, to prawda — ważą wszystko na 
złoto. Lecz czyż ten metal w naszej starej Europie 
równie jak i w innych częściach świata, z rząd- 
kiem! bardzo wyjątkami, nie bywa bodźcem wszel- 
kich działań? Amerykanie mają przynajmniej tę 
cnotę, że się wcale nie Jcryją i otwarcie o tem mó- 
wią, bo u nich sam czas jest pieniądz (Tinie. is 
money). . 

Ojciec Sir Tony Lawrance był znany z majątku, 
on sam zaś robił już na swoją rękę znaczne ope- 
racye handlowa, jakiemi wszyscy Amerykanie, cho- 
ciaż najbogatsi, zajmują się nieustannie, przyczy- 
niając się przez obroty swych kapitałów do ogól- 
nego dobrobytu kraju, , Nie rujnując, zatem wiele 
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swego mienia Sir Tony, tnógl. znaczną nawet 
summę poświęcić na korzyść zakładów dobroczyn- 
nych, aby za swoją niezgrabność uzyskać przeba- 
czenie pięknej Miss. 

Podobała się Miss Mac-Maret ofiara młodego 
człowieka, pomyślawszy więc chwilę, z rumieńcem 
jeszcze bardziej żywszym, odpowiedziała: 

— Przyjmuję pańską ofiarę i przebaczę, ale bę- 
dę może zanadto wymagającą, sam osądzisz... 

Muszę panu wyznać, iż jestem z całej duszy 
Amerykanką, i jako taką, zajmują mnie bardzo 
kwestye żywotne, jakie się u nas objawiają. Wiesz 
pan, że my z północy rozpoczęliśmy zaciętą walkę,, 
teraz jeszcze tylko na meetingi i na pisma (było 
to przed ostatnią wojną), ale która z czasem może 
się skończyć na krwawych zapasach ze Stanami 
Południowemi, upierającemi się za utrzymaniem 
niewolnictwa murzynów. Ja nienawidzę tej szkara- 
dnej instytucyi, wbrew najwyższym widokom opa- 
trzności istniejącej, a która tak wielką hańbę przy- 
nosi naszemu świetnemu pod innemi względami 
narodowi. Jestem jeszcze za młodą, brak mi go- 
rącej wymowy, abym mogła na zebraniach (mee- 
tingach) kobiet wy stępy wać publicznie przeciwko 
niej, przyczyniając się przez to choć w małej cząstce 
do zniesienia ohydnej plamy, jaka na Stanach Zje- 
dnoczonych cięży dotąd. Ale ponieważ pan tak 
szlachetnie chcesz dać ofiarę na cel dobroczynny, 
jedź pan do Stanu Wirginii, tego mrowiska nie- 
cnych handlarzy towaru żyjącego, wybierz jaką mło- 
dziutkę murzynkę od dziesięciu do dwunastu lat, a 
nadewszystko sierotę, ażeby rozstanie z ojcem lub 
matką nie robiło jej przykrości, kup ją pan i przy- 
wieź do Nowego Yorku. Ja z mej strony zobowiążę 
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pastora mego zacnego doktora Thin, aby ją umie- 
ścił \v jakim bogatym domu do usługi, z warun- 
kiem iż pozwolą jej uczęszczać do kościoła, gdzie 
podejmę na siebie obowiązek' oświecania jej reli- 
gijnie i moralnie. Tym sposobem wyrwiemy choć 
jedną ofiarę chciwości ludzkiej. Wiem, iż to będzie 
jedna, kropla morzu ujęta, i że przez to nie zni- 
szczymy obrzydliwego handlu ludźmi, ale i tak będę 
szczęśliwą, gdy stanę się niechcący przyczyną oswo- 
bodzenia chociaż jednej biednej istoty, i pod t3^m 
warunkiem zaręczam, iż nie będę wcale żałowała . 
mojej zniszczonej sukni. 

Po tem wymownym Spech (mowie) młodej 
Miss, pani Gibson z uniesieniem ucałowała swoją 
dawną uczennicę, ciesząc się iż potrafiła zaszczepić 
w jej sercu tak szlachetne dążenia. Sir Tony zaś 
przez cały czas wpatrywał się w nią jakby w cu- 
downy obrazek i gdyby jego serce nie było już za- 
chwy eonem owem spojrzeniem żałośno-bolesnera, 
którem rzuciła na niego w salonie pani Gibson, 
po wypadku splamienia jej sukni, byłby w tej 
chwili rozkochał się w niej na nowo, bo wyraz 
anielskiego oblicza malował najtkliwsze rozrzew- 
nienie. Z największą zatem radością przystał na 
żądanie pięknej Miss i podjął się bezwłocznie za- 
dosyć uczynić tak wymownie i szlachetnie podanej 
myśli. 

Pracującym Amerykanom łatwo przychodzi 
pieniądz, z wielką też wspaniałomyślnością go wy- 
dają. Sir Tony Lawrance przystał chętnie na wy- 
konanie szlachetnej myśli Miss Suzy Mac^Maret, 
bo młoda murzynka dziesięcio lub dwunastoletnia 
kosztować mogła ośmset dolarów, z podróżą do 
Stanu Wirginii tam i napowrót cały wydatek wy- 
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niósłby najwięcej tysiąc dolarów (jśm i pół tysi^oy 
złp.). I C(iż tak mała kwota, poświęcona dla uzy- 
skania przebaczenia nadobnej Miss, mogła znaczyć 
dla jednego z bogatych Amerykanów, którzy za 
miejsce w loży honorowej na parę godzin, często 
kilka razy większą summę wydają. 

— Za dni cztery lub pięć najdalej przywiozę 
z Wirginii murzynkę, — rzekł Sir Tony — która 
będzie jedynie pani winna swą swobodę. Jeżeliby 
zaś pastor kościoła episkopalnego doktor Thia 
znalazł jaką trudność w umieszczeniu jej, to ja 
z mej strony starać się będę, aby ją przyjęto 
w przykładnym domu zawsze z warunkiem obja- 
wionym przez panią, aby uczęszczała do kościoła 
g'dzie pani się modlisz. 

W każdym razie upraszam jak najpokorniej 
o pozwolenie odwiedzania panią czasami tutaj, aby 
się dowiedzieć o postępach murzynki w naukach^ 
a to mi nastręczy sposobność miłej rozmowy 
X panią. 

— Bardzo chętnie — odrzekła Miss Suzy, ru- 
mieniąc się na nowo i pożegnawszy go podaniem 
ręki a panią Gibson serdecznie ucałowawszy w}^- 
szła prawie razem z 'gośćmi z salonu i udała się 
do swoich sióstr, radzących ciągle nad sposobami 
przerobienia splamionej sukni tak, aby jeszcze mo- 
gła służyć do ubrania. Opowiedziawszy im powód 
odwiedzin swoich gości, usprawiedliwiła niezgra- 
bnego sąsiada wczorajszego w^ieczora, a oburzone 
pierwej siostry, przestały od tej chwili powstawać 
na jego nie?grabność, bo wszystkie były szla- 
chetne. 

W kilka dni Sir Tony Lawrance, po odbytej 
jodróży do stanu Winginii, zai^dzwonił do drzwi 
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•domu pani Mac-Maret. Towarzyszyła mu młoda 
murzynka: którą według^ życzenia Miss Suzy kupił* 
usamowolnił i przywiózł do Nowego Yorku. 

ł-atwo odgadnąć iż po umieszczeniu murzynki 
•staraniem doktora Thin, Miss Suzy zajmowała się- 
jej wychowaniem do czego dopomagał jej chętnie 
sam pastor. Sir Tony przychodził często dowiady- 
wać się o postępach wyzwolonej niewolnicy. Nie 
tak nie wzbudza i nie utrwala miłość w dwojgu 
młodych ludziach, jak v/spólność szlachetnego- 
uczynku. Sir Tony i Miss Suzy pokochali się 
•wzajemnie. 

W Europie nie tylko dziwnem, ale nieprzyzwo- 
itym zdawałoby się, gdyby młoda panna przyjmo- 
wała zalotnika i zostawała z nim sam na sam po* 
parę godzin dziennie; lecz w Ameryce honny soit 
qui mai y pe.nse kobiety tak wysoko są położone 
•w opinii wszystkich, tak znają swoją godność,, 
którą wzbudzają poszanowanie, iż nikt nie śmiałby 
rzucić na żadną nawet cienia najmniejszego podej- 
rzenia i nisprzyzwoitości. 

Na tamtej półkuli naszego świata, rodzice wy- 
chowują swe dzieci w taki sposób, ażeby te do- 
szedłszy do lat piętnastu, nie potrzebowały dalszej 
Opieki. Jeżeli więc młodej pannie zdarzy się za- 
lotnik, sama umić ona osądzić czy jest stosownym 
dla niej, a gdy przyjmie jego oświadczyny, sama 
uwiadamia swych rodziców że idzie za mąż, a ci 
wiedząc iż ich córka powinna być najoględniejszą 
w wyborze tego, z którym na zawsze chce połą-- 
czyć swój los nigdy się nie sprzeciwiają. 

Gdy wybrali sobie dzień w' którym przed ołta- 
rzem połączą się na zawsze, Miss Suzy uwiado- 
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miła matkę i siostry, iż idzie za Sir Tony La- 
wranc«; a Sir Tony Lawrance również oznaj- 
mił swemu ojcu, iż się żeni z Miss Suzy 
Mac-Maret. 

Ani matka panny nie pytała się czy młody 
człowiek bogaty? ani ojciec młodego człowieka 
nie dowiadywał się o posag panny. 

Panny amerykańskie idąc za mąż sprawiają 
tylko bia}ą suknię i niezbędny woal na głow^ę 
z wieńcem mirtowym, z resztą żadnej innej wy- 
prawy nie robią, nie tracą one czasu i pieniędzy 
na kupno kosztownych rupieci, również nie zaopa- 
trują się w srebra i drogie przedmioty. Są one 
praktyczniejsze, bo jeżeli posiadają majątek, oddają 
go mężowi, który w miarę potrzeby dostarcza 
wszystko, a temi pieniędzmi pracując byt swego 
domu polepsza. Wprawdzie jest to tam łatwiejszej- 
szóm, do uczynienia bo pracujący Amerykanie nie 
mają nałogów jakie próżniactwo wyrodziło w Eu- 
roptsjczykach, jako to: grania w karty, utrzymy- 
wania zbytkowych koni i wielu innych tem podo- 
bnych hulanek i t, p. 

Amerykanie ufni w swoją niezmordowaną pracę 
wybierając sobie towarzyszkę życia nie ubiegają się 
za posagami, jak to czynią po największej części 
mieszkańcy Europy, którzy z tak świętego sakra- 
mentu, jakim jest związek małżeński, robią frymark 
ohydny. 

Amerykanin szuka w swej przyszłej towarzy- 
szce przymiotów serca, wykształconego umysłu, 
religijnych uczuć, a o majątek wcale się nie pyta. 

Sir Tony Lawrance wiedział, iż jego piękna 
narzeczona nie posiada ani grosza majątku, ale 
jako prawdziwy Yankes nie zważał wcale na to. 
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Pojął on w małżeństwo piękną i wykształconą 
Miss Suzy Mac-Maret, ale nie jej posag. 



X 



LADY BLACKWELL 

PIERWSZA KOBIETA DOKTOREM MEDYCYNY 

1 CHIRURGII 



N>. 



ie każda nowość jest postępem, ale wszelki 
postęp jest nowością, często przecież nim sobie 
miejsce w obyczajach wyrobi, nim stanie się zwy- 
czajem, chrzczą go mianem oryginalności, której 
lękają się zwykle umysły słabe i siłą głębokiego 
przekonania niepodparte. Ale dusze mocne, silnie 
wierzące, że to co przeprowadzić usiłują, jest dobrerti 
i prawdziwie dla ludzkości użytecznem, wytrwale 
stoją przy swojćm i torując sobie drogę nową 
wśród wstrętu i niedowierzania mass trwożliwych, 
myśl swoją szlachetnie w czyn wprowadzają. A 
jeżeli ma tylko prawdziwe życia warunki, jeżeli 
naturze człowieka i społecznym jego potrzebom 
odpowiada, wnet przez innych zrozumianą i pod- 
jętą zostanie, a ten co wczoraj jeszcze był śmie- 
sznym oryginałem, lub szkodliwym nowatorem, ju- 
tro dostanie piękną nazwę apostoła rzeczy dobrej. 

Do rzędu takich wyższych osobistości zaliczyć 
wypada lady BI a ck w ell, która przezwyciężywszy 
•wszystkie trudności, przesądy, niechęci jakie każda 
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nowa myśl na drodze swojej znajduje, potrafiła zy- 
skać sobie wśród zadziwionego społeczeństwa na- 
ukę i tytuł doktora medycyny i chirurgii, a nastę- 
pnie staraniem swem założyła w Filadelfii fakultet 
medyczny dla kobiet, gdzie kilkaset Ameryka- 
nek uczęszcza sposobiąc się na lekarzy. Towa- 
rzyski układ Ameryki, i pojęcie jakie tam sobie 
wyrobiono o kobiócie, wspomagało ją dzielnie 
w uskutecznieniu powziętego zamiaru, to też Elż- 
bieta Blackwell, choć Angielka rodem, albowiem, 
urodziła się w mieście angielskiem Bristol (hrab- 
stwie Somerset), przecież sercem i duszą całą 
adoptowała sobie nową tę ojczyznę, do której 
przybyła w 1825 roku mając zaledwie pięć lat 
i gdzie się przy rodzicach zamieszkałych w No- 
wym - Yorku wychowała i wzrosła. 

W piętnastym roku straciła ojca, który umarł 
zostawiając wdowę i sieroty prawie bez żadnego 
funduszu. Wówczas to miss Elżbieta dała pierwsza 
dowód szlachetnej odwagi która się w przeciwno- 
ściach nie łamie i sta wszy się dobrom natchnieniem, 
dwóch swoich sióstr, starszych nawet od niej, za- 
łożyła wraz z niemi, pensyą panien, i tyle zdol- 
ności i zacnych zabiegów rozwinęła w tym zawo- 
dzie, iż w lat siedem zapewniła całej rodzinie byt 
skromny ale nie zależny. 

Uspokojona zatem z tej strony, w dwudziestym 
drugim roku zaczęła myśleć o wykonaniu zamiaru 
dawno powziętego. Poznawszy z młodu z jakiemi 
trudnościami musi walczyć kobieta, pracować na 
swe utrzymanie zmuszona, zachciała rozszerzyć pole 
ściśnionego zakresu w jakim utrzymywano ją do- 
tąd i mając przekonanie iż kobióta uzdolniona do 
tego . przez naukę, potrafi z korzyścią poświęcić 
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się leczeniu chorych, do czego wrodzona jej deli- 
katność uczucia, łagodność i cierpliwość niejako 
przeznaczyć ją się dają: Postanowiła więc uczyć 
się medycyny — postanowiła zostać doktorem. 

Wprowadzając w czyn swe marzenia, poświę- 
ciła dwa lata na uczenie się łacińskiego i grec- 
kiego języka, jako niezbędnych do nabycia potrze- 
bnych w obranym zawodzie umiętności; lecz gdy 
sądziła iż może już z pożytkiem słuchać kursów 
medycyny, przystęp uczęszczania na nie, został 
jako kobiecie wszędzie wzbronionym. Musiała więc 
poprzestać tymczasowo na lekcjach prywatnych 
i radach szlachetnie jej udzielanych przez dwóch 
profesorów fakultetu medycznego w Charle- 
s t o w n (stanie Karoliny północnej). Anatomii 
znów uczyła się w Filadelfii u znanego w Stanach 
Zjednoczonych doktora Allen, i ten chociaż 
z wielką trudnością wyrobił jej nareszcie pozwole- 
nie assystowania w klinice szpitalu BI oc ki ej. 

Przełamawszy pierwsze podziwienia doktorów 
i publiczności na nowy, a dotąd nie zwykły fakt, 
iż J5(kaś kobićta poważyła się myśleć o zostaniu 
doktorem, otrzymała już łatwiejszy przystęp na 
słuchanie wykładów medycznych w naukowym za- 
kładzie Nowego-Yorku, zwanym szkołą Genewską. 

Przez lat sześć w podobny sposób, nie zrażona 
źadnemi przeciwnościami, oprócz mozolnej nauki, 
wałczyła z niechęcią. Funduszów na książki, utrzy- 
manie i egzamina, dostarczały jej lekcje muzyki 
i angielskiego języka, jakie przez czas swej nauki 
dawała, a których przecie nie tak łatwo znaleźć 
przychodziło oryginalnie śmiesznej pannie, która 
uczyła się Anatomii. Ale panna pełna szlachetnej 
godności w każdym swoim kroku, była wytrwałą 
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i pracowitą istotą. Biła (jak to mówią) mur głową 
i mur przebiła. 

W 1849. roku 2. dwudziest3^m dziewiątym jej 
życia, przyjętą została przez fakultet medyczny 
w Nowym-Yorku jako doktór medycy ny 
i chirurgii. 

Rozprawa jaką każdy uczeń, kończący medy- 
cynę, wypracowywuje przed dostaniem stopnia 
doktora, a która dla miss Blackwell wypadła na 
zadany temat: o przyczynach skorbutuu 
marynarzy, napisaną została z tak niepospolitą 
zdolnością, że w znacznej ilości egzemplarzy kosz- 
tem fakultetu medycznego w Nowym-Yorku wy- 
drukowaną została. 

W rok później zwiedziła Anglję, gdzie przyjęto 
ją z oznaczającemi . oznakami czci i szacunku a do- 
ktorzy Londyńscy żądali aby im zostawiła zaszczyt 
koleżeństwa nie wyrzekając się miana Angielki; 
ponieważ tam była urodzoną. Z Londynu, udała 
się do Paryża gdzie chciała przez jakiś czas uczę- 
szczać jeszcze na kursą medycyny, lecz położono 
jej warunek aby przebrała się po męzku, co z obu- 
rzeniem odrzuciła. Nie słuchała więc kursów, lecz 
otrzymała pozwolenie asystowania w szpitalach 
przy operacyach chirurgicznych z czego chętnie 
korzystała. Przez czas dość długi uczęszczała 
szczególniej do szpitala wyłącznie przeznaczonego 
dla kobiet, gdzie pilnie i starannie badała choroby 
swej płci i dziecięce. 

Powróciwszy do Ameryki, zajęła się gorliwie 
założeniem fakultetu medycznego wyłącznie dla 
kobiet i po wielu odczytach, meetyngach, artyku- 
łach rezonowanych w pismach publicznych, posta- 
wiła nareszcie na swoj^m, i podobny fakultet zo- 
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$tał otwarty w 1S57 roku w Filadelfii (Stanie 
Pensylwanja). 

Od tej epoki corocznie kilkadziesiąt Ameryka- 
nek przybywa z różnych najodleglejszych stron 
Stanów Zjednoczonych dla słuchania kursów me- 
dycznych wykładanych z talentem przez Elżbietę 
Blackwell i wielu innych profesorów płci żeńskiej 
których ona już wykształciła, a między którymi 
jest panna Zakrzewska rodem z Prus wschodnich. 

W ogóle prawie kobiety amerykańskie nie szu- 
kają w nabywanych wiadomościach lekarskich spo- 
sobu do życia, bo na tej szczęśliwej i bogatej 
ziemi, praca mężczyzn jest tyle zyskowną, że cię- 
żar jej jako zarobku rzadko kiedy obarcza kobietę, 
chyba że która jak miss Blackwell zostanie sierotą. 
Amerykanki uczą się dla tego medycyny, aby po- 
wróciwszy do skromnego kółka domowego umię- 
tność swą spożytkować na korzyść rodziny i do- 
ijiowników swoich, a następnie przy wychowaniu 
dzieci mieć rozumne wskazówki dla rozwijania ich 
sił i krzepienia zdrowia. 

Miss Blackwell, nie poszła nigdy za mąż i nosi , 
nazwisko swego ojca, według przyjętych zwycza- 
jów powinno się ją zatem mianować : Miss Black- 
well, lecz z przyczyny powagi, jaką otoczoną 
została i po przyznaniu jej stopnia doktora medy- 
cyny i chirurgii, nadano jej tytuł : Lady. 

XI. 

LADY BEECHER STOWE. 



D, 



rażliwa a na pozór trudna kwestja niewolnic- 
twa murzynów na wyspach Antylskich i pewne) 
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części kontynentu Amerykańskiego, od dawna 
była wielokrotnie podnoszoną -przez prasę Ame- 
rykańską i zachodnich krajów Europejskich, równie 
jak i przez rozmaite oddzielnie wydawane broszury 
i dzieła. Jeszcze rewolucya francuzka z końca ze- 
szłego stulecia, obmyśliwała środki zmienienia tego 
nieszczęsnego stanu rzeczy, lecz marynarka Fran- 
cyi była podówczas w nędznym stanie a przytem 
tak wewnętrzne jak zewnętrzne Europejskie sprawy 
nie pozwalały jej działać po za morzami. 

Przecież od początku teraźniejszego wieku zna- 
czne zmiany, zaszły w pomienionej kwestyi i taki 
pewna część Stanów Zjednoczonych pozbyła się 
tej haniebnej instytucyi (w szesnastu zaś Stanach 
Południowych trwało niewolnictwo Murzynów aż 
do ostatniej wojny; 1861 — 18Ó5 r.) Anglija zniosła 
w swych kolonjach niewolnictwo i nareszcie Fran- 
cja zadekretowała 1848 roku iż Murzyni wysp da 
niej należących. Martyniki i Gwadalupy, są rów- 
nymi białym ludziom obywatelami zamieszkałego 
wspólnie kraju. 

Zatćm tylko południowe Stany Zjednoczone 
i wyspy pod panowaniem Hiszpanii, utrzymywały 
jeszcze tę niemoralną instytucyę, przeciwko której 
występowali od czasu do czasu tak nazwaru 
w Ameryce Abolicjoniści. Lecz sprawa ta 
szczególniej w Europie znaną była w niewielkióni 
tylko kółku ludzi zajmujących się ogólną polityką 
świata. — I dopiero kobiecie. Amerykance, danyiiot 
został zaszczyt i zasługa uczynienia jej popularną, 
przez wierne malowidło często okrutnych a zawsze 
boleśnie rozrzewniających scen z życia Murzynów 
amerykańskich, — scen, jakich była świadkiem 
naocznym, a których opisy pięknie i zacnie kre- 

II 
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&lone, zyskawszy autorce niepospolity rozgłos, po- 
stawiły ją miedzy pierwszorzędnemi znakomito- 
ściami XIX. stulecia. 

Henryka Be echer, urodziła się dnia piętna- 
stego czerwca 1814 roku, w Litchwild, (stanie 
C on e cticut). Ojciec jej L y m a n B e e c h e r pa - 
stor wyznania presbyteryańskiego w Bostonie, 
przeznaczając ją do stanu nauczycielskiego, starał 
się aby odebrała gruntowną edukacyę. W czter- 
nastym roku życia zaczęła już jako nauczycielka 
pomagać siostrze starszej trzymającej pensyę pan- 
nie w Hartfort, lecz gdy ojciec został profe- 
sorem semind.rjum protestanckiego wCincinati 
(stanie O h y o), udała się tam z nim i z je- 
dnej strony uczyła innych, z drugiej zaś sama 
się kształciła. W dwudziestym - pierwszym roku 
życia poszła za mąż za pana Calwin-Stowe 
jednego z najznakomitszych teologów w Stanach 
Zjednoczonych, profesora w seminarjum Dar- 
ni o u t h (stanie Maryland) gdzie mieszkała przez 
lat siedm. W 1842 roku mąż jej powołany przez 
ojci żony do Cincinati przeniósł się na mieszka- 
nie do tegoż miasta, w którym pani Becher-Stowe 
powtórnie przepędziła lat ośm. 

Do tej chwili (1850) pani Stowe pisywała tylko 
rzeczy drobne, powiastki i tak zwane Nowelle 
z domowego życia, które zebrane razem utworzyły 
dwa małe tomy i wyszły w Bostonie pod tytu- 
łem :Kwiaty Majowe (May flowers). W książ- 
ce tej przebijał już niepospolity talent autorki, bo 
kilku literatów francuzkich przetłumaczyli ją każdy 
oddzielnie. Ale pobyt w dużóm mieście Cincinati 
pożycie z światłjrm ojcem i mężem, którzy jako 
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kapłani Chrystusowi powstawali na nieludzkie po- 
stępowanie waścicieli z Murzynami, rozwintjło jej 
umysł i podało myśl skreślenia szkiców obrazo- 
wych z własnego życia i scen jakich była świad- 
kiem mieszkając w stanie Maryland, gdzie podów- 
czas istniała instytucya niewolnictwa Murzynów. 
Szkice te podawała oddzielnie do dziennika aboli- 
cjonistowskiego wychodzącego w Waszyngtonie 
Narodowa Epoka (National Era) Zebrane 
w jedną całość wydane zostały w dwóch tomacłi 
pod tytułem : „Chata stryja Tomasza" 
(Uncle Tom's cabin. Boston 1852 2 vol). 

Nigdy jeszcze żadne dzieło podobnego rodzaju 
nie stało się w krótkim czasie tak popularnóm 
w obudwóch częściach świata, jak te dwa niewiel- 
kich rozmiarów tomy. Chwytane chciwie przez czy- 
telników wszystkich krajów, zostały . też przetłuma- 
czone na wszystkie języki społeczeństw wykształ- 
conych. W samej Ameryce w pierwszym roku 
ukazania się książki rozkupiono bajeczną liczbę 
trzysta-piędziesiąt tysięcy egzemplarzy, a wrażenie 
sprawione przez nią, wrażenie przechodzące o wiele 
izakres wzruszeń jakie powieść, romans choćby 
2 najznakomitszym talentem napisane wywrzeć 
mogą, wytłumaczyć sobie można jedynie tćm, że 
autorka pod skromnym owym tytułem, poruszyła 
ważną kwestyę społeczną, i traktując ją ze szla- 
chetnego i wysokiego punktu wi lżenia, umiała 
w wierne malowidło scen, przez siebie ukazywa- 
nych, przelać gorące uczucie kobićty. Wprawdzie 
krytyka literatów zarzucała Lady Beecher-Stowe 
nie jeden błąd w układzie dzieła i przeprowadze- 
niu wiążącej go intrygi, lecz czytająca publiczność 
przebaczyła to łatwo kobiócie piszącej z sercem 
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obronę szlachetnej sprawy, a raczej wśród rzeczjr 
pięknych i dobrych nie dostrzegła usterku ; uczucie^ 
czytaniem książki jej zbudzone przenosiło czytel- 
ników w sferę gorącego zajęcia się rzeczami, przy 
których blednie już wszelki interes literacki. 

To b3'ło tajemnicą główną niezmiernego powo- 
dzenia dzieła i sympatycznej sławy, zyskanej przez 
autorkę, w dowód czego posłużyć może wytoczony 
jej przez Stany Południowe proces o naruszenie 
instytucyi krajowej, uznanej przez prawa wówczas 
istniejące. Musiała więc opuścić Cincinati i udała 
się do Bostonu, miejsca gdzie niegdyś płynęły 
dziewczęce jej lata. Tam wkrótce po przybycia 
wydała: Klucz do chaty stryja Tomasza^ 
(a Key to Uncle Tom^s cabin). Są to poparte nie- 
zbitemi dowodami przypisy do „Chaty stryja To- 
masza** wykazujące, że cała treść dzieła, była wiernie- 
Wziętą z faktów prawdziwych. 

W 1853 roku Lady Beecher-Stowe wraz z mę- 
żem i bratem Karolem Beecher odwiedziła Europę^ 
gdzie była przyjętą z zapałem, szczególniej w An- 
glii. Po powrocie do Ameryki opisała podróż swoją 
AV dwóch tomach, bardzo przyjemnie czytać się 
dających, a które noszą miły tytuł : Słoneczne 
wspomnienie ziem zagranicznych (Sunny 
Memories of foreing lands). Przetłumaczył je na 
franćuzki język Eugeniusz Forcade. 

W 1856 r. wyszło z pod pióra jej jednotomowe 
dzieło Dread, łączące juź w sobie wysokiei zalety 
literackie z szlachetnym charakterem pism jej po- 
przedzających. W r. 1860 napisała: Narzeczoną. 
Ministra, a w 1862: Perłę wyspy Orr; te 
trzy ostatnie dzieła przetłumaczone zostały na ją-r 
zyk franćuzki. 
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Wypadki zdarzone w Ameryce następnie, na- 
dały pismom Lady Beecher-Stowe charakter wyż- 
szy nad przyznawane im dotąd filantropijne znacze- 
nie, jej szlachetne, jej wskroś chrześcjańskie serce 
•dało jej mądrość równającą z pierwszymi myślicie- 
lami swego kraju. Jakże też za to niewysłowienie słod- 
kie musi być dzisiaj serca tego uczucie, jak szczę- 
śliwą musi się czuć kobieta, która w spełnieniu 
najdroższych pragnień swoich, w wielkićm, w świę- 
tom dziele wiekowej budowy spostrzega dobry dział 
swojej niewieściej dłoni. 

Ta kobieta pr/ecież, dobra matka i małżonka, 
jak piszą , o niej wszyscy odwiedzający ją podróż- 
nicy, miała i ma zawsze czas na wypełnienie wszy- 
stkich płci i położenia swego obowiązków, zapewne 
tylko brakłoby jej czasu na trefienie dziwaczne 
włosów, przypinanie koków, lub też na myślenie o 
wlekących się po ziemi sukniach, które co miesiąc 
zmieniać trzeba, a które zamiatając ulice i ogrody 
sprawiają nieznośny pył przykry i szkodliwy dla 
.isdrowia przechodzących. Ona tylko potrafiła stać 
się tak powabnie wdzięczną kobiótą, że zyskała 
miłość, która jej dała szczęście i rodzinę, a tak ro- 
zumną istotą ludzką, że świat caty poznał ją i 
,iiszanowat. 

Można będzie kiedyś napisać na jej grobowcu: 
B^ło go sławiona między niewiastami. 



P, 



XII. 

BLUMERYSTKI 



rzytoćzywszy klka obrazków i szkiców z ży- 
rcia Amerykanów i Amerylanek zamieszkałych 
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w Stanach Zjednoczonych północnych, które ce* 
chuja ich dodatnią stronę wypada, aby być bez- 
stronnym, nadmienić niektóre oryginalności, jakie 
tam czasem się zdarzają. W kraju bowiem, gdzie: 
dla obojga płci panuje niczem nie skrępowana swo- 
boda, wyradzają się rozmaite wybryki, które je- 
dnakże całemu urządzeniu społecznemu nic nie 
szkodzą i mało też zwracają na siebie uwagi. 

Otóż mała nadzwyczaj cząstka piękniejszej po- 
łowy amerykańskiego rodzaju, odznaczyła się je- 
dną oryginalnością o której należy wspomnieć. 

Nie można nazwać oryginalnością tego, iż kil- 
kaset kobiet uczęszczało i uczęszcza w Filadelfii 
na kursą medycyny wykładane z talentem przez: 
znanego doktora kobietę Lady Blackwell, (o któ- 
rej obszernie była mowa w rozdzielę dziesiątym czę- 
ści drugiej) i innych widu uczonych profesorów^ 
płci żeńskiej, bo słyszeć można często światłycłt 
lekarzy utrzymujących, iż kobieta ucząca się chi- 
rurgii, daleko cierpliwiej, zgrabniej i z większą lek- 
kością może wykonywać operacye chirurgiczne,, 
aniżeli to czynią mężczyźni większemi i cięższemL 
rękami, dowodem czego są opatrywania ran czy- 
nione po szpitalach i lazaretach przez siostry mi- 
łosierdzia, które z większą cierpliwością, zręczno- 
ścią i łagodnością umieją się obchodzić z ranami 
i daleko pożyteczniejszą ulgę cierpiącym przynoszą,, 
aniżeli mężczyźni przeznaczeni do tego. Nie raz też 
objawiane bywają zdania bardzo poważnych pań,, 
które wcale nie ulegają śmiesznościom tak zwanej 
emancypacyi, lub przesadnej skromności, że ko- 
bieta doktor w chorobach płci swojej, daleko sku- 
teczniej leczyłaby kobićty, aniżeli mogą tego do- 
pełnić lekarze mężczyźni, do których w takich ra- 



- 167 - 

« 

zach pacjentki, udają się tylko w ostateczności... a 
więc często za późno. 

Nie można także nazwać oryginalnością tego, 
że po wszystkich sklepach bławatnych w Ameryce, 
wyłącznie kobiety okazują kupującym towary, roz- 
wijają materje, koronki, blondyny i kwiaty: bo czyż 
każdego nie uderza niestosowność (jak to często 
się dzieje po składach europejskich) używania bar- 
czystych i dorosłych, ozdobionych rzęsistym wąsem 
mężczyzn, do czynności które przez swą delikat- 
ność, potrzebują subtelnej zręczności a nie siły. 

Ani też tego jeszcze, iż w drukarniach zastę- 
pują miejsce zecerów i małemi paluszkami zgrab- 
niej a daleko prędzej podejmują czcionki z kaszt, 
do żelaznego na ten cel służącego przyrządu. 

Nikt pewno nie odmówi Amerykanom praktycz- 
ności, widząc, iż przeznaczyli kobićtom te i wszyst- 
kie inne zatrudnienia, lżejsze, wymagające tylko 
lekkiej zwinności lub dłuższego siedzenia (do czego 
je natura usposobiła); i pod tym względem stara 
Europa, wstydzić by się nieraz powinna, że złym 
rozkładem pracy zwala często na słabe barki brze- 
mię robót ciężkich i wyczerpujących siły, dla tego 
tylko, że tak się działo przed laty. 

Ale można nazwać oryginalnością pięknej płał 
Amerykańskiej stowarzyszenie stu kilkudziesięciu 
tamtejszych kobiet, które pod nazwą Blumery- 
stek, odznaczyły się od płci swojej nietylko Sta- 
nów Zjednoczonych, ale i całej Europy... nie nie- 
wieścim strojem. 

Nazwisko Blumerystek pochodziło od Lady 
Bloomer, która najpierwsza wystąpiła przeciwko 
ubiorowi noszonemu wówczas (było to za czasów 
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panującej krynoliny) przez kobiety i przybrała strój 
prawie zupełnie męzki. 

Lady Bloomer, przystojna i młoda wówczas je-, 
szcze kobióta, nie zastanawiała się podobno nigdy 
jakim trybem i na zasadzie jakich potrzeb W3rtwa- 
rzała się na świecie toaleta kobiet i jakie przei- 
stoczenia wywoływała moda aż do czasu, g*dy na- 
stały krynoliny a potem ogony u sukien. Przypo- 
minała sobie tylko, iż wielkie damy na słynnym 
z wytwomości i gustu dworze Wersalskim w XVII. 
i XVni. wiekach nosiły koszyki (paniers), a im 
większą godność posiadała która, tem szerszą mo- 
gła być jej suknia i dłuższy u niej ogon... Ale La- 
dy Bloomer zrozumiała niejako tę fantazye dWor- 
skich dam Wersalskich, które spacerując majesta- 
tycznie po wspaniałych i obszernych salonach wiel- 
kiego pałacu, nie żenowały nikogo, bo było tam 
dosyć miejsca, gdy zaś przyszło się której z niego 
wydalić, każda miała osobny powóz na usługi i 
prócz swojej osoby, mogła w nim pomieścić ko- 
szyk z 40 łokciami rozpostartych na nim strojów, 
i trzy łokciowo długi ogon z tyłu sukni się wle- 
kący. 

To p^rzecież nie mogło się w jej głowie ułożyć 
jakim sposobem wszystkie bez wyjątku cywilizo- 
wane kobiety drugiej połowy dziewiętnastego wieku, 
zgodziły się na modę noszenia na sobie obręczy 
stalowych i zamiatania drogiemi materjami ulic i 
ogrodów publicznych; bo: 

Gdy widziała damy New-Yorskie przybrane 
w tower of Mdakof (wieżyce [Malakof — tak bowiem 
pospolicie nazywane byłyl krynoliny w Ameryce); 
jak idąc ulicą zajmowały całą szerokość chodni- 
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Iców, wcale przecież nie ważkich w tern najwięk- 
"szem mieście nowego świata; 

Gdy spostrzegła, że Amerykanki tak przystro- 
jone wsiadały do omnibusów, karetek pocztowych 
lub wagonów kolei żelaznych, zajmuiąc co najmniej 
trzy miejsca, gdy mężczyźni tymczasem, pomimo 
całej swej rycerskości, krzywili się i bąkali pół- 
głosem , że wieżyce Malakof chcą ich wypchnąć 
z bożego świata; 

Gdy nareszcie wszedłszy do kuchni, widziała 
-swą kucharkę, niezgrabnie oprawiającą rybę, źle 
siekającą kotlety, gorzej jeszcze obracającą rożen 
z pieczystem, poważn)'^ bowiem przystrój, który 
dźwigała na sobie, bynajmniej nie dodawał zwin- 
ności jej ruchom: 

Taką niezmierną nienawiść powzięła ku dręczy- 
cielce kobićty zjawionej pod pOvStacią stalowej 
obręczy, że całą noc oka zmrużyć nie mogła my- 
śląc o walce którą wydać jej zamierzyła. 

„La nuit porte c#nseil** mówi przysłowie fran- 
x:uzkie — to też bezsenne czuwanie Lady Bloomer 
j>odało jej projekt niewiadomo czy przez jakiego 
domowego demonka nie podsunięty, śwtaniem prze- 
t:ież zerwała się z łóżka i napisała ogłoszenie, w sku- 
tek którego, najbliżej położona dtukarnia, zadru- 
Icowała co prędzej czerwonemi ólbrzymiemi literami 
looo ogromnych arkuszy papieru, te zaś wlot roz- 
lepione po rogach ulic ogłosiły, co Lady Bloomer 
podała już do wiadomości wszystkich dzienników 
Nowego Yorku, iż nazajutrz w ogromnej sali na 
Broadway Street, wymowny głos podniesie 
w obronie wdzięków i wygód kobiecych. 

Odczyty publiczne , niedawno dopiero upo 
ivszechnione w Europie, od niepamiętnych czasów 
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miały miejsce na tamtej półkuli świata i zdaje się 
iż nie w Angclii ale w Ameryce wzięły swój po- 
czątek, a dopiero przebywszy Ocean w Anglii 
zaczęły się przyswajać, zkąd przeszły na stały ląd 
Europy. 

W większych miastach amerykańskich, jako to: 
w Nowym Yorku, Filadelfii, Baltimore, Charle- 
stown, Chicag^o, Cincinati i wielu innych, codzien- 
nie po kilka odczytów w rozmait3xh przedmiotach 
się odbywa. Są to nawet bardzo dobre spekulacye,. 
bo Amerykanie nie mający innych dystrakcyi^ 
mało gustując w muzyce, chętnie i tłumnie uczę- 
szczają na podobne posiedzenia. 

Przed kilkunastu laty, ojciec Gawazi, odszcze- 
pieniec Jezuitów, przybył do Ameryki i miał po 
kilkanaście odczytów w każdem z większych miast 
a że był doskonałym i wyraziście g^iestykulującym 
mówcą, głównie zaś, że przeciwko Papieżowi i Je- 
zuitom mówił przed rozmaitemi sektami pro- 
testantów, zebrał przeto przęszło 30.000 dolarów^ 
(250,000 złp.) i z pieniędzmi ' Yankłesów odjechat 
do Europy. 

Na odczyt og-łoszony przez Lady Bloomer,. 
w jednej z największych sal miasta, zebrało si^ 
mnóstwo dam. Tłok był niesłychany zwłaszcza że- 
wieżyce Malakof , zajmowały dwie trzecie miejsca,, 
to też nie jedna spłaszczoną została. 

Lady Bloomer z wielkim talentem płynnej 
wymowy, zaczęła przedstawiać niewygody dam- 
skiego ubioru, szczeg'ólniej zaś za panowania ówcze- 
snej mody, której niepraktyczność łatwo było 
wykazać. 

Jak zazwyczaj w tłumnych zebraniach, różne 
objawiały się zdania, w krotce przecież, pewne 
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gronko pań młodszych przyklasnęło wymownej no- 
watorce. 

. Po skończonym odczycie, zwolenniczki nowego 
ubioru zaproponowały Meeting, który na drugi dzień 
zaraz, przez blizko 200 słuchaczek przyjętym został. 
Prezydencya na tymże z prawa już należała się 
Lady Bloomer, ta więc została na tę godność je- 
dnomyślnie wybraną, potem zaś prędko już woto- 
wano na sekretarza, kasyera, Speaker' a (mówcę) 
metra ceremonii i t. d. 

Długo, bardzo długo trwał ów meeting, bo szcze- 
gółowo każda część, proponowanego przez Lady 
prezesa ubioru, roztrząsaną była i rozmaite poprawki 
wnoszono, a każdą z nich większością głosów przyj- 
mowano lub odrzucano. Aż nareszcie jednomyślnie 
przyjętym został Kostium składający się: Z krótkiego 
surducika, w talii szerokim pasem skórzanym prze- 
pasahego ; z szerokich pantalonów (na kształt tych 
co noszą Turczynki) koło kostek zatrzymanych 
podwiązką; z eleganckich, wysokich na guziki 
zapinanych botinek i z kapelusika okrągłego 
z ceraty (jak to marynarze noszą) długą, spadającą 
na ramiona wstążką kolorową opasanego. W takim 
więc kostiumie wkrótce blizko dwieście młodych 
Amerykanek paradowało po ulicach miasta. 

Cóż przecie powiedzieli na tę oryginalność lu- 
dzie poważni i rozsądne matki rodzin... Nic, sza- 
nowne czytelniczki, nic zgoła. Nikt nie piorunował 
na emancypacyę kobićty, nikt się nie lękał o za- 
grożone ognisko domowe. Bo rozumnie ppstrze- 
gawczy naród Yankiesów, wie że na tym ludzkim 
świecie zawsze zdarzyć się może śmiesznostka albo 
wybryk, co przecież ani niczego nie dowodzi ani 
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przeciw niczemu nie świadczy. W Ameryce tak 
już wysoko uwierzono w godność kobióty, i w to, 
^e swoboda cywilizowano] istoty tylko dobre i pię- 
kne rzeczy przynieść może, że rozśmiano się z Blu- 
merystek, które \ykrótce gdzieś przepadły. Dzieje 
pstrych główek są jak dzieje pstrycli motylków. 



XIII 



flZlWNY SKUTEK TOWARZYSTW WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ!. 
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adużycie mocnych trunków w wielkiej Bry- 
tanii wywołało potrzebę zakładania towarzystw 
wstrzemięźliwości w cal:ym kraju począwszy od 
trzech stolic i większych miast, aż do najdrobniej- 
szych miejscowości. A że corocznie znaczna liczba 
Anglików, Szkotów, szczególniej zaś Irlandczyków 
emigrowała i emigruje do Ameryki, przenosząc 
z sobą zwyczaj nadużywania ginu, wiskey i araku, 
■zawiązywanie podobnych towarzystw ukazało się 
równie potrzebnóm na drugiej półkuli jak było 
potrzebnćm w Anglii. 

Właściciele znacznych zakładów fabrycznych * 
dla dania przykładu licznym swoim robotnikom 
przystępy wali ze skwapliwością do towarzystw 
wstrzemięźliwości i przestrzegali bacznie wszystkich 
domowników, aby pijali tylko czystą wodę. 
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Pewien fabrykant nazwiskiem John Barcią y^ 
zamieszkały w Bostonie stał na czele jednej z naj- 
znakomitszych fabryk wyrobów bawełnianych tam 
istniejących. Mieszkańcy miasta po największej 
części potomkowie Purynatów Szkockich zacho- 
wywali i zachowują jak najściślej wszystkie zasady 
skromnego .życia przekazane im w spuściznie od 
wieków. W Bostonie też zaczęły najpierw wchodzi6 
V7 praktykę owe towarzystwa; do jednego z któ- 
rych przystąpił ostentacyjnie nasz zamożny fa- 
brykant. 

Miał on brata Raynolda kupca w Nowym- 
Yorku, którego już dorosły syn Tom, bardzo przyzwo- 
ity pod każdym względem młodzieniec, lecz znany 
jako ion vivant i wielbiciel napełnionych winem 
butelek, był zgorszeniem dla całej rodziny wstrze- 
mięźliwego stryja z Bostonu, który przyjeżdżając 
często dla interesów handlowych do Nowego- 
Yorku, przy odwiedzinach brata ubolewał zawsze 
nad tem, że jego synowiec niechce przystać do 
zbawiennych i wielki wpływ na moralność- 
całego kraju mających towarzystw, których zasadą., 
jest używanie za napój, tylko czystej wody z lodera^ 

Razu jednego Raynold Barclay miał interes 
do miasta purytańskiego gdzie mieszkał brat jega 
fabrykant, a że nie mógł sam jechać, posłał 
swego syna dla załatwienia takowego. Tom od-, 
wiedził stryja, który nie dał mu obiadować na. 
mieście i wymógł na nim przyrzeczenie, że po- 
skończeniu interesów, przyjdzie podzielić familijny 
obiadek. 

Skrzywił się troszkę na te zaprosiny Tom , bo 
wiedział iż przy stole musi popijać tylko wodę^ 
znając pod tym względem skrupulatność swego* 
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stryja, lecz nie wypadało mu obrażać brata ojca, 
a więc przyrzekł iż stawi się na godzinę obiadu. 

W Ameryce nie kobióty ale mężczyźni dyspo- 
nują obiadem. Wychodząc z rana przed dziewiątą 
do offisów (kancelaryi) położonych zawsze w innej 
części miasta jak w tej gdzie zamieszkują ich ro- 
dziny, wstępują do rzeźników, piekarzy, sklepów 
korzennych, z delikatesami i t. d. zapowiadając 
wszędzie jakiej ilości i jakiego gatunku wiktuały 
mają posłać do ich domów. Kucharze lub kucharki 
odbierają wszystko i przygotowywują na godzinę 
trzecią, obiad nakazany przez pana domu. John 
Barclay chcąc godnie przyjąć swego bratanka za- 
rządził wykwintniejszy niż zazwyczaj obiad, pole- 
cając przytem przysposobić znaczną ilość lodu do 
ochłodzenia wody. 

Tom przybył na oznaczoną godzinę. Po przy- 
witaniu się ze stryjem równie jak z ładną szesna- 
stoletnią kuzynką i jedną z ciotek mieszkającą 
przy bracie w Bostonie, zasiadł do okazale zasta- 
wionego stołu. Były tam: niezbędny na każdym 
obiedzie w Ameryce * monstrualny Roastbeef 
(pieczeń z polędwicy), pieczeń cielęca, Turkey 
(indyk), niezliczana ilość małych talerzyków z v e- 
getables (jarzynami), smaczne konserwy z owo- 
ców, w wyrabianiu których damy an^erykańskie 
celują, pudingi i tym podobne delikatesy, jednćm 
słowem wszystko to co stanowi wykwintny obiad ; 
lecz, po każdej potrawie, zamiast kieliszka dobrego 
wina, podawano czystą wodę ochłodzoną kawał- 
kami lodu. 

Pomimo jednak smacznie przyrządzonych potraw, 
Tom przyzwyczajony do kilku kieliszków wina przy 
obiedzie, jak tylko wstano od stołu, udał iż ma 
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pilne intereca, które załatwić musi, nim wieczor- 
nym pociągiem wyjedzie do Nowego Yorku; że- 
gnał więc stryjostwo i chciał zaraz odejść, rzeczy- 
iviście zaś dla tego, ażeby mógł wstąpić do Bar- 
room (kawiarni) i napić się trunku mocniejszego jak 
ivoda z lodem. 

Jednakże Stryj John nie pozwolił mu tak spie- 
sznie oddalić się, a wziąwszy go pod rękę, zapro- 
^wadził na pierwsze piętro do swego pokoju, gdzie 
przy cygarze, chciał z nim trochę pogawędzić, jak 
mówił, o interesach familijnych. — Gdy tam przy- 
l)yli, gospodarz wyjął parę cygar i ofiarując jedno 
synowcowi rzekł do niego : 

— Przyprowadziłem Cię tutaj, bo widziałem 
iż przy obiedzie kręciłeś się strasznie jak ci poda- 
wano wodę i szukałeś oczyma napoju bardziej 
pokrzepiającego siły. Wiesz, mój kochany, it nale- 
żymy do jednego z towarzystw wstrzemięźliwości, 
tak licznie rozgałęzionych w naszem purytańskićm 
mieście; dla przykładu zatem naszych kobiet i 
służby, muszę utrzymywać pozór nie pijania jak 
tylko czystej wody z lodem . . . ale . . . (wskazując 
•oczyma na szafkę, podchodząc do niej i otwierając 
ją), mam tu moją tak zwaną apteczkę, gdzie są 
różne trunki, i jak tu przychodzę po obiedzie, niby 
na cygaro, pozwalam sobie zawsze, wypić parę 
szklanek, czegoś mocniejszego, bo dla nas mężczyzn 
to jest koniecznie potrzebnem. 

I stawiając na stoliku dwa spore kielichy nalał 
je pełne. — Skosztuj chłopcze tego Porłewein, jest 
doskonały, mój korespondent z Lisbony przysłał 
mi go jako pierwszy i wyborny gatunek wina. 

Tom nie dał się długo prosić ł wychylił kielich 
do dna, bo czuł istotną potrzebę rozgrzania się po 
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kilku szklanicach wody z lodem, które wypił przy 
obiedzie. Stryjaszek także nie dał się wyprzedzić 
synowcowi i pokazał że równie przyzwyczajonym 
jest do używania mocniejszych jak woda napojów. 
A ponieważ wino było wyborne i obudwom bardzo, 
smakowało, wypróżnili wkrótce butelkę, . . . dobyta 
więc z szafki drugą i trzecią. 

Tak pokrzepiony bratanek, peżegnał Stryja i 
wyszedł z Jego pokoju, chcąc udać się na dworzec 
kolei żelaznej. W sieni napotkał stryjenkę która 
wymogła na nim, aby wstąpił na chwilkę do jej' 
pokoju, a skoro tylko tam weszli, odezwała się. 
w te słowa: 

— Mój kochany Tom, uważałam żeś się krzywił 
jak ci podawano wodę z lodem przy obiedzie, jest 
to zwyczaj zaprowadzony przez mego męża, który 
należy do jakiegoś tam towarzystwa wstrzemięźli* 
wości. Utrzymuje on iż trzeba dać przykład klasie- 
mniej oświeconej przybywającej ciągle z dawnego 
świata i przynoszącej do nas nałóg pijaństwa, po- 
wściągając się od używania mocniejszych trunków. 
Niechaj sobie daje przykład kiedy mu się tak po- 
doba, ale ja mam lekarstwo na tę nieznośną wodę*. 
Nie będziesz pewno się wzdragał, bo wiem że nie 
należysz do żadnego towarzystwa zakazującega 
pić coś mocniejszego jak wodę, wychylić szkla- 
neczkę prawdziwej Malagi której zrobiłam zapas 
w ostatniej mej podróży do Nowego-Yorku, bo 
w tem głupiem naszem mieście nic dobrego zn«ileźć 
nie można, i nie wypadałoby coś takiego kupować. 

Nie mógł odmówić Tom stryjence na tak 
uprzejme zaprosiny, wypił więc znowu parę szkla- 
nek Malagi, poczem dziękując i żegnając chciał 
opuścić dom stryja w obawie, aby wagony nie^ 
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odjechały... aż tu znowu w sieni zaczepiła go cio- 
tunia, która widać czychała na niego i zmusiła 
żeby koniecznie zwiedził jej pokoik. Nie podobna 
było odmówić. Skoro tylko drzwi przymknęła, po- 
biegła czemprędzej do komody i wyciągając z je- 
dnej szuflady flaszkę i szklankę rzekła prędko: 

— Bo to tam widzisz, braterstwo należą da 
jakichś towarzystw zabraniających pić tak dobrej 
rzeczy, jaką jest szlachetny i rozweselający trunek 
w tej butelce. Dla przykładu i zastosowania się do 
ich manii przy obiedzie piję jak i oni wodę, ale 
jak wstanę od stołu, opuszczam salę jadalną i przy- 
szedłszy do mego pokoiku rozgrzewam oziębiony 
lodem żołądek. 

Jest to wyborne wino X e r e s które mi pastor 
episkopalnego kościoła do jakiego należę dostarcza^ 
on zaś doskonale zna się na tern, bo chociaż co 
niedziela na kazaniach wystawia zbawienne skutki 
wstrzemięźliwości, u siebie pokryjomu pija dobre 
wino. Nie chciałam cię puścić w drogę przeziębio- 
nego tą obrzydliwą wodą z lodem i myślę że bę- 
dzie ci przyjemnie pokrzepić się tym prawdziwym 
nektarem. 

I nie czekając odpowiedzi synowca, podała mu 
pełną szklankę. 

Na tak szczerą a naglącą ofiarę odpowiedział 
Tom wychyleniem do dna smacznego X e r e s u. 
Ciotunia nie dała mu odetchnąć, nalała drugą i trze- 
cią, po trzeciej zaczął Tom rozmyślać, że jak na 
wstrzemięźliwy dom za nadto mu ofiarowano nie 
wstrzemięźliwego napoju, bo ten zaczynał już mu 
w głowie kręcić. Pożegnał więc skwapliwie ciotkę^ 
a nieco rozochocony, zatrzasnął drzwi z większą 
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TOOcą. aniżeli wypadało uczynić w tak przykładnym 
i surowych obyczajów domu. 

Wychodził już z korytarza, gdy w tern uchy- 
lono po cichu małe drzwiczki i ukazała się sze- 
snastoletnia ładna kuzynka, która kiwnęła aby się 
ubliżył do niej. 

Nie wahał się Tom przybiedz na łaskawy znak 
swej pięknej krewniaczki, ta kazała mu wejść do 
swego pokoiku i po podobnej jak rodziców i cio- 
tuni przedmowie, ofiarowała mu mały kieliszek 
Anisette de Bordeavx bojąc się — jak mówiła — aby 
^voda z lodem podawana przy obiedzie, nie za- 
szkodziła kuzynowi, a więc niechaj go ten likwor 
udzielony jej przez przyjaciółkę należącą także do 
Avstrzemieźliwej rodziny, choć troszeczkę pokrzepi. 

W Europie byłby brat stryjeczny ucałował pul- 
chniutką rączkę — pięknej kuzyneczki za tak na- 
iwną a pochodzącą z dobrego serca troskliwość o 
jego zdrowie, lecz w Ameryce żaden mężczyzna 
nawet rodzony brat nie poważy się pocałować ko- 
biety. Pomimo iż Tom był już za nadto rozgrzany 
winem, nie śmiał jednak odmówić wypicia za jej 
zdrowie kieliszka Anisetki tak szczerze ofia- 
rowanego. 

Utrzymują, iż pijącemu za dużo mocniejsze 
trunki, ostatni kieliszek najwięcej szkodzi,... to też 
kieliszek ten likworu dziwny wywarł skutek na 
Tomie. Skoro bowiem przestąpił próg drzwi i zna- 
lazł się na ulicy, świeże powietrze ogarnąwszy go 
tak rozmarzyło mu głowę, iż zaczął naprzód 
w gzygzak chodzić po szerokich a nadzwyczaj 
czystych i wygodnych chodnikach purytańskiego 
miasta, głośno 'z sobą rozmawiając o tćm, że bar- 
dzo dobrze się obiaduje i pije w domach wstrze- 
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mięźliwości. Później zaś, gdy już nogi odmówiły 
•mu posłuszeństwa, zdąiył zaledwie oprzeć się 
o sztachety żelazne otaczające dom wielki, po- 
snruczał jeszcze trochę i nareszcie tak oparty za- 
snął głęboko. 

Skandal nadzwyczajny w znanóm ze skromnych 
obyczajów Bostonie! Jak to stać się mogło aby 
gentleman porządnie ubrany poważył się pijany 
spać na ulicy?... Gdyby przynajmniej po kryjomu 
upiwszy się przeleżał w swem mieszkaniu dopóki 
nie wytrzeźwieje, to fraszka, pozór przyzwoitości 
hyłhy zachowanym, lecz dawać tak niemoralny 
przykład w mieście, gdzie tyle towarzystw wstrze- 
mięźliwości istnieje !... to zgroza, ! 

Niektórzy z przechodzących poznali, że to był 
ten sam, z którym rano mówili o interesach i wie- 
dzieli że się mianował synowcem pana John'a Bar- 
clay, lecz żaden nie śmiał nawet posądzić, aby po- 
dobne opilstwo mogło nastąpić w tak przykładnym 
i znanym domu ze swej wstrzemięźliwości. Domy- 
ślano się tylko, iż młody człowiek musiał po stry- 
jowskim obiedzie wstąpić do jednej z Bar-room (ka- 
"wiarni) i tam pijąc nieumiarkowanie, doszedł do 
tak haniebnego stanu... Dano zatem znać stryjowi 
który czując się winnym, na pozór jednak okazy- 
wał wielkie oburzenie i najgoręcej rozprawiał 
o zbawiennych skutkach zaprowadzania towarzystw 
wstrzemięźliwości, bez których codziennie spoty- 
kałoby się podobne nadużycia trunków. 

Przy pomocy znajomych, wziąwszy pod rękę 
pijanego Toma zaprowadził go do hotelu, bo nie 
chciaf, jak się wyraził, przyjmować więcej w swym 
domu tak niemoralnego człowieka jakim się oka- 
zał syn jego brata i położywszy go w łóżko. 
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przyrzekł sobie w myśli, iż od tego dnia sarrf 
tylko będzie pokrzepiał się winem, a nikogo, nawet 
najbliższych z rodziny, nigdy nie poczęstuje, bo 
gdyby się wydało iż u jednego z najgorliwszych 
stronników towarzystw wstrzemięźliwości, tak ha- 
niebnie można się upić trunkami mocnemi, coby 
na to świat powiedział? Trzebaby pewno* opuścid 
korzystne interesa fabryki, a nawet może i miasto. 
Wyjątkowy zaprawdę ten skutek towarzystw 
wstrzemięźliwości, przywodzi mimowolnie na myśl,. 
iż: w najużyteczniejszynh rzeczach każda przesada 
jest szkodliwą. Gdyby po wykwintnym obiedzie 
danym przez stryja synowcowi, znajdowało się 
parę butelek wina, Tom napiwszy się przy stole 
umiarkowanie kilka kieliszków, byłby odszedł spo- 
kojnie, nie wystawiając się na pośmiewisko do ja- 
kiego doprowadziły go pokątne częstowania człon- 
ków rodziny, którzy obłudnie głosili się gorliwemi 
istronnikami towarzystw wstrzemięźliwości. 



X1Y. 



GCLF MEKSYKAŃSKI WYSPY ABACO I BAHAMA. 
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d pierwszego do siedmnastego listopada dnia^ 
w którym nasz okręt wciągniętym został przez re- 
morkiera na rzekę Mississippi, czas nie przestawa^ 
być cudownie pięknym. Nie mieliśmy ani jednej^ 
burzy, a nawet gwałtownego wiatru, w czasie tei 
druc^iej mojej morskiej podróży. 
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Przypomniałem . sobie, iż jadąc z Europy ^ do 
I^owego-Yorku, gdy panowała nadzwyczajna spo- 
Icojność morza, która oprócz tego , że zapowiadała 
burzę, była . przyczyną złego humoru kapitana 
statku i wszystkicłi pasażerów ; przyrzekłem sobie 
iż jeżeli szczęśliwie dopłynę do celu, a kiedyś 
znowu wypadnie ini podróż na morzu odbywać 
nie wsiądę juź nigdy na okręt żaglowy. 

Lecz na lądzie zapomniałem prędko nieprzy- 
jemnych wrażeń pierwszej mojej podróży morskiej, 
i powierzyłem się na nowo żaglom. O ile jednak 
pierwsza podróż była przykrą i utrudzającą z przy- 
czyny złego czasu, słabości, niebezpieczeństw wy- 
pływających z wielkiej ilości emigrantów nieostro- 
żnych z ogniem, o tyle ta druga, była bardzo 
spokojną i przyjemną. 

Kapitan okrętu pan Klark, jeszcze młody cżło- 
U'iek miał z sobą swoją Lady (żonę) która towa- 
rzyszyła mu, we wszystkich prawie morskich wy- 
cieczkach. Obecność pani kapitanowej, czuć się też 
•dawała nawet w umeblowaniu okrętowego salonu, 
w którym niebrakło ani jednego sprzętu, zdobią- 
cego zwyczajnie miejskie amerykańskie salony. 
Były tam i wielkie kozetki i kanapki i fotele i pia- 
nino a nawet tak zwane Rocking-chairs, to 
jest krzesła biegunowe. *) 



*) We wszystkich salonach i pokojach sypialnych znaj- 
dują się fotele na biegunach. Sama Lady, jej córki 
lub inne wizytujące ją panie, przychodząc, nie sia- 
dają na kanapach lub innych krzesłach tylko na 
takich co wiecznie siQ chużdają. Jest to widok dosyć 
oryginalny, gdy kto wejdzie do salonu i widzi pięć 
lub sześć Lady rozmawiających kiwając si^ ciągle. 



\ 
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w spiżami kapitańskiej było mnóstwo konfitur^ 
konserwów słodkich, które Lady amerykańskie 
bardzo lubią. W dużym kojcu, stojącym na pokła-^ 
dzie przed pierwszemi kajutami, cłiowało się nie 
mało kaczek, kur, indyków, i t. d. to też po zupie 
strasznie pieprznej i pekeflejszu co służył za sztukę^ 
mięsa, podawano każdeg'o dnia świeży drób na- 
obiad potem zaś przeróżne łakocie. 

Nasza Lady której obecności winni byliśmy te 
wszystkie przyjemnostki życia, odróżniała się od. 
płci swojej szczególnym pojawem. Młoda ta jeszcze 
kobieta, przez sześć dni w tygodniu, nie miała ani 
jednego ząbka na przodzie. W każdą zaś niedzielę- 
miała wszystkie a wszystkie i to śliczne, równe jak: 
perełki i nieodmiennie tegoż dnia przywdziewała 
suknię jedwabną, oddzielnie żadnej z tych dwóch 
rzeczy dostrzedz nie można było. 

W jakimkolwiek jednak była stroju, dobra pani 
kapitanowa zasiadała codziennie do fortepianu 
i rozweselała swą grą długie zawsze chwile podróży 
morskiej. Kapitan sam bardzo wesoły i mowny,. 
opowiadał chętnie i dowcipnie tysięczne przygody 



Płeć męzka. ma również swój oryginalny zwyczaj 
mało w Europie znany, to jest : siedząc zakładania 
nóg na stoły, okna, kominy lub piece, (wprawdzie 
nie w obecności dam) tak że te nogi są wyżej jak 
cały korpus siedzącego człowieka. Gdy Europejczyk 
przyjeżdża w lede do Ameryki i wyszedłszy na 
ulice miasta, spostrzeże w dolnych oknach otwartych 
podeszwy od butów, myśli iż tam szewcy mieszkają 
i na znak ich rzemiosła wystawiają obuwie; lecz 
dziwi się iż w każdym domu prawie znaj duje się 
podobny warsztat, a to są tylko nogi Amerykanów 
założone na okna. 
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z licznych a dalekich swych pod^óŹ3^ Pierwszym 
lejtnant, wuj kapitana stary marynarz^ bawił si^ 
dnie całe z prześlicznym rasowym psem z Nowej- 
ziemi, wołając ciągle Tajger (Tygrys) tu, Tajger 
podaj. Każdy z pasażerów czem mógł przyczyniał 
się do wspólnej rozrywki, a tak cała podróż prze*^ 
szła nam niepostrzeżenie i wesoło. 

Dziewięć dni żeglowaliśmy po Oceanie, a dzie- 
siątego wpłynęliśmy do odnogi meksykańskiej. 
Przy wejściu do tego Golfu, kapitan przez parę nocy 
nie spal wcale, bo jak mówił, jest to po archipe- 
lagu greckim, najniebezpieczniejsze miejsce dla 
żeglugi, z przyczyny skał wznoszących się pod 
wodą tak wysoko, że mogłyby spód okrętu prze- 
dziurawić, gdyby ten wpadł na kończyste ich 
wierzchołki. 

Wpływa się do odnogi, między dwoma znacz- 
niejszemi wyspami : Abaco i Bahama W przej- 
ściu tćm, skały podwodne są tak niebezpieczne, iż 
jeżeli wiatr mocny dmie z Oceanu, a kierunek 
okrętów żaglowych z tej przyczyny jest trudniej- 
szy; pomimo, że kapitanowie są opatrzeni w do- 
skonałe mapy morskie, w jakich niebezpieczne 
miejsca dokładnie są wskazane, pomimo ostrzega- 
jących latarni, zdaje się że na środku morza posta* 
wionych, często bardzo tam okręta się rozbijają; 
a mieszkańcy wysp Abaco, Bahama i kilku- 
nastu innych małych wysepek, w blizkości poło- 
żonych, żyją po większej części z rabunków popeł- 
nionych na rozbitych statkach. 

Okręt żaglowy, gdy wpadnie na taką szpiczastą 
skałę, pod wodą ukrytą, ta rozpruje dno jego, 
jak rzeźnik po zabiciu wieprza, rozpruwa brzuch 
zwierzęcia. Woda wchodzi i okręt zaczyna zwolna 
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się zatapiać. Wówczas osada statku, to jest : ka- 
pitan, oficerowie i majtkowie, równie jak pa?a^ery, 
ratują życie na szalupach, zabierając na prędce 
najkosztowniejsze rzeczy, cokolwiek wiktuałów aby 
przez parę dni mieli co jeść i pić, i kierują się ku 
jednemu z portów Kuby, lub tej części Florydy 
która wchodzi w morze i formuje półwysep teg-o 
nazwiska; Unikają oni zawsze starannie wysp 
Abaco, Bahama i innych małych wysepek, 
położonych jakby forteczki broniące wchodu do 
odnogi Meksykańskiej, bojąc się być zamordowa- 
nymi przez bandytów tam mieszkających. 

Po każdej burzy a nawet po każdym mocnym 
wietrze, mieszkańcy tych wysp przebiegają na ma- 
łych statkach opatrzonych żaglami strony znane 
jako niebezpieczne a gdy spostrzegą jaki okręt już 
opuszczony który przed zatonięciem parę dni się 
kołysze na podwodnej skale, dojeżdżają do niego 
i zabierają wszystko co tam znajdują, chociaż 
prawie zawsze na wpół lub zupełnie wodą mor- 
ską już przesiąknięte. 

Wprawdzie ładunek ten okrętowy, lepiej że 
jest uratowany, wysuszony i może służyć jeszcze 
do użytku istotom ludzkim, zamiast stać się pa- 
stwą morza i być pożartym przez potwory tam 
się znajdujące, a mieszkańcy tych wysp nie mieliby 
2;a co zasługiwać na nazwisko bandytów, gdyby 
się trudnili tylko t3'm ratunkiem rzeczy pozosta- 
wionych już na zgubę. Lecz przyzwyczajeni odno- 
sić z^^ski z nieszczęścia drugich, nie zajęci uprawą 
roli, prowadząc życie próżniacze, a pijąc w wielkiej 
ilości trunki alkoholiczne, jakie w baryłkach i bu- 
telkach dobrze opieczętowanych podostatkiem na 
okrętach rozbitych znajdują, są nadzwyczaj roz- 
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^ęźli i częstD; jak się tylko im sposobność nada- 
rzy spotkać szalupę z pasażerami chroniącymi s:ę 
-od śmierci, ujściem z rozbitego okrętu, napadają 
na tychże, zabierają kosztowności które ci wiozą 
2. sobą i zatapiają mały statek wraz z tymi co się 
:w nim znajdują. 

Są to korsarze morscy na małą skale. I po- 
Tuimo ie niewielkie załogi wojska angielskiego 
tam garnizon trzymają (bo te wyspy są posiad- 
łościami Anglii) nie mogą jednak mieszkańcom za- 
bronić ratowania rzeczy już opuszczonych i zata- 
piających się wraz z okrętami... a czasem i rozbijać 
napotkanych... 

Na naszym okręcie pomimo pomyślnego wiatru 
wszystkie większe żagle były zwinięte... Jeden 
tylko mały żagiel na przodzie, drugi na tylnej 
części okrętu służyły do tego, aby jak najwolniej 
można się posuwać. Największą szalupę spuszczono 
w morze i w niej drugi lejtnant z ośmioma majt- 
kami płynął przed okrętem, co chwila zanurzając 
sznur z dużą kulą ołowianą, dla zgłębienia jak da- 
leko pod wodą, skały się znajdują i znakami wska- 
zywał, że nie ma niebezpieczeństwa. 

Przejechaliśmy w ten sposób między wyżej 
wspomnionemi wj^spami. Następnie wyminęliśmy 
wyspę Kubę, której oko nasze jednak dosięgnąć 
nie mogło, a potem okrążyliśmy półwyspę Florydę 
i to tak z blizka, że można b3'^ło rozpoznać twarze 
ludzkie stojące na brzegach. 

Przeminąwszy szczęśliwie wszystkie miejsca 
niebezpieczne, dojechaliśmy nareszcie siedemnastego 
dnia naszej podróży do ujścia rzeki Mississippi. 
Wejście okrętu żaglowego na tę rzekę, o swoich 
-własnych żaglach, jest nadzwyczaj trudne a cza- 
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sami niebezpieczne, równie jak i wyjście z rzeki 
na Golf. 

Odkąd para zastosowaną została do lokomo* 
cyi wodnych, z większą łatwością takie wejścia 
i wyjścia się odbywają, bo. statki paro we tak zwana 
Remorąueurs przyczepiając do siebie ckręta. 
wprowadzają je i wy prowadzają. Lecz przedtem^ 
czasem kilka, a naw et kilkaraście dri Jtać n izsialy 
czekając ra pomyślne wiatry i fale, a pomimo 
tego ki Ikudzie^ięciu ludzi ra brzegach stojących 
musiało sznurami ciągnąć i dopomagać do tej tru- 
dnej przeprawy. 

Dla statków parowych n awet, czasami to wej- 
ście jest niebezpi ecznćm. We dwa lata po moim 
powrocie z Texas do nowego Orleanu, parowiec 
dużych rozmiarów pod nazwiskiem Galweston 
wiozący z Hawany więcej jak dwustu pasażerów, 
przepłynął już szczęśliwie c a3y Golf, a gdy się 
zbliżał do miejsca o jakim tu mowa, wielka bu- 
rza powstała i tak byt miotany falami ódpycha- 
jącemi go od wejścia na rzekę, iż zatonął wraz 
z wszystkiemi osobami, które się na nim znajdo- 
wały. Szczególnym i nadzwyczajnym wypadkiem 
dwie tylko z tych osób się wyratowało i te po 
przybyciu do miasta, opowiadały straszne dla 
wszystkich chwile poprze dzające zatonięcie okrętu* 
Przyjechaliśmy nad wieczorem, gdy już zarzęlo 
się ściemniać do tegoż ujścia. Statki parowe które 
na wyścigi, ofiarują, przybywającym z morza okrę- 
tom, swe usługi, weszły już były na rzekę, dla 
przepędzenia nocy. Trzeba było zatem czekać na- 
stępnego poranku. Czas był spokojny, zwinięto 
wszystkie żagle i w poprzek postawiono okręty 
ażeby się z miejsca nie ruszał. 
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Nie można zrozumieć tego, chociaż nie raz to 
tłnmaczą marynarze, jak na morzu, gdzie ze wszy- 
stkich czterech stron jest wielka przestrzeń wody^ 
podobieństwem bywa w czasie czy to burzliwym 
czy spokojnym wdłuż lub wszerz okręt ustawić^ 
A jednakże często o podobnych ruchach okręto- 
wych jest wzmianka. 

Miejscowi r3''bacy, spostrzegłszy nas, przybyli 
w czółnach, przywożąc z sobą do sprzedania upra- 
g*i;iione od podróżujących na morzu, świeże wiktu- 
ały do życia, jako to: ryby, ostrygi i t. p. rzeczy- 
jakie za tanie pieniądze, kapitan nabył i kucha- 
rzowi polecił przyrządzić na kolacyę, która nam 
tego wieczora nadzwyczaj smakowała. 

Nazajutrz z rana, wyszedłszy na pokład, ujrze- 
liśmy iż już staliśmy na rzece, której brzegi po je- 
dnej i drugiej stronie są posępne. O świcie, gdyśmy 
jeszcze spali w kajutach, statek parowy rewior^aeitr 
wprowadził nas i postawił na miejscu zwaaóm 
kwarantanną, od tego że w czasie lata, gdy 
iia brzegach Golfu meksykańskiego, żółta febra 
panuje, okręta tam ją odbywają króciej lub dłużej, 
wediug lżejszej lub mocniejszej zarazy. Mieliśmy 
w tem miejscu czekać, dopóki statki parpwe nie 
przyjdą dla zabrania nas z sobą i prowadzenia 
przeciwko prądowi wody. 

Telegraf elektryczny dał już znać właścicielom 
mieszkającym w Nowym Orleanie, iż ich okręt po 
szczęśliw^ie odbytej podróży przybył do kwa- 
rantanny. 

Po trudach nieodzownych w każdej długiej po- 
dróży szczególnie morskiej jakby dla odpoczynku, 
staliśmy przez cały jeden dzień i całą noc na je- 
dnem i tem samem miejscu, aż dwa statki parowe 
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przypłynęły, a wziąwszy nasz okręt między sie- 
bie jakby pod ręce zaprowadziły go do najłian- 
dlowniejszego w południowycłi Stanacłi Zjednoczo- 
ny cłi, wielkiego miasta Nowego Orleanu, położo- 
nego o 120 kilometrów od ujścia Mississippi 
w Golf meksykański. 

Widok obu brzegów rzeki przykre sprawia 
wrażenie. Na lewo i na prawo, oko nic nie do- 
strzega, prócz pustych płaskich przestrzeni. Gdyby 
nie ruch licznych i przeróżnych statków biegnących 
po rzece w tę i w ową stronę, sądzićby można, że 
się wjechało w pustynię bezludną. 

Człowiekowi zastanawiającemu się choć trochę 
nad tem, co się na naszym świecie dzieje, patrząc 
na tę rozległą przestrzeń, zaroślami pokrytą, przy- 
chodzi mimowolnie na myśl, że gdyby te nieprze- 
brane skarby, wydawane na utrzymanie niezliczo- 
nych armii, stworzonych dla tego, ażeby się z sobą 
biły i wzajemnie mordowały, były obrócone na 
zapłacenie mnóstwa pracujących ochotników osu- 
szających bagniste brzegi Gangesu w Azyi^ 
z których pochodzi cholera lub też bagna za- 
rosłe około ujścia Mississippi do morza jakip 
stwarzają żółtą febrę, wtedy miejsce tych 
pustyń teraz tak szkodliwych rodzajowi ludzkiemu ; 
zajęłaby żyzna i uprawna rola, w^zniosłyby się han- 
dlowne i bogate miasta, i zbliżonoby się do owego 
szczęścia na ziemi, do którego wszyscy dążą. 
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ississippi, ta wszystkich rzek królowa ma dłu* 
g"OŚci 2500 kilometrów, łączy się ona w swoim 
początku z rzeką Św. Wawrzeńca długą 2000 kilome- 
trów i we wszystkich punktach tej — że użyć 
można tego wyrażenia niezmiernej długości (4500 
kilometrów) jest spławną dla okrętów największej 
budowy. Szerokość jej prawie jednostajna od po- 
czątku aż do końca nie wynosi więcej nad dwa 
kilometry, lecz równie we środku, jak i przy brze- 
gach jest tak głęboką, iż te wielkie okręta i statki,, 
parowe mogą w każdym punkcie wylądować. 

Płynęliśmy po rzece więcej jak połowę dnia, ba 
do godziny trzeciej po południu, nie widząc pa 
obu stronach rzeki tylko gęste zarośla i posępne 
drzewa, które nad brzegami i w oddaleniu rosną 
a strasznie smętną i przykrą mają postać. Takiemi 
drzewami byłby Dante opisał wysadzoną drogą 
prowadzącą do piekła, gdyby je był widział 
w naturze. 

Na rozpostartych gałęziach tych drzew, podo- 
bnych do świrka, wiszą dosyć dużej wielkości, 
szyszki, obrośnięte zielskiem podobnem z koloru 
do pakuł konopnych. Żadnego listka zielonego 
spostrzedz w żadnej porze roku nie można i nigdy 
świeżości nie mają. *) Zdają się one zapowiadać 



*) Amerykanie zbierają to zielsko i używają je do ma- 
teraców zamiast włosienia. Materace te są twardsze 
jak goła ziemia, lub jak deska niczem nie pokryta. 
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jakiś inny, ponury nieznany świat i wzbudzają 
wstręt do dalszej podróży. Jakże przyjemnie zdzi- 
wieniśmy byli, gdy nad wieczorem zaczęły się po- 
kazywać, wspaniałe domy plantatorów, otoczone 
drzewami pomarańczowemi, cytrynowemi i magnolii, 
a troszkę o podał od tych mieszkań, małe chatki, 
we dwa rzędy regularnie poustawiane, służące za 
siedzibę Murzynom; na około zaś chatek, wysoko 
wznoszące się łodygi trzciny cukrowej. 

Te okazałe domy, otoczone pięknemi drzewami, 
czyste zewnątrz i regularnie ustawione chatki, pola 
uprawne, te oznaki pracy ludzkiej, stanowiły miłą 
sprzeczność z widokiem pustyń i ponurych drzew 
któreśmy dotąd mieli przed oczyma. 

Podróż ta na Mississippi, od ujścia jej w morze 
aż do Nowego Orleanu, trwająca 36 godzin, odby- 
wana w kompanii dwóch statków parowych przy- 
czepionych po bokach okrętu, których machiny 
hucząc i w dzień i w nocy, nie dają na chwilę 
zmrużyć pQjiviek, jest jednakże pomimo przykrego 
widoku pustyni przyległej morzu i ciągłego hucze- 
nia maszyny, dosyć przyjemną, bo powietrze łago- 
dniejsze jak na morzu, sprawia dobry apetyt, świeże 
mięso 1 ryby, jakie się na statkach parowych znaj- 
dują, smaczne przedstawiają pożywienie. Możną 
przechodzić z pokładu okrętu na pokłady jednego 
lub drugiego parowca. Oglądać szczegóły ich bu- 
dowy, rozmawiać z oficerami i majtkami o zatru- 
dnieniach żeglarskich, przypatrywać się okolicom 
wprawdzie płaskim, ale ubarwionym wspaniatemi 
domami plantatorów i pięknemi ogrodami i t. d. 
a wszystko to podróż urozmaica. Pewność zwła- 
szcza, że już obawa wielkiej burzy i rozbicia się 
okrętu minęła, a szczęśliwie można do portu przy- 
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płynąć, dodaje dobrego humoru i czas bardzo prędko 
i swobodnie przechodzi. 

Na drug-i dzień około godziny drugiej po połu- 
dniu, ujrzeliśmy naprzód długi a wazki las, lecz 
^ez liści, jakby z wysokich kołków tylko złożony. 
Były to maszty okrętów żaglowych stojących w por- 
"Cie Nowego Orleanu. Przez te maszty, zbliżając się 
można było spostrzedz wieże kościołów i innych 
większych budynków miasta, pospolicie nazwane- 
-g-o Stolicą Południa (Metropole du Sud), Im bliżej 
nasz okręt się posuwał tem więcej Nowy Orlean 
rsie odkrywał. Długie to miasto, bo rozpostarte 
sześć i pół kilometrów równolegle nad rzeką, ma 
TÓwnież długą przystań, gdzie się mieszczą okręta* 

Między miastem a portem, jest zostawione nad- 
brzeże niezabudowane, '/a kilometra szerokie, które 
służy na składy tymczasowe, dla beczek cukru 
wańtuchów bawełny i innych towarów lub produ- 
któw przywiezionych tam z dalekich okolic Lui- 
ziany, Mississippi, Arkansas, Missury i innych połu- 
•dniowych i zachodnich Stanów a przeznaczonych 
na ładunek dla odpływających w różne części świata 
>okrętów. 

Od listopada każdego roku, do maja na- 
stępnego, największy ruch w całym świecie panuje 
na tem nadbrzeżu, bo przez ten czas, największe 
interesa handlowe odbywają się w Nowym Orlea- 
nie. Miasto też w tej porze roku liczy kilkakroć 
sto tysięcy ludności, a port jest napełniony okrę- 
tami ze wszystkich części świata przybyłemi. Lecz 
gdy w początkach maja, pierwsze symptoma żółtej 
febry pokazywać się zaczynają, wtedy port No- 
wego Orleanu opuszczają okręta, a z miasta miesz- 
Jcańcy uciekają gdzie kto może. Zaledwie dziesiąta 
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część tych ostatnich zostaje, a w przystani kilka- 
naście tylko statków, stoi w odosobnieniu, jakby 
pustelnicy. 

Nowy Orlean stoi na prawo rzeki, uważając od 
morza, czyli na lewym jej brzegu, mówiąc geogra- 
ficznie. Na przeciwnym brzegu, znajduje się mia- 
steczko zwane Algier, jakby z jednej strony była 
Ameryka z drugiej zaś Afryka. Więcej jak godzinę 
płynęliśmy między temi, na dwóch przeciwnych 
brzegach, położonemi miastami, nim dojechaliśmy da 
miejsca prz3'stanku w górze portu, po za innymi 
okrętami, pierwej od nas przybyłemi, przeznaczo- 
nego; lecz miasteczko Algier, nowsze i niemające 
żadnych osobliwości nie zwraca wcale uwagi, pły- 
nących pośrodkiem rzeki. Ciekawość przybywają- 
cych, kieruje wyłącznie ich oczy na stolicę połu- 
dniową Stanów Zjednoczonych. 

Zakon sióstr Urszulinek, wielki i obszerny gmach 
z kościołem we środku, najpierwej od strony mo- 
rza widzić się daje. Zakon ten posiadający znaczne 
fundusze z darów ofiarowanych przez zbogaconych 
w Ameryce Francuzów i Hiszpanów, lub też ich 
dzieci Kreolów *) zajmuje z ogrodem do niego 
należącym kilkanaście akrów (morgów) zierfii, a bu- 
dynki jego są okazałe i w obszernych rozmiarach 

wystawione. 

Najliczniejsza i najlepiej utrzymana w całej Ame- 
ryce, pensya płci żeńskiej wyznania katolickiego ^ 



*) Mylnie w Europie Kreolami nazywają lurzynów lub 
Mulatów. Kreolami są potomkowie Europejczyków 
z narodowości francuzkiej lub hiszpańskiej przybyłych 
i osiadłych w częściach południowej Ameryki lub na 
wyspach Antylskich. Potomkowie Anglo-Saksonó N<r 
nazywają się Amerykanami albo Yankiesarai. 
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tam egzystuje pod opieką zakonnic i arcyciskupa 
dyecezyi Nowo - Orleańskiej. Wszystkie bogatsze 
Kreołki w Stanach Zjednoczonych południowych 
i na wyspach Antylskich zamieszkałe, tam się wy- 
chowują. Zakon ten jest sławny z dwóch przyczyn : 
najprzód, ze starannej edukacyi, jaką panienki w nim 
odbierają; po wtóre, iź miejsce jest bardzo zdrowe. 
Żółta febra, która co rok w lecie w Nowym Or- 
leanie i naokoło panuje, zabierając dużą ilość ofiar, 
nigdy do zakonu nie zajrzała i nie zagląda. Jakby 
mury opasujące święte miejsce, zatrzymywały i nie 
wpuszczały tej zjadliwej i łatwo się udzielającej 
choroby. 

Minąwszy ten gmach, przedstawia się przez dłu- 
gość jednego kilometra, miasto z drewnianych, niz- 
kich domków złożone, z ulicami wązkiemi, niebru- 
kowane, w nocy nieoświecone i brudne. Jest to 
część Nowego Orleanu zamieszkała przez Hiszpa- 
nów trudniących się sprzedażą owoców południo- 
wych i rybołóstwem. Jakie domki, przed stu pię- 
dziesięciu laty, sprowadzający się do Luiziany tu 
wybudowali, takie pozostały dotychczas; Kościół 
tylko jeden murowany i plebanja odznacza się od 
innych. Gnuśność i próżniactwo są przyczyną tej 
pozornej nędzy jaka tę część miasta cechuje. 

Szeroka przestrzeń, tak zwana Esplanada, 
oddziela te siedziby hiszpańskie, od miasta porzą- 
dnego z wysokiemi na trzy piętra murowanemi do- 
mami, okazałą katedrą i kilku wspaniałemi budyn- 
kami ozdobionego, w którćm ulico są szerokie, 
wszędzie brukowane i gazem całą noc oświecone. Ta 
część Nowego Orleanu, jest zamieszkała przez Fran- 
cuzów i nazwana jest miastem francuzkićm. Ciągnie 

13 
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się ona blizko dwa kilometry po nad rzeką ; na sa- 
mym zaś końcu (zawsze zapatrując się od strony 
morza), przedstawia się fasada kolosalnego pałacu 
gdzie się znajduje komora celna. Jest to, prócz Ka- 
pitolu w Waszyngtonie, gdzie kongres Stanów Zje- 
dnoczonych odbywa swe posiedzenia, najozdobniej- 
szy i największy gmach w całej wielkiej Republice. 

Zaraz za tym gmachem, jest znowu przestrzeń 
szersza jak ta, która oddziela miasto hiszpańskie 
od francuzkiego, wysadzona kilku rzędami drzew, 
nazwana ulicą kanału (Canal Street). Po za tą 
przestrzenią, wznosi się przez cztery kilometry roz- 
ciągnięte nad rzeką wspaniałe miasto amerykań- 
skie, zawierające niezliczoną ilość pałaców, wielkich 
hoteli, budynków publicznych, jako to: giełda, do- 
my bankowe, kościoły protestanckie, szpitale, tea- 
tra i inne, również jak ulice ' szerokie, porządne, 
czyste, wieczorem i w nocy gazem oświecone. 

Płynąc po środku rzeki, ciągle pod wodę, zda- 
wało nam się, iż stojemy na miejscu, a Nowy Or- 
lean, przesuwa się przed naszemi oczyma jakby 
obraz w jakiej panoramie. Kapitan naszego okrętu 
ze swoją żoną, którzy znali dobrze to miasto, sto- 
jąc na pokładzie, pokazywali i wymieniali nazwi- 
ska wszystkich gmachów, ulic i całe ' położenie 
miasta. 

Na samym brzegu rzeki, co sto kilkadziesiąt 
kroków, stoją dosyć wysokie słupy z tablicami, na 
których duże numera od pierwszego do ośmdzie- 
siątego są pomalowane, dla łatwiejszego znalezie- 
nia miejsc, w jakich okręta mają swoje stanowisko. 
Przejechawszy numer trzydziesty pierwszy, statki 
parowe prowadzące nasz okręt, zaczęły kierować 
ku lądowi, i blizko niego się zatrzymały, a nim 
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sznur rzucony z naszego pokładu na ziemię, przy- 
ciągnął nas zupełnie do brzegu , nim wszystko 
przyrządzono do wysiadania, już się zaczęto ście- 
mniać. 

Pomimo, iż po każdym wojażu morskim, z chci- 
wością i pośpiechem wysiada się na ląd, dla zje- 
dzenia czegoś świeższego i smaczniejszego od sło- 
nych i pieprznych potraw, jakiemi się trzeba żywić 
nź morzu, tym razem jednak, z przyczyny trzy- 
dniowego już pobytu na rzece Mississippi, przyje- 
chawszy do Nowego Orleanu, mniej dała się uczuć 
potrzeba prędkiego opuszczenia, okrętu, a że już 
się zmierzchało, pozostal^'śmy jeszcze wszyscy pa- 
sażero^\le jedną noc na wodzie. 

Nazajutrz dopiero zrana, pożegnawszy się z pań- 
stwem kapitaństwem, którzy chociaż mieli zabawić 
parę miesięcy w Now^m Orleanie nie chcieli się 
przeprowadzić na ląd i pozostawali na mieszkanie 
w swoich kabinkach okrętowych, zawoławszy je- 
dnego z Draymen'ow *) kręcących się od świtu 
aż do późnej nocy po nadbrzeżach rzeki, zabrałem 
moje manatki i kazałem je zawieść do hotelu Św. 
Ludwika, wskazanego mi przez kapitana. 



*) W Nowym Orleanie, wozy na dwóch kołach o je- 
dnym koniu, prowadzone przez murzyna zawsze sto- 
jącego na przodzie tego wozu, nazywają się Dray- 
men, tak jak w Nowym Yorku Car-men; to draio 
znaczy ciągnąć, car znaczy wóz, man znaczy człowiek 
men ludzie. Jest to doskonały zarobek w Ameryce, 
bo tacy przewożący towary z portu do miasta i 
z miasta do portu, lub tęź kufry podróżujących, za- 
rabiają dziennie po lo do 12 dolarów (80 do loo.złp.) 
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.asa Ang-lo -Saksońska zamerykanizowana, ma 
szczególniejszy dar podbijania tych krajów Nowego 
Świata, gdzie widzi korzystną pozycyę dla handlu 
i chce ją stosownie użyć, ale nie podbija ona siłą^ 
zbrojną, lecz swą nadzwyczajną czynnością, prze- 
tnysłem i nieustanną pracą. 

Miasto Nowy Orlean założone przez Francuzów 
lat temu sto sześćdziesiąt, odstąpione później Hisz-' 
panom, a potem znów odebrane przez pierwszych 
założycieli, było ciągle w rękach rasy łacińskiej. 
Przez półtora wieku zbudowano dwa i pół kilome- 
try nad rzeką, a połowa tylko tej przestrzeni miała 
porządne domy murowane i zaledwie kilka wspa- 
nialszych budynków. Rasa anglo - saksońska , po- 
miarkowawszy, że ten punkt jest korzystnym dla 
handlu, zaczęła się tam sprowadzać i w piętnaście 
lat, dwa razy większe a dziesięć razy okazalsze 
miasto stanęło. 

Przed dwudziestu laty jeszcze, język francuzki 
był jedynie przyjęty we wszystkich tranzakcyach 
handlowych, jako to w aktach sądowych, admini- 
stracyjnych i powszechnie przez mieszkańców uży- 
wany, nie można się było prawie po angielsku roz- 
mówić; dzisiaj zaś, język narodowy Anglo-Sakso- 
nów jest panującym, kto go nie posiada, nie może 
brać udziału w większych interesach handlowych* 
Urzędnik, subjekt, umiejący tylko po francuzku nie 
dostanie żadnego zatrudnienia. Trybunały, sądy. 
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magistrat i inne administracye publiczne były 
w ręku kreoiów francuzkich i ulcdiiowane w budyn- 
kach, znajdujących się w mieście francuzkiśm. Dzi- 
siaj wszystko jest w ręku Yankiesów i przeniesione 
^o nowegp miasta wzniesionego w tak krótkim 
przeciągu czasu. 

Opanowanie całego Stanu Luiziany, równie jak 
przyjście do władzy rasy anglo - saksońskiej, na- 
stąpiło bez jednego wystrzału. Przemysł i praca 
połączona z nieograniczoną wolnością i czynnością 
zrządziły ten jakby cud. 

Miasto Nowego Orleanu w swej długości sześciu 
i pół kilometrów, najdobitniej wskazuje, co sprawia 
próżniactwo materyalne i gnucność umysłowa, a 
czego może dokonać czynność, przemysł i gorliwa 
praca. Na jednym końcu od stu sześćdziesięciu lat 
nędzne chałupki, brudne, niezdrowe, bez żadnych 
ivygód i ulepszeń, zamieszkane przez piąte lub 
szóste pokolenie, tych co pierwsi je wybudowali. 
Na drugim zaś obszerne i pyszne pałace, ozdabiają 
miejsce, gdzie przed dwudziestu laty, były błota 1 
gdzie żyjący jeszcze mieszkańcy miasta francuz- 
Iciego chodzili na polowanie dzikich kaczek,... a te- 
raz jakby cudem wzniesioną została największa i 
najhandlowniejsza część tego miasta. 

Nowy Orlean, jak już to w poprzednim rozdziale 
było powiedzianym dzieli się na trzy oddzielne mia- 
sta, hiszpańskie, francuzkie i amerykańskie, odróż- 
niające się jedno od drugiego budową domów, kie- 
mmkiem ulic i zwyczajami. 

Zorjentowanie się zatem w tej części miasta, do 
której zawieziono moje kuferki, było bardzo łatwśm 
l)o tam jest tylko 24 ulic długich wprawdzie w je- 
dną i drugą stronę, i mnóstwo ulic poprzecznych. 
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prostopadłych, które dzielą miasto francuzkie na. 
tak zwane Bloki. 

Hotel Św. Ludwika, wznosi się swoją ko- 
pułą, jakby jaka świątynia, nad inne domy muro- 
wane. Rozległy ten budynek zajmuje cały jeden 
prostokąt, to jest ze wszystkich czterech stron ota- 
czają g-o ultce. Murzyn zniósł rzeczy do ogromnej 
sali i położył na długim stole na ten cel przezna- 
czonym, zkąd je zaraz windują sznurami do nume- 
rów będących na pierwszym, drugim i trzecim pię- 
tcze. Obowiązkiem takiego przewożącego kufry jest 
znieść je z wozu i na owym stole postawić, bo 
usługujący w hotelu, (ludzie biali) w tych krajach 
gdzie do ostatniej wojny panowało niewolnictwo 
murzynów, nic ciężkiego nie chcieli robić: Mieliby 
byli sobie za ujmę dotknąć się czegoś takiego, co 
zostawionem było wyłącznie murzynom. 

Gdym temu murzynowi płacił za przewózką 
rzeczy, za zabranie ich z okrętu i złożenie w sali 
hotelu, cenę powszechnie przyjętą (a którą mi ka- 
pitan wskazał) pół dolara, ten mi powiedział: 

— To dla master (pana) et pour moi-lt (a dła 
mnie). 

Wszyscy prawie murzyni mówią teraz po an- 
gielsku i w tym języku można ich jako tako zro- 
zumieć, rodowity ich zaś jest tak zwany kreolski, 
będący mieszaniną zepsutego francuzkiego z zepsu- 
tym hiszpańskim, oryginalny dla tego, że co 3 lub 
4' słów dodają Ti..., a ten dodatek sprawia, iż nie- 
przyzwyczajonemu trudno zgadnąć co chcą po- 
wiedzieć. 

Od dwóch lat jd,k byłśm w Stanach Zjednoczo- 
nych północnych, 'to jest w Nowym Yorku, Buf- 
falo, Chicago i t. d. odzwyczaiłem się był od da- 
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wania tęgo co nazywają we. Francyi jwur boire 
w Niemczech tńnkgeld^ a u nas na wódkę. W tam- 
tych krajach bowiem żaden posługujący w hotelu, 
ani żaden przenoszący rzeczy z jednego miejsca ną 
drugie, czy to na kolejach żelaznych, czy na stat- 
kach parowych , nie zdejmuje czapki , jak to się 
dzieje w Europie, i nie prosi . dla siebie o tę po- 
wszechnie przyjętą jałmużnę. Gdy Europejczycy, 
przyzwyczajeni u siebie zawsze w podróży trzymać 
rękę w kieszeni, i rozdawać pieniądze na prawo i 
. na lewo, chcą tak samo postępować w Północnych 
Stanach, odbierają od posługujących z dumą i pod- 
niesioną głową odpowiedź: jestem Amerykanin 
(lam Americin) i płatny za moją pracę; a jednakże 
obowiązek do nich należący, czynią z daleko więk- 
szym pośpiechem, zręcznością, jak w jakimkolwiek 
kraju europejskim. 

Poczucie to godności człowieka, objawiające się 
w najniższej klasie ludzi, wzbudzało we ninie wiel- 
kie uwielbienie dla krajów, w których wszyscy bez 
wyjątku mieszkańcy umieją się szanować a przez 
to innym nakazują poszanowanie dla siebie. Prawda 
że po powrocie do Europy objawiona w tym wzglę- 
dzie moja opinja, była często nazwaną utopją, 
a czasem i głupstwem. 

Żądanie murzyna, aby mu coś dać, przypomriajo 
mi, iż się znajdowałem w krajach, gdzie do 1865 r. 
panowała nieDgraniczDai w:)lnDŚć, jak we wszyst- 
kich Stanach Zjednoczonych, dla tak zwanych lu- 
dzi białych, a naj ochy dniej sza niewola dla tych 
co mieli nieszczęście urodzić się murzy n^^mi. 

Hotel Św. Ludwika , jak to wyżej było 
wspomnianym, zajmuje cały prostokąt czyli tak 
zwany Blok. Frontem dolne mieszkania wycho- 
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dzące na cztery rozmaite strony są zajęte przez 
sklepy, we środku zaś każdej fasady jest duże wej- 
ście do czterech sal podobnych jak ta, do które} 
murzyn wniósł rzeczy. Z tych czterech wchodowych 
sal, duże drzwi zawsze w dzień otwarte, prowadzą 
do ogromnej, okrągłej wysokiej z kopułą sali, mniej- 
szej wprawdzie, ale przypominającej formą kościół 
ewangielicki w Warszawie. 

W tej okrągłej i wysokiej sali, przed- dziesiątą 
z rana, odbywa się jedna z giełd (jest ich kilka 
w Nowym Orleanie) handlarskich, o jedenastej zaś 
codziennie oprócz niedzieli na stole wielkim w for- 
mie pół podkowej końskiej zastawiony bywa 
Lunch jak w dużych i mniejszych hotelach 
Nowego- Yorku... Lunch ten składa się zawsze 
z zupy z ostryg, doskcnałych i smacznych ryb, 
i dobrze przyrządzonych potraw mięsnych z tą 
tylko różnicą, iż nie można jak w Nowym- Yorku 
najeść się, nic nie wypić i odejść bez zapłacenia 
za jedzenie, ale trzeba koniecznie jakiś napój kazać 
sobie dać i za niego zapłacić dziesięć centów, 
a za to wspaniałe jedzenie daje właściciel hotelu 
dla gości o tej godzinie przechodzących i wstę- 
pujących. 

Po tym Lunch, który się kończy nieco przed 
dwunastą, wystawiano (za czasów jak niewolnictwo 
istniało w tamtych krajach) na środek sali stół 
inny, a na nim umieszczano murzynów, murzynki, 
dzieci murzyńskie do sprzedaży i odbywała się 
przez woźnego licytacya tych istot ludzkich jak 
w Europie, towarów lub zwierząt zasekwestrowa- 
nych przez komornika. 

Murzyni tak sprzedawani byli własnością albo 
jakiegoś kupca, który wekslu przez siebie wysta- 
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wionego nie wykupił w terminie wyznaczonym 
i przez trybunał handlowy został skazany na 
areszt i sprzedanie tego co posiada, albo też ja- 
kiego innego dłużnika, któremu wierzyciel proces 
^wytoczył o nie zapłacenie należnego mu długu, 
i wygrawszy go, z wyrokiem w ręku areszt poło- 
żył na jego własność. 

Woźni, którzy ten towar ludzki, żyjący przed- 
stawiali do kupna, każdego murzyna lub murzynkę 
zachwalali publice. Jeden z nich otwierał usta mu- 
rzyna, pokazując jego białe zęby jako znak mło- 
dości i czerstwości, drugi chwalił silne muszkuły, 
piękność budowy ciała i moc swego towaru, trzeci 
zalecał dobrego majstra ślusarza, bednarza lub in- 
nego rzemieślnika, obiecującego z wynajmu duże 
zyski. Murzynki zaś, prócz tego były wszystkie 
opatrzone w świadectwa doktorów o ich zdrowiu 
i zdatności do wydawania licznego potomstwa. 

Nazajutrz dopiero od rana zacząłem poznawać 
się z miastem w któróm miałem bawić parę mie- 
sięcy a może i dłużej, to jest aż do przybycia 
zapowiedzianych przez Consideranfa, pierw- 
szych kolonistów udających się do Texas. Zna- 
lazłem Nowy Orlean mniej więcej tak jak mi ka- 
pitan Klark opisywał, gdyśmy przesuwali się po 
rzece około niego. Część miasta zwana hiszpań- 
skićm^ brudną złożoną z nędznych domków drew- 
nianych, część zwana miastem francuzkiśm, po- 
rządniejszą, część zaś amerykańska, okazałą z uli- 
cami szerokiemi i w niej każdy dom zdawał się 
być pałacem. 

Jednego dnia kilku kreolów znajdujących się 
przy obiedzie w hotelu Św. Ludwika dowodzili, iż 
niewolnictwo murzynów było koniecznem złćm 
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W Stanach Zjednoczonych południowych, z przy- 
czyny iż w tak gorących krajach, jedni tylko- 
murzyni mogli wykonywać crężkie prace przy 
uprawie trzciny cukrowej i drzewek wydających 
owoc z którego się bawełna robi. Na dowód swych 
twierdzeń przytaczali wypadek, jaki się przed paru 
laty wydarzył w hotelu Sw\ Karola (części miasta 
amerykańskiej) gdzie jednego i tego samego dnia 
w miesiącu lipcu, siedmnaście osób białej rasy, 
przechodząc przez podwórze, upadło nieżywych, bo- 
byli dotknięci gwałtownym promieniem^łońca któ-- 
ry to promień wcale nie szkodzi murz^mom, bo ci 
mają podwójną błonę na mózgu i włosy gęsto kę-- 
dzierżawę broniące ich od tych gwałtownych pro- 
mieni. Byli zatem — dowodzono — murzyni prze^ 
naturę stworzeni, aby pod takim słońcem pracowali. 

Przeciwnicy instytucyi haniebnej niewolnictwa, 
zgadzali się na to, iż tamtejszy klimat wymagał 
bytności i pracy murzynów, Indyan lub Chmczyków, 
ale ci, nie koniecznie mieli być niewolnikami bo- 
fi^ewolnictwo pociągało za sobą najohydniejszą nie- 
moralność będącą skutkiem tejże instytucyi, i tak: 

Cytowano iź w Nowym Orleanie w Charlstown,. 
w Mobile i wielu innych większych miastach, znaj- 
dowała się znaczna ilość familii kreolskich, złożo- 
nych z kilku osób, jako to : ojca, matki, córek, 
synów, którzy wszyscy próźniacze życie prowadząc 
żyli z prosty tucy i jednej lub dwóch metisek *) 
będących ich własnością. 



*) Połączenie się murzyna z murzynką wydaje natural- 
nie murzynów. Pierwsze pokolenie. Połączenie 
murzynki z białym wydaje mulatów, drugie po* 
kolenie, mające włosy kędzierzawe,' wargę dolną wy- 
wróconą na zeAvnątrz, lecz koloru brunatnego. Połą- 
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Inne znowu familje które nie posiadały mło- 
dych murzynek lub m e t i s e k a- miały 
tylko jedną lub dwie starych za cały majątek, na- 
kazywały, nająwszy ogródek, aby te uprawiały 
kwiatki i wysyłały je z bukietami na sprzedaż,, 
karząc niemiłosiernie jeżeli nie przyniosły nazna- 
czonej za te bukiety kwoty.. 

Znaczna część siedzących przy stole a krzyczą- 
cych na szkaradną instytucyę niewolnictwa która 
tak długo się utrzymywała w Stanach Południo- 
wych Rzeczypospolitej amerykańskiej, zamknęła 
usta tym co ją bronili, tak że ci nic nie mówiąc 
dalej, wynieśli się po cichu. 

Pospolicie Amerykanie przybyli ze Stanów Pół- 
nocnych i którzy osiedli byli w Stanach Południo- 
wych, jeżeli musieli mieć niewolników murzynów, 
obchodzili się z nimi z wielką łagodnością i mo- 
ralnością. Francuzi byli również bardzo ludzcy 
i dobrzy dla swoich. Najgorsi, najniemoralniejsi 
byli naprzód: Kreole, to jest potcmkowie w dru- 
gich trzecich i czwartych pokoleniach awanturników 
Hiszpanów lub Francuzów przybyłych do tamtych 
krajów zaraz po odkryciu Mississippi; powtóre 
wszyscy Niemcy, którzy przyjechawszy do Ame- 
ryki biedni, dochrapali się czegoś i stali się byli 
właścicielami murzynów; po trzecie, wyzwoleni 
niewolnicy czarni lub mulaci, gd}'^ im się zdarzyła 



czenie białego z mulatką wydaje tn e t i s ó w, trze- 
cie pokolenie. Ci są koloru oliwkowego i mają rysy 
znacznie zbliżone do rasy azjatyckiej. Połączenie 
białego z m e t i s k ą wydaje najpiękniejszą rasę 
kobiet i mężczyzn, czwarte pokolenie, tak zwane 
ąuartone. Cera zupełnie biała przezroczysta, oczy 
czarr^e, włosy czarne lecz nie kędzierzawe. 
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wygrać los na loteryi hawańskiej (na którą po 
największej części murzyni stawiają) i mogli się wy- 
kupić swym panom a potem kupili sobie murzy- 
nów jako niewolników. 

Opowiadano, iź jeden Niemiec z rzemiosła szewc 
był skazanym przez tamtejsze sądy na kilkoletnie 
więzienie za to, że dziesięcioletniemu chłopakowi, 
swemu niewolnikowi, zabijał pod paznokcie sztyw- 
ciki drewniane używane do butów, gdy ten nie 
wykonywał dobrze roboty naznaczonej, i tak go 
męczył, aż nareszcie zamordował. Okrutne to po- 
stępowanie oburzyło opinję publiczną i pomimo 
wielkiego pobłażania właścicielom murzynów w po- 
dobnych sprawach, sądy zniewolone zostały kazać 
go aresztować i wydać wyrok surowy. 

W nowym Orleanie, równie jak we wszystkich 
gorących krajach Ameryki, zwyczaj jest przyjęty: 
pić z rana małą filiżankę kawy czarnej, którą do 
łóżka przynoszą, o godzinie dziewiątej zastawiają 
śniadanie z kilku potraw złożone i te popijane by- 
wają kawą lub herbatą ze śmietanką. Między jede- 
nastą a dwunastą niektórzy jedzą jeszcze Lunch. 
O trzeciej zaś po południu suty J obfity obiad 
z winem czerwonem Bordeaux *) i kawą czarną 
po obiedzie. Wieczorem znowu jedni piją herbatę 
z przekąską, drudzy wino grzane, inni piwo lub 
podobne napoje. 

*) Wino Bordeaux daleko mniej kosztuje w Ameryce 
pomimo przewozu i S3^'o cła, jak w samćm mieście 
Bordeaux, Zdaje się to na pierwszy rzut oka nie- 
podobnym a jednakże tak jest i tłumaczy się tern : 
Prawo konsumcyjne miasta Bordeaux wymaga za 
każdą beczkę wina przywiezioną w jego obręb 
opłaty 45 fr. — Jfeżeli więc beczka kupiona u wła- 
ściciela winnicy kosztuje 45 fr. (a za tę cenę do- 
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Zdawaćby się powinno, iż w gorących klima- 
tach mniej się ma ochoty jeść mięso i pić rozgrze- 
wające trunki. Przeciwnie zaś się dzieje. Ciągła 
transpiracya ciała pochodząca z wielkich upałów,, 
sprawia apetyt i organizacya człowieka potrzebuje 
często i dobrze być zasilaną. Mocne trunki i czarna 
kawa więcej również są używane jak na północy^ 
Utrzymują bowiem, iż wewnętrzne części ciała po* 
winny być w równowadze z zewnętrznćm ciepłem. 

Zwyczaj tam jest, gdy dwóch znajomych spotka 
się na ulicy, po przywitaniu, jeden drugiemu po« 
wiada : , Chodźmy się czego napić". Ni- 
gdy się podobnego zaproszenia nie odmawia. Oby- 
dwa więc idą do najbliższej Bar-room (kawiarni) 
lecz nim dojdą do niej, jeden z tych dwóch ri. p. 
zaproszony spotyka innego swojego znajomego- 
i chociaż ten nieznanym jest zapraszającemu, idzie 
razem z nimi; dalej znowu nowe spotkania i za- 
praszania, tak że nim przyjdą do miejsca gdzie 
mają coś wypić, znajdzie się czasem sześciu lub 
ośmiu z których zapraszający nie zna tylko je- 
dnego, ale za wszystkich płaci. 

Takich Bar-room jest niezliczona ilość w No- 
wym Orleanie. W części miasta francuzkłego, po- 
wszechnie w każdym prostokącie (bloku) znajduje 
się dwie na przeciwnych kątach czyli rogach ulic^ 

stanie się czasami już dobrego gatunku), taż, spro- 
wadzona do miasta wynosi 90 fr. czyłi opłata od 
wejścia jest 100 za 100. Taka sama beczka wywie- 
ziona do Ameryki, opłaca tylko przewozu 5 fr. 
i cła 3^ procent, czyli 15 fr. Razem więc w jakim 
kolwiek portowem mieście amerykańskiem koszt jej 
nieprzechodzi 65 franków. 

Jest to skutek mądrych praw jakiemi się rządzą 
Europejczycy. 
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w części hiszpańskiej są jeszcze daleko częstsze; 
w części amerykańskiej rzadsze ale większe, ob- 
szerniejsze i bardzo eleg-anckie. 

Kawiarnie, są to długie sale przedzielone na 
wpół długim stołem. Z jednej strony ściana po- 
dłużna sali jest opatrzona półkami, w których są 
ustawione flaszki z rozmaitemi mocnemi trunkami, 
z diugfiej zaś strony stołu jest miejsce dla przy- 
chodzących gości ; między flaszkami a stołem kręci 
się bar-keeper (usługujący) i ten podaje napoje 
jakich kto żąda. Ani jednego krzesła lub ławki 
w sali nie ma i wszyscy stojąc piją. Usługujący 
są nadzwyczaj zwinni, zręczni i w oka mgnieniu 
wykony wuja rozkazy im dane. Gdy tam wejdzie 
towarzystwo z sześciu siedmiu lub więcej osób zło- 
żone, jeden woła ginu, drugi araku, trzeci wi- 
skey, i innych rozmaitych napojów a wkrótce 
przed każdym stanie pełna flaszka z trunkiem ja- 
kiego zażądał i duża szklanka. Goście nalewają 
sobie jeden ćwierć, drugi połowę, niektórzy całą 
szklankę, ale czy za trochę tylko czy też za pełną 
płaci się pięć centów *) to jest jedną sztuczkę sre- 
brną najmniejszej zdawkowej monety. W Nowym 
Orleanie miedzianych pieniędzy wcale nie ma. 

W dużych miastach starego świata, zwykle jest 
mnóstwo starożytności, muzeów, kościołów, galerył 
obrazów i t. d. gdzie można dowolnie gapić się, 
lecz w Nowym Orleanie jak sam przymiotnik 



^) Trunki wyrabiane w Ameryce są nadzwyczaj tanie. 
Galon czyli piąć kwart polskich np. dobrego araku 
wyrabianego z trzemy cukrowej luk wiskey dobrej 
i mocnej wódki z kukuiydzy, kosztuje 28 do 30 
centów (2 złp.) 
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nowy wskazuje, tych wszystkich ciekawości tru- 
dno wymagać. 

Co do kościołów katolickich jest dwa, jeden 
w części miasta francuzkiego, znany pod nazwi- 
skiem katedry, wprawdzie bardzo duży i obszerny, 
i drugi mniejszy w części hiszpańskiej. Świątynie 
protestanckie, których większa jest liczba są wszy- 
stkie na ten sam sposób stawiane i do siebie po- 
dobne. Zewnątrz mury białe, bez żadnych obrazów 
ni rzeźb w środku, ambona i ławki rzędem ; jak 
się jedną widziało, wszystkie inne można sobie 
wyobrazić. Muzeów zaś, galery i obrazów, staroży- 
tności nie ma żadnych, bo Amerykanie, naród do- 
piero co powstający, nie mieli jeszcze czasu, nabyć 
gustu do sztuk pięknych. Malarstwo, poezya, mu- 
zyka nie mają u nich jeszcze znawców, a tylko 
szarlatani są tam dobrze płatni i tak: 

Sławny kapelmajster J u 1 i e n przyjechał był 
przed kilku laty ze swą orkiestrą do Nowego- 
Yorku, dawał tam koncerta przerażając o- 
Avspaniąłe, bo dla Amerykanów nie znających 
się wcale na muzyce, wymyślił ten półszarlatan 
artysta coś nadzwyczajnie efFektownego, co ich 
bardzo cieszyło, lecz za co z miast europejskich 
iDyłby zapewne wypędzonym. 

W hymnie np. narodowym amerykańskim, któ- 
rego orkiestra dobrze się wyuczywszy, prawie na 
Icażdym koncercie przez niego dawanym grywała, 
piet wszą część wykonywano bardzo wolno i piano, 
raptem z początkiem drugiej części orkiestra za- 
g^rzmiała z całej siły forte, wielkie dzwony jej to- 
warzyszyły, a dwie armaty stojące zaraz za oknami 
sali koncertowej, częste strzały dawały. A że sala 
była nad zatoką, morską, huk rozlegający się po 



— 208 — 

wodzie i towarzyszący orkiestrze dziwnie czarujący 
efFekt czynił. Udał mu się ten pomysł i duże pie- 
niądze zarobił, bo wszyscy lecieli na wsławione 
koncerta Julie na; lecz znających się na muzyce 
Europejczyków, nie byłby ten wynalazek omamił. 

W Nowym Orleanie, jeżeli nie wiele muzyki 
rozumieją, to przynajmniej zachęcają artystów, i tak 
jeden niemiecki artysta zebrał jako tako grających 
na różnych instrumentach, i trzy razy w tydzień 
przez całą zimę dawał poranki muzykalne. Ogłosił 
on iż w tych koncertach, będzie można usłyszeć 
tylko muzykę klasyczną, jako wyższą i uczoną. 
Orkiestra przez niego prowadzona, wykonywała 
istotnie na przemiany dzieła wielkich, Maestrów 
Bethovena, Haydena, Spohra, Mendel- 
sona i innych. Amerykanie pospolicie spali na 
owych porankach muzykalnych, ale chodzili na nie 
i wykrzykiwali jak się przebudzili: heatiful (prze- 
śliczne) splendid (wspaniałe) i znowu zasypiali. Lecz 
wiedząc iż ta muzyka jest w modzie, naśladowali 
tych wielbicieli europejskich, którzy także unoszą 
się nad muzyką klasyczną, nic jej nie rozumiejąc^ 
i po większej części na cudze słowo. 

Teatrów jest kilka w części miasta amerykań- 
skiego, w mieście zaś francuzkiem jest tylko jeden 
gdzie na przemian przedstawiane bywają opery 
wielkie maestróio włoskich przez trupy włoskie, opery 
francuzkie przez śpiewaków przybywających co rok 
z Francyi i różne operetki, wodwile i komedje,.. 
także w języku francuzkim. Amerykanie, chociaż 
. nie wiele znający ten język, chętnie jednak uczę- 
szczają na podobne widowiska. 

Jedna z ciekawości Nowego Orleanu, rzadko 
gdzie indziej w teraźniejszych czasach napotykaną 
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jest: bardzo obszerny cmentarz, w którym umarli 
nie są chowani w ziemi, lecz w murowanych gro- 
bach na powierzchni wystawianych. Miasto bowiem 
leży na błotach wprawdzie osuszonych, ale kopiąc 
na półtora lub dwa łokcie g-łębokości, woda się 
znajduje; z tej przyczyny żadnej piwnicy w całóm 
mieście nie ma, a na cmentarzu nie grzebią. 

Na tym cmentarzu,(który można nazwać nad- 
ziemnym) bogatsze familje mają po śmierci wspa- 
nialsze domy od innych, równie jak za życia w ozdo- 
bniejsz.ych mieszkały pałacach. Każda religija ma 
swoją oddzielną część. Pierwej katolicy mieli najr 
większą, lecz odkąd Amerykanie protestanci roz- 
maitych sekt zbudowali w mieście obszerniejszą 
przestrzeń, odtąd i na cmentarzu przywłaszczyli 
dla swoich wyznawców najwięcej miejsca. Część 
Izi^aelitów jest bardzo mała, bo w tern mieście, 
gdzie żółta febra rok rocznie zabiera dużo ofiar, 
nie wiele tego tchórzliwego pokolenia mieszkańców 
się znajduje. 

Zapytany stróż oprowadzający, gdzie murzyni 
są chowani? odrzekł: 

— Cmentarz murzynów jest zupełnie w innej 
x:zęści miasta, bo jakżeby popioły białych ludzi 
miały leżeć około popiołów czarnych. 

Ten sam stróż otwierający wrota cmentarza dla 
wchodzących tam na wieczny odpoczynek białych 
trupów, miałby sobie za uchybienie otwierać umar- 
łym murzynom. 

A więc sama śmierć, która wszystkich równa, 
nie może w tamtych krajach zagładzić tego piętna 
Kaima, wyrytego czarnym kolorem na ciałach tej 
tak długo poniewieranej rasy. 

14 
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Obejrzawszy się trochę po mieście, a nie wie- 
dząc jak długo jeszcze pozostanę, dowiadywać się 
zacząłem o osoby do których miałem listy z No* 
wego Yorku. Najpierwej zaszedłem do pana Wil- 
son, pastora sekty pietystów, który przybył do tego 
miasta przez prawdziwe poświęcenie dla ludzkości. 
Był on uczonym doktorem medycyny i zarazem 
doktorem filozofii. Poświęcił się z powołania na 
ministra religii chrześciańskiej chcąc przynieść ulgę 
cierpieniom duszy, a jako doktor medycyny rato- 
wał ciało. Przejęty uczuciem pierwszych apostołów, 
przyjechał on zbadać z blizka dwie straszliwe za- 
razy, które trapiły tamte kraje, to jest zjadliwą 
żółtą febrę i trudniejszą jeszcze do wyleczenia cho- 
robę: przesądu względem rasy murzynów. 

Skromne, prawie biedne było mieszkanie pa- 
stora Wilson, w porównaniu plebanii innych ko- 
ściołów, które podobniejsze były raczej do wspa- 
niałych pałaców, a gdzie pastorowie rozmaitych 
sekt mieszkali w apartamentach dywanami wysła- 
nych i z przepychem umeblowanych. Dom pastora 
Wilson odwiedzany przez ludzi z sercem, uczonych 
i prawdziwie pobożnych , daleko był milszym od 
innych, gdzie tylko pozorną skruchę, hypokryzyę 
i dumę można było napotkać. Po wyjściu z mie- 
szkania tego pastora, po rozmowie z nim i z od- 
wiedzającymi go, człowiek czuł się lżejszym i lep- 
szym,f a jakieś zadowolenie wewnętrzne niezwy- 
kłem wrażeniem przejmowało duszę... Towarzystwo 
takiego prawdziwego chrześćjanina było nieocenio- 
nym skarbem. 

Przyjaciel Considerant'a Amerykanin mieszka- 
jący w Stanach Północnych, dał mi także kilką 
listów do swych znajomych w Nowym Orleanie, 
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między innymi do jednego adwokata męża znako- 
mitego, który po kilkakroć razy był już wybranym 
na reparezentanta Izby Stanu Luiziany, a dwa razy 
jako senator do kongresu zasiadającego w Wa- 
szyngtonie. Cytuje tu jego nazwisko dla tego, iż 
było podobnćm do nazwiska ulicy na której miesz- 
kaŁ Nazywał się on Foulouse a dom posiadał 
na ulicy Toulouse. Gdy mówiono o nim i o ulicy 
gdzie był jego dom, brano ulicę za niego i prze- 
ciwnie, co sprawiało często zabawne przeistoczenia. 

W towarzystwie tego zdatnego adwokata można 
równie było odnieść dużo przyjemności i nauki. 

Gdym był jeszcze w Nowym Yorku, czytywa- 
łem z wielkiem upodobaniem dziennik ogromnego 
formatu, wychodzący w Nowym Orleanie pod ty- 
tułem: „Pszczoła Nowego Orleanu" (NeW'Orlean's 
Bee). Był to dziennik z wielkim talentem redago- 
wany pod redakcyą niejakiego pana Weiss. Szcze- 
gólniej zwracały uwagę częste artykuły o próbach 
czjmionych w nadaniu kierunku balonom. Skutki 
wynikłe dla ludzkości z tego pożądanego (jeżeli 
może to nastąpić) odkrycia, były z wielkim talen- 
tem przedstawiane przez pana Weiss i tak mi się 
podobały, iź od tego czasu, brałem chętnie do ręki 
jego dziennik. A ponieważ znajdowałem się w mie- 
ście zamieszkanym przez znakomitego pisarza, ży- 
czyłem zabrać z nim znajomość. Prosiłem więc 
pana Foulouse, aby mnie przedstawił w jego domu. 
€rdy pan Weiss dowiedział się, poznawszy mnie, 
TV jakim celu przyjechałem do Nowego Orleanu 
nadzwyczaj uprzejmie i ze szczerem sercem uści- 
snął mi rękę. 

Znał on dobrze Considerant^a bo kolegował 
z nim w szkole politechnicznej paryzkiej, w której 
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chociaż cudzoziemiec -przez szczególną protekcyę 
ambasadora Stanów Zjednoczonych był przyjęty i 
odbierał nauki. Sam wysokich zdolności człowiek- 
umiał ocenić nie powszednie przymioty swego da- 
wnego kolegi. Jako redaktor naczelny dziennika 
mającego niepospolite wzięcie w całej Ameryce, 
znał ustawy kolonii North- America- Phalanx i kilku 
innych na podobnych zasadach opartych stowarzy- 
szeń rolniczych i cytował je czasami w swoich pis- 
mach, zachęcając do naśladowania ich. Pochwalał 
tedy myśl Considerant'a założenia coś podobnego 
w Texax i cieszył się, iż przez swą zdolność, sza* 
nowaną przez całą Francy ę, Belgię, Szwajcarją 
i Stany Zjednoczone i reputacyęuczciwego człowieka, 
doszedł do możności wykonania zamierzonego pro* 
jektu. Lecz przewidywał wiele trudności w dopię- 
ciu pomyślnego skutku z przyczyny nieprzychyl- 
nego klimatu dla Europejczyków i obawiał się aby 
w kraju, gdzie wówczas istniała jeszcze instytucja 
niewolnictwa murzynów, kolonja wolnych ludzi nie 
miała dużo przeciwności do zwalczenia. 

— Ale niech wam pan Bóg dopomoże, — do- 
dał. — Jeżeli nie otrzymacie pożądanego skutku^ 
będziecie przynajmniej mieli wewnętrzne zadowole- 
nie, żeście chcieli spróbować polepszóć stan praf 
cujących. 

Przybywszy do Nowego Orleanu i widząc roz- 
maite zdrożności i rozpustę jakie powstały z długo 
istniejącej tam niemoralnej instytucyi niewolnictwa, . 

myślałem iż wśród wielkiego miasta trzeba będzie 
przepędzać czas jaki miałem pozostać, w odoso- 
bnieniu. Tacy ludzie jak panowie Weiss, Wilson, 
Foulouse i kilku jeszcze im podobnych wyprowa- 
dzili mnie z błędu. Poświęcali oni bowiem swój czas 
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na oświecanie jednych a naprowadzanie na chrze- 
śćjańską drogę tych, którzy zaślepieni materjalnemi 
interesami zeszli z niej. 

W Stanach Zjednoczonych Północnych, gdzie 
rozgałęziona oświata dobroczynnie spływa na wszyst- 
kich, znajdzie się czasem (chociaż wprawdzie rzadki) 
kąkol między pszenicą. W Stanach zaś Południo- 
wych, gdzie jeszcze trwa ciemnota, sam konkol 
wyrastał. Lecz jeżeli między nim wzniósł się kłos 
pszeniczny, był on świetny, dojrzały, prawdziwy 
dar Boży!... 

Miasto Nowy Orlean położonśm jest między 
Mississippi a jeziorem Pontchartrain. Jezioro 
to, jak wszystkie Amerykańskie, jest raczej morzem 
śródziemnym, po któróm okręta żaglowe i ogro- 
mnej wielkości statki parowe chodzą. 

Pastor Wilson pojechał raz odwiedzić jednego 
pastora tej samej co on sekty mieszkającego z dru- 
giej strony jeziora i namówił mnie abym mu to- 
warzyszył. Wyjechawszy rano z Nowego Orleanu 
który jest w Stanie Luizjany, po całodziennej po- 
dróży statkiem parow)rm przybyliśmy nad wieczo- 
rem do Stanu Mississippi , miejsca zwanego B i 1 o x i • 

Pałacyki bardzo eleganckie^ służące za letnią 
rezydencyę bogatszym mieszkańcom Nowego Or- 
leanu, podobną panoramę przedstawiają, jak ładne 
i świeże domki rozłożone nad jeziorem Zurich. 
Żółta febra tam nigdy nie zagląda. Kto więc nie 
wyjeżdża w lecie, albo na północ Ameryki lub też 
do Europy, chroni się przed zarażą na drugą stronę 
jeziora Pontchartrain *). Przez kilka dni, jak 



*) Jezioro to nosi nazwę jednego z admirałów francuz- 
kich, który, gdy tamte kraje należały do Francyi od 
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trwała nasza wizyta, zwiedziłem do 30 kilometrów^ 
nadbrzeża, w jednej linii po nad wodą się ciągną^ 
cego i przedstawiającego wiele malowniczych obra- 
zów. Zwierzyny jest tam podostatkiem. W czasie 
naszego pobytu w zimie mieszkańcy Biloxi nie je- 
dli wcale wołowiny, ale żywili się tylko bażantami^ 
sarnami, danielami, i tóm nas tylko traktowano,, 
co wyznać potrzeba, iż się bardzo prędko sprzy- 
krzy i przez długi czas potem 2 niechęcią się pa- 
trzy na podobne specyały. 

W czasie mego pobytu w Nowym Orleanie po-^ 
znałem także kilku rodaków naszych od lat kilku- 
nastu tam zamieszkałych Jeden był doktorem me- 
dycyny i dosyć wziętym, bardzo godny i szlachetny 
człowiek, drugi był aptekarzem, trzeci urzędnikien» 
na komorze celnej, swym rodowitym językiem ni- 
gdy nie mówił i udawał że go zapomniał, czwarty 
kapelusznifciem i jeszcze kilku innych. 

U doktora, który często u mnie bywał i któ- 
rego często odwiedzałem zapoznałem się także 
z dwoma Polakami mieszkającymi w mniejszych 
miastach położonych nad Mississippi, pierwsze o- 
100, drugie o 150 kilometrów odległych od Nowego- 
Orleanu. Jednego z tych naszych rodaków całen¥ 
zatrudnieniem było granie w karty, gdy wygrał 
murzyna, murzynkę lub dzióde murzyńskie (które 
to istoty ludzkie często stawiano na kartę) zaraz je 
sprzedawał, i z tego powodu był chociaż wpraw- 
dzie na małą skalę, handlarzem murzynów. Drugi 
znowu, obrał sobie zupełnie przeciwny, szlachet<^ 
nięjszy zawód. Przybywszy do ^Ameryki około 1845 



1699 ^o ^7^3 ^' pierwszy zaprowadził na nim że- 
glugę na sposób Europejski. 
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roku, ponieważ był bardzo zdatny (dawny oficer 
artyleryi) dostał wkrótce dobrze płatną posadę rzą- 
dową w biurze ziemskićm, do zdejmowania planów 
i rysowania map nowych, od niedawna przyłączo- 
ny cłi do zacłiodnio-południowycłi Stanów; postanowił 
on sobie z oszczędzonych pieniędzy co rok kupo- 
wać dwoje dzieci murzyńskich i wyzwalać ich Ct& 
niewoli, co też czynił przez lat kilkanaście, dopeł- 
niając wszystkie formalności wymagane przez ów- 
czesne prawa. Takim sposobem do czasu, jak w tam- 
tych stronach byłem już przeszło dwadzieścia obojga 
płci murzynów z niewoli wyciągnął. Wszystkie te 
dzieci podrosły i byli ludźmi wolnymi, pracując 
na życie kręcili się koło swojego dobroczyńcy i 
błogosławiąc go, nie chcieli w żaden sposób opu- 
szczać miasta, gdzie on przemieszkiwał. Wszyscy 
na wyścigi starali się okazywać mu codziennie swą 
wdzięczność. Prosił mnie ten ostatni (bo do pier- 
wszego nie czując żadnej sympatji, nie zadawałem 
się z nim wcale) aby go odwidzieć w jego siedzi- 
bie, i kiedy raz powracał do siebie odprowadziłem 
go statkiem parowym do domu. 

Statki parowe żeglujące po Mississippi, są to 
prawdziwe pałace pływające. Każdego dnia o go- 
dzinie piątej po południu, wyjeżdża z portu Nowego 
Orleanu takich statków przynajmniej pięćdziesiąt. 
Jadą one wszystkie w jedną stronę rzeki, to jest 
pod górę do rozmaitych miejscowości. Jeden idzie 
o 25 kilometrów, drugi o 50, trzeci o 100, czwarty 
o 200, niektóre o 1000 i t. d.; jedne do miast po- 
łożonych na prawym brzegu, drugie na lewym, 
inne dojechawszy do jakiejś wpadającej rzeki, wjeż- 
dżają na nią i dalej żeglują; inne znów skręcają 
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do tak zwanych hagou *) nazwisko wzięte z hcde 
(zatoki). 

Na tych statkach nadzwyczajnie drugich, nie tak 
wprawdzie wysokich jak okręta morskie, ale za- 
wsze na półtora lub dwa piętra wznoszących się 
nad wodą, na dole są: machiny parowe i składy 
rozmaitych towarów przewożonych z miasta do 
plantacyi, lub też beczek cukru, wańtuchów ba- 
wełny i innych produktów krajowych przesyłanych 
z plantacyi do miasta. Na pierwszem zaś piętrze 
statku czyli na pokładzie wyższym jest wystawiony 
długi dom, w którem są urządzone: 

1. Duży elegancki salon, cały dywanem wy- 
słany z fortepianem, lustrami, firankami i pięknemi 
meblami; salon ten służy dla dam podróżujących. 

2. Długa bardzo sala jadalna. 

3. Obszerna bar-room, gdzie sprzedają mocne 
trunki, cygara, (tam tylka wolno palić) i gdzie 
grają w karty. 

4. Golarnia. 

5. Na około , salonów, sali jadalnej, kawiarni 
i t. d. znajdują się małe pokoiki, w liczbie prze- 
szło 150, a w każdem z nich dwa łóżka, jedno nad 
drugióm, tak jak w kabinkach okrętowych. W po- 
koikach przeznaczonych dla dam, umieszczonych 
na około salonu damskiego, jest tylko jedno łóżko 
i każda ze znajdujących się na statku ma swój 
osobny pokoik. W kabinkach dla mężczyzn musi 
się mieścić po dwóch, chociażby nieznajomych sobie- 

•* ■ 

*) Równie jak morze, Mississipi ma swoje zatoki, które 
wchodzą w ziemię 60, 80 i 100 kilometrów, i chociai 
one są dosyć wązkie, bywają jednak tak głębokie, że du- 
żej wielkości statki parowe mogą z łatwością po nich 

płynąć. 
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Podróże na Mississippi, według odległości, trwają 
od jednego do piętnastu dni, a czasem i więcej gdy 
się jedzie w górę czyli przeciw prądowi rzeki. Za 
przewóz i wszelkie wygody przez cały ciąg po- 
dróży, jako to : łóżko z pościelą w pokoiku i trzy 
razy wykwintne jedzenie,, cena jest bajecznie tania ; 
i tak : 

Za 150 kilometrów, drogi, które jechałem, od- 
wożąc naszego rodaka do miasta, w którem mie- 
szkał, zapłaciłem 4 dolary (34 złp.) i za to miałem 
prócz przewozu trwającego trzy dni i dwie noce: 

Naprzód łóżko w pokoiku; 

Powtóre jedzenie, składające się każdego dnia 
jak następuje: 

O godzinie dziewiątej zrana, zastawiano śnia- 
danie złożone z kilku potraw i z kawy lub herbaty 
ze śmietanką. 

O godzinie trzeciej po południu obiad wykwin- 
tny, składający się najmniej z dwudziestu potraw 
do wyboru, z doskonałego wina Bordeaux, hisz- 
pańskiego i z kawy czarnej po objedzie. 

O dziewiątej wieczorem znowu nakrywano i po- 
dawano kolący ę prawie równie obfitą jak obiad. 

W mieście kosztowałoby każde śniadanie naj- 
mniej pół dolara, obiad półtora, a kolacya jednego, 
czyli razem dwa i pół dziennie. 

Za to co się pije w bar-room, za cygara, wyna- 
jęcie książek do czytania, golenie się, stoliki z kar- 
tami, osobno trzeba płacić. 

Ci co nie lubią czytać lub przypatrywać się oko- 
licom, które w górnych częściach Mississippi, są 
więcej urozmaicone aniżeli w blizkości morza, albo 
też rozmawiać w salonie z damami i przysłuchiwać 
się muzyce przez nie wykonywanej, zgrywają się 
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w karty w tych podróżach, trwających kilka, kil- 
kanaście, czasem kilkadziesiąt dni. 

Każdy kto przebiegał różne kraje, zauważył 
pewnie, iż namiętność do gry w karty jest w sto- 
sunku odwrotnym wolności i oświaty. 

W Szwajcaryi, w Belgii , w Anglii, w Stanach 
Zjednoczonych Północnych mało bardzo grają, 
w karty, a jeżeli są tacy co tam jeszcze bawią się 
niemi, to po największej części cudzoziemcy prze- 
bywający tymczasowo. We Francyi za panowania 
Ludwika Filipa, oświata szła w górę; to też znie- 
siono wówczas wszystkie lotcrye, rouletę i trenie 
et ąuarante^ jako gry szkodliwe i niemoralne. 

W Niemczech położonych nad Renem, publiczne 
domy gry egzystowały do 1872 roku, lecz Niemcy, 
między którymi oświata jest więcej aniżeli w in- 
nych krajach rozpowszechnioną, nie grywali w owych 
domach. Zakłady te były tylko pułapkami dla cu- 
dzoziemców, przyjeżdżających odnudzić się ogląda^ 
jąc czarujące okolice nadreńskie i kąpać w wodach 
mineralnych tam istniejących, a którzy często za- 
miast brać kąpiele wodne, na sucho się kąpali 
w tych niemoralnych domach. 

W Hiszpanii europejskiej namiętność do gry 
w karty jest do egzaltacyi posuniętą. W Hiszpanii 
amerykańskiej, to jest na wyspie Kuba, gdzie do 
dnia dzisiejszego wszyscy bandyci morscy wyłado- 
wują murzynów porwanych z Afryki dla sprzeda- 
nia ich tam, loterya na bardzo wiełką skalę jest 
co dwadzieścia dni ciągnioną, a gra w karty do- 
chodzi do wściekłości. Po całych nocach ci handla- 
rze murzynami grywają z bandytami morskiemi, 
którzy przywieźli nieszczęśliwe ofiary chciwości 
ludzkiej, i z plantatorami tytoniu bawełny i cukru^ 
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bajeczne summy przegrywają, a potem nielitościwie 
chłoszczą swych czarnych niewolników. 

W Stanach Zjednoczonych Południowych, gdzie 
jawny handel tylko murzynami urodzonymi w Ame- 
ryce, był do ostatniej wojny {1861 — 1865) do- 
zwolonym, przywiezionymi zaś z Afryki zakazanym, 
a kontrabandą jedynie się odbywał i przez to na 
troszkę mniejszą skalę był rozwiniętym, gra w karty 
bardzo wysokie stanowisko zajmowała w zwycza- 
jach właścicieli .niewolników. 

Statki parowe codziennie wychodzące z Nowego 
Orleanu o piątej po pK)łudniu, jadą wszystkie w je- 
dną stronę rzeki, to jest pod wodę. Przez jakiś czas 
płyną więc około siebie zwolna, przygotowując się 
jak konie na wyścigach do coraz prędszej jazdy. 
A ponieważ Mississippi we środku jak i przy brze- 
gach jest wszędzie głęboką, powoli zatem każdy 
statek zaczyna sobie wybierać kierunek, którym 
zamierza płynąć; ten: przy prawym brzegu, ów 
przy lewym, inny we środku, tamten na przodzie, 
inne znów w tyle i tak przez niejakiś czas spokojr 
nie płyną. Lecz gdy po kilku godzinach żeglugi 
dwa statki przypadkowo lub naumyślnie w równej 
linii blisko siebie się znajdą, wówczas zaczynają się 
wyścigi. Byłoby to dosyć zabawnśm , gdyby nie 
groziło niebezpieczeństwom wysadzenia statku w po- 
wietrze. Murzyni bowiem, kładący drzewo do ogni- 
ska gotującego wodę z której para porusza ma- 
chinę jednego statku, kłócą się oryginalnym ich 
kreolskim językiem z murzynami odbywającemi tęż 
samą czynność na drugim, a coraz więcej dokła- 
daniem drzewa podżegają ogień i rozgrzewają mar 
chiny, aby ich statek ptędzej się posuwał i wymi* 
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nął swego współzawodnika. Lecz z podobnych wy- 
ścigów często straszne wypadki się wydarzają. 

Nie przesadzając, można powiedzieć, iż w że- 
gludze statków parowych, na Mississippi, na tak 
rozległej długości (do 3000 kilometrów) odbywanej, 
■jeden parowiec co miesiąc wysadzonym bywa, z tej 
przyczyny w powietrze. 

W każdym też pokoiku, znajdującym się na 
pierwszym piętrze statku, są zawieszone pasy skó- 
rzane powietrzem napełnione {ceintures de sauvetage). 
Ci co w chwili pęknięcia machiny są blizko niej, 
bywają zabici i wyi^zuceni o kilkanaście kroków 
w wodę. Nie mogą zatem korzystać z tych pasów. 
Lecz ci, co są na przodzie statku, lub na tylnej 
jego części, jeżeli w ^trasznóm zamieszaniu potra- 
fią uchwycić za podobny pas, obowiązać się nim i 
skoczyć w wodę, mogąc przez niejaki czas utrzy- 
mać się na jej powierzchni, bywają uratowanymi 
albo przez osadę drugiego statku, z którym ich 
szedł na wyścigi, lub przez czółna przybyłe z nad- 
brzeży. Tacy zaś, co nie zdołali zaopatrzyć się 
w^ pasy, o jakich mowa, a nieumiejący doskonale 
pływać, toną. Powszechnie z 400 do 500 osób znaj- 
dujących się na tak wysadzon5^m w powietrze statku 
połowa zaledwie się ratuje. 

XYII. 
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Z NOWEGO ORLEANU DO GALWESTON. 



areszcie po trzech miesiącach pobytu w Nowym 
Orleanie i po zwiedzeniu dalszych brzegów Missis- 
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sippi i jeziora Pontchartrałn dnia 20. lutego okręt 
„Ł e X i n g t o n " na którym koloniści wysłani 
z Antwerpii płynęli, (a którego nazwę wiedziałem 
z listu Considerant'a) był ogłoszony przez dzienniki 
jako stojący w kwarantannie, a zatem za 38 go- 
dzin miał przybyć do portu Nowego Orleanu. 

Na drugi dzień wieczorem czekałem na nad- 
brzeżu rzeki, a skoro go tylko ujrzałem z daleka, 
nie spuściłem więcej z niego oczów, śledząc pilnie 
pod którym stanie numerem. Gdy już po odbytych 
cerem onjach przywiązywania do kółka ustalonego 
na nadbrzeżu i położenia szerokiej ' kładki po jakiej 
można było dostać się na okręt, wszedłem na 
pokład, jeden z pasażerów przystąpił do mnie 
i chociaż nieznajomy, powitał mnie .po francuzku 
wymieniając moje nazwisko, a spostrzegłszy za- 
dziwienie, jakie się na mej twarzy malowało^ 
dodał ; 

Considerant opisał nam pana tak trafnie, iż 
spostrzegłszy go na nadbrzeżu stojącego, zaraz po- 
znaliśmy że to pan jesteś. 

Ten co do mnie w te słowa przemówił był pan 
Cousin, znaczny akcyonarjusz projektowanej ko- 
lonii i niejako dowódzca 34 pierwszych kolonistów 
udających się do Texas. 

Rozlokowałem nowo przybyłych w jednej obe- 
rży niedaleko portu. Nim okręt wyładowany został 
upłynęło 3 dni, przez które koloniści odpoczywali 
po trudach podróży morskiej i zwiedzali miasto. 
Przywieźli oni z sobą dużą ilość skrzyń, zawiera- 
jących flance rozmaitych drzew owocowych, jakie 
chciano zaaklimatyzować w Texas. Potrzeba było 
dosyć obszernego miejsca na skład ich tymcza- 
sowy, a że poznałem się był pierwej z rządcą za- 
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konu sióstr Urszulinek, prosiłem go więc, aby te 
skrzynie pomieścić można na obszernym podwórzu 
jakie się tam znajdowało, na co chętnie przystał. 

Po odpoczynku kilkudniowym zajęliśmy się ku- 
pnem: naprzód płótna na kilkanaście namiotów, 
mających nam służyć przez drogę i daliśmy je do 
uszycia ; potem zakupiliśmy mąki, soli, słoniny, 
ryżu, fasoli, soczewicy, grochu i innych rozmaitych 
prowiantów, mających nam służyć na długą po- 
dróż, jako też i na zapasy dla kolonii w Texas. 

Przez dziesięć dni namioty były już skończone, 
i wszystko co zdawało nam się niezbędnóm, ku- 
piono. Zabrawszy więc skrzynie z zakonu i poże- 
gnawszy się ze znajomymi, wsiadłem wraz z kolo- 
nistami na wielki parowiec: „South America" 
(Ameryka Południowa) udający się do Galweston, 
najważniejszego i najbliższego portu w Texas. , 

Paszporta nieznane są w Ameryce. Każdy tam 
dowolnie wsiada i wysiada z okrętów lub na okręta, 
z wagonów do wagonów bez potrzeby legitymo- 
wania się komukolwiek z celu podróży i toż sa- 
mości osoby, a tem mniej bez pozwolenia jakiej 
bądź władzy. Gdziekolwiek się przyjedzie nikt nie 
zapyta zkąd, ani kto jesteś i nie będzie sprawdzał 
dokładności rysopisu z oryginałem. 

Z Bostonu naprzykład do San - Francisco, jest 
przeszło 10,000 kilometrów, odległość wcale przy- 
zwoita. Wieleby to czasu w Europie stracić trzeba 
jadąc tak daleko nimby wszystkie formalności pa- 
szportowe, w biórach policyi, u konsulów zagra- 
nicznych dla otrzymania „wizy* i t. d. ułatwione 
2ostały ? U Amerykanów time is money (czas to 
pieniądz.) 
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w B ostonie wsiadają na okręt jakby na spacer 
jechali, wstępując do Nowego - Yorku, do Charle- 
stown, do Nowego-Orleanu, przyjeżdżają do Aspin- 
ivall, z kąd koleją żelazną przelatują między-morze 
Panama, na którego drugiej stronie, już na Oce- 
anie spokojnym na nowym parowcu dopływają do 
San-Francisco gdzie wysiadają, jakby z niedale- 
kiego spaceru przyjechali. A jednakże podobna 
podróż trwa cały miesiąc, lecz ani razu nie po- 
trzeba się opowiadać nikomu z jej celu, w żadnym 
hotelu niezażądają nazwiska, ani nikomu za pozwo- 
lenie jej odbycia zapłacić, ani też chwilki czasu nie 
stracić. 

Jeden jest tylko warunek bez którego w Ame- 
ryce równie jak w Europie, podróżować bardzo 
trudno, tak tam jak i u nas niestety! trzeba ko- 
niecznie mieć kieszenie pełne złota lub banknotów. 
Ale w Ameryce gdy ten jeden warunek masz przy 
sobie, już jesteś jak ptak swobodny, lecisz gdzie 
cię myśli lub kaprys woła, gdzie, po co i dla czego 
jedziesz lub przebywasz w jakićm mieście.., nikt 
nie ma prawa cię zapytać. 

Podróż z Nowego Orleanu do Galweston trwa 
zwyczajnie statkiem parowym '48 godzin. Czas był 
piękny i bardzo gorący, (było to w początku 
marca) postanowiliśmy zatem z panem Cousin nie- 
odróżniać się od wszystkich innych kolonistów 
i niezamawiać kabinek osobnych, w pierwszych 
lub drugich miejscach, lecz wraz z towarzyszami 
naszej dalszej podróży do Texas, mieszkać na 
pokładzie. 

Od miejsca zwanego kwarantanną położo- 
nego przy ujściu Mississippi, jedzie się pod wodę 
do Nowego Orleanu 36 do 38 godzm. Jadąc zaś 
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Z biegiem rzeki, tę samą odległość przebyliśmy 
w godzin 12 i już o ósmej wieczorem wpłynęliśmy 
na Golf meksykański. 

Dopóki byliśmy na rzece, poty wszystko było 
dobrem. Żywność, wino, cygara smakowały nam 
wybornie, a widok ziemi z jednej i drugiej strony 
uprzyjemniał początek tej podróży, ale skoro tylko 
ku wieczorowi dostaliśmy się na morze, przyjem- 
ności zamieniły się w przykrą chorobę morską. Na 
okręcie parowym choruje się daleko ciężej jeszcze 
jak na żaglowym. Ruch bowiem parowca nie zga- 
dza się prawie nigdy z kierunkiem fali morskiej, 
a ta dysharmonija nieznośne sprawia skutki na na- 
turze ludzkiej. Wówczas, tylko wolnym się jest od 
słabości, gdy na morzu (jak to czasem bywa), zu- 
pełna panuje cisza, której to tak nienawidzą i lę- 
kają się kapitanowie i pasażerowie okrętów ża- 
glowych. 

Koloniści i ja mieliśmy się już za oswojonych 
z morzem po odbyciu podróży z Europy do Ame- 
ryki. Przejazd z Nowego Orleanu do Galweston, 
mający trwać tylko 48 godzin, zdawał się nam 
igraszką. Lecz jak całe swe życie człowiek musi 
się czegoś uczyć, tak i ten nowy sposób podróżo- 
wania na morzu statkiem parowym dał się nam 
strasznie we znaki. Na nieszczęście jeszcze jakaś 
rura w machinie pękła i statek zatrzymał się przez 
dwanaście godzin dla reperacyi, co spóźniło nasze 
wejście do przystani Galwestońskiej we właściwym 
czasie przypływu morza i było powodem dłuższej 
męczarni pochodzącej z tej nieznośnej słabości. 
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ajjznaczniejszy port tej ogroipnej przestrzeni 
ziemi mającej 900 kilometrów długości a 600 do 
800 szerokości znaiiej pod nazwiskiem Texas^ jest 
położonym na wyspie Galweston, która ma 40 ki- 
lometrów długości a 3 do 4 szerokości. Miasteczko 
pr^y zatoce i porcie^stojące bardzo schludne, czyste 
z lUicami szerokiemi, całe gazem oświecone, liczy 
do 20 tysięcy mieszkańców i znajduje sią pod 29. 
stopniem szerokpści geograficznej. 

Na całej tej wysepce długiej a ważkiej i zu- 
pełnie płaskiej, mającej brzegi niskie prawie na 
równi z wodą w golfie, wody studzianej, rzecznej 
ani źródlanej wcale nie ma. A ponieważ woda 
morska nie jest zdatną ani do picia ani do goto- 
wania, mieszkańcy tej wysepki zbierają .starannie 
krople rzadkich deszczów tam padających, w ob* 
szerne naczynia na ten cel na dachach urządzone. 
Gdy długa trwa posucha, statki parowe przywożą 
w beczkach wodę, lecz ta pomimo iż zasycana lo- 
dem przyprowadzonym w dużej ilości z Bostonu, 
zawsze nie smaczną bywa. 

Wylądowawszy w Galwestonie z rozlicznemi 
pakunkami naszemi, potrzebowaliśmy przez dni 
kilka w tem miasteczku zabawić dla dowiedzenia 
się dokładnie, jaką drogą najłatwiej, najdogodniej 
i najprędzej można się dostać do miejsca prze- 
znaczenia. 

j 

»5 
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W liście Considerant'a wprawdzie było wymię - 
nionem. że to miejsce znajduje się o trzy kilometry 
od Dallas, miasteczka położonego nad Tri nity 
River (rzeka Św. Trójcy) pod trzydziestym trze- 
cim stopniem szerokości geograficznej, w części 
północno wschodniej Texas, lecz inne bliższe szcze- 
góły nie były wskazane. Wypadało zatem tutaj 
o wszystkich drobiazgach tyczących się przedsię- 
wziętej podróży dobrze poinformować i dobrze 
wszystko obmyśleć zanim się w nią puścimy. 

Rzeka Trinity jest spławną i duże nawet statki 
parowe po niej chodzą, ale tylko w porze deszczów. 
Lecz ponieważ bywają takie lata w których przez 
dziesięć miesięcy ani jedna kropla nieupadnie, to 
wówczas koryto rzeki bywa zupełnie suche i mo- 
żnaby po nióm- prędzej na kołach jeździec jak 
statkami pł3mąć. 

Żegluga parowa na wszystkich prawie rzekach 
w Texas, nibyto spławnych, jest podobną do że- 
glugi na naszej Wiśle w suchych latach. Dwa 
a najwięcej trzy miesiące w roku statki parowe 
(bo innych tam nie używają), mogą odbywać jako 
tako podróż. Przez dziewięć zaś a częściej dziesięć 
-miesięcy, stoją na piaskach. Bywają nawet lata 
w których wody w rzekach zupełnie wysy- 
chają a wtenczas statki stoją dwadzieścia i kilka 
miesięcy, 

Z przyczyny dużej ilości skrzyń i pakunków 
różnego rodzaju jakie mieliśmy z sobą, najstosow- 
niejszem — zdawało się — zaczekać na deszcze 
i na statki parowe, które przed kilku miesiącami 
popłynęły do rozmaitych miejscowości nadbrzeżnych 
i tam wyczekiwały przybytku wody. Czekać jednak 
na upragnione przez wszystkich, ale tak niepewne 
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W tamtych krajach deszcze, nie mieliśmy wielkiej 
ochoty, a opatrzeni będąc w doskonałe i najnowsze 
mapy prowincyi Texas, postanowiliśmy pojechać 
przez zatokę morską do miasteczka Houston 
znajdującego się na stałym lądzie, tam kupić jaki 
duży ogród gdzieby nasze flance drzew można 
tymczasowo zasadzić, (gdyż nastające upały niepo- 
z walały przywieźć ich na czas do kolonii) nastę- 
pnie zaś kupić kilka wozów i kilkanaście par wo- 
łów pod prowiant i inne pakunki, i tak puścić się 
na piechotę przez lasy i pustynie. 

Projekt taki przedstawiał wprawdzie więcej 
przykrości i kosztów, ale i większą pewność, bo 
nużby te oczekiwane deszcze nie nadeszły, to mo- 
gliśmy kilka tygodni a może nawet i miesięcy 
zmarnować i ponieść ogromne koszta na bezuży- 
teczne siedzenie w miejscu. 

Przez kilka dni przepędzonych w Galweston, 
byliśmy parę razy u konsula francuzkiego, który 
znając z reputacyi Considerant'a przyjął nas bar- 
dzo grzecznie i dał nam niektóre objaśnienia ty- 
czące się bliższych morza miejscowości, środkowych 
bowiem części Texas wcale nieznał. Obowiązki 
konsula nie przymuszały go nigdy puszczać się na 
odległe wycieczki. 

Odwiedziliśmy także arcybiskupa dyecezyi ka- 
tolickiej, do 'której należy cały Texas. Był on ro- 
dem Francuz i stale zamieszkiwał w Galweston. 
Czcigodny ten prałat gdy się dowiedział że jestem 
Polakiem, przyjął mnie z otwartością i serdeczno- 
ścią, jakie zwykle chował tylko dla swych współ- 
rodaków. Zalecił mi abym przez moje stosunki 
w Paryżu postarał się koniecznie o sprowadzenie 
młodego laika z seminarjum polskiego, któryby 

15* 
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Wyświącocy na kąiędza w Galweston mógł się 
udać do kolonii złożonej z dziewięciuset familii 
włościan polskich, przybyłych do Texas nieda- 
wnemi czasy z księżtwa Poznańskiego, a które 
nierozumiejąc żadnego innego języka prócz rodo- 
witego, domagały się usilnie księdza Polaka. 

Nie piiałem nic pilniejszego jak spełnić wolę 
arcybiskupa; napisałem zaraz w tym przedmiocie 
do Paryża, a w rok później gdym znowu powrócił 
z Texas do Nowego-Orleanu, przybył tam nasz 
rodak z seminarjum brukselskiego, na skutek mej 
reklamacji i pojechał do Galweston, zkąd po wy- 
święceniu udał się dó owćj kolonii polskiej. 

Żałowałem bardzo, iż droga do projektowanej 
w Texas kolonii francuzkiej nie przechodziła blizko 
miejsca osiedlenia moich rodaków. Cóżby to była 
dla mnie za radość zobaczyć ich tylu razem w tak 
dalekiej stronie i usłyszeć tę prostaczą ich mowę, 
która pieściła me dziecinne uszy, a której już od 
kilkunastu lat niesły szałem. 

Kraj Texas w roku 1692 został osiedlony przez 
Hiszpanów i aż do roku 1836, obszerna ta prowin- 
cya należała do Meksyku. W czasie od 1836 do 
1845 roku, mieszkańcy zdołali się wybić z pod 
ciężkiego jarzma dyktatorów meksykańskich, sfor- 
mowali się w osobną rzeczpospolitą i swemi pra- 
wami się rządzili. Nie mogąc jednakże dać sobie 
rady, z przyczyny ciągłych napadów ze strony 
Meksykanów chcących na nowo opanować ich 
kraj, dobrowolnie przyłączyli się do Unii Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

W czasie naszego pobytu w Texas, religja ka- 
tolicka miała jeszcze nad wszystkiemi innemi prze- 
wyższającą liczbę mieszkańców, a arcybiskup wy- 
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wierał znakomity wpływ moralny i posiadał wiel- 
kie znaczenie. Krzątał się też on bardzo o rozsze* 
rzenie wiary, przyjmując wszelkie osady katolickie 
pod szczególną swą opiekę i protekcyę, a lękał 
się zaborczości anglo ' saksońskiego żywiołu, co 
tak umie 'wynaradawiać i pochłaniać wszystko, co 
mu jakąś korzyść zapewnia. I dla przyszłej naszej 
francuzkiej kolonii, gdy tylko po\^stanie, obiecał 
zacny prałat przysłać błogosławieństwo swoje 
i kapłana. 

Podróż z Galweston do Houston odbywa się 
naprzód przez zatokę galwestońską, potem przez 
niewielką prze strzeń Golfu a nareszcie przez b a y o u 
(wazką a długą 50 kilometrów) zatokę, zasi- 
laną woJą mordką dwa razy na dzień przypływa- 
jącą i odpływającą. 

Statki parowe długie a szerokić o tyle tylko^ 
o ile szerokość b a y o u dozwala, odpływają z Gal- 
weston w takich godzinach, by wejście na tę za- 
tokę przypadało właśnie w chwili przypływu mo- 
rza. Czasem się jednak zdarza, że statek albo spóźni 
swój wyjazd z portu Galweston albo też w skutek 
obładowania dużą ilością towarów wolniej płynąć 
przybywa do tej małej zatoki w czasie, gdy już 
woda zaczyna ustępować, naówczas zmuszony jest 
koczować na morzu dziesięć godzin, to jest czekać 
na nowy przypływ wody. 

Przyjeżdżając do Galwestonu na dużym okrę- 
cie parowym South-America z przyczyny pę- 
knięcia jakiejś rury, już byliśmy przymuszeni zo- 
stać na morzu dłużej nad czas w którym zwyczaj- 
nie ta podróż się odbywa. Wyjeżdżając z tego 
portu, znowu toż samo się nam przytrafiło. Statek 
nasz zanadto naładowany zagrzązł parę razy w pia- 



sl^u i nim się każdą rażą z niego wydobył, stracił 
tak wiele czasu, że gdyśmy przybyli do bayou 
woda już zaczęła ustępować. Musieliśmy więc 
znowu pozostać kilkanaście godzin na golfie. Szczę- 
ściem iż tym razem czas był bardzo piękny 
i spokojny. 

Każdy kto podróżował statkami parowemi cho- 
ciażby po rzekach, doświadczył pewnie tej niecier- 
pliwości, tego niepokoju, jaki ogarnia wojażerów, 
gdy z jakiejkolwiek przyczyny statek mimowolnie 
zatrzymuje się w biegu i musi stać kilka lub kil- 
kanaście godzin. Dla rzecznych żeglarzy ta nie- 
cierpliwość i nudy dałyby się jeszcze wytłumaczyć 
pragnieniem co raz nowych widoków które uprzy- 
jemniają i skracają podróż. Ale na morzu gdzie 
żaden nowy widok się nie przedstawia; gdzie tylko 
niebo i wodę ma się ciągle przed oczyma zdawać 
by się powinno, iż płynięcie lub stanie w miejscu 
małą różnicę stanowi. A jednakże nic tak w zły 
humor, prawie w rozpacz nie wprowadza, jak kiedy 
na okręcie żaglowym wszystkie żagle obwisną, lub 
gdy parowiec przestanie się poruszać. 



XIX. 



LATARNIA MORSKA W POŚRODKU WODY. 



c 



'hcąc rozerwać się troszkę i skrócić długie 
chwile czekania prosiliśmy kapitana statku paro- 
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wego aby nam pozwolił łódki i dwóch majtków 
z wiosłami dla zwiedzenia pharu (far, latarnia mor- 
ska) która nie bardzo daleko od nas w pośrodku 
wody się znajdowała. Kapitan Yankies chętnie na 
to przystał, a zatem Cousin ja i jeden Ameryka- 
nin któregośmy w Galweston poznali, wsiedliśmy 
do łódki oddanej na nasze rozkazy. 

{<ódka posuwała się szybko, popędzana wio- 
słami silnych dwóch majtków. We dwadzieścia 
minut stanęliśmy u stóp rusztowania na którym 
stała latarnia, ale to nie dosyć było dla nas, chcie- 
liśmy dostać się na wierzch tegoż rusztowania aby 
z blizka ją obejrzeć. Ale jak tam wejść? Nie było 
ani schodków, ani drabiny. Nieznaleiliśmy nawet 
łódki stróża, który zwykle mieszka przy takim 
zbawczym świeczniku i ma o nim staranie. Sądzi- 
liśmy więc, że odpłynął na ląd po żywność i utra- 
ciliśmy ostatnią nadzieję odkrycia tajemnicy dosta- 
nia się na wierzch tej przezroczystej wieży. 

Objeżdżając jednak do koła rusztowanie po razy 
kilka i przypatrując się ciekawie jego budowie, do- 
strzegliśmy nareszcie kawałki belek, grubości 
siedm do ośmiu cali w kwadrat, wystające niere- 
gularnie jedne nad drugiemi, to na prawo to na 
lewo i przyszło nam na myśl, czy to one właśnie 
nie stanowią schodów po których strażnik wdra- 
puje się aż na wierzchołek, gdzie pomieszczoną jest 
wysoko na słupie wznosząca się latarnia i zapewne 
stancyjka w której sypia. 

Osoby mieszkające stale na lądzie, szczególniej 
zaś te które nie widziały portów morskich, .wyo- 
brażają sobie, iż na górę tylko po wschodach albo 
regularnych drabinach wchodzić można, a parowy 
lub rzeki po mostach lub kładkach dobrze umocp- 
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wanych przebywać. Lecz kto oswoił się z wido- 
kiem majtków wdrapujących się i biegających po 
sznurach i linach, kto sam nieraz po szpagatowych 
drabinkach spuszczał się na dno okrętów, a wśród 
burzy przyuczył się chodzić po pokładzie, to mu 
tak zmaleją i uproszczą się wszelkie gimnastyczne 
zagadnienia, że najtrudniejsze zastraszyć go nie 
zdołają. I nas też nie odstraszył ten pozór drabiny, 
dostrzeżony w owych nieregularnych beleczkach 
na dolnej części rusztowania. Wyperswadowaliśmy 
sobie, iź: ponieważ stróż codzień, a przynajmniej 
co drugi, wchodzi i schodzi tamtędy, to i my mo- 
żemy coś podobnego uskutecznić. Najgorszy wy- 
padek, jakiby nas mógł spotkać, byłoby podarcie 
na sobie ubrania. Ponieważ zaś czas był piękny 
i gorący, zdjęliśmy zatem nasze surduty, pozosta- 
wiając je opiece majtków i zaczęliśmy gimnastykę. 

Od powierzchni morza do powierzchni czyli po- 
kładu rusztowania, wysokość była na blizko dwa 
piętra, kilkanaście zatem jakby przeskakiwań po 
beleczkach w różnych kierunkach poukładanych 
trzeba było wykonać. Doszliśmy jednak na wierzch 
dosyć szczęśliwie. Tu z podziwieniem naszera uj- 
rzeliśmy łódkę stróża, a zatem i oh był w domu. 
Ale gdzie? Dotąd, nie wyszedł na spotkanie nie- 
spodziewanych gości, musiał być zatrudnionym 
w słupie około latarni, albo też spał w swoim 
apartamencie. 

Zapukaliśmy do małego okienka jego stancyjki ; 
po niejakiej dopiero chwili, przestraszonym głosem 
coś pomruknął, a otworzywsry drzwi cofnął się 
zdziwiony, nie mogąc wyrzec ani słowa. 

Po oświadczeniu mu celu naszej wizyty, to jest 
chęci zwiedzenia latarni morskiej, ochłonął dó" 
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piero z zadziwieniia i przemówił do nas głosem 
ludzkim. 

— A toż od dwóch lat, jak sprawuję tę funkcyę 
stróża i zapalacza latami, pierwszy raz dopiero 
widzę tutaj twarze ludzkie. Ja codzień, jak morze 
spokojne jadę łódką do lądu, dla kupienia sobie 
wiktuałów do życia, zabrania gazet, które tu od- 
czytuję, i popatrzenia trochę na twarze bliźnich, 
ale jeszcze nikt nie był u mnie w odwiedzinach. 
Lecz jakeście panowie weszli po tych niewygo- 
dnych wschodach, po których pierwszy raz ja sam 
zaledwie się wdrapałem. 

Opowiedzieliśmy mu wszystko ze szczegółami, 
prosząc aby w nagfrodę naszej odwagi, pozwolił 
nam obejrzeć wewnętrzne urządzenie strzeżonej 
przez siebie latarni. 

Latarnie stojące na wszystkich brzegach morza 
lub często nawet w znacznej odległości wśród 
wody zbudowane na rusztowaniach, są to niby 
wieżyczki najczęściej okrągłe, wysokości dwóch 
do trzech piąter i we środku mające schodki spi- 
ralne, prowadząc do samego wierzchu, gdzie jest 
umieszczone światło. 

Każdego dnia od zmroku, aż do świtu, światło 
to bez przestanku jest podniecane i bezprzestannie 
obraca się w koło tak, ażeby okręt z którejkol- 
wiek przybywa strony, mógł je zdała spostrzedz 
i być ostrzeżonym na czas o skałach lub mieliznach 
jakie w tóm miejscu się znajdują. 

W czasie kilkunastomiesięc^ego pobytu w Diep- 
pe wyegzaminowałem szczegółowo całe urządze- 
nie, które przy|5omina zupełnie konstrukcyę ze- 
garka kieszonkowego, naturalnie w daleko więk- 
szych rozmiarach. Lecz moi dzisiejsi towarzysze 
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nie mieli dotąd sposobności widzenia takiej oso- 
bliwości, z ciekawością więc dopytywali się o naj- 
drobniejsze szczegóły. 

Po zwiedzeniu latami i zejściu z wierzchołka 
słupa, stróż ofiarował nam w swej małej stancyjce 
po kieliszku wiskey a ta nam po zmęczeniu 
wielką przyjemność zrobiła, my zaś z naszej strony 
chcieliśmy mu ofiarować parę dolarów za jego 
trudy i dobre przyjęcie lecz nie chciał przyjąć. 
Wypytywaliśmy się go, czy się nie nudzi, jak 
swój czas przepędza i takie odosobnione życie czy 
mu się nie bardzo przykrzy ? 

— Równo ze świtem — odpowiedział — wcho- 
dzę na górę gasić światło w latarni, bo mam w tern 
interes własny. Olej bowiem sam dostarczam i za 
tę dostawę pobieram wyznaczoną na miesiąc kwotę. 
Im mniej się go wypali, tem więcej zyskuję, potem 
przyrządzam śniadanie, po śniadaniu, jeżeli morze 
nie bardzo dokazuje, jadę łódką do lądu, gdzie 
jem obiad i bawię do godziny trzeciej lub czwartej. 
Za powrotem przyrządzam latarnię na noc, a skoń- 
czywszy tę robotę która mi parę godzin zajmuj e^ 
czytam przywiezione z sobą dzienniki {Neio^paperi) 
SLŹ do wieczora. Jak się zmierzchać zaczyna, zapa- 
lam latarnię i idę spać, a tak czas przechodzi. 

— A gdy morze jest rozhukane — zapytaliśmy 
— czy się nie obawiacie, ażeby się przewróciło 
rusztowanie ? 

— Czasem fala morska przeleci przez pokład — 
odrzekł — lecz ja tego nie widzę, bo zamykam 
się w mej Stancy i i najdoskonalej śpię wówczas. 
Jak się przebudzę, a burza ustała otwieram drzwi 
i spostrzegam, że rozhukane bałwany morskie od- 
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dały mi wizytę, bo pokład jest zmoczony lecz all 
right {ol rajt^ wszystko dobrze) *) 

Pożegnawszy pana stróża i zszedłszy z większą 
trudnością, jąk się udało wejść na górę, wróci- 
liśmy do statku naszego, winszując sobie że przez 
ten czas niezrozumiane w swych kaprysach morze 
zachowało się przyzwoicie, to jest spokojnie. 



XX. 



ZATOKA HOUSTON I MIASTO TEGOŻ NAZWISKA. 



G 



dy nareszcie oczekiwany z niecierpliwością 
przypływ morza dostatecznie wypełnił wąziutką 
zatokę, wjechaliśmy na nią; a przebywszy 50 kilo- 
metrów drogi, to jest całą jej długość, przybyliśmy 
do miasteczka Houston. 

Trzeba istotnie przemysłu i czynności, a iroże 
śmiałości i niebaczności młodzieńczego jak amery- 
kański narodu, by się odważyć odbywać podobną 
żeglugę, jak nas w owej zatoce czekała. 

Zatoka ta czyli tak tam zwana hayou^ wygląda 
zupełnie jak głęboki strumień zarośnięty krzewami 
po którym zaledwie niewielkiem czółenkiem w Eu- 
ropie odważono by się płynąć. Nasz statek pa- 
rowy zajął całą szerokość łożyska wody i dotykał 
się z jednej i drugiej strony brzegów tak blizko, że 
można było wygodnie na nie wysiadać i bez prze- 
skakiwania napowrót wsiadać. Co kilkaset kroków 



*) All -right, jest przysłowie bardzo czysto używane 
przez Amerykanów. 
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napotykaliśmy raptowne zakręty, w których statko- 
wi trudno się było zwracać. Majtkowie wtedy ogro- 
mnemi drągami popychać musieli, a maszyna pa- 
rowa jakby zagniewana huczała i wrzała. Co chwila 
zdawało się, że już ani jednego kroku naprzód 
postąpić nie podobna. 

Kololoniści Francuzi i Belgijczycy, wprost z 
Europy przybyli, nie przyzwyczajeni do śmiałości 
amerykańskiej, powtarzali ciągle, iż nie dojedziemy 
i źe będziemy musieli piechotą drogę odbyć, tur- 
bowali się tylko jak nasze duże skrzynie i pakunki 
dostaną się do miasteczka do którego zdążaliśmy 
i itiocno zdziwieni byli, gdy nareszcie po ogrom* 
nych wprawdzie trudach, statek i nas i nasze 
rzeczy dowiózł szczęśliwie na miejsce przezna- 
czenia. 

Miasteczko Houston przed 1836 rokiem, to 
jest przed odłączeniem Texas od Meksyku było 
małą osadą, liczącą zaledwie kilkuset kolonistów : 
od czasu dopiero utworzenia osobnej Rzeczypo- 
spolitej wzniosło się nadzwyczaj prędko. Nazwisko 
nadane mu zostało na pamiątkę generała Houston 
który w tóm miejscu, gdzie teraz stoją obszerne 
i wygodne domy, wygrał bitwę z wojskami dowo- 
dzonemi przez dyktatora Santa-Anna podów- 
czas rządzącego Meksykiem. Bitwa ta zdecydowała 
oswobodzenie prowincyi Texas z pod jarzma me- 
ksykańskiego i ogłoszenie niepodległej Rzeczy- 
pospolitej Texańskiej, która w 1836 roku nie 
wynosiła więcej nad 400,000 mieszkańców rozrzuco- 
nych na przestrzeni tego obszernego kraju Pod- 
czas naszej tam podróży ludność stanu Texas do- 
chodziła do miljona czyli w lat dwadzieścia i kilka 
więcej jak w dwójnasób się powięks^ła, a mia- 
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steczko Houston liczyło przeszło 18,000 miesz- 
kańców. 

Leży ono na samym końcu zatoki, gdzie ręką 
ludzką zrobiono mały port, w którym zaledwie 
dwa statki parowe pomieścić się mogą. Statek co 
nas przywiózł i drugi podobny jemu obsługują tę 
miejscowość i łączą ją z całym światem, dla tego 
teź bardzo rzadko i zawsze na krótką chwilę stoją 
razem w przystani. Każdego dnia jeden z parow- 
ców przychodzi, wy łado wy wa towary, zabiera 
produkta krajowe przygotowane do wywozu, 
a skoro tylko doczeka się przybycia drugiego 
z którym w ważkiej zatoce nie mógłby się wymi- 
nąć, natychmiast sam, z odpływem morza, rusza 
w drogę i tak bezprzestannie się mijając wystar- 
czają na potrzeby znacznej części kraju Texas, 
a właścicielom swym ogromne dają korzyści. Mie- 
szkańcy Houston także, z powodu ześrodkowania • 
się w mieście ich handlu, mają się bardzo dobrze 
i wzrastają w liczbę i zamożność. 

Nad portem znajduje się kilkanaście domów mu- 
rowanych na dwa i trzy piętra wysokich, służących 
na składy towarów przywożonych z Galweston 
statkami lub też wozami ze środkowej części kra- 
ju. .. . i na ofjisy czyli kancelarje rozmaite. Po za 
niemi wznoszą się wspaniałe domy mieszkalne 
wprawdzie drewniane, lecz bardzo eleganckie, oto- 
czone ogrodami, urządzone z komfortem, oświetlone 
gazem równie jak i wszystkie ulice. 

Przed dwudziestu kilku laty, za panowania Me- 
ksyku, tak Houston jak i Galweston były nędznemi 
osadami, od czasu dopiero połączenia się ze Sta- 
nami Zjednoczonemi Ameryki Północnej, szybko 
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zmieniło się wszystko . . . zakwitł przemysł , handel 
i dobry byt. 

Wylądowawszy nasze skrzynie z flancami, kufry, 
tłomoki i beczki na nadbrzeże portowe, zaczęliśmy 
się naradzać, gdzie to wszystko pomieścić? Kilka- 
naście dni najmniej wypadało nam zabawić w tćm 
miasteczku, dla kupna lub najęcia domu z ogrodem 
gdzieby nasze flance drzew zasadzić, równie jak dla 
nabycia dwudziestu par wołóvf, kilku wozów i koni. 
Ulokowanie się więc w jakimkolwiek hotelu, było 
za drogie dla tak znacznej liczby osób, a niepodo- 
bne prawie dla skrzyń z flancami i różnemi narzę- 
dziami. 

Uradziliśmy zatem, aby zacząć odrazu obozowe 
życie, i po za miastem, na miejscu nie należącćm 
do nikogo, założyć namioty, a we środku skrzynie 
beczki i kufry ustawiwszy, gotować jeść sobie sa- 
mym. , Czas był piękny i gorący, pora deszczów 
jeszcze daleka, a zatem nic nie sprzeciwiało się 
uskutecznieniu powziętego projektu, który istotnie, 
wybrawszy stosowne i bliskie miejsce, wykonaliśmy. 

Cousin, jako jeden z najznaczniejszych akcyona- 
ryuszów projektowanej kolonii, był opatrzony w do- 
-stateczne fundusze i miał upoważnienie od komi- 
tetu rezydującego w Brukseli, do rozporządzenia 
niemi według okoliczności, jakie w nieznanym dla 
wszystkich Texas, mogłyby wypaść. Cała zatem 
odpowiedzialność za wszelkie kupno, czy to ziemi, 
czy inwentarza, czy narzędzi rolniczych, równie jak 
za wybranie kierunku drogi, ciężyła na nim, jako 
posiadającym nieograniczone zaufanie kompanii 
kolonizacyjnej, i na mnie, którego on z polecenia 
Consideraiit'a przybrał w pomoc jako znającego 
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Język i obswojonegfo już ze zwyczajami Amery- 
kanów. 

Musieliśmy więc bardzo ostrożnie i z wielką 
uwagą roztrząsać każdy nasz projekt, i dopiero po 
dokładnym zastanowieniu się przystępy wać do wy- 
konania, aby nieuczynić coś takiego, coby się oka- 
zało niepraktycznym w przyszłości. Cieśle, stolarze, 
rolnicy i ogrodnicy, których prowadziliśmy z sobą 
nie mieszali się wcale do rady i czynili to cośmy 
we dwóch postanowili. Już w Nowym Orleanie, za- 
raz po przybyciu kolonistów z Europy, zaczęliśmy 
nasze narady i według nich kierowaliśmy się ; i tak : 
Cousin miał przy sobie kilkadziesiąt tysięcy fran- 
ków w złocie; ostrożność wymagała aby jedna 
osoba nie nosiła tak dużej kwoty przy sobie, bo 
w portach morskich, gdzie tylu majtków rozmaitej 
narodowości przebywa, którzy o ile skromne i pra- 
cowite życie w czasie podróży na okrętach prowa- 
dzą, o tyle na lądzie są niebezpieczni, a łatwo jaki 
nieprzewidziany wypadek mógł odkryć, że ktoś ma 
w swej kieszeni dużą sumę, a zatem podzielone na 
kilkanaście części te pieniądze, powierzone zostały 
do noszenia kilkunastu kolonistom. 

Podróż nasza przez Galweston, zamiast przez 
rzekę czerwoną wpadającą o 125 kilometrów po- 
wyżej Nowego Orleanu do Mississippi i czasami 
spławną aż do Miasta Schrewport położonego 
w Texas; była także zdecydowaną dopiero po ob- 
jaśnieniach, jakie nam dano względem stanu wody 
w tej rzece. 

Później, przybywszy do Galwestonu, uradziliśmy 
iż nie będziemy czekać na niepewne deszcze, bo te 
przez kilka miesięcy mogłyby nie padać i puści- 
liśmy się do Houston. 
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Nareszcie, w tóm ostatnićm mieście rada nasza 
postanowiła, aby po za miastem obóz założyć, nim 
kupimy lub najmiemy kawałek gruntu do zasadze- 
nia naszych flanców drzewnych i nim się inne po- 
trzebne sprawimki dadzą uskutecznić. 

Do tego więc czasu zdawało nam się, iż nasze 
czynności nie były mylne. Własne i towarzyszów 
podróży zadowolenie przekonywało o rozsądnóm 
postępowaniu, ale nadchodziły ważniejsze kupna i 
trzeba było jeszcze roztrbpniej działać, to też dłu- 
żej i z większą uwagą zastanawialiśmy się nad każ* 
dym krokiem naszym. 

Po długich więc naradach wypadło, iż lepiej 
było nie najmować, ale kupić ogród (w blizkości 
miasta i zatoki); w którymby szczepy drzew przy- 
wiezionych z Europy, można czemprędzej zasadzić, 
albowiem przy zwiększającym się gorącu, obawa 
co raz silniejsza powstawała, aby nie zaczęły pu- 
szczać pączków w skrzyniach, a tóm samom nie 
zmarniały. 

Udaliśmy się zatem do miejscowych L o w y e r s 
(adwokatów) i N o t a r y (notaryuszów) i ci nam na- 
stręczyli kawałek ziemi położonej o 5 kilometrów 
za miastem nad samą ową małą zatoką którąśmy 
przyjechali, dobrze ogrodzony i z domkiem we środ- 
ku, mającej 6 akrów rozległości i ocenionej 400 
dolarów. 

Zostawiwszy cieśli i stolarzy w namiotach, a za- 
brawszy rolników i ogrodników, jako ludzi znają- 
cych się na gatunku ziemi, poszliśmy obejrzeć wska- 
zaną nam kolonijkę. 

Ogrodzony płotem ten kawałek ziemi nie miał 
żadnej furtki do wejścia, chcąc się do środka do- 
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iyflc^ duże} izbjir ź kómmkienfy riaprzeEdwMctSrego 
st€4^o! duie l^de, 'Ze ^X)jcsey5£kibh. czterech stron: oto-» 
b^^Oe tndi^$%t(ai«:^ (firafikamt'X>cłnraii|aj4cęmi od ko- 
m$.T6w), Okien .weał^ ms byłoś a.' sctaie hizkie tylko 
di^WłC^ki:4>ddżieiały izbę od ziwnątrz^ otwór iaś 
Mad niemi poźostawionjr i' ni^ossłioDy^ śsłui^ył do 
t^pUB^cismia światła: dziezin0g)q i* powietrza **) ' ; 

'^ ' Właśddel mieszkający w fej izbie, któtejgfośiay 

• • • » , 

zastali w domu, powiedźiał^nkm, łź na dWódh ekrach 
tipta,vfiiłf(itdiós'ijk8trt6&e podfti|[-oWateitiaj^6 smak 
słodka-^y) -marełiew i- kapustę, na czterech zaś ifif-Ł 
nych sadził Kukirrydzę. . Nie zachwalał óń swojej 
Własności; tak- jak i nie ganił jejv po wfedziat źe jest 
do. spfzedania, 'że ź^da za ' nią 400 • dola^dW, i na 
tini skończył rozmowę. *■..:• :■■:<. 

; Ogrodnicy I rolnicy nasi rozpoznawali w sźcze* 
gółach; grunt i badali, czy jest dobrym -do użytku 
nbT jaki* mieliśmy zamiar go obrócić; zwolna zat^ 
phodziliś^my po całej jego przestrzeni, łecz właści* 
cięl nie towarzjrszyl nam wcaild wtej pr-zechadzce, 
pozostał on w izbife i czytał jakiś dziennik, ' '' 

'"VPo skończonych badaniach, 'polegając na przyr 
chylnym zdaniu ogrodników, postano wiliSipy kjipii 
tę posiadłość, osadzić w jiiej dwóch z tychże dla 
chowania drzew,, a przy tern przeznaczyliśmy ją na 
miejsce odpoczynku dla kolonistów, którycji w^lad 



■ *) Zwyczaj powszechnie przyjęty w całym Texas 'w do- 
"* .' lnach stojących ńa ustroniu. 

**) W domach na ustroniu nie ma ani okieir,-*imrdrrw4, 
są tylko takie małe dc2wiCzki» ' ^ 

■16 
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2a nami miała ciągle wyprawiać brukselslca kom- 
panja. 

Wróciliśmy zatem do właśdcielat chcąc dobić 
targu. Zastaliśmy go cedzącego w tej samej po- 
zycyi, w jakiejśmy go odeszli, to jest, z nogami 
na stół zadartemi, iującego primkf i czytającego 
jakiś Netn/s paper (dziennik). Pani zaś domu, jak po- 
przednio, kołysała się ciągle na roddng-chair (fotelu 
na biegunach). Nie powstali oni wcale, ani przer- 
wali swych zajęć, na nasze przyjęcie ; nie zapytali 
się czy nam się własność podobała? czy jesteśmy 
w inteneyi kupna ? nie kiwnęli nawet głową, jakby 
nasza wizyta zupełnie dla nich była obojętną. 

Cousin nieświadomy zwyczajów amerykańskich, 
chciał coś utargów ać, powiedział mi więc» (ponie- 
waż sam po angielsku wcale nie mówił), ażebym 
ofiarował naprzód trzysta dolarów a gdyby na to 
nie przystał, bym postępował zwolna aż do jjo. 

Wiedziałem dobrze, iż to się na nic nie przyda, 
bo znałem w tym względzie postępowanie Amery- 
kanów, to jest, że w tranzakcjach tak największej 
wartości, jako też i najmniejszej, raz powiedziane} 
ceny nigdy nie zniżają. Lecz ponieważ nie dla sie- 
bie, ale na użytek kolonii kupowaliśmy tę ziemię 
i mój towarzysz na mnie nalegał, abym właścicie- 
lowi taką kwotę zaofiarował, uczyniłem zatem 
czego żądał... lecz napróżno. Udaliśmy się zatem 
wprost do pana adwokata, u którego równie nie 
można było otrzymać zniżenia ceny, ani o jeden 
cent *), co bardzo dziwiło wszystkich naszych to- 
warzyszów. Ale ponieważ nie było w owym czasie 
innej, tak dogodnie położonej wła^iości do naby- 



mm 



*) Dolar amerykański cbieii sią na sto centów. 
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cia, gatunek zaś gruntu w tej cośmy targowali byt 
dobrym, trzeba więc było chcąc nie chcąc przy- 
stać na warunki nam położone. Prosiliśmy zatem 
adwokata o sporządzenie potrzebnego aktu sprze- 
daży i kupna ustanawiającego Consideranfa wła- 
ścicielem tego kawałka ziemi z domem, i wyliczy- 
liśmy żądaną sumę wraz ze wszystkiemi kosztami, 
o jakich sprzedający riie chciał słyszeć, nie przy- 
stając nawet na wspólną zapłatę. 

Gdy wszystko było skończonćm, właściciel się 
wyprowadził, a my na trzeci dzień rano, po naszej 
pierwszej wizycie, zwinąwszy dotychczasowe na- 
mioty i zabrawszy wszystkie skrzynie, beczki i rze- 
czy, rozlokowaliśmy się jak można było najwygo- 
dniej w nowo nabytej własności. 

Cieśle zaczęli odbijać skrzynie, a ogrodnicy wy- 
pakowywać szczepy. Nic dotąd szczęściem nie ule- 
gło zepsuciu, lecz uznano, że kilka dni dłuższego 
pozostawienia szczepów w skrzyniach, przy panu- 
jących gorącach, byłoby je całkiem niezdatnemi 
uczyniło. 

Pokazało się zatem, żeśmy dobrze zrobili, ku- 
pując kawałek gruntu aby zachować te z wielką 
starannością i kłopotami przywiezione drzewa z chę^ 
cią zaaklimatyzowania ich w naszej przyszłej ko- 
lonii. Były to szczepy winne, brzoskwiń, jabłek 
gruszek i wielu innych owoców, dotąd niechodo- 
wanych w Texas. 

Wszyscy nasi towarzysze pod kierunkiem ogro- 
dników, wydobywszy przywiezione z sobą szpadle, 
motyki i innie narzędzia rolnicze, wzięli się do ro- 
boty. Naprzód oczyszczali grunt z łodyg* pozosta- 
łych po kukurydzy, potem kopali go, zasadzali i 
podlewali krzewiny. Przytem powstał projekt obró- 

i6* 
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ćenia jakiejś części ziemi na ogród wvrz5rWny, na 
uprawianie melonów, arbuzów, w tym kraju bujnie 
rosnących; na zasianie szparagami, kalafiorami, 
groszkiem i t. p. rzeczami, których nikt w całym 
Te^cas dotychczas nie starał się pielęgnować, a które 
przywiezione tylko statkami parowemi z wyspy 
Kuby lub Nowego Orleanu ukazywały się czasami 
na stołach bogatszych kupców Houstonu. 

Jedno zatem ważne i pożyteczne kupno, zostało 
już uskutecznione. Teraz należało myśleć o innych 
mających nam służyć do dostania się do kolonii, 
będącej celem naszej podróży. 

Dla nabycia wołów, koni, wozów, potrzeba było 
jeździć po okolicy; jarmarków bowiem w Houston 
i w całym Texąs nie znają. Na jednym z placów 
miasteczka w pośrodku, znajdował się duży budy- 
nek, gdzie targ codziennie się odbywał, lecz tam 
sprzedawali tylko mąkę pszenną przywiezioną z Gal- 
westonu, mąkę kukurydzianą wyrabianą w miejscu, 
wiskey, słoninę, czasami mięso, wołowe, baranie 
lub. cielęce i obojga płci murzynów. Po to zaś coś- 
my potrzebowali, wypadło jechać do kolonistów 
mieszkających o kilka lub kilkanaście kilometrów 
za miastem. \ 

Nastręczono nam jednego Węgra, którego wszy- 
scy nazywali kapitanem, bo za takiego się podał, 
gdy kilka lat przedtem, przybywszy z Kossutem 
do Nowego Yorku, zabłąkał się aż do Texasitam 
od tego czasu zostawał. Ten^ powiedziano nam, 
najlepiej poradzi w jakich kolonjach niedaleko mia- 
sta położonych będziemy mogli dostać to czegośmy 
żądali , bo trudnił się ujeżdżaniem stepowych 



koni *)^ a z tego powodu znał dokładnie okolice 
nawet dalsze. 

Udaliśmy się więc do niego, a że mówił jako 
tako po angielsku z łatwością można było się z nim 
porozumieć. Chętnie on przystał na jeżdżenie z nami 
do bliższych i dalszych kolonistów, u których mniej 
więcej, wiedział, iż są do sprzedania przedmioty 
nam potrzebne. 

W tamtych krajach do każdych kilku par wo- 
łów ciągnących wóz przez lasy i pustynie, potrzeba 
mieć jeszcze koniecznie konika, a to dla wyszuki- 
wania i spędzania co rano rozpuszczonych na noc 
dla paszenia się wołów. Po obliczeniu ; nasze kufry, 
graty, wiktuały i t. d. nie mogły się pomieścić jak 
na czterech dużych wozach, do każdego. z których 
trzeba było zaprządz 5 par wołów. Wypadało więc 
kupić 20 par wołów i co najmniej 3 koniki. 



' *) Koniki w Texas, tak zwane meksykańskie, są małej 
rasy, lecz nadzwyczaj szybkie i wytrwałe. Gdy przez 
noc trawą się napasą (bo owsa nigdy nie jedzą) cały 
potem dzień galopują bez przestanku. Przez trzydzie- 
sto- dwu- dniową naszą podróż po lasach i stepach 
mieliśmy tego codzienny przykład. 

Koniki te jedynie używane w Texas, równie jak 
krowy i woły nie znoszą zamykania ich w stajniach 
i oborach. To też podobnych budynków w całej tej 
prowincyf nie stawiają. Zima tam wcale nie egzy- 
stuje. Ci z mieszkańców którzy nie podróżowali ni- 
gdy po północnych stanach Ameryki, nio wiedzą jak 
śnieg wygląda, bo go u siebie nigdy nie widzą. 
Trawa przechowywa się zawsze na stepach. Bydło 
zatem i stadniny nią się żywią. Gdyby je w stajniach 
i oborach pozamykać w krotce by pozdychały. Utrzy- 
manie tych zwierząt nic nie kosztuje. Dla przyzwy- 
czajenia takich których czasami użyć wypada, »Yła- 
ściciele inwentarza dają im w ziarnie kukurydzę lub 
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Najpierwsze zatćm byłe nabycie tych koni, które 
nas kosztowały od 25 do 30 dolarów za każdy, a 
na których kapitan Węgier i my dwóch, mogliśmy 
już z większą łatwością objeżdżać okoliczne bliżzze 
lub dalej od miasta położone kolonje, dla targo« 
wania wołów i wozów. 

Przez kilkanaście dni odbywaliśmy codziennie, 
oprócz niedzieli (która w Texas tak ścmejakwin* 
nych Stanach jest święconą) wizyty u kolonistów 
do jakich Węgier nam wskazywał drogę. U niektó- 
rych kupowaliśmy tylko sam wóz bez wołów; u 
innych znowu dwie lub trzy pary wołów bez wozu... 
jak się zdarzyło. Ceny były rozmaite, i tak za je- 
dne płaciliśmy, tylko po 45 dolarów para, za dru- 
gie po 60; za inne zaś po 80 według młodości, ga-* 
tufllcu, wzrostu i mocy tych zwierząt. 



troszkę soli. Gdy potrzeba woł6w do roboty lub na 
sprzedaż, na stepach ich się szuka i przyprowadza. 
Krowy przychodzą do domów tylko w tenczas, jak 
im zabiorą cielęta i w ogrodzeniu je trzymają ; w ta- 
kim tei tylko czasie mieszkańcy posiadają mleko 
do swego użytku. 

Najoryginalniejszćm jest szukanie koni, i tak: 
gdy właściciel kolonista ma zamiar jechać do mia- 
steczka, lub oddać wizytę sąsiadowi, musi pierwej 
iść na stepy i wyszukiwać swych koni zdatnych do 
uprzęży lub siodła, co mu często zabiera 3, 4 lub 5 
godzin czasu w których z łatwością mógłby był 
dojść piechotą i wrócić z miejsca, do jakiego miał 
chęć się udać. 

Każdy właściciel ma jakąś cyfrę zadeklarowaną 
w urzędzie, którą cechuje zwierzęta do niego nale- 
żące. Ktoby użył konia lub wołu naznaczonych cyfrą 
nieswoja, uważany by był jako przywłaszczający sobie 
rzecz cudzą. 
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Co rano wyjeidiając w tą lub ową stronę, bra- 
łiśmy w torbę kawałek szynki^ kilka bułek i bu- 
telkę w i 8 k e y, lecz najczęściej wracaliśmy nie tkną- 
wszy wcale tych zapasów. Powszechna gościnność, 
panująca u Texańczyków, niepozwalała nam prawie 
nigdy być na swoim stole. 

Węgier był nas już uprzedziŁ o tej gośdnności 
i naocznie przekonaliśmy się, iż była taką, jaką on 
nam opisał, to jest prostą, szczerą i tak: zwyczaj 
upoważnia każdego przychodzącego do kolonisty 
zasiadać przy stole bez ceremonii, i zajadać to co 
się na nim znajduje. 

Jedzenie to nie jest wprawdzie wykwintnśm, bo 
się składa pospolicie ze smażonej słoniny i plac- 
ków z kukurydzianej mąki, z kawy czamćj bardzo 
lekkiój na sposób niemiecki przyrządzonej, lub moc- 
nój herbaty takiego prawie samego koloru jak 
kawa czarna, ale że to wszystko ofiarowane z do- 
brom sercem, smaczniejszym się wydaje. Największą 
zaś obrazą byłoby zapytanie, co się za podobne 
jedzenie należy. 

Kupiwszy potrzebną ilość wozów i wołów, ma- 
jąc przytóm trzy koniki, myśleliśmy iż nam już nic 
niebrakuje do puszczenia się w dalszą drogę; lecz 
uprzedzono nas, że jeszcze najważniejszej rzeczy nie 
posiadamy, a bez jakiej nie potrafilibyśmy dwóch 
kilometrów ujechać; to jest.* wagonierów, czyli 
ludzi rodem Texańczyków, którzy jedynie umieją 
prowadzić tamtejsze woły. Zwierzęta te bowiem 
są bardzo kapryśne i nie dadzą sobą powodować, 
jak tylko takim co do nich przemawiają językiem 
im znanym. 

Po wyszukaniu nareszcie czterech potrzebnych 
wagonierów, z których każdego zgodziliśmy poje- 



dtiytn . dolarze dżiónnió,' dając! impriyUftnftwcfeż^^Ły- 
Wnośći haśzą Wiskey (ważny dfe. rilch artyktil 
bo często i dużo jfe} pi]źt\ zost&witfsżcr ^©własrto- 
ści nabytej dwóch ogrodników i jednego róhńksL 
do pofadey; kilkii z nas opatf^ofiych w do&kćmhłe 
dubeltówki proch i śrót, każdy tnaj^c na* sobłe'za-< 
wieszóną trąbkę, aby w gf^stych la^ch zabłąkany 
mógi o sobie dać* zriać inn.yiń, po źmówi^iu gib* 
śno pacierza t zrobienia znaloi kj-;?]fża świętego, 
w dniu pierwszym kwietnia okoto godziny dzłesią^ 
tej z rana wyruszyliśmy z miejsca, puszczając «ę 
w dziewicze stepy i lasy, przez które bardzo i^itadko 
t mało łudzi przechodziły) przed nami; -'I. 
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ochylone nad potokiem cicho ś^mrzących stru- 
myków, zgrupowane w misterne kląby na skałach 
1 pagórkach, rozpierzchnięte po dolinach, drzewa 
rozmaitego kształtu, różnorodnego gatunku, wielo- 
krotnej barwy i odmiennej woni; pomieszane mię- 
dzy sobą, wznoszą swe wierzchołki do niesłychanej 
wysokości... gdyby niebotyczne góry... Dzikie win- 
nice, krzewiny polne w rodzaju bluszczu i tern po- 
dobne nieznane ź nazwisk zioła, przeplatając się 
nawzajem u olbrzymich stóp kilkuset4etnich dę- 
bów, bujnie wyrastają i okrążając rozłożyste gałę- 
zie, przechodzą aż po za ich krańce, a połączywszy 
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^bny z^oednamit 'cedq^..z tulipan^ni t^^rżl^jclkby 
«tticzne altany f pod kt^ych cienięmr wygodna oohro- 
jla^pfzed skwiarneroi promieniami zwrotniko^^ego 
iftońca... . Często podobne . lat4>roślę, .błąk^}ąoe od 
jednego do drugfiego drzewa< sięg^ają aż po za sze^ 
rokie pdnogi rz^kivi wiążąc się z krzewami rosnąr 
bemi.na tamtym bra^egfu, stc^owią niejako .!vai(is2ąGe 
oąd*^ wódą aiijysitycme. iriosty . . • Ze ^odka iMnor 
mmmycii . kląbów' wspaniała Magnolia- wznosi swój 
eBtrokrąg.-niertjdiomy, ot^Jdobjony szferokieitol. włar 
idweini jej. klatami, podobnemi białej róży-., i jakby 
«. dumą. pogfłądą na otaczające a niis^o od nl^' 
krJze wy. Jfeden tylko rywal, drzewo palftionye z lekko 
powiewAij^efni zaelonetni liśćmi w kształcie w^d.c^ila- 
rzyrozpiętemi, imió jej stawiać diminiejcze jesSscze 
•ssird ćzołó.** 

Niesłychane mnó^t^o żyj^cjrch ifetJot; umle^zczoi- 
•nyjcK tam' pt^z najwyższą yrolą Stwórcy, orz^źwife 
3 nadaje ruch tym pustyniom Odludnym... Tu na 
końcu długiej alei ^po&trz^g-ąć się daje niedźwiedź, 
Jctóry objadłszy sSę. dzikiemi winogronami Chwie- 
jącą, ma postać, jakby pijaństwem odurzony... nie- 
daleko ijakieś otado wodnych ptaków pływa po je- 
■ziprze, rozkoszując feię w dobroczynnej kąpieli*., 
.taih znowu, czarne jak kruki wiewiórki igrają po 
.rozłożystych gałęziach i przeskakując z jednej na 
drugą; oddają się z całą swobodą, swym natjural- 
•nym gimnastycznym poruszeniotn... na prawo^ nie- 
winne gołębice, gruchając spacerują po trawie 
ubarwionej poziomkami ... na lewo, przecudownęj 
piękności papugi zielone z głowami ^ółteml i inne 
, ptaszyny całe karmazynowe krążą i zgrabni^tkp 
^WywiMi%.si§ ^i^dzy Uść^i na wier?:c^9ik^ch py- 

.nijysów.' • ' ■ j i •'■ ■ • ' 
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Jeieli wszystko jest w uipieniu tam gdzieś ósl^ 
leko po za lasami, na niezmierzonych okiem ste* 
pach... tu przeciwnie za każdym krokiem, ruch i 
szmer objawiają życie . . . odgłos dziobków ptasicłi 
uderzających o pniaki ze starości powalonych d^- 
bów... poruszanie gęstwiny przemykaniem się zme* 
rząt które w swym pochodzie uszczkną czasami 
trawy, a napotkawszy jaki fhikt, probtiją jego 
pestkę zgruchotać zębami... szum kaskad... ryczenie 
bawołów... słodkie gruchanie gołąbków... napeł- 
niają tę pustynię, jakąś dziko czułą harmoniją«.« 
A 'gdy dobroczynnie chłodny wietrzyk zaczyna po* 
ruszać gałęzie i liście... gdy wszystkie te białe, nie* 
bieskie, różowe, zielone i żółte przedmioty zmie- 
szają się między sobą, gdy nareszcie rozmaite a 
niezliczone echa, połączone są w jeden dziwnie har- 
monijny dźwięk... Tak to silnie uderza imaginacy^ 
i oczy patrzącegfo, iż trudno próbowałbym dać wy- 
obrażenie tym, którzy, nie byli nigdy świadkami 
tajemniczych obrazów pierwotnego stworzenia. 

W takie słowa Chateaubriand opiewa pOi» 
etycznie czarujące przyrody natury Nowego Świata, 
gdzie przepędził niektóre chwile swego młodzian- 
nego wieku, a opisując malowniczo te, tak po- 
wszechnie nazywane dziewicze lasy amerykańskie, 
po których błąkał i dumał, jak się marzy w zr. 
roku życia, daje chęć czytającym to opowiadanie 
w wytwornym stylu skreślone, przyjrzenia się z bliz- 
•. ka i zwiedzenia cudownych okolic tak uroczo od- 
cieniowanych przez gienialnego autora. 

Lecz gdy Europejczykowi przywykłemu żyć 
w zwyciężonej przez swych poprzedników naturze, 
a któremu minęły już lata marzeń, przyjdzie wal- 
czyć z dziką i co krok stawiającą opory tą naturą, 



gdy jak to mówią, ząb za ząb muaiSć z nts^ w za* 
pasy .... nie raz zapominając cdiu w jakim przy- 
był staczać owe codzienne i trudzące Walki, iialuje 
szczerze mniej pięknych lecz rodzinnych 3adów 
i lotem ptaka chciałby wrócić w porzucone przez 
siebie strony, mało zwracając uwag-ę na cudowne 
krajobrazy południowej Ameryki, 

Konwój złożony z 37 Indzi, to jest: z nas 3^ 
(bo trzech zostało w Houston) i czterech wagonie- 
rów; z 20 par wołów ciągnących cztery wozy 
i z trzech koników meksykańskich, postępował 
zwolna, takim jak woły krokiem. Na czele tej ma-« 
łej armii idącej wypowiadać wojnę nieuprawnej 
ziemi i gadom, niesiono bmsalfy obok szło kilku 
cieśli i rolników z siekierami za pasem, dla toro* 
wania drogi przez zarośla i parowy. 

Każdy z czterech wagonierów wiódł 5 par wo- 
łów zaprzężonych do każdego wozu i ciągle prawił 
kazanie zachęcając ich do postępowania za nim. 
Cousin i ja wyjechaliśmy pierwszego dnia na ko- 
nikach, lecz po największej części przez całą drogę 
woleliśmy iść piechotą. 

Ostrzeżono nas, abyśmy zawsze mieli z sobą 
na wozach przynajmniej parę beczek wody napeł- 
nionych tak dla zaspokojenia pragnienia, jako też 
do gotowania potraw, bo nieraz mógł wypaść no- 
cleg w miejscach, gdzie ani źródła, ani rzeki, ani 
nawet żadnej kałuży z wodą nie będzie. Woły 
i konie texańskie, pasząc się na trawie zawsze 
choć troszkę rosą zwilżonej, mogą się obyć dwa 
i trzy dni bez napoju, lecz my nie mając ani w ciem 
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ugotować, ant się napić, dużobyśmy ucierpieli z po- 
dobnego niedostatku. 

Na kaidym latćm wozie była umocowaną 
beczka z wkręcon3rm w dno kurkiem, wychodzącym 
na zewnątrz. We dwóch beczkach mieściła się 
wiskey, a we dwóoh woda, którąśmy odmieniali 
wszędzie, gdzieśmy napotkali świeżą i smaczną. 

Wiskey była tak nieodzownie potrzebną, jak 
i woda, bo nieżyczono nam pić tej ostatniej samej 
gdy będziemy zmęczeni, lecz zawsze z dolaniem 
małej części jakiegokolwiek bądź spirytusu. 

Pierwszego dnia uszliśmy tylko nie wiele wię- 
cej, jak cztery kilometry i niedaleko jakiejś odoso- 
Bnionej kolonii przy cz3rstym strumyku stanęliśmy 
na nocleg. 

Wagoniery, świadomi zwyczajów, poradzili nam 
naprzód zapalić wielki ogień, potem naokoło niego 
namioty poustawiać; każdy namiot rowkiem do- 
syć szerokim i głębokim okopać. Są to ostrożno- 
ści koniecznie tam potrzebne przeciwko wężom, 
które od ognia uciekają, a napotkawszy taki ro- 
wek nie przechodzą gO wcale, lękając się napotkać 
coś' nieznanego. 

Skoro miejsce na obóz było wybrane, jedni za- 
częli ścinać krzaki niedaleko się znajdujące i zno- 
sili je na stos; drudzy stawiali namioty i okopy- 
wali je rowkami, inni ?nów od wiązy wali i przygo- 
towywali naczynia do gotowania. Wagoniery zaś 
odprzęgali woły i zostawiając je w jarzmie parami, 
pętali przednie ich nogi i puszczali na paszę; ko- 
niki zaś do kołków naumyślnie zabitych w ziemię 
uwiązywali na bardzo długich sznurach, aby im 
zostawić dosyć, przestrzeni do paszenia się na 
około.- . 
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Jeden z mieszkańców kolonii, któfą widzielilt^y 
z naszego obozu, przyszedł nas . odwid^ć^ podczas 
gfdyśmy zajadali smaczno po zupie z ryiu' sii(ia^ną 
słoninę, popijając wodę z . wiskey. Z^rprosili^my 
g-c więc na ten specyał znany dobrze od wszysN 
kich kolonistów w Texas, bo się tylko nim i plao- 
kami z mąki kukurydzianej żywią. 

Mówiąc już dosyć dobrze po angiełskUf umia- 
łem rozpoznać kto dobrze, a kto jSte tym językiem 
wysłowić się potrafi. Spostrzegłszy zatem, że ten 
wizytujący nas kolonista bardzo kaleczył angielr 
szczyznę, zapytałem go . jakiej jest narodowości ? 
Na co odpowiedział mi, ie< pochodzi z Polski,. 

Zadziwiło mnie nie mało to spotkanie rodaka 
"W pustym, lecz w tej chwili - pr^ypomnialf^m sobie 
iż arcybiskup z Galwe^ton mówił mi o ^miljach 
-wieśniafcśw polskich, którzy przybyli koloniaowacj 
się w Texas; myślałem zatem, że jedna lub dwic 
familje odłączyły się i przyszły osiedlić się nieda- 
leko Houston. , 

Zapytałem go więc po polsku, czy. razem przy- 
był do Texas z tymi o których mi mówiono 
w Galweston. 

Kolonista gdy usłyszał 3wój rodowity język.) 
nie będąc zupełnia do tego przygotowany, wytrzer 
szczył oczy, otworzył usta i kilka chwil nje iJiógł 
słowa przemówić. 

Nareszcie złą polszczyzną odrzekł: ii nadzwy- 
czaj był uradowany słysząc polską mowę, bp jui 
jej bardzo dawno nie słyszał, to jest odkąd wy- 
jechał z Gdańska i opowiedział w krótkości catą 
swą historyę. 

W Gdańsku zaciągnął sit^ on jako majtek ną 
okręcie udającym się do Anglii, zkąd. także» jako 
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majtek przypłynął do nowego-Yorku, a ponieważ 
iycie morskie sprzykrzyło mu się, został więc 
w wielkióm mieście nowego świata i pracował ła- 
dując i wyładowując okręta. Przez wielką oszczę- 
dność uzbierawszy jaki taki fundusik, przybył do 
Texas, gdzie ziemia była za bezcen, prawie darmo, 
ożenił się, wystawił sobie domek i od ośmiu już 
lat zamieszkiwał w blizkości Houston. 

Opowiadał mi także, i z początku nie mógł się 
oswoić z niesłychaną mnogością wężów. Krajowcy 
nauczyli go wprawdzie łatwego sposobu zabijania 
tych obrzydliwych gadów, które uderzone choćby 
prętem w kość pacierzową znajdującą się u nich 
koło paszczy, zaraz żyć przestają. Ale pomimo iż 
codziennie gładził takim sposobem kilka sztuk, 
węże jakby z ziemi wychodząc zawsze się zjawiały 
i wytępić ich było niepodobna. Przed kilku właśnie 
dniami, zdarzył mu się wypadek , który mógł 
się stać bardzo nieprzyjemnym a nawet, niebez- 
piecznym. 

Oićąc rano przywdziać buty, uczuł biorąc do 
ręki że w jednym coś się znajdowało, przechylił 
go zatem dla wyrzucenia tego niepotrzebnego 
przedmiotu, a tu wąż jadowity wypadł i prędko 
wsunął się pod podłogę. 

W całym Texas domy drewniane są stawiane 
na kilkunastu grubych okrągłych pieńkach, od 
dwóch do trzech stóp wysokoćci mających, tak że 
do każdego trzeba wchodzić po schodkach. Zwyczaj 
ten jest przyjęty z powodu, iż wyziewy spiekłej 
przez słońce ziemi po najmniejszym deszczu spro- 
wadzają na mieszkańców febrę, a ta jest tak złoś- 
liwą i upartą że czasami trwa, siedm do ośmiu lat 
wy^eńczając siły, a następnie sprowadzając śmierć. 
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Ponieważ zaś po wsiach nie budują domów piętro- 
wych, chcą więc przez to wzniesienie ich na takich 
pieńkach oddalić prz3majmme| choć trochę od 
ziemi. 

Między podtog^ą a ziemią znajduje się zatem 
w domach wiejskich, dosyć duży odstęp, i w nim 
to pospolicie gnieżdżą się węże rozmaitego g-a- 
tunku. Lecz zazwyczaj takie pod domami wylęgłe 
nie są jadowite. Duże koloru czarnego, lubią bar- 
dzo jajka i młodziutkie kurczęta, a ten gust ich 
szkodę wielką gospodyniom wyrządza. W miastach 
trzoda chlewna, której tam więcej się ćhóduje, wy- 
tępia te gady szkaradne, ale po wsiach spotykać 
się z niemi trzeba prawie na każdym kroku. 

Kilka gatunków wężów znajdujących się w Te- 
xas są jadowitymi, ale dwa najjadowitsze, to jest : 
znacznej wielkości i grubości grzechotnik i mały 
cienki zielony czarno centkowany nazywany po- 
spolicie litle snak (mały wąż). Ukąszenia pierw- 
szego trzeba się bardzo strzedz, bo dotąd niezna« 
leziono na nie lekarstwa i w krótkim czasie śmierć 
następuje. Z łatwością wprawdzie ustrzedz się mo- 
żna, bo ten obmierzły gad posuwając się daje znale 
grzechotkami rosnącemi u ogona. Grzechotaiue 
to, chociaż ciche, daje dosyć czasu do przy- 
gotowania się na przyjęcie nieprzyjaciela i zabicia 
go pierwej, nim ten potrafi ukąsić. Do obrony nie 
konieczna jest broń, potrzeba tylko troszkę zimnej 
krwi i wprawy, ab uderzyć małym pręcikiem 
w miejsce najdotkliwsze dla wszystkich wężów, to 
jest w kość pacierzową. W miesiącu maju w cza- 
sie wylęgu są najniebezpieczniejsze, bo wówczas 
rzadko pełzają, lecz siedzą w miejscu i rzucają się 



na przechodzący ćh' w blłzkbści a nieprzygotowa- 
nych tia iali odjparcie. - * ^ . %/ 

Od ' ukąszenia innych' jado^^tych wężóW nau- 
czono nas w Houston sposobu leczenia się. Każdy 
podróżujący po Texas, lub też zamieszkały na wsi, 
g-dzie lada chwila, może być: ukąszonym, powinien 
zawsze mieć pod ręką krzesiwfco, hubk^i proch, 
amoniak i flaszkę z wiskey. Gdy jadowity wąż 
ukąsi, potrzeba to miejsce 3araz wyssać, jad wy- 
plunąć, małą rankę oznaczoną przez ; dwa ma- 
leńkie równoległe punkciki, jakby końcem szpilki 
zrobione, posypać prochem^ spalić go, potem zaś 
na chustce przyłożyć amoniaku i wypić . wiskey* co 
tylko można, nawet całą butelkę. 

W drodze i później w kolonii ^darzyło się kilka 
wypadków* ukąszenia przez " zielonego w. czarne 
ćentkf jadowitego węża, między innemi żona je- 
dnego cieśli, która trudniła się praniem bielizny 
dla kolonistów była także ukąszona. Wszyscy wy- 
pełnili co do słowa przepisy i ńic im ńie było. 
Z' kobietą zaś była trudniejsza sprawa*, krzyknęła 
przeraźliw;ie, bo ból jest silny ; lecz pomimo nale- 
gań otaczających ją aby zaraz wyssała jad z rany, 
nie miała odwagi wziąść do ust palca, ukąszonego. 
Widząc że czas płyWa, a ońa tego jedynego środka 
wahała ślę; uży2, młody uczeń medycyny z Bnik- 
śeli, który najpierwszy z Cantagrelem przybył do 
iTekas, przyskoczył do niej, gwałtem uchwycił jej 
palec, wyssał jad ;zóstawiony,* posypał prpchem 
ranę, spalił' go ;i przyłożył amoniaku.. Gdy przysłó 
do •wypicia znaczniejszej dozy wiskey^ znowu uką- 
szona kobieta niechciałą wy^id nad jeden mały 
klślisżek, 'gwałtem więc dopiero kilka: osób ją 
przy trzymało, ' przechylono jej * głoWę, ótworźond 
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usta i wlano blizko pół butelki trupku, a to wszy- 
stko ocaliło ją od nieochybnej śmierci. 

Zdaje się, że czyn młod ego akademika Rog^ef 'a 
poświęcającego się dla zachowania życia bliźniemu 
chociaż naturalny, wart większego uwielbienia jak 
czyny owych wielkich wodzów armii, co dla swej 
sławy każą się mordować krociom tysięcy żoł- 
nierzy. . 

Co do grzęchotników ostrzegano nas, by nie 
tylko strzedz się ich żądła, ale nawet ich wzroku, 
który ma posiadać nadzwyczajną magnetyczną siłę 
Opowiadano nam rozmaite zdarzenia podobne ra- 
czej do bajek z „Tysiąc i jednej nocy" aniżeli do 
rzeczywistości. Nie dawaliśmy im wiary, lecz póź- 
niej przekonaliśmy się i to nie raz, iż rzeczywiście 
niebyły one zupełnie bajkami. 

Gdyśmy już osiedlili się w naszej kolonii, przy- 
był do nas ze stanu Ohayo (Ohio) pastor sekty 
pietystów ną/wiskiem Allen, człowiek wysoko 
wykształcony; zwiedził on był już kolonję rolniczą 
North America Phalanx i przyjechał przy- 
patrywać się zakładaniu naszej, chcąc jedno z po- 
dobnych stowarzyszeń zaprowadzić w blizkości 
Cincinati. 

Pastor ten był zawołanym strzelcem szczegól- 
niej zaś lubił doświadczać swej celności na wężach^ 
nie ruszył się na krok bez dubeltówki i kładł 
trupem każdą dostrzeżoną gadzinę. Otóż pewnego 
dnia szedł do Dallas miasteczka położonego prze- 
szło 3 kilometry od kolonii a przechodząc przez 
las cedrowy usłyszał piskliwy głos jakiegoś zwie- 
rzątka. Zaciekawiony, zaczął się zbliżać w kierunku 
głosu i szukać oczami stworzenia które go wyda- 
wało. Niebawem ujrzał na wysokim drzewie wie- 

>7 
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wiórka, dziwnie niespokojną, kręcącą się w miejscu 
jakby przywiązaną. Długo nie mógł zrozumieć po- 
wodu tej trwogi ai nareszcie przyszły mu na myśl 
owe historye rozpowiadane o magnetyzmie grze- 
cłiotników. Z niedowierzaniem jednak, spojrzał 
około, śledząc obecności owego strasznego ma- 
gnetyzera. 

Jakże był zdziwiony, dostrzegłszy go rzeczy- 
wiście. Leżał on o podał na ziemi, przyczajony 
z oczyma wlepionemi w wierzchołek drzewa na 
którym była wiewiórka, zajęty widać cały magne- 
tyzowaniem swej ofiary, nie wiedział co się koło 
niego dzieje i nie zwrócił wcale uwagi na zbliża- 
jącego się pastora, chociaż nie więcej jak piędzie- 
siąt kroków ten był od niego oddalony... Biedna 
wiewiórka kręciła się jeszcze i piszczała czas nie- 
jaki na miejscu, później zaczęła się spuszczać na 
coraz niższe gałęzie drzewa. W ruchach jej zdawał 
się widoczny jakiś przymus, jakieś ociąganie się 
a głos żałosny stawał się coraz cichszy, jakby za- 
mierał. Pastor spojrzał wówczas na obrzydliwego 
gada, który z otwartą paszczą, nie spuszczając 
swych ślepi z ofiary^ zaczął powoli podsuwać się, 
ku podnóżu drzewa; żal się zrobiło strzelcowi nie- 
winnej ofiary, wymierzył dubeltówką w strasznego 
uwodziciela i swoim zwyczajem nie chybił. Nie- 
winne zwierzątko niejako ocknione, pisknęło jakby 
z radości i spiesznie poskoczyło na sam wierzchołek 
drzewa, z którego tak niechętnie przed chwilą się 
spuszczało. 

Nasz rodak doktór medycyny Maszke, który 
przyjechał nad brzegi Mississippi śledzić symptoma 
żóftej febry i leczyć ją, a który następnie padł 
sam ofiarą tej choroby, opowiadał mi także dzi- 
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wne rzeczy o magnetyzmie jaki w swym wzroku 
posiadają grzechotniki.. 

Miał on. upodobanie chowania w swym domu 
jadowitych wężów. Kazał więc zbudować ogrom- 
nych rozmiarów klatkę o żelaznych dość grubych 
pręcikach, z kilkunastu przegrodami i w niej utrzy- 
mywał starannie te potwory, badając ich obyczaje. 
Mieszkańców do tego żelaznego domku dostarczali 
murzyni umiejący chwytać ich żywemi bez obawy 
ukąszenia. Żywność jaką doktor dawał swoim 
strasznym wychowańcom, stanowiły po największej 
części żywe szczury,' znoszone' także przez murzy- 
nów. Klatka zaś owa była urządzoną w ten sposób 
iż każdą ze wspomnionych przegród, za pomocą 
gęstej drucianej zasuwy, można było podzielić na 
dwa oddziały, a w Jednym z nich zostawiwszy 
węża, w drugim bezpiecznie gospodarować. Do tej 
pustej więc komórki wpuszczano szczura, który 
zwykle jakby przeczuwając zgubę, tulił się w naj- 
ciemniejszy kącik i nieruchomy siedział. 

Za odsunięciem zasuwy w przegrodzie grze- 
chótnika, gdy już kat i ofiara pozostali sam na 
sam, wąż jakkolwiek głodny, leżał najspokojniej 
wlepiwszy tylko w ofiarę swe obrzydłe ślepie. Po 
kilku minutach tej niemej walki, szczur zaczął wy- 
dawać jęk przeraźliwy, po kilku znowu następnych 
minutach, zaczynał się kręcić i przeraźliwie pisz- 
czeć, aż nareszcie posuwać się ku gadzinie i ci- 
chnąć. W krotce potem był on już . w paszczy 
wroga. Utrzymują w tamtych krajach iż grzecho- 
tnik jest w stanie tak samo ubezwładnić człowieka 
i dla tego kazano się strzedz jego wzroku. 

Uczeni z którymi o tem rozmawiałem po po- 
wrocie do Europy stanowczo zaprzeczają owej 
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władzy magfnetycznej we wzroku grzechotnilca jako 
też i innych wężów. Nie mogę dyskutować z uczo- 
nymi w tym względzie, opowiadam tylko jako po- 
dróżnik com słyszał od bardzo ukształconych 
mieszkańców osiadłych w tamtych krajach. 

Ale czas już wielki wrócić do obozu nad stru- 
mykiem, gdzie naszego rodaka niespodzianie spot^ 
kałem, a który rozpowiadając mi o swym bucie 
i o wężu stał się przyczyną tak długiego ustępu 
o gadach. 

Pierwsza noc obozowania była bardzo spokojną 
i przyjemną nawet. Polak-kolonista, bawił u nas 
do późna w nocy, a nazajutrz rankiem powrócił 
znowu i towarzyszył nam aż do miejsca drugiego 
noclegu. Nie mógł on się dosyć nacieszyć rozmową 
ze mną, Ojczysta mowa, której sam już w poło- 
wie zapomniał, obudziła w nim wszystkie uczucia 
i wspomnienia , pieściła ona jego ucho jak najcza- 
rowniejsza muzyka. T-ubował się, zachwycał każdóm 
słowem mojćm. Rodzinna mowa obudzą niczćm 
niedające się zagładzić wspomnienia dziecinnego 
wieku i okolic, w których się młode lata spędziło. 

Nazajutrz raniutko zaczęliśmy się wszyscy krzą- 
tać około zwinięcia obozu. Wagoniery dosiadłszy 
trzech koników rozbiegli się szukać wołów, pusz- 
czonych na nocną paszę. 

Woły te pomimo, że są złączone jarzmem i spę- 
tane, zdołają jednak przez noc odejść od obozu 
niekiedy bardzo daleko. 

Wagoniery zatem, chociaż na szybkich koni- 
kach potrzebują niemałego czasu by je odszukać 
i do wozów przypędzić. 

Po pierwszym noclegu z łatwością przyszło wy- 
nalezienie tych zwierząt naszym wagonierom, bo 
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są domyślili, iż te woły kupione w okolicach Hou- 
ston rozeszły się do pastwisk na jakie zwykły 
były wychodzić. Znajomi miejscowości i pierwszego 
zaraz dnia dowiedziawszy się gdzie która para 
była kupioną w prost tam pojechali zkąd one po- 
chodziły. Pomimo tego jednakie dopiero koto go- 
dziny, jedenastej przed południem zdołali zgroma- 
dzić wszystkie dwadzieścia par, o tej dopiero go- 
dzinie mogliśmy wyruszyć w dalszą drogę, co nas 
troszkę niecierpliwiło, bo już o ósmej z rana było 
wszystko gotowem do pochodu. 

PierwsKego, drugiego i trzeciego dnia zatem, to 
jest póki droga nasza szła przez tak tam zwane 
łąki *) wyszukiwanie wołów szło jeszcze jako tako, 
i mniej więcej około jedónastej z rana zaczynaliśmy 
nasz pochód, a idąc aż do ósmej wieczorem prze- 
bywaliśmy sześć do siedm kilometrów dziennie. 
Lecz, gdy czwartego dnia weszliśmy w ogromne 
lasy, przez które dwanaście dni ciągiem podróż 
trwała, wynajdywanie było tradniejszem i żmu- 
dniejszćm, 



*) Łąkami nazywają w Texas nieuprawne pola. W rzad- 
kich kolonjach, jakie gdzie niegdzie napotkać moina, 
uprawiają zaledwie jedną lub dwie morgi kukurydzy 
reszta zaś grunta sluiy sapasi^. 

Stan Texas tak duży jak Francy a, jest tylko w je- 
dnej trzeciej kraju zamieszkały. Do tej zatem tylko 
częScI północno-wschodniej, wszystkie niniejsze opisy 
się stosują; o równinach piaszczystych na południu, 
o górach i lasadi środkowych, o stepach i górach 
zachodnich, nie ma co wspominać, ponieważ te 
wszystkie strony są przebiegane często i)rzez dzikich 
Indyan, którzy niepozwalają się osiedlać osobuym ko- 
lonistom. 
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Na drodze naszej mieliśmy spotkać trzy mia- 
steczka: Anderson, Spring^eld i Korsykanę. Wa- 
goniery nie znali ani tych miasteczek, ani natu- 
ralnie drogi do nich prowadzącej. Lecz gdyśmy 
się z nimi godzili o cenę, oświadczyli iż będzie 
wszystko all-right (wszystko dobrze), ponieważ nie 
pierwszy raz zdarza się im prowadzić po Texas 
woły z wozami a jeszcze nigdy nie zabłądzili, 
a zatem doprowadzą nas bezpiecznie, choćby na 
koniec świata. W Houston wskazano nam kieru- 
nek pierwszego z tych trzech miasteczek, to jest 
Anderson, w tym kierunku więc szliśmy, dopy- 
tując się w rzadkich kolónjach po drodze, czy do- 
brze idziemy ? Za wejściem . w lasy zostaliśmy po- 
zbawieni tych wszystkich wskazówek, kolonii już 
nie było, jadącydi lub idących w tamtych nieza- 
ludnionych krajach ani nadziei s]x>tkać, na oślep 
więc wagoniery wybierali drogę. » 

Skorośmy napotkali dwie lub trzy ścieżki, roz- 
chodzące się w rozmaite strony, wagoniery wjeż- 
dżali na taką, która się zdawała najprostszą; lecz 
często po niejakim czasie, wybrana droga skręcała 
na prawo lub lewo, albo też raptem nie było wię- 



W północnej zamieszkałej części, tam właśnie 
gdzieśmy się udawali, uprawianemi są: przenica, żyto, 
owies, jęczmień, i. t d. a nad samą granicą półno- 
cno - wscłiodnią, około rzeki czerwonej trzcina cukro- 
wa i drzewa bawełniane. 

W innycłi zaś częściacłi to jest południowo - wscho- 
dnich, południowo - zachodnich i środkowych, kuku- 
rydza jedynie uprawiać się może. Mieszkańcy tych 
rozległych przestrzeni trudnią się chodowaniem bydła 
stepowego. 
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ćej śladu, wtenczas siekiery były w robocie i te- 
rować musiały nową drożynę według- busoli. 

Po każdym noclegu, zanim wszystkie dwadzieś- 
cia par wołów, były odszukane w tych gąszczach, 
w najszczęśliwsze dnie koło południa, często do- 
piero o drugiej lub trzeciej po południu wyrusza- 
liśmy w dalszą drogę. Wagoniery obiegając co 
rano na koniach, okoliczne miejsca noclegu, od- 
kryli zawsze albo jakie źródło, albo tez rowy 
gdzie choć trochę wody się znajdowało, tam więc 
dążyliśmy na noc następującą. 

Raz nam się zdarzyło dwa dni stać na jednśm 
i tćm samćm miejscu, gdyż kilku par wołów nie 
można było odnaleźć; koniki też przez te dni 
miały za swoje, latając od rana do wieczora bez 
żadnego odpoczynku: trzeciego dnia dopiero wa- 
goniery spostrzegli woły leżące w niedalekim od 
naszego obozowiska gąszczu ; tymczasem inne znowu 
puszczone na paszę się rozeszły, i tak nieustannie 
wyszukiwać trzeba było to jedne to drugie. Po- 
dobny wojaż, nauczyłby najniecierpliwszych ludzi 
być cierpliwemi. 

Najnieznośniejszą i najwięcej nudną,, była prz^- 
{H-awa przez rowy, jakie służą za koryta strumie- 
niom, wtenczas kiedy w tamtych krajach deszcze 
padają. Zjeżdżając z góry, prawie zawsze najmniej 

. jeden z czterech wozów się wywracał, trzeba było 
więc pakunek zbierać i na nowo ładować, pod 

. górę zaś wagoniery przyprzęgali wszystkie 20 par 
do jednego wozu. 

A z temi wołami niesfornemi, nie nauczonemi 
ciągnąć w takiej liczbie, wieleż to kłopotu i trudu 
się użyło zanim z miejsipa wyruszyły. 
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Czterech wagonierów chodziło od jednej pąiry 
do drugiej i przemawiali do tych zwierząt bardzo 
czułemi słowami, nakłaniając ich aby się razem ru- 
szyły i pochlebiając im głaskaniem po mordach, 
to trwało do dziesięciu minut, poczem zaczęli ich 
popędzać, lecz woły tej pierwszej przemowy nigdy 
nie usłuchały i każdy szedł w inną stronę, wów- 
czas następowało nielitościwe okładanie zwierząt 
wielkimi drągami i krzyki tych, którzy przed 
chwilą tak po przyjacielsku się z nimi obchodzili. 

Krnąbrne i przyzwyczajone do swobody na pu- 
styniach texańskich woły, jeszcze bardziej uporczy- 
wemi się stawały, i każda para ciągnęła gdziein- 
dziej, jakby chciały pokazaćj iż tym sposobem do 
ładu z nimi dojść nie można. Wagoniery wówczas 
rzucali swe kapelusze słomiane o ziemię, darli się 
za włosy i konferowali zwykle bardzo burzliwie, 
bo każdy z nich spędzał winę na innych. Gdy se- 
sya ta, trwająca kilka minut skończyła się, prze- 
mieniali wówczas stanowiska swoje w ten sposób, 
iż ten co na samym przodzie popędzał woły, za- 
bierał miejsce ostatniego, który zastępował drugiego 
i tak dalej; znowu przemawiali łagodnie do zwie- 
rząt, głaskali je i niejako prosili o ciągnienie razem, 
później znowu następowało popędzanie, okładanie 
drągami, rzucanie kapeluszy o ziemię, darcie się za 
włosy i nowa narada, i tak po kilka razy, aż na- 
reszcie wóz został wciągnięty na górę, na wydo- 
byciu zaś czterech w podobny sposób, zawsae zszedł 
dzień cały. I dlatego gdyśmy nad wieczorem napo- 
tkali podobny rów, trzeba było odłożyć przeprawę 
do drugiego dnia. 

Dziesiątego dnia naszej podróży przez las, ujrze- 
liśmy nagle przed sobą pożar, paliły się trawy i 
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zielska leśne na znacznej dosyć przestrzeni zagra- 
dzając nam drogę, a myśl, że możemy być lada 
chwila dokoła otoczeni ogniem, nie małej nabawiła 
nas trwogi. Wagoniery nasi podjęli się zbadania 
złego i wynalezienia bezpiecznej drogi. Dosiedli 
więc koników i śmiało jeden z nich, nie zważając 
na palącą się pod jego nogomi trawę, galopował 
naprzód, by się przekonać o szerokości ogniowego 
pasa, drugi pojechał w prawo, trzeci w lewo. My 
zobaczyć czy go wyminąć będzie można z ła- 
twością. 

Po dość krótkim czasie, wrócili wszyscy. Trawa 
paliła się w poprzecznym do naszej drogi kierunku, 
daleko w prawo 1 w lewo, ale szerokość pożaru 
nie wynosiła jeszcze jak pareset kroków; nie było 
zatem innej rady, jak przebyć ten pożar, tembar- 
dziej, że jeden z wagonierów odkrył po za ogniem 
szeroki i trochę wodą napełniony rów, za który 
raz dostawszy się, mogliśmy już całkiem być bez- 
pieczni. 

Trwoga o życie, dodaje nieznanej siły i odwagi. 
Tak jak na morzu, gdy w spód okrętu woda ja- 
kimkolwiek sposobem się zakradnie, wszyscy pa- 
sażerowie, nawet najdelikatniejszego zdrowia, biorą 
się do pompowania jej, aby zastąpić strudzonych 
majtków, bo zagrożeni są zatopieniem statku, tak 
też i my, bojąc się być spalonymi, rzuciliśmy się 
wszyscy do szpadli, do siekier, i zaczęliśmy torować 
szeroką drogę dla wołów i wozów usuwając gore- 
jącą trawę. Szczęściem, że trawy w tem miejscu 
nie były gęste ani wysokie i przy samej ziemi się 
tliły, z niewielką trudnością przychodziło nam to- 
rowanie tej drogi, lecz przez blizko '/a kilometra 
długości, praca była długa i mozolna, pot lał się 
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" Z nas obficie, zarówno z trwogi jak 1 z trudów, na- 
reszcie doprowadziliśmy szczęśliwie i woły i wozy 
do rowu, a przeprawiwszy się na drugi jego brzeg, 
odetchnęliśmy swobodniej. 

Pewnego dnia nabawiło nas strachu znowu, 
spotkanie dwóch dzikich Indyan z bronią na ple- 
. cach, prawie zupełnie nagich, z włosami długiemi 
W warkocze splecionemi, z twarzami pomalowanemi 
, na kojor ceglasty. Myśleliśmy, ii byli awangardą 
liczniejszej i uzbrojnej hordy, i że będziemy musieli 
bitwę stoczyć, aby uchronić nasze czaszki od skal- 
powania (zdjęcia z czaszki włosów ze skórą). Wa- 
goniery świadomi zwyczajów dzikich tndyan« któ- 
rzy czasami w lasach zamieszkałej części Texas 
się pokazują, uspokoili nas jednak, upewniając, iż 
, to byli tylko złodzieje na konie, które kradną bar- 
. dzo zręczpie i z wielką śmiałością; następującej 
. też nocy, ostrożność wielka była zachowaną w na- 
szym obozie. 

W zachodniej części Texas, koloniści nie osie- 
dlają się pojedynczo z obawy napadu dzikich, ale 
~ budują chałupy jedne przy drugich, tworząc nie- 
jako wioski dla łatwiejszej i wspólnej obrony. Po- 
mimo, to Indyanie napadają w celu kradzieży. Je- 
żeU broniących swej własności mieszKatńców, skut- 
kiem liczebnej większości dzicy pokonają, to mor- 

* dują wszystkich bez wyjątku, obdzierają skórę z wio- 

• sami z głów ofiar, palą budynki, a zabrawszy cały 
dobytek, uchodzą w swoje siedziby niedostępne.-^— 
Ci dwaj, których spostrzegliśmy, widząc nas uzbrojo- 

' nych w dubeltówki i w dość znacznej liczbie, je wró- 
cili się szybko w bok i ukryli się w gęstych zaro- 
. ślacłi lasu, bo będąc tylko dwóch iiękli dę, leez 
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gdyby byli liczniejsi niezawodnie spróbowaLliby 
•'zmierzyć się z nami. ' ' 

Niekiedy dla tirozmaicenia naszej nudnej i je- 
dnostajnej podróży polowaliśmy. Najczęściej padały 
króliki, które przyrządzone na kolacyę, wcale 
smaczne się nam' wydawały, czasami zabijaliśmy 
Wiewiórki, lecz mięso ich było miękkie i mdłe. Naj- 
" większego festynu używaliśmy gdy ubito daniela, 
lecz to rzadko przytrafiało się... Raz o świecie'lril- 
kunastu kolonistów szło z kubłami do strugi^ pły- 
nącej ó tysiąc kroków od obozu, z przeciwnej sti-ony, 
zapewne w celu ugaszenia pragniehJa postępowało 
całe stado danieli wyciągnięte sznurem w uczbie 
około pięćdziesięciu. Kilku* z kolonistów porziiciło 
kubły i pobiegło po dubeltówki, lecz zwierzęta te 
nie przyzwyczajone do widoku ludzi, instynktem 
odgadtijąc nieprzyjaciół, w tej chwili pierzcHnięły . 

Szesnastego dnia nareszcie wyszliśmy z lasu, 
i z wielką radością ujrzeliśmy miasteczko Ander- 
son, na wzgórzu położone. Po za miastem rozcią- 
gały się, nieprzejrzane okiem , pokryte wysoką 
trawą, tak nazywane łąki, czyli poła nieupraw'ne. 

Po jednodniowym wypoczynku w Anderson, 
wyruszyliśmy w dalszą, lecz już trochę przyjemniej- 
szą i łatwiejszą drogę. Pochód przez te stepy był 
daleko szybszy i wyszukiwanie wołów mniej mar- 
nowało czasu. Ostrzeżono nas w miasteczku o po- 
trzebie zabrania na wozy, zapasu drzewa do goto- 
wania, gdyż na łąkach czasem przez kilka dni nie 
zdarza się napotkać choćby najmniejszego krzaka* 
Nadto radzono nam ostrożność w wybieraniu miejsc 
na zakładanie ognisk. Pożar bowiem tych łąk jest 
daleko straszniejszy i niebezpieczniejszy aniżeli la^. 
Sucha a wysoka trawa^ z wielką łatwością się zaj- 
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muje, płonie silnym i szybko siq posuwającym 
ogniem, z pośród którego uciec bardzo trudno, na- 
wet na najdzielniejszym rumaku. 

Liczne stada, bydła, koni, trzody, pasące się na 
tych ogromnych przestrzeniach, uciekają wów- 
!>zas w największym pędzie, wydając głosy 
trwogi, a wiedzione instynktem zachowawczym dąią 
do miejsc, w których chociaż troszkę wody lub ba- 
gna znaleźć można i uchronić się niebezpieczeństwa. 
Gromady wężów i gadzin pełzną także z pośpie- 
chem i przerażliwćm sykaniem ku owym zbawczym 
^ miejscowościom. 

Nasza karawana posiadając tylko trzy koniki na 
trzydzieści siedm osób, musiałaby nieochybnie zgi- 
nąć w podobnej katastrofie. 

Piątego dnia po wyjściu z Anderson, przybyliśmy 
do niewielkiego lasku, w środku którego był młyn 
parowy i dwa dość duże domy. Jeden z tych ostat- 
nich służył na skład żelaziwa, kukurydzy, mąki 
pszennej , wiskey, tabliczek prasowanego tytoniu 
na prymki, cygar, cukru, herbaty, kawy i innych 
podobnych najwięcej poszukiwanych a nie zbytko- 
wych towarów; drugi zaś był mieszkaniem mły- 
narza i kupca. 

Gdyśmy zapytali, czy daleko byliśmy od mia- 
steczka Springfield odpowiedziano nam* że właśnie 
w nićm się znajdujemy. Oznaczone na karcie, wy- 
mienione w geografii owę miasto, posiadało tylko 
trzy budynki wyżej wymienione. 

Jako środkowy punkt okolicznych kolonii, miało 
dość ważne znaczenie i skupiało w sobie mnóst>vo 
interesów. Koloniści przywozili kukurydzę do zmie- 
lenia, zaopatrywali się w potrzeby codzienne do 
życia i zbywali jedni drugim swe płody. 



Nakupiwszy artykułów rozmaitych, napiwszy się 
doskonałej źródlanej wody, (bo Spring znaczy źró- 
dło, field pole i dlatego to miejsce zwane było 
Springfield) napoju nieoszacowanego dla nas, którzy 
byliśmy zmuszeni pić go często z kałuży 1 na w pół« 
z błotem; napełniwszy nim nasze beczki, nieza- 
trzymaliśmy się długo w tem mniemanóm mia- 
steczku. 

W kilka dni później ujrzeliśmy znowu miaste- 
czko, ale już większe i porządniejsze aniżeli dwa 
pierwsze spotkane w naszej wędrówce po stepach. 
To ostatnie nazywało się Korsykana i liczyło prze- 
szło looo mieszkańców. Założone i zamieszkałe nie- 
gdyś przez Meksykanów zachowało prawie wszy- 
stkie zwyczaje hiszpańskie. 

W okolicach Korsykany, juź gdzie niegdzie da- 
wały się widzieć pola uprawne, a na nich bujające 
kłosy żyta lub pszenicy. 

Dziwna zaprawdę, jest natura ludzka! 

Gdy codziennie się widzi pola uprawne, widok 
ich jest obojętnym. Po kilkumiesięcznym jednak 
niewidzeniu, gdy się je ujrzy, nadzwyczaj miłe wra- 
żenie ten widok czyni. 

Począwszy od miasteczka Korsykana, w drodze 
ku miejscu naszego przeznaczenia, napotykaliśmy już 
daleko częstsze kolonje, domy porządniejsze i pola 
poobsiewane; jednem słowem po przebyciu pustyń 
weszliśmy w kraje zamieszkałe przez rolników 
i z tego powodu podróż nasza przez ostatnie sześć 
dni była daleko znośniejszą i przyjemniejszą. 

O pięć kilometrów za Korsykana, stanąwszy 
około drugiej godziny po południu na odpoczynek, 
bo wielkie gorąco dokuczało nam. dnia tego, ude- 
rzył nasze oczy domek stojący lia ustroniu, nad- 
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2wyc2aj czysty a. nawet elegancki, co w tamtych 
stronach było osobliwością. Domek ten wyglądał 
jakby, jaka oaza z poza otaczających go drzew ma.- 
gnolłi i wspaniałych palm cypryjskish czyli bana- 
nów; a że gościnność texańska pozwala, wejść do 
każdego domu, dla odpoczęcia i ochłodzenia się 
kwaśnem mlekiem lub czystą wodą, i że z drugiej 
strony mieliśmy w przyszłości być sąsiadami (bo 
nasza kolonja leżała tylko o 15 kilometrów od 
tego miejsca), zaciekawieni kto mieszka tak ele- 
gancko i chcąc zrobić znajomość, dosiedliśmy z pa- 
nem Cousin koników, udaliśmy się do ładnego 
domku i weszliśmy, jak tego zwyczaj tamtejszy 
wymaga, bez zapytania czy nas pragną przyjąć 
lu& nie. 

Zastaliśmy w nim właścicielkę jeszcze młodą 
osobę, ubraną bardzo starannie, i małą dziecinę 
kręcącą się koło swej matki, na której twarzy, 
w oczach i całej postawie było wyryte jakieś nie- 
wypowiedziane cierpienie moralne. Przyjęła ona 
nas grzecznie i z godnością. Kazała murzynce wy- 
nieść zimnej wody i wazę kwaśnego mleka, zapra- 
szając abyśmy się ochłodzili, potem siadła w ką- 
ciku i smutnym wzrokiem spoglądała na swe dzie- 
cię. Na zadawane pytania odpowiadała yes albo no 
(tak i nie), tak, iż było widocznóm, że ją wszelka 
rozmowa trudziła. Nie śmieliśmy się zapytać o przy- 
czynę tak głębokiego smutku, podziękowawszy 
więc za gościnność oddaliliśmy się wkrótce. 

O dwa kilometry z tamtąd stanęliśmy nad źró- 
dłem na nocleg. Nie daleko od naszego obozowi- 
ska był znowu domek, nie tak wprawdzie elegan- 
cki jak tamten cośmy w południe widzieli, ale bar- 
dzo przyzwoity, widać, że zamieszkały przez za- 
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możniejiązych Jkolpnlstów. Po wieczerzy, udaliśmy, 
się ' znów. z wizytą do tego domku w. którym (ja- 
keśmy się dowiedzieli), mieszkał judge (sędzią) jeż- 
dżący 3 razy w tydzień do Korsykany" sądzić 
sprawy. 

Zapytaliśmy się go czy nie .wió przyczyny tak 
głębokiego smutku swej" blizkiej sąsiadki, którąśmy 
odwiedzili przed kilku godzinami. Opowiedział nam 
jej historyę i istotnie tragiczną ona była. 
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* ani N e w c a s t (nazwisko tej damy) była An- 
gielką i przyjechała z Liwerpool najpierw do środ- 
kowej Ameryki z mężem i bratem męża, należą- 
cymi do kompanii zamierzającej osuszyć jezioro 
Managua położone w Rzeczypospolitej Nić a-, 
r a g u a. 

Podania Indyan tamtejszych niosły, iż ^a cza- 
sów podbicia tej części Ameryki przez Korteza, 
Pizara i ich następców, kacykowie podówczas panu- 
jący, dowiedziawszy się o okrucieństwach, jakie 
biali ludzie wyrządzali w Meksyku i o prześlado- 
waniach jakich doznał od nich Montezuma, od 
którego chciano dowiedzieć się gdzie ukrył swe 
skarby, chcąc uniknąć podobnych męczarni, wszy- 
stkich swych bożków ze złota wyrobionych, równie 



jak i wiele innych kosztowności w brylantach, per- 
łach, dro^ch kamieniach i t. d, powrzucali w je- 
zioro Managua; a że niektóre fakta późniejsze 
wskazywały, iż czasami znajdowano w tych wo- 
dach jakiś kamień wielkiej wartości, lub naczynia 
z dobrego złota, utworzyło się więc kilka kompanii 
w Liwerpool, które zapłaciły rządowi Nicaragua 
za pozwolenie osuszenia jeziora, z prawem wydo- 
bycia z niego na ich korzyść skarbów, jakie tam 
znajdować się miały. 

Wiadomo iż czynna a wierząca w siebie rasa 
Anglo-Saksonów poświęca często ogromne kapitały 
na przedsiębiorstwa, jakieby w innych krajach zna- 
lazły tylko największe niedowiarstwo i ani grosza 
kredytu. Nic więc dziwnego, że po zbankrutowaniu 
już dwóch kompanii, zawiązanych w celu osusze- 
nia jeziora Managua, znalazła się trzecia, która 
chciała próbować, czy nie będzie miała większego 
szczęścia lub większej umiejętności. Do tej ostatniej 
należało dwóch braci Newcast, z których jeden 
był kawalerem, drugi zaś żonaty był właśnie mę- 
żem tej .pani co swoją melancholją tak nas zajęła. 

Pani Newcast przyjechała z mężem i małą 
córeczką dwa lata mającą do Nicaragua i zo- 
stawała tam przez lat cztóry, w przeciągri których 
urodziło się jej drugie dziecko. Ona i jej dwoje 
dzieci były jedyną pociechą i szczęściem męża 
w jego trudzących a pełnych zmartwień pracach, 
z przyczyny niepowodzenia przedsiębiorstwa. Trze- 
cia ta kompanja bowiem zbankrutowała jak i jej 
poprzedniczki, nie dopiąwszy zamierzonego celu. 

Pb tern niepowodzeniu, niektórzy ze wspólników 
powrócili do Anglii próbować innych spekulac)d. 
Bracia Newcast zaś umyślili pozostać w Nowym 
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Świecie, aby z resztkami ocalonych funduszów, od- 
zyskać przez pracę straty poniesione w bankrucr 
twie kompanii, do której należeli. 

Zostawiwszy tedy panią Newcast z dziećmi 
w miejscu, gdzie przez cały czas odbywanych prób 
osuszania jeziora mieszkała, wsiedli na koń i udali 
się w drogę dla wyszukania stosownego miejsca 
do założenia jakiejkolwiek gałęzi przemysłu. Prze- 
byli w ten sposób niemało kraju, nim zajechali do 
miasta Meksyku. Klimat łagodny i ciągle jedno- 
stajny, to jest wieczna wiosna, przypadł im do 
smaku i chcieli tam się osiedlić, lecz powziąwszy 
wiadomość, że często zmieniające się rządy, obcią- 
żają nadzwyczajnemi podatkami przemysłowców 
cudzoziemskich, bo krajowcy przyzwyczajeni do 
próżniactwa nie mają czem płacić, zaniechali tej 
myśli i udali się do przyległego Texas, gdzie prze- 
bywszy długie i bezludne pustynie, ujrzeli wreszcie 
żyzne strony północno-wschodnie i wtedy to obrali 
miasteczko Korsykanę za punkt przyszłych dzia- 
łań przemysłowych. Tu, kupili dwiesekcye gruntu 
z lasami (1.200 akrów), kilku murzynów i zaczęli 
stawiać młyn parowy jakiego nie było do ówczas 
jeszcze w okolicy. 

Podróż konna dwóch braci i rozmaite przygo- 
towania do założenia początkowej osady, trwały rok 
cały, przez który pani Newcast pozostała w Ni- 
caragua, miała tylko dwa razy od nich wiado- 
nąość. Nie przyzwyczajona do podobnej a tak dłu- 
giej samotności, niespokojna ciągle o los męża, ży- 
jąc w odosobnieniu w niezaludnionej okolicy, byłaby 
niezawodnie dostała pomieszania zmysłów, gdyby 
nie dwoje dzieci, które potrzebując jej opieki do- 
dawały jej odwagi i — jeżeli można się tak wy- 

18 
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ra2ŁĆ — nabrała ona więcej miłości, aniżeli każda 
matka w zwyczajnych warunkach żj^ia. Strata 
zatem jednego dziecięcia i to w skutek niezwy- 
kłego a okropnego wypadku, pogrążyła ją w tę 
niczem nie mogącą się zatrzeć melancholję, wyrjrtą 
na jej twarzy. 

Wypadek ten straszliwy spotkał ją w połu- 
dniowej części Texas, gdy sprowadzała się z dzie- 
ćmi i mężem, który po nią pojechał aby ią prz}^- 
wieźć do nowej przez obu braci wybranej siedzib}^ 

Wagon zaprzężony czterma mułami, w jakim 
odbywali podróż był eskortowany przez trzech 
murzynów, opatrzonych w doskonałe strzelby dla 
obrony od drapieżnych zwierząt i dzikich ludzi. 

Po przebyciu szczęśliwem pustyń środkowej 
Ameryki i wzdłuż całego kraju meksykańskiego 
gdzie nieustannie kręcą się bandyci czychający 
na zdobycz, przybyli nareszcie do Texas ucieszeni 
niejako nadzieją, że za dni kilkanaście staną u celu 
i zakończą nużącą i ze wszech miar przykrą 
podróż. 

Jednego dnia nad wieczorem po żmudnej prze- 
prawie przez rzekę Colorado stanęli obozem 
w lasku, niedaleko osady złożonej z kilkudziesięciu 
chat. W godzinę po rozlokowaniu się, gdy już 
W3rpr zegnawszy muły puścili je na paszę i zaczęli 
się krzątać około zwyczajnych zatrudnień, to jest: 
rozpalania ognia dla przyrządzenia wieczerzy it. p. 
usłyszeli w osadzie strzały i spostrzegli jedną 
chatę gorejącą ogniem. Domyślili się zaraz, iż to 
był napad dzikich Indyan, częsty w tamtych stro- 
nach a przedsiębrany dla zabrania mieszkańcom 
osad dobytku w koniach, wołach, trzodzie i t. d. 
Pan Newcast porwał za broń i kazawszy ją 
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wziąźć takie towarzyszącym murzynom, poszedł 
z nimi spędzać rozproszone po lasku cztery muły, 
bo wiedział iż na te zwierzęta Indyanie są najbar- 
dziej łakomi... W tej chwili dzicy wyparci strza- 
łami przez mieszkańców osady, uciekali na koniacii 
do lasku i właśnie w stronę, w której państwo 
Newcast załoJ:yli obozowisko. Starsza siedmioli 
córeczka przestraszona tym widokiem biegł, 
ojca niedaleko zaganiającego muły, aby przy! 
na ich obronę i tak nieszczęśliwie znalazła si^ 
drodze pędzącego w cwał jednego z uciekają 
Indyan, że ten nie zsiadając z konia, ze zgra' 
ścią gimnastyczną właściwą dzik<m, porwą 
i uwiózł z sobą. 

Pomimo iż to było dość późno wieczorem, 
jasnym jak są. wieczory i noce texańskie, m. 
widziała to porwanie i wydając przeraźliwy ok 
padła bez zmysłów. J-egenda florencka niesi< 
lew na rozpaczliwy głos matki wypuścił ze 
paszczy dziecię które porwał ; dziki człowiek w 
klejszy jak drapieżne zwierze, obejrzał stę t 
i poleciał dalej unosząc swą zdobycz. 

Na rozdzierający krzyk biednej matki przyl 
mąż przestraszony, a ocuciwszy ją dowiedzia 
doptćro o strasznym nieszczęściu ; wsiadł więc 
raz ze swoimi murzynami na muły i pogni 
dzikiemi, lecz zaledwie ujechał kilkaset krokó\ 
trzymał go przeraźliwy jęk — struchlał, spc 
wszy bowiem koto siebie , ujrzał swe dziście If 
i zakrwawione, a przybliżywszy się spostrzeg 
miało zdartą skórę z włosami z czaszkL ] 
człowiek bojąc się aby mu ofiara którą żd 
nie uszła, zwolniwszy trochę biegu swego 1 
l8* 



— t^6 — 

oskalpował *) ją i rzucił na ziemię. Oddychała je- 
szcze biedna dziewczynka, wydając kiedy niekiedy 
bolesne jęczenie. Z zakrwawionem sercem podniósł 
ją ojciec i z największą ostrożnością przyniósł do 
matki, na rękach której skonała. Obraz ten zlanej 
krwią i w cierpieniach wyziewającej ducha dzie- 
ciny, stoi jej zawsze na myśli i nie może się 
uspokoić. 



XXIII. 



ą E U N I O N. 



N 



areszcie po trzydziestu dwóch dniach marszu 
krokiem prawdziwie wołowym, bo zastosowany do 
chodu tych zwierząt, niedoznawszy żadnej znacz- 
niejszej przeciwności, przywlekliśmy się w dniu 
trzeciego maja na miejsce, w którem Cantagrel 
zaczął juź drugi dom budować, i które nazwał 
R ó u n i o n. Miejsce to bowiem podług jego pla- 
nów miało być punktenf zbiorowym dla wszyst- 



') Fenimor Cooper dawno juź obznajmił czytelników 
z tym zwyczajem dzikich Indyan w Ameryce. Do- 
tychczas zwyczaj podobny trwa. Im który z nich 
więcej oskalpuje białych ludzi, tem więcej zaszczytu 
ma przed swoimi towarzyszami i zasługi przed do- 
wódzcą. Opowiadają o tem, dawniej dzicy a potem 
przyswojeni Indyanie którzy się osiedlili i rolę upra- 
wiając, stali się łagodnymi. 
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kich .kolonistów i stolicą wszystkich mających 
w przyszłości powstawać osad. 

Cantagrel *) przyjechał z Belgii już od pięciu 
miesięcy do Dallas. Zaopatrzony w potrzebne fun- 
dusze do zakupienia ziemi i mając upoważnienie 
od komitetu kompanii kolonizacyjnej zawiązanej 
w Brukselli, zajął się gorliwie wynalezieniem naj- 
stosowniejszej miejscowości na uprojektowaną 
kolonję. 

Plan Considerant'a był: naprzód, założyć kilka 
później kilkanaście stowarzyszeń rolniczych około 
siebie, na wzór North America Phalanx 
i innych które się udały i prosperowały w Stanach 
Północnych; w przyszłości zaś, za lat 6, 8 lub lo, 
skoroby wszystkie te stowarzyszenia doszły do 
pewnego punktu dojrzałości; sformować jeden dwa 
lub trzy Falanstery na wielką skalę, to jest takie 
jakie były wskazane przez Fourier'a w jego dzie- 
łach, czyli: Stowarzyszenia pracy, talentu 

ikapitału. 

' ■ ' . 

Widać jednak że godzina nie wybiła jeszcze, 
bo pomimo znakomitego zdatnością naczelnika, po- 
mimo znacznych zasobów pieniężnych, dostar- 
czanych przez kompanję kolonizacyjną uformowaną 
w Brukselli, pomimo zapału i poświęcenia bardzo 
wielu wysoko wykształconych ludzi; próba się nie 
powiodła, jak to zaraz bliżej opowiem, cytując wy- 
jątki z mojego dzienniczka. 



*) Cantagrel, dawny reprezentant narodu w izbie pra- 
wodawczej francyzkiej w 1850 r. jest dzisiaj je- 
ditym z najwięcej wptywowycb członków rady mu»^ 
oic^pajnej paryzkiej. 
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Cantagrel, jak po większej części wszyscy Fran- 
cuzi nie umiał żadnego cudzoziemskiego języka. 
Powziąwszy zamiar udania się do Ameryki, wziął 
się wprawdzie do praktycznej nauki angielszczyzny, 
wyuczył się na pamięć całej metody Olendorfa 
i zdawało mu się iż o potocznych rzeczach z Ame- 
rykanami rozmówić się potrafi; zawiódł się jednak 
bardzo; z jego angielskiej mowy mało kto mógł 
się coś domyśleć, szczególniej zaś on Amerykanów 
zrozumieć z początku nie mógŁ Na szczęście to- 
warzyszył mu Roger uczeń medycyny uniwersy- 
tetu brukselskiego, który zdecydował się dzielić 
losy naszego pj^zedsięwzięcia i razem z Cantagre- 
lem przybył do Ameryki, a który znając dobrze 
język niemiecki i będąc młodszym, wkrótce mówił 
nieźle potrzebnym tam językiem. 

Gdy przyjechali do Dallas, wskazano im pułko- 
wnika wojsk Stanów Zjednoczonych, który za od- 
znaczenie' się w wojnie meksykańskiej (1846 roku) 
otrzymał w nagrodę wielkie obszary ziemi w Sta- 
nie Texas, a przytem jeszcze ponaby wał W a r- 
ranty (tytuły własności na pergaminie) od 
innych oficerów i żołnierzy, podobnież jak on 
przez naród obdarowanych. 

Dallas jest na drodze z Meksyku do Stanów 
Zjednoczonych, wszyscy zatem wojskowi wracający 
po skończonej kampanii z warfatitami w kieszeni, 
tamtędy musieli przechodzić. Nie jeden z żołnie- 
rzy a nawet oficerów, hiemając funduszów na 
dalszą drogę, lub nie myśląc nigdy zostać kol€>- 
nistą. spr;cedawął za bezcen swój .tytuł- własności 
na -300, 600 lub więcej akrów wydany.' Pułkownik 
Jhonson kupował bardzo t^nio podobne' tytuły, 
płacąc po ^j^ a najwięcej dolara za mórg -gntntu 
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i tym sposobem stał sit^ właścicielem znacznych 
obszarów w okolicy Dallas położonych. 

Pułkownik ten całą swoją rozleg-łą własność 
podzielił na sekcye zawierające po x6oo akrów 
w taki sposób: iż każda z nich zawierała w sobie 
jakąś część lasu, łąk i pól zdatnych do uprawy. 
W każdej z nich wybudował mały domek, okolił 
płotami 20 akrów ziemi, mającej stanowić przy- 
szły ogród lub pastewnik, a tak powiększywszy 
znakomicie wartość całych sekcyi, odprzedawał je 
z wielkiem zyskiem, bo po 3, 4 do 5 dolarów za 
każdy akr, czyli każdą sekcyę od 1800 do 3000 
dolarów. 

Zważywszy że domek taki a raczej szałas bez 
drzwi i okien przy obfitości drzewa na miejscu 
i przy pracy kilku murzynów niewolników, kosz- 
tował najwięcej już z ogrodzeniem 250 do 300 do- 
larów, pojąć łatwo, iż pułkownik spekulant dosko- 
nałe robił interesa. /. 

Cantagrel wszedł z nim w układy, a wybrawszy 
dwie sekcye stykające się z sobą, o 3 kilometry 
od Dallas położone, nabył jedną po 3 dolary za 
akr, drugą zaś ze względu na lepszy gatunek 
ziemi, na las piękny cedrowy i na płynącą środ- 
kiem rzekę Trinity, płacił po 5 dolarów. Razem 
więc 1 200 morgów kosztowało 4800 dolarpw (około 
25000 franków). 

; ^ W domku tej nadrzecznej sekcyi, Cantagral 
z Rogerem założyli główną kwaterę, zakupili 
kilka par wołów, a na jąwszy robotników i cieśli 
w miasteczku Dallas, ^ zajęli się sprowadzaniem 
drzewa z lasu i, budowaniem. Ani chwili czasu nie 
zmarnowali, tak że za naszem przybyciem zasta- 
liśmy już i ziemię na początkową pracę (bo w miarę 
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przybywania kolonistów miano dokupywać daleko 
znaczniejsze obszary) i jeden dom obszerny na tym- 
czasowe umieszczenie przybyłych zupełnie gotów, 
drugi zaś rozpoczęty, równie jak niewielką ku- 
chenką oddzielnie wystawioną i budulcu sporo 
obrobionego zwiezionego. Zasługa tego pośpiechu 
należała się także w znacznej części robotnikom 
Amerykanom, którzy wprawdzie sowicie każą so- 
bie płacić, ale pracują też niezmordowanie i ze 
szczególną szybkością umieją wznosić nie wytworne, 
lecz trwałe i wygodne budowle. 



XXIY, 

WYJĄTKI Z DZIENNIKA PROWADZONEGO OD CZASU 

PRZYBYCIA DO REUNION. 



D 



nia 4. maja. W dniu onegdajszym w po- 
łudnie przechodząc koło jednej kolonii blizko na- 
szej drogi położonej, wstąpiliśmy dla ochłodze- 
nia się miśkiem kwaśnem. Zapytany przeze- 
mnie gospodarz czy nie wić, jak daleko przy- 
były do Dallas od kilku miesięcy Francuz kupił 
ziemię ? odpowiedział : iż o niecałe pięć kilometrów 
nowy duży dom jest już przez niego wystawiony, 
i że pobliżsi sąsiedzi jeżdżą go oglądać jako oso- 
bliwość w tym kraju, gdzie tylko małe domki 
budują. 
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Gdy tę odpowiedź gościnnego kolonisty texaA- 
skiego zaniosłem moim towarzyszom, ucieszyli się 
wszyscy iż nareszcie byliśmy już u celu długiej, 
nużącej podróży. Postanowiliśmy więc dojść tę 
niewielką odległość w tymże samym dniu, nama- 
wiając wagonierów aby popędzali woły, lecz nie- 
przewidzieliśmy iż napotkamy łoże rzeki, przy 
któróm odegraną została zwyczajna komedya wa- 
gonjerów z wołami, zakończona jeszcze jednem 
koczowiskiem. Wczoraj dopiero ujrzeliśmy kolonję. 

Cousin pojechał pierwej, ja zaś z innymi zosta- 
łem przy wagonjerach. W godzinę później przyje- 
chał do nas konno Cantagrel i powitaliśmy się 
serdecznie. Postępując z wolna przy wozach i wy- 
pytując się wzajemnie o szczegóły naszych po- 
dróży, o godzinie trzeciej po południu stanęliśmy 
przed owym wielkim domem. 

Przez całą szerokość domu, ciągnie się szeroka 
sień. Około czterych ścian zewnątrz są tak zwane 
werandy (obszerne ganki). Wewnątrz zaś cztery 
duże sale bez drzwi i okien, wedle zwyczaju 
w Texas po wsiach przyjętego. W sali jadalnej 
stoi długi stół a na około ławki. Jak widać z tych 
przygotowań, czeka nas tu przez długi jeszcze czas 
ciąg dalszy obozowania, jakie zaczęliśmy w Hou- 
ston, tyle tylko że nie w namiotach z płótna lecz 
pod dachem drewnianym. 

Wypakowano wozy; każdy umieścił się gdzie 
mógł w jednej z czterech sal, kładąc swój materac 
na ziemi i koło niego kufer lub inne rzeczy, a 
tym sposobem brał w posiadanie swe, tymczasowe 
mieszkanie. 

Póki w drodze łatwiej wszystkie niewygody 
każdy znosił, bo myślatże się kiedyś skończą, lecz 
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tutaj, jeszcze jakiś czas trzeba bt^dzie tak zostać 
i obawa jest aby nie było szemrania. Możeby le- 
piej był zrobił Cantagrel stawiając kilkanaście ma- 
łych domków, które tutaj nadzwyczaj prędko się 
budują, mogących pomieścić każdą familję osobno 
lub też po dwóch i trzech bardziej z sobą sympa- 
tyzujących kawalerów, a przez to uniknęłoby się 
chociaż tymczasowego tylko komunizmu , wstręt- 
nego dla wszystkich. 

Dowiedziawszy się o małym domku w dolinie 

3 kilometry odległym w którym Cantagrel z Ro- 
ger'em dość długo mieszkali, zanim wielki dom na 
górze stanął, prosiłem aby dla mnie i dla jednego 
jeszcze lub dwóch towarzyszy mógł być na rezy- 
dencyą . oddany, Cousin i Roger eh cieli być ze 
mną. Cantagrel rozporządzający wszystkiem jako 
wódz naczelny, musiał pozostać przy głównej ar* 
mii w wielkim domu. My zaś we trzech ruszyliśmy 
do małego domku składającego się z dwóch ma- 
łych stancyjek, jest tu także komin i podobno 
w dodatku pod podłogą niezliczone gniazda wężów. 

Świec podczas lata nie palą w Texas, bo drzwi 

1 okien w tych domkach nie ma, a mustiki (ko- 
mary) do światła przybiegają ; dla nie przywabienia 
ich zatem trzeba się obyć bez światła. Mamy zato 
noce cudownej piękności i spokojności. 

Wojażerowie opiewają wierszem i prozą pięk- 
ność włoskiego a osobliwie neapolitańskiego niebaj 
gdyby przebyli noc jedną pod texańskiem niebem,? 
musieliby szukać słów nowych na opowiadanie jego 
uroku. Pomimo trudów wczorajszego pochodu 
i .wypakowania wozów, całą prawie noc przesie- 
dzieliśmy we trzech,przed małym naszym domkiem, 
rozpowiadając sobie wrażenia i wypadki podtóiy 
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i podziwiając majestat gwiaździsty tej zachwyca- 
jącej nocy. 

Dzisiaj rano poszliśmy na górę i wraz z towa- 
rzyszami zasiedliśipy przy dużym stole do śniadania. 
Oprócz dwóch, którzy wybrali zatrudnienie ku- 
charskie, i dwóch co podjęli się usługiwać, dla 
każdego bez wyjątku znalazło się tu miejsce. Ci 
co podjęli się gotować, (a do przyrządzenia tutej- 
szych potraw nie potrzeba wiele umiejętności 
i każdy może je wykonywać) i usługiwać będą te 
funkcye odbywać aż do niedzieli wieczorem, a 
w przyszły poniedziałek ma się odbyć próba 
giełdy na wzór tej która się odbywa w North- 
America Phalanx (w rozdziale VIII. części dru- 
giej opisanej). Ustawy tamtej kolonii, chcemy w po- 
czątkach naśladować z nadzieją, iż później bę- 
dziemy mogli przewyższać ją w ulepszeniach. 

Po długiej gawędce, około godziny dziesiątej 
z rana, >vszyscy rozeszli się spocząć na swych po- 
słaniach. Bardzo wielkie upały zaczynają dokuczać, 
od dziesiątej z rana do trzeciej popołudniu nie po- 
dobna będzie pracować.... i ogólnie w całym Te- 
xas każdy czas ten obraca na spoczynek. Robota 
czy ręczna, czy umysłowa, odbywa się tutaj od 
czwartej z rana do dziesiątej przed południem, 
i znowu od trzeciej dó wieczora. Wszystkóby jeszcze 
uszło, gdyby nie te neznośne węże do widoku 
których trudno się przyzwyczaić; dzisiaj zabiliśmy 
już kilkunastu. 

Dnia 14. maja. Jedenaście dni upłynęło od 
naszego przybycia, stawianie budynków idzie wol- 
niej jak w początkach gdy sami Amerykanie pra- 
cowali. Cieśle bowiem francuzcy i belgijscy pracują 
wpfawdzie dokładniej, z większą starannością i ele- 
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gancyą, lecz nie pośpieszają w robocie. Amery- 
kanin jest nadzwyczaj czynnym, wszystko prędko 
robi; prędko buduje, prędko żyje, a myśli najpier- 
wej o użyteczności. Nim kilka nowych budynków 
stanie, przyszło nam na myśl, aby w czterech sa- 
lach dużego domu, już postawionego, porobić fra- 
mugi z drzewa przy ścianach i w nich ułożyć 
z tarcic łóżka piętrowe, podobnie jak na okrętach, 
lub w hotelu szwajcarskim w Hawrze, nie wiele 
wprawdzie przyczyni się wygody w spaniu, ale 
zyskamy przez to na porządku i miejscu, bo 
wszystkie kufry i bagaże dadzą się ukryć pod 
dolnemi łóżkami. Trzech cieśli Amerykanów, po- 
zostających do pewnego czasu w kolonii, w bardzo 
krótkim czasie plan ten wykonali i teraz każdy 
ma jeśli nie osobny pokój dla siebie, to przynaj- 
mniej własny kącik. 

W przeszły poniedziałek o godzinie dziesiątej 
z rana, przed udaniem się na spoczynek, zrobiono 
próbę giełdy, to jest: układów powszechnych na 
których każdy ze stowarzyszonych podejmuje się 
wykonywać pewną pracę, użyteczną dla ogółu ko- 
lonii, przez cały tydzień następujący, I.ecz nie 
było nas jeszcze dosyć. Obecnie najwięcej po- 
trzeba czuć się daje cieśli i pomocników, dla nich 
wybór zatem roboty nie może być dowolny, wszy- 
scy muszą się Wziąść do topora i piły. Giełda 
więc nasza tylko dla formy odbytą została. Dwóch 
rolników, którzy jak mówią, cokolwiek znają się 
na kuchni, pozostali kucharzami, podjęli się nadto 
dy ze iródła przywozić. Cousin i Roger, 
;o niezdatni do ciesielstwa ani do rolnictwa, po- 
li się usługiwać przy stole. Roger chociaż 
wałek doktora nie ma nic w swoim fachu do 
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czynienia, bo wsz5'scy Bogu dzięki, jesteśmy zdrowi. 
Ja zaś nie mogę żadnej stałej brać na siebie, bo 
przyjąwszy rolę tłumacza już w Nowym Orleanie 
i przez drogę, nadal przeznaczony jestem do za- 
łatwienia interesów kolonii w miasteczku Dallas, 
gdzie nikt nie mówi po francuzku, tam więc co- 
dziennie kilka godzin przebywam, co z drogą tam 
i napowrót, cały prawie dzień mi zajmuje. Rolnicy 
zajmują się także dorywkowo inwentarzem, kiedy 
go potrzeba zganiać z paszy i zaprzęgać. Canta- 
g r e 1 jako naczelnik dotychczasowy, uwolniony 
jest od wszelkiego innego zatrudnienia. 

Od kilku dni przybył do kolonii pan Allen, pa- 
stor sekty pietystów ze stanu Ohio. W przeszłym 
roku zwiedził on kolonję North America 
Phalanx i kilka innych w Stanach Północnych 
kwitnących, a teraz chce przypatrzyć się począt- 
kowi naszej, myśli bowiem około Cincinati coś 
podobnego założyć. Syn jego dziesięcioletni chłop- 
czyk towarzyszy mu w podróży. Obydwa nie wy- 
puszczają strzelby z rąk ł strzelają do wężów, ni- 
gdy ich nie chybiając. 

W Dallas jest bióro pocztowe, listy przychodzą 
raz na tydzień i raz odchodzą. Co poczta mamy 
jakiś list z Europy i wszyscy z ciekawością wypy- 
tujemy się o nowiny z drugiej części świata, za- 
wsze nam miłej i pomimo świetnych widoków, 
jakie tutaj mamy, zawsze żałowanej. Od nas także 
dużo listów wychodzi do Paryża i Brukselli 
i z większą jeszcze ciekawością muszą być tam czy- 
tane, mianowicie przez tych co mają zamiar przy- 
być do nas« 

Poznałem się z panem Gold; najznakomitszym 
kupcem w Dallas, który nam dostarcza wszyst- 
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kiego, czego tylko potrzebujemy i zażądamy. 
Sklep jego jest zaopatrzony w najrozmaitsze rzeczy, 
można tam dostać słoniny, wiskey, wina, araku, 
cukru, soli, kawy, herbaty i t. p. koniecznych do 
życia artykułów, chaotycznie rozrzuconych. Na po- 
dwórzu są znowu : narzędzia rolnicze, skóry wołów, 
bawołów, niedźwiedzi , żelaztwo rozmaite , wozy, 
skrzynie, beczki, pudełka i t. d. 

Po mięso posyłamy do miasta, sami nie je- 
steśmy w dosyć znacznej liczbie, aby rzeź u siebie 
zakładać, mamy projekt to czynić, skoro będziemy 
liczniejsi. W mieście targ zaczyna się o godzinie 
czwartej z rana a kończy o ezóstej, czyli trwa tylko 
dwie godziny, później bowiem już jest za gorąco. 
Targ ten nie codziennie w Dallas się odbywa, bo 
rzeźnika tam nie ma. Gdy kolonista jaki zabije 
wołu, przywozi go raniutko na plac miasteczka 
•i siekierą odcina kawałki, sprzedając je na oko bez 
wagi. Do szóstej z rana musi to mięso być roz- 
kupione, i ci co go nabyivają zaraz pieką, smażą 
lub gotują, surowe zepsułoby się wkrótce. Miesz- 
kańcy też tutejsi przez ośm miesięcy (od marca do 
listopada) zimne tylko potrawy mięsne jedzą. 
Szybkie to psucie mięsa oprócz gorąca, przypisać 
także można w części zwyczajowi tutejszemu bicia 
bydląt przez zastrzelenie. 

Pospolicie, gdy kto chce zabić wołu na swój 
użytek lub na spekulacyę, idzie z właścicielem 
stada przed wieczorem na łąki, wybiera jedną 
sztukę, kupuje ją na upatrzonego (płacąc zwykle 
8 do I o dolarów) i obadwa strzelają do wyznaczo- 
nej ofiary, którą pospolicie kładą na miejscu, po- 
tem zaraz obdzierają ze skóry, ćwiertują i w nocy 
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wiozą na micjsce gdzie ma być spożytą lub roz- 
przedaną. 

Sposób życia naszego w kolonii jest następu- 
jący; Wstajemy przed czwartą z rana i każdy za- 
biera się do swej roboty; o szóstej dzwonią na 
śniadanie składające się z beefsztyku (kiedy jest 
świeże mięso) lub ze smażonej słoniny, z fasoli 
albo soczewiczy (jakich znaczne zapasy przywieź- 
liśmy z Nowego Orleanu). Placki z mąki kukury- 
dzianej służą nam za chleb i popijamy czarną kawą, 
krów jeszcze nie kupiono, a zatem mleka nie 
mamy. Po śniadaniu wracają wszyscy do zaczętej 
roboty i przy niej zostają aż do dziesiątej przed 
południem. Ci co cięższe roboty wykonywują nim się 
udadzą na spoczynek jedzą po kawałku chleba 
świeżo upieczonego i sera w Ameryce wyrabia- 
nego (lecz wcale niesmaczneg^o). 

O godzinie trzeciej po południu, po przespaniu 
pięciu godzin- wszyscy wstają i schodzą się na 
obiad, złożony z rosołu, bez jarzyn ugotowanego, (bo 
tych wcale tutaj nie ma) które zastąpione są czosn- 
kiem, imbirem, zielem angielskiem i pieprzem, co- 
trochę smaku dodaje, potem ze sztuki mięsa z chle- 
bem pszennym i czystej wody do popicia. Po 
obiedzie znowu praca do dziewiątej wieczorem 
a potem kolacya złożona z herbaty i świeżo upie- 
czonych placków mąki kukurydzianej. 

Jeśli mięsa świeżego nie ma, którego dnia na 
targu w mieście, na obiad zamiast rosołu, robią 
zupę z ryżu okraszoną słoniną, bo masło jest nad. 
zwyczaj rzadkie a przez to bardzo drogie. 

Wcale nie wykwintna kuchnia, ale jak się urzą- 
dzimy, wszystko będzie lepiej i zapomnimy o te- 
raźniejszych niewygodach. Aby tylko sił rlam nie 
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zabrakło. W tych krajach murzyni tylko mogą 
wytrzymać słoneczne żary, nie wiem czy my Eu- 
ropejczycy potrafimy się tak zahartować. 

Considerant pisał z Waszyngtonu, gdzie poje- 
chał oddać wizytę prezydentowi Stanów Zjedno- 
czonych, że wyjeżdża do Nowego Yorku dokąd 
jego żona, matka jej, pani Vigoureux i żona Can- 
tagrela już przybyły z Europy. Wkrótce mają 
wszyscy wyruszyć ku nam. 

Doktór Sawardan z siedm dziesięciu pięciu ko- 
lonistami, wyjechał także już od miesiąca z Hawre, 
za dwa miesiące najdalej przybędzie więc do nas, 
do tej chwili kilka nowych domów stanie i bę- 
dziemy mieli gdzie przyjąć nowych towarzyszy... 
Następnie znowu niejaki pan Birąui rodem szwaj- 
car, ma niedługo przybyć z trzydziestu kilku 
swymi rodakami. Tak więc co raz kolonja nasza 
zwiększać się będzie, to też zamyślają kupić kilka 
nowych sekcyi od pułkownika Jhonson i sprowa- 
dzić co najwięcej budulcu do stawiania no\vyxh 
domów. 

Dnia 5. czerwca. Rzadko biorę mój dzien- 
niczek do ręki, bo życie nasze jednakowo mo- 
notonne, nic nowego nie przedstawia. Budowle 
wznoszą się jako tako. Drugi dom takich samych 
rozmiarów jak pierwszy już postawiony, trzeci zaś 
za kilka dni będzie skończony. Na radzie, zdecy- 
dowano stawianie nadal mniejszych domków, bo 
naprzód, w krótszym czasie wybudować je będzie 
można, potem zaś uznano za stosowniejsze umie- 
szczać familje które z Sawardanem przybędą oso- 
bno, a kawalerów po trzech lub czterech razem 
łączyć,^ dla uniknienia komunizmu w prywatnem 
życiu. Stowarzyszenie bowiem tylko w pracy po- 
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winno egzystować tak jak się to dzieje w North 
America Phalai^x. 

Prace rclnicze teraz jeszcze są zawieszone, bo 
niema co zbierać a siać nie czas. Na kupionych 
sekcyach ziemi uprawnej, kilkanaście ledwie mor- 
gów zastaliśmy zasianych kukurydzą, która dopiero 
tu w polowie sierpnia dojrzewa, lecz na tak małą 
ilość nie wiele potrzeba będzie ludzi do zbioru. Ziemia 
w tym nowym kraju nie wymaga kilkakrotnej 
uprawy i nawozu. Przy końcu października dosyć 
raz zorać i zasiać, a w ostatnich dniach maja czas 
już żniwa nastaje. 

Na drugi dzień po przybyciu naszćm na miej- 
sce to jest w dniu 4. maja, ogrodnicy wybrali 
spory kawał ziemi na ogród warzywny, ogrodzili 
go i zaczęli kopać, zasadzając rozmaite nasiona 
przywiezione z Europy. Porobili oni ładnie i po^ 
rządnie wygracowane ścieżki, po jakich można 
się wieczorem przechadzać. Słońce tak dobro- 
czynne w innych krajach, nielitościwie w Texas 
wypala ; podlewanie ranne i wieczorne na nic się 
nie przydaje, a przychodzi tu z wielkim mozołem 
bo trzeba w beczkach wodę sprowadzać z dosyć 
daleko położonego źródła. Zapytywałem mieszkań- 
ców Dallas, czy taki jest stan normalny, to jest, 
że słońce wszystko pali ?. . odpowiedziano mi, iż : 
wprawdzie bardzo mało jarzyn przyjmuje się u nich, 
lecz te co wzrastają bywają zasadzane lub zasie- 
wane między kukurydzą, której duże łodygi z sze- 
rokiemi liśćmi chronią od palącego słońca i utrzy- 
mują troszkę wilgoci w ziemi, podlewanie zaś wodą 
na nieosłonionych w ten sposób . nasionach, nie 
tylko nie pomaga ale szkodzi. Rada ta posłuży 
nam na rok przyszły, teraz już za późno. 

19 
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W og-óle miesiące, które w Europie zimę sta- 
nowią, to jest od listopada do marca, w Texas 
bywają najprzyjemniejsze, bo wiatr północny chłód 
sprowadza, z resztą zaś panuje ciągłe ciepło wio- 
senne, a te, które u nas od kwietnia do paździer- 
nika są łagodne i rozkoszne, zamieniają kraj tu- 
tejszy w smutną pustynię. Wielkie upały i brak 
zupełny deszczów wyniszczają wszelką roślinność. 

Dnia 20. czerwca. Przed kilku dniam i 
przybył Considerant z żoną, matką żony i z pa- 
nią Cant a grel w towarzystwie dwóch ex-człon- 
ków izby prawodawczaj francuzkiej , którzy za 
drugiego cesarstwa byli na wygnaniu i kilku 
redaktorów rozmaitych dzienników paryzkich i bruk- 
selskich. Na szczęście w ostatnich piętnastu dniach 
stanęło cztery małych domków. W jednym więc 
umieścił się Considerant z familją, w drugim Can- 
tagrel z żoną i małą dzieciną, dwa zaś inne zo- 
stały zajęte, przez tak nazwany od nas, sztab 
wodza naczelnego, czyli ex-deputowanych i ex-re- 
daktorów dzienników. 

Kolonja nasza od ich przyjazdu stała się przy- 
jemniejszą. Ukształcenie tych co przybyli, zno- 
śniejszemi czynić będzie trudy, niewyg^ody, i brak 
materjalny wielu rzeczy, do jakich mniej więcej 
każdy z nas był przyzwyczajony. 

Są to damy wyższego towarzystwa pąryzkiego, 
to też odkąd się między nami znajdują, czas da- 
leko swobodniej płynie. 
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Orka bogatego właściciela kuźnic w górach 
Jura ; gdy wychodziła za mąż, dostała od ojca dwa 
miljony franków posagu. Jako żona wysoko cenio- 
nego w świecie uczonym ze swej zdolności myśli- 
ciela i z tak ogromnym majątkiem, miała wstęp 
do najpierwszych towarzystw paryzkich. Młoda 
przystojna, bogata, wykształcona, używała w pełni 
tego, co nazywają szczęściem na tym świecie, 
i zdawało się iż nic nie jest w stanie zakłócić tak 
swobodnego życia ; ale los wyrwał ją z tego dotąd 
niczóm niezachmurzonego raju, pogrążając w zu- 
pełnie odmienną sferę, bo w pustynie, gdzie co- 
dziennie musiała staczać walkę z żywiołami dzikiej 
natury. Mąż jej jako reprezentant narodu francuz- 
kiego zaprotestował energicznie wraz z Ledru- 
Rollin, Ludwikiem Blanc, Wiktorem Hugo i wielu 
innymi przeciwko krzywoprzysięstwu i zdradzie 
prezydenta Rzeczypospolitej P>ancuzkiej, Ludwika 
Napoleona, później cesarza Napoleona III i musiał 
na wygnaniu przepędzać cały czas egzystencyi 
drugiego cesarstwa. W tym perjodzie wyjechał do 
Ameryki i żona jego postanowiła dzielić losy prze- 
ciwne tego, którego nosiła nazwisko. Opowiadała 
ona iż: 

„W dtugiej podróży przez Ocean była kilka 
razy świadkiem jak w piękne dnie zachodzące 
słońce którego jaskrawe światło raziło oczy sto- 
jących na pokładzie okrętu, zaczynało się zanurzać 
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w falach morskich, odbijając złociste promienie na 
rozpiętych żaglach, a przy nieustannem kołysaniu 
statku zdawało się jakby ten jaśniejący okręg 
zmieniał co chwilę swój poziom. Tymczasem większe 
i mniejsze maszty grube sznury, cienkie liny i inne 
przyrządy, znajdujące się na powierzchni okrętu, 
przybierały zwolna kolor blado różowy. Kilka 
chmurek błąkało się bez ładu na wschodzie za- 
krywając niekiedy wznoszący się powoli księżyc 
w pełni, całe zaś niebieskie sklepienie było przez- 
roczyste i pogodne. W tej chwili liczna załoga 
okrętu, zgromadzona na pokładzie, zdjąwszy grubo 
plecione i dziechciem obsmarowane kapelusze, 
przyklękła w pokorze i zanuciła pieśń do Matki 
Najświętszej, Patronki Marynarzy. Rozrzewniająca 
ta modlitwa wzniesiona do nieba przez żeglarzy, 
korzenie się przed v;ielką i niezrozumianą nieskoń- 
czonością, gdy zanosili prośby do świętej patronki 
wszystkich nieszczęśliwych, napełniają jakiemś nie- 
wypowiedzianem uwielbieniem dla ludzi którzy nie 
znając gnuśnych zbytków bogacza walczą nieu- 
stannie na śmierć lub życie z olbrzymią naturą." 

Zawstydziła się — mówiła dalej pani Conside- 
rant — sama siebie iż dotychczas marnowała swe 
chwile na gawędkach w buduarze, których przed- 
miotem najczęściej były bale u ambasadora chiń- 
skiego lub innych wielkich dygnitarzy, a na nich 
najwięcej ją obchodziło: jakiej długości był ogon 
sukni hrabiny T., lub co za cena mogła być koro- 
nek u peleryny ubierającą ministrowa P., albo też 
jakiej wartości był dyadem zdobiący głowę żony 
bankiera R. Teraz prawie z radością wyrzekła się 
tych błachych a dawnych zatrudnień i była goto- 
wą na mniej przyjemne , lecz więcej do godności 
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człowieka zastosowane iycie, to jest uszlachetnione 
pracą. 

Gdy przybyła do Houston, odpocząwszy w ogro- 
dzie na rzecz kolonii tam kupionym, chociaż mo- 
głaby w jakiej takiej karjolce zaprzężonej czterema 
mułami przelecić pustynie w kilku dniach przy 
możliwych wygodach, nie chciała jednak tego 
uczynić i idąc przy wozach zaprzężonych wołami, 
skazała się dobrowolnie na wszystkie niewygody 
i nieprzyjemności przywiązane do podobnej podróży, 
mniemała bowiem, iż ona przyzwyczajona dotąd do 
najwykwintniejszych wyg-ód, a teraz znosząc z od- 
wagą przeciwności jakie napotka, zachęci swym 
przykładem do wytrwałości wszystkich tych co na 
przyszłość odbywać będą w podobny sposób tę 
drogę. 

Przez cały czas pochodu w pustyniach na każr 
dym koczowisku czyli noclegu gotowano wieczerzę, 
pani Considerant była najpilniejszą kucharką i sama 
delikatnemi rączkami przystawiała kociołki do za- 
łożonego wblizkości obozu ogniska, mieszała w nich, 
smakowała i rozdawała towarzyszom na miseczkach 
ugotowaną potrawę. 

Za przybyciem do kolonii, gdzie wkrótce miało 
przybyć kilkanaście, później zaś więcej żon rze- 
mieślników z Francyi, Belgii i Szwajcaryi, zamie- 
rzała pracować równo z niemi, znajdując chlubę — 
jak się wyrażała, — że może być użyteczną spo- 
łeczeństwu, nie prowadząc więcej gnuśnego życia 
w salonach dywanami wysłanych, jak to czyniła 
w Paryżu. 

Nie daleko zabudowai'i mieszkalnych kolonii 
Reunion znajdował się nie wielki lasek zarosły 
cedrami, których zielone gałęzie dziwnie przyjemny 
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kontrast sprawiały z żółkła na około od słońca 
naturą. Miejsce to pani Considerant zamieniła na 
rodzaj salonu i tu przyjmowała wszystkich koloni- 
stów, co chcieli po trudzących pracach dziennych, 
rozerwać się zajmującemi rozmowami. 

W salonie cedrowym posadzka była wysłaną 
naturalnym kobiercem zielonym, bo trawą zasło- 
niętą od skwaru słonecznego, rozłożystemi a obfi- 
temi w szerokie liście gałęziami drzew i odświe- 
żaną niekiedy dobroczynną rosą, — za sufit służyło 
czyste i zawsze pogodne sklepienie niebieskie ; 
lampę zastępywał księżyc lub miljony jaskrawych 
gwiazd które jasno przyświecały, W miejsce dźwięku 
fortepianu odzywało się przyjemne szczebiotanie 
i śpipwy harmonijne mnóstwa ptasząt, które obrały 
sobie tam siedzibę, a zamiast kanapy, foteli i krze- 
seł były pozawieszane między drzewami hamaki, 
czyli siatki z grubego szpagatu, na jakich huśtając 
się zwolna, można było być zabezpieczonym od nie- 
przyjemnych odwiedzin wężów, w niezliczonśj ilości 
pełzających w tamtych krajach. 

Po godzinie dziewiątej wieczorem , zbierało się 
wprawdzie nieliczne ale doborowe towarzystwo ko- 
lonii Róunion w tym improwizowanym salonie. Od- 
poczynek pięciogodzinny w środku dnia, był pra- 
wie dostatecznym i pozwalał rozkoszować się cu- 
downie pięknemi nocami pod niebem texańskiem, 
w towarzystwie światłom i przyjemnóm. Często też 
do późnej godziny, bo do pierwszej lub drugiej po 
północy, toczyły się w salonie lasku cedrowego, 
nadzwyczaj zajmujące, niekiedy nawet wysoko 

ucion9 rorin)vy, najcł^^^iej zi^ lekk'e i dowcipne 

gdw<^dkl. 
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XXYI. 



DALSZY- CIĄG WWĄTRÓ W Z DZIENNICZKA PISANEGO 

W REUNION. 



D 



n i a 10. Lipca. Za pięć lub sześć 
dni, Sarardan i nowi osadnicy przybędą do kolonii, 
bo z Korsykany już dali znać o sobie. Gdyby 
v/iara dopięcia zamierzonego celu , mogła nas cią* 
gle ożywiać, wszystko byłoby dobrze... Niestety ! 
im \viccej rozpoznajemy ten kraj, jego klimat, brak 
komunikacyi, tem bardziej tracimy nadzieję. 

Zdaje się, iż mądrzy ludzie, kiedy popełnią jaki 
błąd, to ten jest w stosunku ich mądrości, czyli 
daleko większy jak ludzi pospolitych. Considerant 
nie ro? ważył, wybierając to miejsce na .założenie 
przyszłych kolonii rolniczych , wszystkich przeci- 
wności i przeszkód, jakie się tu napotyka na każ- 
dym kroku, a które pomimo wytrwałości i naj- 
szczerszej chęci przełamania ich, mogą się stać 
nieprzezwyciężonemi. Bodajby te wszystkie przewi- 
dywania były nieprawdziwe !... Szkodab}' rozstawać 
się z piękriemi marzeniami, jakiemi przez długi 
czas poiliśmy się... i uchodzić za utopistów; a prze- 
cież North America Phalanx i kilka innych podobnych 
stowarzyszeń egzystujących w Stanach Północnych 
nie jest utopją. Od kilkunastu już lat istnieją oparte 
na stowarzyszeniu; używają największej swobody 
o jakiej człowiek może tylko zamarzyć i dobrobytu 
połączonego z komfortem. A zatem podobne za- 
$ady mogą być wprowadzone w praktykę i przy- 
bliżyć ludzi jak najwięcej do szczęścia, tak mało 
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przez kogo używanego w teraźniejszym społeczeń- 
stwie... Gdyby nie zabójczy klimat, brak komuni- 
kacyi która nie pozwala mieć nadziei, przez długi 
jeszcze bardzo czas, zamiany produktów naszych 
z produktami innych części świata, nieodzownych 
do codziennego życia, możebyśmy przy wytrwa- 
łości doszli do zamierzonego celu . . . Nie trzeba je- 
dnak rozpaczać, może pójdzie lepiej, jak dotąd 
wszyscy przewidują. 

Od kilku dni przybyło mi nowe zatrudnienie. 
Są to Francuzi w liczbie dziesięciu świeżo przybyli 
do Dallas, którzy będąc emigrantami politycznymi, 
zostawali dotychczas w Stanach Północnych, a te- 
raz chcą tu założyć kolonję na kształt Ikarii 
C a b e t ' a *). Żaden z nich nie mówi po angielsku 
i co gorsza, fundusze jakie posiadali, wyczerpane 
zostały przez drogę, która trwała kilka miesięcy; 
dwa warunki bez jakich w Europie i w Ameryce 
obejść się niepodobna. Są to prawnicy, ex-notaryu- 
sze, pisarze sądów pokoju i trybunałów francuzkich, 
a zatem niezdatni do ciężkiej pracy kolonizacyjnej 
w Ameryce. 

Za mojem pośrednictwem pan Gold, kupiec 
u którego kolonja nasza dużo pieniędzy zostawia, 
wynajął im dom z dużym ogrodem. Sprzedając 



') Cabet, prokurator przy sądzie appelacyjnym w Di- 
jon (Burgundyi) napisał dzieło pod tytułem : „Icarie" 
w którem wystawił kolonję pracującą i żyjącą wspól- 
nie na zasadach komunistów. Wskutek tego dzieła 
utworzyła si^ w Stanacłi Zjednoczonych kolonja pod 
nazwiskiem „Ikaria^^ złożona 2 samych Francuzów 
przybyłych z Europy, którzy osiedlili się w Stanie 
J o w a. 
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miastu i naszej kolonii jarzyny w nim uprawiane, 
myślą, nim coś innegfo będą mogli przedsięwziąść, 
zarobić sobie na jakie takie utrzymanie. Uprosiłem 
również kupca z Dallas, aby dawał im na kredyt 
mąkę, słoninę, cukier kawę, herbatę. Miło mi jest 
choć w części odpłacić się, pomagając im w czym- 
kolwiek, za gościnność i uprzejmość jakie odebra- 
łem od ich rodaków, gdym Icilkanaście lat temu 
przybył do Francyi; lecz ubolewam nad ich losem, 
nie są oni przyzwyczajeni do ciężkiej pracy rolni- 
czej, szczególniej pod gorącem słońcem texańskiem. 
Długo strasznej nędzy użyją, nim dojdą do czegoś, 
a tymczasem słabość pochodząca z trudów, niedo* 
statku i klimatu może ich jednego po drugim do 
grobu prowadzić. 

Przed dwoma dniami będąc w Dallas, wstąpi- 
łem na sądy przysięgłych odbywające się co 
kwartał w każdym powiecie pod prezydencyą Sche- 
riffa. Podczas gdy prezydujący badał obwinionych, 
lub kiedy prokurator ich oskarżał, adwokaci bro- 
nili; sędziowie przysięgli i liczni słuchacze, mieli 
dosyć grube kijki w lewych rękach, a w prawych 
nożyki któremi je strugali, tak że w sali ogromna 
massa wiórów się znajdowała; zdziwiony tą orygi- 
nalnością mieszkańców z okolicy Dallas, po powro- 
cie do kolonii, opowiedziałem to na zebraniu co- 
dziennie się zgromadzającem w salonie cedrowym. 
Pastor Allen, który przejeżdżał przez Austin, sto- 
licę stanu Texas i kilka dni tam przepędził zanim 
do nas przybył, zauważył podobny zwyczaj u de- 
putowanych, gdy ci zgromadzają się na sesyę pra- 
wodawczą. Dziwne to zatrudnienie tak jest upo* 
wszechnionem, że woźny codziennie przygotowywa 
dużą ilość kijków i podaje je każdemu wchodzą- 
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cemu na sesyę. Po skończonem posiedzeniu, stróże 
nie mało mają roboty z wymiataniem wiórów na- 
struganych przez prawodawców Texas. Widać, że 
to im pomaga, do wetowania poważnych praw, 
któremi się rządzą, a sędziom w Dallas i innych 
powiatów, do wydawania nieomylnych wyroków. 
Dobrze nasze przysłowie powiada: „Co kraj to 
obyczaj". 

Dnia 20. Lipca. Przed trzema dnia- 
mi przybył nareszcie oczekiwany doktor Sa- 
yUrdan z siedmdziesięciu pięciu ludzi, między któ- 
rymi znaczna liczba kobiet, żon kolonistów, lecz pod 
nieszczęsną snąć gwiazdą, bo niezgoda z przyby- 
ciem tóm pojawiła się. 

W podróży morskiej już, żony towarzyszące mę- 
żom zaczęły z sobą niesnaski, co było powodem 
często kłótni ich małżonków. W Nowym Orleanie 
przyłączył się do kompanii prowadzonej przez Sa- 
vardan'a krawiec nazwiskiem Maget, który już 
z Ikarii (kolonii komunistów w Stanie Jowa) od- 
szedł nie mogąc się zgodzić ze swoimi towarzy- 
szami. Jest to widać człowiek niespokojnego umy- 
słu, bo zacząwszy już od Houston, w czasie po- 
dróży przez lasy i pustynie, utworzył sobie partję 
krytykującą wszystkie czyny dowódzcy kolumny 
i' tych co go otaczali; a że zniechęcenie jeszcze na 
morzu opanowało wiele osób, łatwo było zasiewać 
niezgodę na tak przygotowanym gruncie. Przez 
całą zatem drogę, tę samą, którą my odbyliśmy 
trzy miesiące temu w spokojności i ładzie, nie za- 
chmurzoną żadną kłótnią, towarzysze Sawardania 
swarzyli się między sobą i nienawiść jednych prze- 
ciwko drugim wzrastała codziennie, 
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Dla położenia końca temu nieładowi, Savardan 
widział się zmuszonym oddalić pana Maget oświad- 
czając mu, ażeby sobie powędrował tam, zkąd 
przyszedł. Z trudnością jednak zostało to wykona- 
nem, bo silnasię okazała opozycya zo strony par- 
tyzantów krawca, ale na koniec większość dała 
przewagę chwilowo prawej władzy i burzyciel spo- 
koju ości musiał się oddalić. Rozjuszony przyleciał 
kilku dniami wprzódy do naszej kolonii, gdzie chwała 
Bogu jeszcze ani cień niezgody lub niechęci nie 
postał i oskarżył o nadużycie władzy doktora Sa- 
vardan, równie jak ex-podprefekta zAvranches*) 
Bussy i ex-porucznika z Algieru Vezian którzy 
go słusznie gromili za kłótnie i niesforności. 

Considerant i rada kolonii oświadczyli panu Ma- 
^et, iż nie mogą słuchać skarg na człowieka, w któ- 
rym komitet pary z ki i brukselski położył zaufanie 
powierzając mu opiekę i niejako dowództwo nad 
siedmdziesięciu pięciu kolonistami, a z drugiej 
strony znając osobiście Sivardan'a, Bussy i Yeziana, 
nie mogą wierzyć zarzutom przeciw nim uczynio- 
nym. Proszono zatem pana krawca, aby zaczekał 
na przybycie kolumny, tymczasowo zaś poradzono 
mu aby Jsobie obrał mieszkanie w Dallas, albo- 
wiem po objaśnieniu dopiero tej całej sprawy będzie 
ón mógł być przyjętym jako towarzysz i wspólnik 
kolonii. 



') Miasto we Francyi liczące 20 tysięcy mieszkańców 
położone nad brzegami morza w Bretanii; jest ono 
podprefekturą okręgu (arrondissemsnt) tego na- 

zwis^^' 
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Po przybyciu Savardan'a poproszono pana Mag-et 
aby się stawił dla powtórzenia w oczy swych za- 
rzutów, lecz ten nie uznał stosownem tłómaczyć 
się więcej i został w miasteczku, gdzie nająwszy 
niewielką budkę założył warsztat krawiecki, lecz 
cała ta sprawa niepodobała się stronnikom oska* 
rzyciela i rozmaite szemrania słyszeć się daty. Je- 
żeli do wszystkich innych niepomyślnych już oko- 
liczności dołączy się niezgoda. . smutna !... nader 
smutna będzie przyszłość naszej kolonii. 

Bussy były podprefekt, Vezian były officer 
francuzki i kilkunastu innych przybyłych z Saver- 
dan'em są bardzo światli i rozsądni ludzie; między 
rolnikami i rzemieślnikami jest także dużo porzą- 
dnych i pracowitych. Ale na nieszczęście kilku 
tylko niespokojnych umysłów potrzeba, aby za- 
kłócić porządek tak wszędzie potrzebny, szczegól- 
niej zaś nieodzowny w początkach każdego przed- 
sięwzięcia... Niestety ! Są między nami teraz i tacy. 
Dnia 15. sierpnia. Od dwudzie- 
stu pięciu dni, jak nie brałem do ręki mego dzien- 
niczka, dużo smutnych bardzo wypadków zaszło 
w kolonii... Vezian (ex'-porucznik) młody człowiek 
25 lat tylko mający, zachorował i umarł. Ruppert 
Szwajcar z urodzenia, lecz długi czas zamieszkały 
w Paryżu, gdzie był redaktorem jednego z dzien- 
ników francuzkich, po kilkudniowej słabości zmarł 
także ; a kilkunastu leży chorych, z których połowa 
' bez nadziei. 

Z pierwszych kolonistów, których Cousin i ja 
przyprowadziliśmy na miejsce, wszyscy są jeszcze 
w dobrem zdrowiu, prawda, że w daleko lepszych 
warunkach podróż ich się odbywała. I tak; w zi- 
mie wyjechali z Europy i przybyli na końcu lutego 



do Ameryki. W miesiącach marcu i kwietniu, w ja- 
kich gorąco jeszcze nie dokuczało bardzo przeb}^- 
liśmy golf meksykański, równie jak lasy i puszcze 
tóxańskie, gdzie świeżą i czystą najczęściej wodą 
można było zaspakajać pragnienie, a przybywszy 
na miejsce wszyscy odpoczęli dobrze przez kilka 
dni. Podróż cała odbyła się w zgodzie, w dobrom 
usposobieniu i z nadzieją, która przekrzepia siły. 

Na domiar nieszczęścia zabrakło wody w źródle 
blizkiem kolonii, trzeba ją sprowadzać z daleka, 
a przywieziona ztamtąd jest już tak ciepła, jakby 
była gotowaną. Chorzy mający gorączkę nie chcą 
jej pić i narzekają. Wszystko to przepowiada nie- 
pomyślną przyszłość. Prawda, że początki są wszę- 
dzie trudne, lecz tutaj zanadto nieszczęśliwych oko- 
liczności razem się sprzysięgło : klimat, choroby, nie- 
zgoda, a niedługo i niedostatek da nam się we 
znaki. Pan Gold kupiec z Dallas, zapowiada bo- 
wiem, iż w krótkim bardzo czasie zabraknie mu 
soli i cukru, i że nie ma nadziei dostać prędko tych 
niezbędnych artykułów. Wielka susza od dawna 
panująca, przeszkadza wozom, które mu dowożą 
towar}', przychodzić, bo woły z przyczyny braku 
wody na stepach, nie mogą tej podróży odbywać. 
Był on zaopatrzony w dostateczną ilość towarów 
na wszelki przypadek, lecz tylko dla mieszkańców 
miasta i okolic, ale nie spodziewał się tak znacznej 
liczby kolonistów francuzkich. Już od innych kup- 
ców z Dallas i Korsykany zakupił znaczną ilość 
niektórych towarów, jakich mu brakowało, aby 
mógł zawsze dostarczać naszej kolonii tego co za- 
żądamy ; lecz i u innych wkrótce zabraknie, a nie- 
dostatek da nam się uczuć . . . Jak to zniechęceni 
przyjmą? 
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Dnia i. września. Przez ostatnie dni 
piętnaście umarło znowu sześciu i wielu leży 
w szpitalu. Doktorzy amerykańscy przyjechali 
z miasta wyegzaminować słabość, bojąc się czyśmy 
jakiej epidemii do kraju nie przynieśli. Powiedzieli 
oni naszym europejskim doktorom, iż w tym kli- 
macie potrzeba gwałtowniejszemi sposobami leczyć 
jak na północy i wschodzie, i że dotychczas za ła- 
godnych używano lekarstw i dla tego tak dużo 
kolonistów uniarło. Krawiec Maget podburza na- 
szych kolonistów przeciwko doktorowi Savardan 
utrzymując, że on jest tych nieszczęść przyczyną 
żle lecząc, co rozszerza zniechęcenie i sieje nie- 
zgodę. 

^ Moi protegowani Francuzi w Dallas także maj ci - 
dwóch mocno słabych u siebie. Jednego z nich wól 
niedobity rogami podrzucił. Drugi zaś ma mocną 
zimnicę. Co mogę to czynię aby im ulżyć ciężkiego 
losu, lecz pomimo tego wielką nędzę cierpią ci, któ- 
rzy w swoim kraju do porządnego i swobodnego 
życia byli przyzwyczajeni. U nas także niedostatek 
się zaczyna i zapowiedziany brak soli i cukru już 
ma miejsce ; od dwóch dni potrawy jemy bez soli, 
a kawę i herbatę bez cukru pijemy, a to tak po- 
trwa może dwa i trzy miesiące, bo woły z wozami, 
które te wiktuały przywożą nie puszczą sie w drogę 
z Houston, aż przy końcu października i zanim tu 
nadejdą, będzie już około początku grudnia. Chyba 
że Szwajcar Birąui, mający w końcu przyszłego 
miesiąca przyprowadzić trzydziestu pięciu swych 
rodaków do kolonii, przywiezie z sobą te niezbędne 
rzeczy. Wylądował on już w Houston i zajmuje tym- 
czasowo domek z ogrodem, jakiśmy z Cousin tam 
kupili, dla zasadzenia przywiezionych z Europy flan- 
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ców drzew, a które doskonale się przyjęły i z kąd 
mamy je w zimie tutaj sprowadzić. Ale co mówić 
o zimie? wielu może jeszcze przeniesie się na tam- 
ten świat, a z pozostałych czy dotrzymają placu? 

Niechętni i trwożliwi, piszą do Francyi, dużo 
prawdziwych, ale więcej jeszcze fałszywych rzeczy. 
KomitetH w Paryżu i Brukseli, zapytują się, co to 
wszystko znaczy? Niespokojni są o to co tu się 
dzieje. Tymczasem ci co odbierają tam listy, doda- 
jąc jeszcze pewnie nieprzychylne zdania, do fałszów 
jakie ztąd są donoszone, odmawiają nie jedną fa- 
miłję, która się wybierała kiedyś tu przybyć i po- 
większyć liczbę pracujących wspólników. Wpraw- 
dzie w tej porze roku nie bardzo bezpiecznie tu 
przyjeżdżać, ale to wszystko może minie i kiedyś 
będzie lepiej,... czekajmy! 

Dnia i. października. Liczba umie- 
rających zmiejszyła się , bo przez cały miesiąc 
upłyniony dwóch tylko kolonistów rozstało się 
z tym światem, co uważać potrzeba za nie wiele 
w porównaniu miesiąca sierpnia, w którym na 130 
osób składających kolonię, ośmiu przeniosło się do 
wieczności. Widać, że rada doktorów amerykań- 
skich z -Dallas, ażeby leczyć energiczniejszemi śrocl- 
kami, pomogła. Śmiertelność ta wiele narobiła 
złego, bo zastraszając, zniechęciła znaczną część ko- 
lonistów. Kilku malkontentów z żonami opuściło 
kolonję i poszło do Dallas, gdzie kupiwszy domek 
na kredyt, założyli w nim oberżę; wielu innych za 
nimi Jiię wybiera. 

Considerant miał zamiar dokupić w tym czasie 
kilkanaście sekcyi, (każda sekcya po 600 akrów), 
aby zacząć na większą skalę zasiewać zboże przy 
końcu tego miesiąca, lecz z przyczyny niezliczonych 
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przeciwności i niezgody wstrzymał się, aby zoba- 
czyć co z tego wszystkiego wyniknie?... Zdaje się, 
iż nasza teraźniejsza kolonja nie będzie mogła być 
prowadzoną na zasadach, jakie były projektowane. 

Naczelny redaktor wychodzącego w Paryżu 
pisma miesięcznego p. t. Revue (Tarchitecłure^ pan 
Dailly, człowiek wielkich zdolności a przytóm du- 
szą i ciałem sprzyjający idei Fourier'a i przyjaciel 
Consideranfa, który tu przybył, aby kierować bu- 
dowlami kolonii, wyjechał wczoraj do środkowej 
Ameryki ku między-morzu Panama, zobaczyć czy 
tam nie wynajdzie miejscowości przychylniejszej 
pod względem klimatu, i stałej komunikacyi wo- 
dnej. Kilku znaczniejszych akcyonarjuszów zapo- 
wiedziało swój przyjazd z Europy, w celu odebra- 
nia w ziemi, inwentarzu, uprzężach i budynkach, 
kapitałów wydanych na zakupienie akcyi , jak to 
było w ustawach zastrzeżonem. Zapewne wszystkie 
nasze starania zabiegi i trudy na nic się nie zdadzą 
i kolonja rozproszoną zostanie. 
: W miesiącu wrześniu zbieraliśmy winogrona 
dzikie, obficie rosnące w tutejszch lasach. Bussy 
zrobił z nich beczkę wina kwaśnego i gorzkiego 
•wprawdzie, ale nie mając innego i te nam dosyć 
smakowało, szczególnie po potrawach bez soli, które 
już od przeszło miesiąca spożywamy. 

Kompanja dziesięciu Francuzów w Dallais, ku- 
piła na wypłatę kolonijkę po za miastem , lecz 
ciężko i tam im będzie, bo są bez żadnych fundu- 
szów, a chociaż ziemia jest bardzo tanią, nie można 
„z piasku bicza ukręcić** ; codziennie nowe potrzeby 
się okazują, a długi czas musi upłynąć, zanim plon 
ze swej pracy będą mogli zebrać, tymczasowo zaś 
trzeba żyć. 
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Dnia- I. lis to pada, . .Pan . Leguay 
znaczny akcyonarjusz z Belgii przybył do naszej 
kalonii i zażądał zwrócenia mu w naturze, to jest 
w ziemi, wołach, koniach i t. d. lo.ooo franków, 
za jakie wziął akcyi, gdy się kompanja koloni za- 
cyjna zakładała w Brukseli, zakupił przytem kilka 
, sekcyi gruntu i namówił Belgijczyków z naszej ko- 
lonii, aby poszli do niego pracować nie jako wspól- 
. nicy, lecz jako robotnicy. Szwacarowie prowadzeni 
. przez Birąui przybyli przed kilku dniami, a widząc 
powszechne rozstrojenie, po jednemu wynajdują 
. sobie kolonje i wkrótce wszyscy się rozproszą. 
Bussy chce jechać 4^ Nowego Orleanu, gdzie ma 
brata, i namawia mnie abyśmy razem w drogę się 
puścili. Cantagrel zamyśla wrócić do Belgii. Con- 
siderant w jednej ze swych wycieczek do Austin 
stolicy stanu Texas, nabył bardzo tatiio, bo po 25 
centów akr, w południowych częściach stanu, kilka 
tysięcy akrów i nieustraszony klimatem więcej je- 
szcze gorącym i sąsiedztwem dzikich Indyan, za- 
mierza się tam udać z rozbitkami naszej kolonii. 
Na większa rzeka w Texas, (i ta nigdy nie wysycha) 
przechodzi w pośrodku nabytego gruntu, spodziewa 
się więc uniknąć tych wszystkich przeciwności i 
niedogodności jakie tutaj powstały z przyczj^ny 
braku komunikacyi z resztą świata. W miejscu zo- 
stanie Cousin, dla oddania akcyonarjuszom ziemi, 
inwentarza i budynków. Pomimo bowiem najnie- 
przyjaźniejszych okoliczności, w jakich początek 
naszej kolonii się rozwijał, znaczna część gruntu 
jest ogrodzoną, oczyszczoną z trawy, uprawioną 
i zasianą, a przy wystawionych budynkach i in- 
nych ulepszeniach, nabrała dosyć dużej wartości, 
tak że z wielką korzyścią można będzie ją odprze- 

20 
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dać w tej części Texas która jest dosyć zaludnioną. 
Każdy więc z akcyonarjuszów odbierze bez straty 
tyle, ile wydał na akcye. Ci zaś z przybyłych ro- 
botników którzy pilnie pracowali przez te sześć 
miesięcy, zostali sowicie wynagrodzeni. 

Europejczycy, a szczególniej Francuzi nie są 
jeszcze dojrzali aby używać dobrodziejstw wypły- 
wających ze stowarzyszenia, nadewszystko jeżeli 
kobiety, bez pewnego wychowania się w to wmie- 
szają. Niezawodną jest prawie rzeczą, że Ameryka- 
nie przy wszystkich nieprzychylnych okolicznościach, 
byliby przetrwali biódę i w końcu doszli do pożą- 
danych rezultatów, bo na wytrwałość i dojrzałość 
narodu, niezmiernie wpływa wykształcenie kobiet, 
a te, jak wiadomo, są w ogóle więcej ukształcone 
w Ameryce, aniżeli kobiety europejskie niższych 
warstw społeczeństwa. 

Dnia 15. listopada. Przez upły- 
nione piętnaście dni ostatnich Bussy 1 ja wyszuki- 
waliśmy starannie okazyi wyjechania. Zdarzali się 
nam wprawdzie wagonjery jadący z próźnemi wo- 
zami po towary do Houston, ale nie mogliśmy 
powtórnie odważyć się na tę nużącą podróż. Ku- 
piec Gold namawiał nas, abyśmy kupili od niego 
karjolkę i parę koni, mówiąc iż z korzyścią od- 
przedamy to wszystko w Houston,... lecz mieć 
staranie przez drogę o koniach, strzedz się aby 
błądzący Indyanie nam ich nie ukradli, zaprzęgać, 
wyprzęgać i t. d. wszystko to zdawało się nam za 
bardzo trudzącem. — Z drugiej strony opuszczając 
na zawsze Texas, chcieliśmy zwiedzić jeszcze trochę 
tego mało znanego kraju, a że dowiedzieliśmy się 
z dzienników, iż w dystrykcie St. Antonio po- 
łoźonćm w zachodnio - południowej części Texas, 
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mają się odbywać przy końcu listopada wybofy 
szczegółowe na reprezentanta do kongresu w Wa- 
szyngtonie, na miejsce jednego zmarłego w ostat- 
nich czasach i powiadano nam że owe wybory 
są dosyć oryginalne, postanowiliśmy się zatem udać 
dla asystowania tymże. A ponieważ Rada kolonii 
wynagrodziła nam nasz udział i prace wykonane 
dla dobra ogólnego i zaopatrzyła w dostateczne 
fundusze do powrotu gdzie chcemy; postaramy 
się w tych dniach nająć wózek zaprzężony czterema 
mułami i puścimy się w drogę. 

Na tem zakończam mój dzienniczek opowiada- 
jący wypadki jakie w sześciomiesięcznym pobycie 
tutaj się wydarzyły. 



XXYII. 



WYBORY W AMERYCE. 



p. 



ożegnawszy się serdecznie ze wszystkimi to- 
warzyszami już wówczas ex«kolonii francuzkiej 
R ć u n i o n, wyruszyliśmy z Bussy w drogę w dniii 
dziewiętnastym listopada, który w Texas jest je- 
dnym z najpiękniejszych miesięcy w roku, i przyby- 
liśmy do Austin, stolicy stanu, w dniu dwudziestym 
trzecim wieczorem. Nazajutrz z rana wszedłszy dó 
sali hotelowej wspólnej, dla zapłacenia przed wy- 
jazdem należytości za nocleg, kolacyę i śniadanie, 
wypytywaliśmy się jak daleko jeszcze do St. An- 
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tóhio, gdzie się ma odbyć wybór na reprezentanta 
kongresu, w dniu dwudziestym piątym tego mie- 
siąca i czy mamy dosyć czasu abyśmy tam zdążyli. 
Właściciel hotelu odpowiedział nam, iż jeszcze jest 
półtora dnia drogi, chyba że się odważymy jechać 
całą noc, a wówczas moglibyśmy stanąć nad ranem 
lecz nie radził nam tego czynić, bo bez znaczniej- 
szej eskorty i to dobrze uzbrojonej, nie bardzo 
bezpiecznym jest wojażować w nocy w tym kraju, 
dzicy bowiem bandyci się włóczą i jak w nocy 
napotkają dwóch lub trzech tylko jadących, skal- 
pują ich, zabierając konie lub muły i uciekają... 
Jakiś pan będący w tej chwili w sali przysłuchiwał 
się tej rozmowie z hotelistą, .a przystąpiwszy do 
nas rzekł; ^ Skoro tak usilnie chcecie się panowie 
dostać do St. Antonio na wybory, sądzę, że jeden 
z was jest kandydatem na reprezentanta, w takim 
razie życzę mu szczęśliwego powodzenia i oświad- 
czam, iż jednego współzawodnika będzie miał mniej 
do zwalczenia, bo ja nim byłem, lecz uciekam od 
tej zarazy, nie chcąc mieć żeber połomanych, nóg 
lub rąk pokaleczonych albo. głowy roztrzaskanej 
i wolę, wróciwszy do nowego Orleanu, być sub- 
jektem w jakim składzie bawełny, lub cukru a na- 
-reszcie pieprz sprzedawać, aniżeli reprezentować 
w kongresie tak słodkich i miłych mieszkańców 
jakimi są Texańczykowie."... Poczem wyszedł z sali, 
wsiadł na konia i odjechał z kilku towarzyszami 
którzy na niego przed bramą hotelu czekali. 

Gdyśmy się zapytali właściciela hotelu i kilku 
innych podróżnych którzy w tym czasie nadeszli 
do sali, co mają znaczyć słowa wyrzeczone przez 
tego jegomościa, który nas dopiero co opuścił, 
opowiedziano nam całą jego historyę i ganiono 
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niewytrwałość jaką okazał nie broniąc liporczy* 
wie swej kandydatury, a przez to tracąc korzyści 
jakie byłby osiągnął, gdyby był został wybranym 
na reprezentanta w Kongresie. 

Był to Don Miguel y Conha y Grabos y etc. 
ect. ect. *) urodzony w Luizjanie, potomek ^nako* 
mitej niegdyś rodziny hiszpańskiej, która przed 
półtora przeszło wieku osiadła była w Ameryce*, 
gdzie doszła do bardzo znacznego majątku. * 

Po śmierci rodziców, zaledwie w- i8. roku życia 
odziedziczył Don Miguel cały ów majątek, skła- 
dający się z dużych obszarów, gdzie rosły trzcina 
cukrowa i bawełna, wraz z 500 murzynami obojga 
płci do uprawienia tych produktów południowej 
Ameryki, również z wielu zabudowań potrzebnych 
do wyrabiania cukru i pras ugniatających bawełnę. 
Wszystko to wynosiło około 2,000,000 dolarów 
(17,000,000 złp.) 

Młody, pan wielkiego majątku, oddał się z całą 
namiętnością, jaka cechuje ludzi urodzonych pod 
gorącem niebem Luiziany, rozkoszom tego świata. 
Trzeba bowiem wiedzieć iż jak we wszystkich in- 
nych zwyczajach i obyczajach, mieszkańcy Stanów 



*) Wiadomo iż hiszpańska szlachta ma czasem dwa- 
dzieścia imion i może mieć tyleż nazwisk; y znaczy 
niemieckie von lub francuzkie de^ to jest pan na 
takiej a takiej posiadłości. Jeżeli więc pra-pra-pra- 
dziad szlachcica hiszpańskiego posiadał kiedyś 10, 
15 lub 20 włości, w swoich tytułach wymieniał 
wszystkie, kładąc przed każdą y a potomkowie 
choćby zostali tylko właścicielami jednej wioski, lub 
nawet nie mieli żadnej, używają zawsze tytułów prą- 
pra-pradziada. 
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Zjednoczonych południowych różnią się od tych co 
zitfsieszkują Stany Północne, tak też i w używaniu 
wielkich majątków podobnie się dzieje. W Stanach 
Północnych; wszyscy mężczyźni, czy ubodzy, czy 
miernego mienia czy nareszcie bogaci i bardzo bo- 
gaci, czy są starzy, czy młodzi bez wyjątku pra- 
cują. Żaden z nich zatem nie ma czasu oddawać 
się owemu zatrudnieniu pochodzącemu z próżnia- 
ctwa, które w Europie (gdzie ono ma bardzo wielu 
zwolenników), nazywają birbantką, hulanką. W Sta- 
nach zaś Południowych, praca za czasów niewol- 
nictwa, była pogardzaną i wszyscy bez wyjątku 
właściciele murzynów, oddawali się słodkiemu f a r- 
niente. Ten co miał tylko jednego lub dwóch 
niewolników żył wyłącznie z ich pracy, sam wsty- 
dząc się jakiegokolwiek zatrudnienia. Ten zaś co 
miał ich pięciuset, a ci przynosili mu pół miljona 
dolarów (przeszło 4,000,000 złp.) dochodu hulał co 
tylko mógł. 

Don Miguel y Conha y Grabos etc... hulał 
tedy nielitościwie. Nowy Orlean, Havana, Nowy 
York, Baltimore, Filadelfia, nie zdawały mu się 
przedstawiać dosyć rozrywek, pojechał więc do 
Londynu, zkąd znudziwszy się, umknął na stały 
ląd europejski i oparł się w Paryżu, w tem Eldo- 
rado wszystkich birbantów całego świata, gdzie 
z nieskrępowaną swobodą i rozkoszą zużywał swój 
młodociany wiek i ogromny majątek po rodzicach 
odziedziczony. 

Trwała ta nieustająca uczta przez lat kilka, aż 
nareszcie jego majordam (rządca) w Luizjanie 
który mu ciągle dosyłał pieniędzy, a swoje inte- 
resa przytem nie żle prowadził, na nowe żądanie 
funduszów napisał mu; iż z pięciuset murzynów 
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nie pozostało jak trzydziestu kilku, a fabryki wy- 
rabiające cukier, równie jak prasy tłoczące bawełnę, 
tak są obdłużone, że niepodobieństwem mu jest 
na dal zasilać pieniędzmi swego pana, uwiadamia- 
jąc zarazem iż powinien sam przybyć do Luizjany 
i zarządzać resztkami swego mienia, bo on (rządca) 
przyzwyczajony gospodarować na wielkich tylko 
majątkach, zgodził się do innego właściciela bar- 
dzo bogatego. 

Po odebraniu takiego listu, Don Miguel zrozu- 
miał dopiero, że największe bogactwa mogą się 
wyczerpać, gdy nie są wspierane rozsądną pracą, 
połączoną z umiarkowaniem. Opuścił więc kochany 
Paryż i wsiadłszy na jeden z parowców powra- 
cał smutny do Nowego Orleanu. Przez piętna- 
ście dni I podróży morskiej łamał sobie głowę, 
jakimby sposobem przyjść na nowo do wielkiego 
majątku, który tak nieoględnie i w niedługim czasie 
roztrwonił. 

Prąca, spekulacye wszelkiego rodzaju nie przed- 
stawiały mu żadnego widoku, bo pracować nie 
przystało mu i nie umiał; do spekulacyi zaś po- 
trzeba było mieć umysł przedsiębiorczy i znaczne 
kapitały , a ani jednego ani drugich nie posia- 
dał. Wpadł więc na myśl, wspólną wszystkim 
młodym jeszcze birbantom którzy puściznę pb 

ojcach nieoględnie roztrwonili ot, ożenienia się 

bogato. 

Z tą myślą Wylądowawszy w Stolicy Stanów 
Zjednoczonych południowych, odwiedził wszystkich 
faktorów miasta trudniących się kojarzeniem mał- 
żeństw. W stanach bowiem gdzie niewolnictwo 
murzynów istniało z małżeństw robili sobie właś- 
ciciele niewolników, równie ohydny handel jaki 
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sie przytrafia w niektórych krajach Europy, nie 
idąc za przykładem mieszkańców w Stanach Pół- 
nocnych, gdzie każdy pracujący, ufny w swoją 
czynność i przemysł, żeni się z osobą, która mu 
się podoba, ale nie z jej posagiem. 

Faktorzy małżeństw ofiarowaK mu swe pośred- 
nictwo, wskazując mu kilka panien kreolek po- 
siadających po 50, 80, 100, 120 i 150 murzynów, 
lecz to wszystko było za mało dla naszego boha- 
tera, co zaledwie skończył 25 lat wieku a przytóm 
był przystojny i wykształconym w towarzystwach 
paryzkich. 

Znalazł wreście czego szukał. Jedna z pozosta- 
łych mu murzynek miała siostrę niewolnicę u kre- 
olskiej piękności, już od dawna pełnoletniej a uty- 
kającej trochę na jedną nogę, która była właści- 
cielką 500 murzynów (tyle co on miał kiedyś) 
i pragnęła bardzo pójść za mąź. 

Opanowany gorączką dostania żony z dużym 
posagiem, słucha każdego co mu ją nastręcza, 
choćby nawet czarnego niewolnika. Nasz ex-bir- 
bant słuchał zatem z chciwością opowiadań mu- 
rzynki, która lubiąc swego pana, życząc mu do- 
brze, a nadewszystko bojąc się być sprzedaną 
innemu, namawiała go do małżeństwa z bogatą 
kreolką. 

Don Miguelowi y Conha y Grabos etc. etc. nie 
chodziło wcale ani o młodość małżonki, ani o to 
czy chodziła prosto lub troszkę utykała, pragnął 
on tylko złota, jak najwięcej złota, tego marnego 
kruszczu, bez którego nie można zadosyć uczynić 
swoim fantazjom. Zaufany w swą' urodę i umie- 
jętność nabytą w Paryżu panowania nad sercami 
kobiet, nie wątpił iż gdy pojmie bogatą kreolkę 
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w małżeństwo, łatwo nakłoni ją do porzucenia 
Ameryki, a zamieszkania stolicy świata eleganckiego, 
gdzie wedle jego pojęć jedynie żyć było można. 

Szybko więc i zręcznie wziął się do dzieła 
i w piętnaście dni po pier wszom jej przedstawieniu 
oświadczył, iż chce ją pojąć w małżeństwo. Podo- 
bał się niemłodej już kreolce tak urodziwy i do- 
w^cipny zalotnik, przystała więc odrazu na jego 
oświadczyny, pod jednym jednak warunkiem: 
chciała aby spoważniał nieco i wymagała aby zo- 
stał reprezentantem narodu na kongresie waszyng- 
tońskim, oświadczając, iż skoro tylko zostanie wy- 
branym przez elektorów jakiegokolwiek okręgu, 
odda mu swoją rękę, wraz z prawami własności 
nad wszystkimi obszarami cukrowni, bawełny i 500 
czarnymi niewolnikami. 

Don Miguelowi spiesznie było ożenić się bo- 
gato, bo dłużnicy natarczywie nacierali, nie mógł 
więc czekać wyborów ogólnych, które dopiero 
za pół czwarta roku miały mieć miejsce; przed- 
stawiał on swej narzeczonej ten fakt, który pozba- 
wiał go na tak długo uszczęśliwienia, jakie sobie 
obiecywał w małżeńskich związkach ; lecz niezłomna 
w swem postanowieniu pełnoletnia kreolka, oświad- 
czyła mu iż obszerne są Stany Zjednoczone, co- 
dziennie prawie zdarza się, iż jeden z reprezentan- 
tów umićra lub też opuszcza swe stanowisko, 
a w takim razie wypadają cząstkowe wybory. 

Ż gorączkowym niepokojem szukał więc tych 
cząstkowych wyborów i dowiedział się nareszcie 
iż takowe właśnie miały się odbyć w Texas» 
okręgu St. Antonio, (w tym czasie gdyśmy z Bussy 
opuścili kolonję Reunion), 
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Don Miguel zebrał wszystkie dowody potrze- 
bne, jako to: akt urodzenia który świadczył wy- 
mag'alny wiek i zapewnienie jako jest obywatelem 
Amerykańskim, świadectwa iż niebył pociąganym 
w żadnej sprawie kryminalnej, stanu i religji; po- 
życzył od lichwiarzy Nowego Orleanu 50,000 do- 
larów (bo na podobne wybory trzeba w Stanach Po- 
łudniowych dużo pieniędzy) na przyszły posag 
żony, dając tymczasowo w zastaw pozostałych mu 
trzydziestu kilku murzynów, równie jak budowle 
fabryk cukrowni i prasy od bawełny, które cho- 
ciaż znacznie obdłużone, przedstawiały jeszcze do- 
stateczną gwarancyę ; wynalazł agenta elekcyjnego 
pana Hopkan. trudniącego się przygotowaniem 
elektorów, i posłał go do St. Antonio zaopatrzy- 
wszy w 25,000 dolarów na pierwsze potrzeby elek- 
cyi, a nareszcie na kilka dni przed wyborami wy- 
ruszył sam w towarzystwie kilku prz)gaciół i służby 
w drogę do Texas, mając w kieszeni drugie 25000 
dolarów na dobicie zaczętych przez swego agenta 
targów. 

Już był minął Austin, stolicę stanu, którego po- 
chlebiał sobie iż zostanie reprezentantem na Kon- 
gres, i miał tylko pół dnia drogi aby dojechać do 
St. Antonio, gdy napotkał pędzącego w cwał na- 
przeciw niemu posłańca z listem pana Hopkan. 
Agent uwiadamiał Don Miguela, ażeby się wstrzy- 
mał w drodze i nie przybywał do St. Antonio aż 
nazajutrz i to bardzo późno w nocy. 

— Aha! — rzekł don Miguel do towarzyszów po- 
dróży po przeczytaniu listu — rozumiem dla czego 
uprasza Hopkan, abym nie przybywał aż jutro 
i to w nocnej porze. Pewnie przygotowani miesz- 
kańcy i elektorowie, urządzają jaką ucztę na przy- 
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jęcie swego kandydata, i ta nie jest jeszcze go- 
tową ; niezawodnie chcą wyprawić jakieś fajerwerki 
i rzęsisto uilluminują miasto. 

Niechaj i tak będzie, zastosuję się do ich woli. 

Stanąwszy w lesie, kazał służbie założyć obo- 
zowisko, rozpalić ogień przygotować kolacyę, a 
tymczasem wziąwszy strzelbę poszedł ze swymi 
towarzyszami podróży ubić kilka sztuk zwierzyny. 
Przynieśli istotnie kilka turkawek i królików parę, 
zaczęto je po oprawieniu piec przy ogniu, obiecując 
sobie smaczniejszą jak zwykle w tych krajach 
wieczerzę. Po niejakiej chwili jakiś tentent cwału- 
jącego konia dał się słyszeć, naprzód z daleka po* 
tćm coraz bliżej, aż nareszcie ujrzano tuż przy 
ognisku jeźdźca który niespokojnym głosem zapy- 
tał czy to jest obozowisko Don Miguela y Conba y 
Grabos, kandydata udającego się na wybory do 
St. Antonio. — Na potwierdzającą odpowiedź, 
zsiadł szybko z konia a rozpatrzywszy się nieco 
w ciemności poznał don Miguela i przybliżywszy 
się prędko do niego rzekł : 

— Każ pan zagasić ognisko, okulbaczyć konia 
i ruszajmy jak najprędzej w bok drogi prowadzą- 
cej do St. Antonio, bo banda, zapłacona przez 
Tomburka, agenta elektoralnego, działającego dla 
pułkownika Mac-Fertan, również kandydata pań- 
skiego współzawodnika, wyjechała konno z miasta 
w celu napadnięcia na pana,' schwytania i zapro- 
wadzenia w jaką ustroń tak, ażebyś pan nie mógł 
się stawić w oznaczonym dniu na elekcye» a. przez 
to zapewnił wybór ich kandydata. 

Wiedziałem ja, że się coś niepifzyjaznego . go- 
towało na przyjęcie pańskie, gdy będziesz wjeż- 
dżał do miasta,,! dla tego dziś rano wysiałem po- 
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słańca z listem, wymagając abyś pan nie przyjeżdżał 
aż jutro i to późno w nocy, W kilka godzin póź- 
niej moi ludzie uwiadomili mnie o nowym planie, 
to jest wyjechania naprzeciw pana, stoczenia z nim 
bójki, porwania go i zatrzymania na ustroniu aż 
do następnego dnia po wyborach; wsiadłem zaraz 
też na koń i manowcami mi znanemi wyprzedziłem 
ich, dając panu znać o tem... Trzeba zatem jechać 
boczną drogą na teraz i jutro również bocznemi 
drogami pokryjomu, późno w nocy wjechać do 
miasta — będzie to już bardzo ważny krok, jak 
nie widziany wemkniesz się pan do St. Antonio. 
Pułkownik Mac-Fertan musi już być ob- 
warowanym w jakim domu, lecz jego stronnicy 
trzymają to w tajemnicy. Tymczasem dawaj mi 
pan jak najwięcej pieniędzy, ja wrócę zaraz do St 
Antonio i przez dzień jutrzejszy pomnożę liczbę 
stronników pańskich. A wieleż przywiozłeś pan 
z sobą? 

Przywożę 25000 dolarów — odrzekł Don Mi- 
guel — ale zdaje mi się, iź za sumę która cię za- 
opatrzyłem panie Hopkan, gdyś wyjeżdżał do St. 
Antonio, powinieneś był już dotychczas zjednać 
nam znaczną liczbę stronników i tych obowiązkiem 
było zasłonić mnie przed napadem. 

— Zaraz panu zdam rachunek — rzekł Hop- 
kan — z 25,000 dolarów, które mi powierzyłeś dla 
przygotowania elekcyi... ale ruszajmy jak najprę- 
dzej w drogę boczną, bo lada chwila przeciwnicy 
mogą nas tu napaść, a w takim razie wszystko 
przepadłoby. 

Po niejakim czasie marszu nielicznej drużyny, 
uchodzącej napaści przeciwników będących w da- 
leko większej liczbie, i gdy ciemna noc ochraniała 
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bezpiecznie, pan Hopkati, jadąc koło Don Mig'uela 
zaczął mu zdawać rachunek z funduszów, jakie 
otrzymał. 

— Nie uwierzysz mi panie kandydacie — mó- 
wił agent elekcyjny — jak ten towar, co nazywają 
głosami elektorów, podrożał w ostatnich c 
udawałem sią do wigów i do demokratów i 

iż panu zupełnie wszystko jedno jaką opii 
dziesz reprezentować na Kongresie byleb 
wybranym, lecz w obu obozach trzymają 
dnakcwej ceny i nie cbcą ani na centa 

pić. i dla tego obawiam się , czy 25.C 

larów jakie pan z sobą przywozisz wystarc; 
na zakupienie większości głosów i zjednanie 
ników coby^ zechcieli czynnie popierać 
elekcyę. 

— Jednakże za 50000 dolarów miewano 
zapewnione miejsce w Kongresie — odez' 
Don Miguel. 

— Dawniejszemi czasy, to prawda, lec 
przemysł w elekcyach znacznie postąpił 
dalej tak potrwa to głosy elektorów w f 
Zjednoczonych południowych tak będą droj 
cone, jak głosy tenorów we wielkiej ope 
ryzkiej. Podawałem zadatki ^ż wielu ele 
lecz niechcą sią oni ruszyć ani kroku, aż 
wicie zapłaceni zostaną, i na to wydałerr 
dolarów. 

— Zostało ci więc panie Hopkan 15,0 
larów, na cóż te mogły być obrócone. 

( — Nająłem obszerny hotel GalwestoAsk 
stronnicy pana przez cały czas wyborów m 
pomieszczeni i obsługiwani. Już on jest v 
zajęty, ale wszyscy tak dobrze jedzą, piją i 



że z 5000 dolarów, jakie dałem na zadatek, już 
mało pewnie zostało, i zdaje mi się iż trzeba bę- 
dzie dopłacić dwa razy tyle, gdy całkiem zapeł- 
niony zostanie. 

— To znaczy 15000 dolarów, i zdaje mi się, ii 
to już powinno być wszystko, panie Hopkan. 

— Niechaj pan kandydat uzbroi się w trochę 
cierpliwości, a wyrachuję się co do centa. — Na- 
jąłem, oprócz powyżej wymienionych wydatków 
najokazalszy dom miasta w pańskiórn imieniu na 
miesięcy trzy, za co zapłaciłem z góry 2000 do- 
larów komornego; nie wypadało najmować coś 
podrzędniejszego, bo okazałość i zamożność kan- 
dydata, wpływa dużo na opinję elektorów. 

— Po cóż ten niepotrzebny wydatek?... Przez 
dni kilka, przez które przygotowania i wybory 
trwać mają, byłbym się umieścił w hotelu Galwe- 
stońskim, który najęty już został dla moich stron- 
ników, i niepotrzeba było najmować osobnego 
domu, szczególniej na tak długo. 

— Przepraszam pana, ale może pan będzie 
zmuszonym zatrzymać się dłużej, aniżeli tych kilka 
dni przygotowań i wyborów. 

— Jakto dłużej ?... a po cóż ? 

— Bo w jednej z potyczek czynnych elektoral- 
nych, jakie nieuchronnie nastąpią, możesz pan 
być rannym, nawet niebezpiecznie, i w takim 
razie lepiej panu będzie leżeć i kurować się 
w domu naumyślnie dla pana najętym, aniżeli 
w hotelu, gdzie wieczny gwar, kręcenie się, prze- 
chacjzanie i t. d. 

' — Przyznam się, że^ o podobnych rzeczach nie 
słyszałem, nie przewidywałem więc potrzeby mieć 
ochrony na wyleczenie się z ran. 
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— O ! niechaj pan będzie spokojny, ja wszystko 
przewidując, zamówiłem najlepszeg-o chirurga z No- 
wego- Orleanu, którego na koszt pański już spro- 
wadziłem do St. Antonio, i ten w domu, jaki dla 
pana nająłem, już się rozgospodarował, przygoto- 
wując dużo szarpi, bandażów, pijawek, baniek, bal- 
samów i t. d., jednóm słowem wszystko to, co 
potrzeba do rychłego opatrzenia ran lżejszych lub 
niebezpiecznych, a to sprowadzenie wraz z naby- 
ciem tych wszystkich potrzebnych rzeczy koszto- 
wało znowu 2.000 dolarów. i 

Przytóm do najętego w pańskióm imieniu domu, 
musiałem sprowadzić z Galwestonu prawie całko- 
witą aptekę i pomocnika chirurga, dla opatrywa- 
nia tych ze stronników pańskich, którzy będą mo- 
cno pokaleczeni lub niebezpiecznie ranni ; nadto je- 
szcze kuiłem 80 łóżek, jakie już są ustawione w po- 
kojach domu dla przyjmowania rannych. Jutro każe 
napisać dużemi literami na skrzydle domu , w któ- 
rym te łóżka stoją: Szpital dla stronników 
elekcyjnych kandydata na reprezentan- 
ta w Kongresie, prześwietnego Don Mi- 
guela y Conha y Grabos y etc... Będzie to pe- 
wien rodzaj grzeczności z naszej strony, która do- 
skonały wpływ wywrze na elektorach dystryktu 
St. Antonio. 

— Ale gdzie tam, to przeciwnie, pewnie ich 
bardzo odstraszy. 

— Wcale nie,., wiedzą oni bowiem dobrze co 
ich czeka, ale pod tym względem śą honorowi, 
odnosząc z męztwem rany za pieniądze które we- 
dług zgody odbierają. Wielu z nich przeszło już 
przez podobne elekcye, i jedni są kulawi, drudzy 
bez rąk, inni ślepi, ci znowu z obciętem uchem lUb 
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nosem i tym podobnie. Tutaj jeszcze w St. Anto- 
nio zwyczaj zaprowadzony jest dosyć oszczędnym 
dla kandydatów, bo raz zapłaciwszy umówioną cenę 
za gflos, później nie mają potrzeby troszczyć się p 
nic więcej. W innych miejscowościach, warunkowo 
zgoda nastaje, to jest: jeżeli w potyczce elektoral- 
nej który ze stronników, życie utraci, w takim ra- 
zie kandydat wybrany lub nie, musi płacić umó- 
wione dożywocie wdowie i dzieciom zabitego. Pod 
tym względem, możesz się pan nazwać szczęśli- 
wym, iż trafiło ci się być kandydatem tutaj, a nie 
gdzieindziej. 

Porachujmy więc wszystko: 

Zadatki na kupno głosów lo.ooo 

Hotel Galwestoński dla pomieszczenia stron- 
ników 5.000 

Najem domu na trzy miesiące 2.000 

Sprowadzenie chirurga z Nowego Orleanu 

i kupno czego potrzeba . . . . . 2.000 

Sprowadzenie pomocnika chirurga i kupno 

łóżek, apteki i t. d 3.000 

Razem więc, jeżeli się nie mylę starowi to 

rachunek zV . . . 22.000 

Z pozostałych jeszcze trzech, złożyłem 2.000 do- 
larów u notaryusza na nieprzewidziane reperacye 
najętego w pańskióm imieniu najokazalszego w mie- 
ście domu. 

— Nie rozumiem tego wydatku, panie Hop- 
kan, chciej mi go wytłómaczyć, — zapytał Don 

Miguel. 

— Nic nie ma naturalniejszego, — odrzekł agent 
elekcyjny, — bo skoro tylkę wiadomem będzie 
w mieście, iż pan jako kandydat przybyłeś i sta- 
nąłeś w domu dla ciebie najętym, stronnicy współ- 



zawodnika pańskiego, pułkownika Mac - Fertan*a, 
zgromadzą się tłumnie, z kamieniami w ręku, przed 
domem i wybiją wszystkie szyby. 

— Pozwalam i na tę swawolę — - rzekł poważ- 
nie kandydat, — ależ w tym domu nieznajduje się 
pewnie i 300 szyb, i przecie każda szyba nie ko- 
sztuje jednego dolara; można było więc załatwić 
ten wydatek najwięcej 200 dolarami. 

— To teź jest prawie niezawodną rzeczą, iż nie 
na tem się skończą uszkodzenia budynku; będzie 
bowiem pewnie jakaś część domu zwaloną, drzwi 
powysadzane i spalone, meble pogruchotane, i tem 
podobne szkody popełnione zostaną. Na reperacyę 
zatem tychże szkód, złożyłem według zwyczaju 
w ręce notaryusza 2000 dolarów, a nawet, między 
nami mówiąc, właściciel wcale nieostrożnie przystał 
na tak małą kwotę, a my z tego korzystamy, bo 
bardzo być może, iż nie na tóm tylko i>ię skończy 
i jak to często w elekcyach się zdarza, cały dom 
będzie do szczętu zburzonym i nie pozostanie na- 
wet kamień na kamieniu. W takim razie, już za nic 
odpowiadać nie będziemy, bo właściciel przystał 
na złożoną przezemnie gwarancyę 2.000 dolarów 
i podpisał, że się zgadza. 

— Ciekawy istotnie jestem, na jakie jeszcze 
nieprzewidziane wydatki, wydałeś panie Hopkan 
ostatnie 1000 dolarów, które ci powinny pozostać. 

— Na ten ostatni tysiąc, posiadam kilka ma- 
łych rachuneczków w kieszeni; są to małe dro- 
bnostki, a jednakże cały tysiąc poszedł na nie, i tak : 
kapelusz podbity wewnątrz miedzianą blachą 150 
doi... koszulka maltańska (druciana) 450 doi... buty 
z cholewami, wewnątrz miedzią wybite i inne tem 
podobne ubrania, jako to pas i t. d. kosztowały 
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razem 400 dolarów. Trzeba będzie bowiem przy- 
stroić się w te wszystkie rzeczy, jak pan będziesz 
przemawiał do elektorów. Nie jeden kamień i to 
znacznej wielkości, rzucony będzie na pana, a to 
z niepospolitą siłą; druciana koszulka ugnie się 
troszkę, pewnie jaką kontuzyę uczujesz, ale z męz- 
twem w jaki powinien być uzbrojony każdy kan- 
dydat, nie przestaniesz twojej speech (mowy). 
Ostrzegam pana jeszcze o spuszczenie dobrze na 
oczy kapelusza i pochylenie ku ziemi głowy w cza- 
sie pańskiej oracyi, tak aby rzucane pociski odbi- 
jały się tylko o pańskie nakrycie, ale nie o nos 
lub zęby, bobyś je postradał. A broń jaką pan 
przywozisz z sobą? 

— Mam moje pistolety i dubeltówkę najno- 
wszego systemu, — rzekł dosyć powolnie i myśląc 
o czem innćm Don Mignel. 

— To nie dosyć... Major Horgat, który jest 
moim przyjacielem, pożyczy panu swoich pałaszy 
szpad i pistoletów, bo potrzeba będzie odbyć naj- 
mniej siedm do ośmiu pojedynków. 

— Jakto?... i to jeszcze? — zapytał Don Miguel. 

— A to niezbędne!... Już w domu najętym na 
pańskie imię, zapisało się kilku stronników pułko- 
wnika Mac-Fertan, którzy chcą mieć honor rozpra- 
wić się z panem, skoro tylko przybędziesz do mia- 
sta, ale znam pana jako odważnego i wiem, że da- 
łeś dowody zręczności i szczęścia w podobnych 
okolicznościach; wyprawisz więc ze dwóch lub 
trzech na tamten świat przed wyborami, tyleż po- 
tem, a może inni nie zechcą się już mierzyć z panem. 

— Mój Panie Hopkan, — odrzekł po niejakim 
namyśle kandydat na reprezentanta w Kongresie, 
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— *' Wydałeś jtiż 25.000 doL.. na to wszystko^ co& mi 
tu opowiadał; potrzebaby jeszcze drug^ie tyle wy- 
dać, aby być wybranym i to nie na pewno, a przy- 
tćm postafadać oko, mieć złamane żebro, zęby wy- 
bite, nos rozpołowiony lub coś podobnego* Rozu- 
miem teraz dobrze myśl mej pełnoletniej piękności 
o- nierównych nogach. Chciała ona posiadać męia, 
któryby był reprezentantem w Kongresie, ale ja- 
kiegoś ślepego, chromego, lub w jakimkolwiek ga- 
tunku ułomnego, a to, żeby nie miała powodu za- 
zdrości, któraby ją dręczyła , gdyby pojęła mał- 
żonka młodszego i prościej od niej chodzącego. 
Niechajże sobie zatrzyma swój wielki majątek wraz 
z 500 murzynami, i niech czeka na takiego coby 
ótsL przypodobania się jej i objęcia znacznego po- 
sagu narażał się na utratę zdrowia lub życia. 

Ja z pozostałemi 25.000 dolarami spróbuję coś- 
kolwiek przedsięwziąśćf może zostanę kupcem cy- 
koryi lub mąki kukurydzianej, ale będę przynaj- 
mniej prostym, nie ślepym i z całym nosem, a je- 
żeli się kiedy ożenię, to dowiem się pierwej dobrze 
od służącej, czy moja prz3rszła chodzi bez utykania 
bo będę pewnym, iż nie zechce mnie wystawiać 
na uzyskanie jakiejś ułomności. 

A teraz mój panie agencie elekcyjny, powracaj 
wprost do St. Antonio^ staraj się nawet spotkać 
bandę , która wyjechała w groźnych . zamiarach 
schwytania mnie i przeszkodzenia stawić się iia, 
dzień wyborów, możesz im- oświlfciłczyć laiesitotso^' 
wność daiszej za mną pogoni,! ponieważ teraz wra- 
cam do Austin, a z tamtąd do Nowego Orleanu, 
zrzekając się dobrowolnie mej kand>^atury m^ re- 
prezentanta w Kongresie. Co do ciebie, panie Hop- 
kan, wynajdź sobie innego kandydata, któremu 
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^og-ą posłużyć i zadatki na głosy podawane i na- 
jęcie domu, łiotelu, i chirurg* i apteka i łóżka i na- 
reszcie wszystko coś z moich pieniędzy wydał; 
może, jeżeli będzie wybranym, odda mi choć po- 
łowę kosztów, a i to przydałoby mi się bardzo 
w chwili, kiedy dla osiągnięcia ręki mej dawno 
już pełnoletniej piękności, zrujnowałem się do/eszty. 

I zawoławszy na przyjaciół, którzy mu towa- 
rzyszyli i służbę, ruszył w stronę do. Austin, gdzie 
zabawiwszy parę dni chętnie opowiadał wszystkim 
doznane przygody i rachunki swego agenta elek- 
cyjnego. 

Przybyliśmy nazajutrz po południu do St. An- 
tonio ; a ponieważ był to dzień wyborów spodzie- 
waliśmy się zastać jakieś pobojowisko, choć jeden 
dom zburzony, kilku lub kilkunastu rannych w szpi- 
talach na ten ćel przez kandydatów pozakładanych 
i tern podobne jakieś awantury... lecz byliśmy za- 
wiedzeni. Po cofnięciu bowiem przez Don Miguela 
swej kandydatury, ^ pułkownik Mac-Fertan został 
sam na placu boju i nie było przyczyny do żadnych 
czynnych demonstracył. Skończyło się więc na hu- 
Ićinkach i pijatykach wszystkich razem połączonych 
zgodnie elektorów. 

« Nie mając zatem już nic do czynienia w Texas, 
Wsiedliśmy na statek parowy idący po rzecze Col- 
lorado (która nigdy nie wysycha bo jest dość zna- 
disnych rażmiarów i głęboka) do Galwestonu, zkąd 
dostaliśmy się wkrótce do Nowego Orleanu. Busśy 
udał się do swego brata, ja zaś po paru dniach 
pbbytil zamierzyłem wrócić do Nowego Yorku, lecz 
piefwej chciałem zwiedzić wyspę Kubę i chociaż 
małą część Meksyku* 



CZEŚĆ III. 

Bogata ziemia, 



f.o 



w. 



HAWANA. 



yjechawsiy z Nowego Orleanu 
mnych rozmiarów parowcu New-Wo 
Awiat), czwartego dnia podróży po Ge 
kańskim^ spostrzegliśmy wznoszące się 
dele, jakby straże postawione i pUnuji 
do Hawany. Armaty wycelowane w sti 
pokazywały swe wiecznie otwarte pas: 
jedną z cytadel widniat budynek przez 
więzienie, lecz skoro się tylko minęło m^ 
i Moro (nazwiska cytadel), najpyszniejs; 
się widok przed naszemi oczami. 

Kraj do któregośmy przybyli jest ] 
Hiszpanii. Prawo tamtejsze mieĆ chce, a 
paszporta były najformalniejszemi, ale 
kaidy cudzoziemiec, który życzy sobie 
den lub dwa dni zabawić, znalazł poręi 

Jakże tu zrobić? — Takiemu szez 
pierwszy raz do Hawany przyjeżdża i i 
nie zna. 
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Na szczęście około każdego przybywającego 
okrętu, kręci się w łódkach pełno grzecznych lu- 
dzi, którzy ofiarują swe usługi podróżnym i chcą 
dać to wymagane zaręczenie. Z wielką przyjemno- 
ścią przyjmują wszyscy podobną usługę i natural- 
nie za podobną grzeczność, wypada zaręczyciela 
wynagrodzić, zwykle czterma do pięciu pesos 
(około 50 złp.) 

Po rewizyi paszportu na statku, policya zabie- 
rając go daje kartę pobytu, za którą każe płacić 
8 /j pesos (80 złp.) 

Dodawszy koszta za przewiezienie rzeczy ze 
statku stojącego na środku przystani do nadbrzeża 
i ich zniesienie, co czyni jeszcze 3 do 4 pesos (30 złp,) 
przyjazd do Hawany oprócz opłaconego miejsca 
na okręcie kosztuje blizko 20 pesos (200 złp.) 

Przekonać się z tego można, że rząd wyspy 
Kuba w wynajdywaniu rozmaitych opłat jest je- 
szcze więcej dowcipny i przebieglejszy, aniżeli rządy 
krajów europejskich, które nie odznaczają się w tym 
względzie wielką skrupulatnością. Lecz te wyżej 
wzmiankowane opłaty są jeszcze niczóm w poró- 
wnaniu opłat, jakie okręt wchodzący do jednego 
z portów wyspy musi ponieść. I tak: 

i) Płaci za zajęcie miejsca na środku przystani. 

2) Za przybycie do nadbrzeża i stania na ko- 
twicy: 

3) Za pozwolenie wyładowania towarów. 

4) Cło wchodowe od tychże. 

5) Za kilkorazowe rewizye celników (za każdą 
osobna opłata). 

6) Doktorowi miejscowemu, wizytującemu okręt. 

7) Dozorcy portu. 

8) Innym urzędnikom. 



9) Za ładunek towarów z wyspy zabierany cb« . 
I o) Cło wychodowe od towarów wywożonych. 

Wszystkie te opłaty codziennie inaczej nazy- 
wane, pod rozmaitemi pozorami pobierane^ wynor 
szą dla okrętu obejmującego 300 do 400 łąsztów 
a zatem niedużego) przeszło 1.200 pesos (12.000 złp*) 

Przybyliśmy do Hawany w najprzychylniejszej 
porze roku, to jest w zimie, która jeszcze piękniej- 
szą i łagodniejszą bywa na wyspie hiszpańskiej 
jak w Nowym Orleanie i w Tex^s. Owoce połu- 
dniowe ; jako to : ananasy, banany, mameje, poma- 
rańcze; północne: jabłka, gruszki, śliwki, wino- 
grona... Zwierzyna rozmaitego gatunku, mięso z ja- 
tek które w letnich miesiącach zawsze tam lodem 
obłożone, traci właściwy smak, w tej porze roku 
świeże i dobre,... jarzyny w lecie wypalone słoń- 
cem, w zimie zaś obj&tę... ryby świeże i smaczne, 
ostrygi i tem podobne wszystkie produkta, stano- 
wiące wykwintne pożywienie, w wielkich ilo'ściach 
i nadzwyczaj tanie na targach się znajdują... Teatra 
za*, koncerta i bale, służą do rozrywki. Publicznych 
tych zabaw, uży^wają mieszkańcy w całej pełni, zi- 
mową bowiem porą ustaje straszliwa ępidemja, 
zwana żółtą febrą, zabierająca rok rocznie nieprze- 
liczoną liczbę ofiar. 

Nie ma w Hawanie ruchu gorączkowej czyr\no^ 
ści, jaki się spostrzega w Nowym Yorku przez cały 
rok lub w Nowym Orleanie podczas zimy ; lecz co- 
dzienuie, jak gdyby jakaś uroczystość od dawna 
oczekiwana nadeszła, każdy z mieszkańców pra- 
gnie się nią nacieszyć, bo za nadejściem lata, pory 
roku witanej z radością w krajach północnych, 
okrywa Hawanę ponura żałoba. 

Dla zwiedzających wyspę i miastOf ciekawości 
są tutaj rozmaite. Uderza najpierw cudzoziemca 
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widok tych domów i domków elegancko budowa- 
nych i świeżo zawsze pomalowanych, a które na 
wskroś przejrzeć się dają. Następnie ruch nadzwy- 
czajny złożony z ludzi rozmaitej narodowości. Tu, 
Europejczyk lub Amerykanin północny z twarzą 
białą, na prawo Kreol wyspy Kuby lub południo- 
wych Stanów Zjednoczonych, na lewo Mulat bron- 
zowy, jakiś znów Indjanin koloru miedzianego, lub 
Murzyn z szorstkiemi najeżonemi włosami. Środ- 
kiem ulicy leci jak szalona v o 1 a n t e (coś na kształt 
kabryoletów na dwóch kołach) zaprzężona mułem, 
na którym siedzi murzyn w spencerku, obszytym 
szerpkiemi tasiemkami rozmaitych kolorów, na gło- 
wie ma szerokie z piórami Sombrero (kapelusz) 
i buty palone z wyłogami żółtemi. Jazda elegancka, 
szybka, wygodna i pod każdym względem prze- 
wyższająca dorożki wszystkich miast europejskich. 
Lekkość tej volante wydaje się jeszcze większą, 
gdy się szybko przesuwa koło wozów napełnionych 
towarami i wolno postępujących. 

Hawańczykówie są grzeczni, uprzejmi, gościnni 
i lubią przyjmować wystawnie. Bogata ziemia 
w produkta pOwSzukiwane przez inne kraje, jako to : 
tytuń, cukier, kawę i t. d. zapewnia im dobry byt, 
a że handel czarnymi Afrykanami dotąd istnieje 
których na wyspie Kubie wyładowują, mają zatem 
niewolników uprawiających rolę i palących się na 
słońcu daleko taniej, jak na wyspach Martynice, 
i Gwadalupie gdzie od 1848 roku niewolnictwo zo- 
stało zniesione, lub też w Stanach Zjednoczonych 
Południowych, gdzie murzyni są również wolnymi 
od ostatniej wojny amerykańskiej. 

Gubernator wyspy Kuba ma nieograniczoną 
władzę we wszystkich gałęziach administracyjnych, 
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-sądowych, religijnych, wojskowych i t. d^ WyroJd 
jego śą ostateczne i nie potrz^ujące potwierdze- 
nia, przez ministeryum hiszpa^kie w Madrycie. 
Dla mieszkańców wyspy, bardzo też ważną jeist 
rzeczą, gdy nowo zanominowany rządzca, pod ty- 
tisiem kalana generalnego, przyjeżdża z Europ}'^ 
i obejmuje tę, pod żadną kontrolę nie podpadającą 
władzę. Intrygi wówczas odgrywają wielką rolę. 
Pochlebcy i dworzanie dawnego, starają się wejść 
w łaskę i zyskać zaufanie przybywającego samo- 
władcy, lecz jakto w podobnych okolicznościach 
często się zdarza, nie jeden omylonym bywa 
w swych nadziejach, i nowe figury zastępują da- 
wniejszych doradców, zajmując jak najkorzystniej- 
sze posady. 

Koloniści, którzy w początkach przybyli osie- 
dlić się na wyspie, nie przynieśli z sobą bogactw 

architektury Grenady i Sewilli. Oprócz pałacu ka- 

* 

■ pitana generalnego, admirała, kilku teatrów i nie- 
których domów należących do bogatszych gran- 
dów hiszpańskich, budowa innych mieszkań, jest 
bardzo skromna, lecz za to przedstawiają one przy- 
jemny widok, bo są ozdobione balkonami peł- 
nemi kwiatów i pomalowane zawsze jasnemi ko- 
lorami. 

Katedra wybudowana w 1742 roku przez Je- 
zuitów, nie ma ani powagi świątyń katolickich, 
jakie w szesnastym wieku wznosiły się w różnych 
częściach Europy, ani cechy nowszej architektury, 
odznacza się tóm jedynie, iż zawiera popioły Krzy- 
sztofa Kolumba. Popioły jego przeniesione zostały 
z Yaladolid gdzie pierwotnie złożone były, do Se- 
willi, później do St. Domingo, a nareszcie do Ha* 
wanny, gdzie teraz sj>oczywają. 
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Po lewej stronie wielkiego ołtarza, wymurowa- 
no duży kamień, na którym wyrytą jest postać ry- 
cerza w stroju używanym w szesnastym wieku. 
Napis pod nim w języku hiszpańskim położono 
następujący : 

^Tu przechowują się na wieki popioły wielkiego 
Kolumba, któreko pamięć nigdy nie zaginie w na- 
rodzie hiszpańskim **. 

AV kościele akwizgrańskim jest duży kamień 
na jakim wyryte są tylko dwa słowa: „Karol 
Wielki**.., Czyż te dwa wyrazy w jakich cała hi- 
storya jest zawartą nie więcej znaczą, jak wszyst- 
kie napisy z pochwałami na nagrobkach takich 
ludzi jakim był Kolumb? 

Podczas naszego pobytu w Hawanie, przypadł 
dzień Trzech Króli, który jest dniem największej 
uroczystości dla wszystkich murzynów, znajdujących 
się na wyspie Kuba. Afrykanie ci, chociaż zostają 
pod jednóm i tem samom prawem, gdy ich przy- 
wiozą na wyspę i tam sprzedadzą, odróżniają się 
jednak obyczajami okolic afrykańskich z jakich po- 
chodzą, i tak: 

Murzyni z Congo są próżniacy, złośliwi i naj- 
więksi złodzieje. 

Makooas z Mozambique, powolni, charak- 
teru łagodnego. 

Mandigas z Eugambia, poczciwi, łagodni 
i usłużni 

Calabaras z Biafra^ skąpi, przemyślni i czę- 
sto gwałtowni. 

Minas-avaras, idjoci, bez energii i cha- 
rakteru. 

W dniu Trzech Króli, wszyscy bez wyjątku, 
w swych strojach narodowych, z muzyką zchodzą 
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się do Hawany. Uwolnieni na ten dzień przez swydi 
panów i obdarowani, chodzą jeszcze po domach 
miasta i zbierają co mogą, dla powiększenia fun- 
duszów mających być obróconemi na wspólną ucztę. 
Mało kto uchyla się od dania tej dobrowolnej ofiary, 
wiedząc, iż to jedyny dzień w roku, w jakim ci 
nieszczęśliwi zapominają swej niedoli. 

Zaimprowizowani na ten dzień naczelnicy, jedni 
ubrani w płaszcze kudłate, które ich czynią podo- 
bnymi do niedźwiedzi, drudzy znów noszą na gło- 
wie niezliczoną ilość piór rozmaitego koloru i 
kształtu; Inni jeszcze mają na włosach jakby cały 
ogród z kwiatami. Są także tacy co kładą potworne 
maski, niektórzy bywają na wpół nadzy, pomalo- 
wani różnemi kolorami, czyniącemi na ich czarnej 
skórze dziwny efekt. Ci, kredując ciało i twarz, 
bielą się w pasy,... tamci, nieuważając się dosyć 
czarnemi, szuwaksują całe ciało. Kobiety zaś ubrane 
w kolory jaskrawe, z pomalowanemi twarzami, 
z cygarami w ustach idą za bandami do miejsca 
gdzie się zaczynają tańce* 

Pod oknami kapitana generalnego i admirała, 
naczelnicy dają znak rozpoczęcia. Muzykanci stają 
na boku i tańce się rozpoczynają. 

To co we Francyi nazwanem jest Charivari, 
a u nas kocią muzyką, zaledwie dać może wyo- 
brażenie o dysharmonii tych wszystkich orkiestr 
murzyńskich, razem grających na instrumentach 
nigdy nie widzianych w Europie i nieużywanych 
pewnie w czterech innych częściach świata. 

Co tylko piszczy, brzęczy lub wydaje jakiego^ 
kolwiek bądź rodzaju nieprzyjemny odgłos, służy 
za instrument czarnym wirtuozom. Jeden z arty 
stów siedzi na kawałku drzewa wydrążonego na 
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boku, okrytegfó skórą wytńągniętą i wali w nią 
pięściami. Dragi przewraca ż jednej strony na 
drugą koszyk napełniony kamieniami. Inny znów 
trzyma w ręku coś na kształt arfy w' której za- 
miast strun pozakładane są włosy końskie i ;k>- 
suwa po nich kij żelazny, co wydaje pisk najprze- 
raźliwszy. Nie ludzkie zdaje się głosy wychodzą 
z pod mask, naśladując krzyk sowy, syczenie wę- 
żów, miauczenie kotów, ryk złowrogi zwierząt i t. p. 

Dowódzca obwinięty w skórę niedźwiedzią, przy- 
chyla się do ziemi i jakby się chciał rzucić na jaką 
ofiarę, gwałtownie się podnosi. Dowódzca zaś 
z piórami na głowie, poważnie się obraca ; gdy po- 
teni staną na przeciwko siebie, jest to znakiem, iż 
mają się rozpocząć tańce^ jeżeli te poruszenia kon- 
wulsyjne nóg, rąk, głowy, bioder, piersi, tańcem 
nazwać można. 

Jedna z figur tego tańca nazwana figurą pała- 
sza, najsilniej zajmuje widzów. Murzyn na wpół 
nagi, wpada w środek koła tancerzów z drewnia- 
nym pałaszem w ręku. Z przeciwnej strony, wcho- 
dzi kobieta ze spuszczonym wzrokiem. Mężczyzna 
bieży na jej spotkanie, a jakby zagniewany podnosi 
pałasz do góry i chce ją nim uderzyć. Kobieta od^ 
skakuje w bok, później zaś pokornie przysuwa się 
do niego i prosi o przebaczenie. Rozczulony mu- 
rzyn chce ją porwać w swe objęcia, lecz ona zno- 
wu ucieka, on za nią goni, aż nareszcie nie mo- 
gąc jej doścignąć, przystaje i wzrok w nią zatapia. 
Kobieta wówczas jakby zmagnetyzowana, zaczyna 
zwalniać bieg, po niejakiej chwili przysuwa się ku 
niemu i klęka. 

- Po skończeniu tego widowiska, jeden z dowódz- 
ców najoryginalniej ubranych, podchodzi pod okna 
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i nadstawia czapkę- w którą spada kilkanaście pe- 
sos. Pieniądze zebrane w tym dniu, służą na ob- 
chód podobnej uroczy9tości w roku następnym. 

Pomimo śmieszności nie można się wstrzymać 
od litośnego uczucia, patrząc na te biedne stwo- 
rzenia ludzkie, używające w tym jednym dniu w roku 
zupełnej swobody. Ich naiwna radość i zapomnienie 
o niewoli ciężącej na nich tak okrutnie, ich poru- 
szenia napiętnowane prostotą, wydające się być 
wspomnieniem stron rodzinnych w Afryce, wzbu- 
dzają w każdym nowo-przybywającym na wyspę 
Kuba, wielką dla nich sympatję. 

Przy tej pozornej rozwiązłości i igraszkach no- 
szących cechę dzikości, wszystko jednak kończy 
sie w porządku około dziewiątej wieczorem. Każdy 
powraca do domu często bardzo dalekiego w plan- 
tacyi, poddać się napowrót pod jarzmo niewoli na 
rok cały, czekając cierpliwie następnego dnia Trzech 
Króli, w którym znowu przez jeden dzień odetchnie 
i będzie wolnym! 

Uroczystość Trzech Króli, nie jest w Hawanie 
już teraz taką, jaką dawniejszemi bywała czasy, 
bo murzyni służący w mieście, nie chcą się do niej 
mieszać i z pogardą patrzą z balkonów na swych 
braci, szczególniej zaś murzyni urodzeni na wyspie, 
chociaż zawsze niewolnicy, chcą się odróżniać od 
tych co swe dziecinne lata przepędzili w Afryce. 
Uważają się oni za daleko wyższych, i tak się ary- 
stokracya między nimi wkradła, źe ci co pochodzą 
z trzeciego lub czwartego pokolenia murzynów 
urodzonych w Ameryce są tak dumni jakby byli 
grandami hiszpańskimi. 

Prawo istniejące na wyspie Kuba, dozwala mu* 
rzynom wykupywać się z niewoli, panom swym 
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częściowo okup zwracając. Wielu też z służących 
w mieście, gdy są zręczni i oszczędni, wykupują 
się i wówczas zakładają albo jakiś sklepik, najczęściej 
z cygarami, albo też prowadzą interesa handlowe 
na większą skalę i czasami dochodzą do majątku. 
Lecz gdy tacy wyzwoleni kupują innych murzynów 
na swych niewolników, biada tym czarnym, którzy 
się do nich dostaną, bo są daleko nielitościwsi jak 
biali właściciele. 

W Hawanie istnieje loterja, której ciągnienie co 
dni dwadzieścia regularnie się odbywa. Największy 
los wygrywa loo.ooo pesos (do 900.000 złp.) Kil- 
kanaście innych na mniejsze summy padają, ale 
zawsze dosyć znaczne, aby wygrawszy jedną ósmą 
losu można się wykupić z niewolnictwa. Murzyni 
stawiają też zawzięcie na ową loteryę i często do- 
syć się zdarza, że los jest im przychylnym. 

Murzyni niewolnicy mieszkający w mieście nie 
są bardzo nieszczęśliwi, bo nie zbywa im na pierw- 
szych potrzebach życia, a przytem mają mnóstwo 
okazy i pobocznego zarobku, który przy wielkiej 
oszczędności daje im nadzieję kiedyś kupienia so- 
bie wolności, lecz niewolnicy przeznaczeni do plan- 
tacyi, ci właśnie, którzy zapomniawszy swej nie- 
doli tak szczerze się barwią w dniu Trzech Króli, 
znosić muszą przy ciężkiej pracy, prawdziwe mę- 
czarnie* 

Właściciel nie oddziaływa prawie nigdy wprost 
na swych niewolników. Zostawia całą władzę ma- 
jordomowi (rządcy) pospolicie mulatowi lub meti* 
sowi, którzy zawsze nielitościwie są okrutni. Ci 
znowu przybierają sobie do pomocy ekonoma mu- 
fzyna, zazwyczaj najpodlejszego z całej plantacyi. 
Ekonom ten mieszka w chatach murzyńskich i cią- 
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gle z nimi przestając, zna wszystkie ich wybiegi 
z łatwością więc dowiaduje się co każdy niewol- 
nik myśli. Jeżeli który z nich nie mogąc znieść 
dłużej okrutnego postępowania, znękany, ratuje się 
ucieczką, biada mu! czarny bowiem ekonom wiś 
prawie zawsze dniem wprzódy o projekcie ucieczki 
i zasadza się z psami przyuczonemi wyszukiwać 
zbiegłych murz3'nów ingres marrons), sl skoro tylko 
uciekający dostanie się do najbliższego lasu, gdzie 
myśli swobodniej odetchnąć, ekonom wówczas wy- 
puszcza psy, które dopadają zbiega i na wpół po- 
szarpanego, często nieżywego, wloką do nóg czar- 
nego potworu. 

Kto widział pracujących murzynów w planta- 
cyach (chociażby pan był najlepszym) katowanych 
i męczonych przez majordamów, szczutych psami 
przez czarnych ekonomów, ten nie może być zwo- 
lennikiem gorszącej , niemoralnej , barbarzyńskiej 
i ochydnej instytucyi niewolnictwa, istniejącej na 
nieszczęście dotąd jeszcze w posiadłościach hisz- 
pańskich. 

Jak to już wyżej wspomnianóm było, Hawań- 
czycy i w ogóle mieszkańcy wyspy są uprzejmi i 
gościnni. Nie potrzeba tam aby zrobić znajomość, 
koniecznie' (jak tego zwyczaj wymaga w Stanach 
Zjednoczonych) być introduced (zaprezentowanym 
przez kogoś), tylko w teatrze, na spacerze lub w in- 
nych okolicznościach przemawia się chociaż do nie- 
znajomego, zapytuje się go o coś (tak jak to się 
dzieje we Francyi lub Hiszpanii europejskiej) ot, 
i znajomość zrobiona. W taki też sposób zwiedza- 
jąc miasto z jednym pasażerem, który wraz ze mną 
przybył z Nowego Orleanu do Hawany, zrobiliśmy 

22 



- 338 - 



r 



2najomość z jakimś bogatym plantatorem miesz- 
kającym w okolicy i ten zaprosił nas do siebie 
dla zwiedzenia jego plantacyi; z czego naturalnie 
byliśmy zadowoleni, chcąc zbadać, o ile możno- 
ści z blizka wszystkie zwyczaje mieszkańców 
wyspy. 




K. 



HoZDZIAŁ II, 



P L A N T A C Y E. 



oleją żelazną ujechaliśmy we dwie godzin 
około 40 kilometrów drogi, przy stacyi czekał na 
nas lekki powozik, zaprzężony trzema mułami, wy- 
słany przez plantatora. Po dosyć dobrej drodze 
(rzecz bardzo rzadka na wyspie) muły lecąc ciągle 
galopem, w godzinę zawiozły nas do plan tacy i 
odległej o 12 kilometrów od stacyi kolei żelaznej; 
szeroka aleja wysadzona rozłożystemi drzewami 
magnolii prowadziła do domu dając wyobrażenie 
przybywającym, że się zajeżdża do jakiegoś wspa- 
niałego pałacu. Lecz domy panów plantacyi tak 
na wyspie jako teź w Luizjanie i wszystkich po- 
łudniowych prowincyach Ameryki nie są wcale 
zewnątrz okazałe i nie odpowiadają szumnemu 
wjazdowi. Są one wewnątrz wygodne, chłodne ale 
tylko półpiętrowe, czyli stawiane na dość wyso- 
kióm podmurowaniu. 

Na około domu jest obszerny ganek zwany 
Werandą, przykryty płótnem. Bywa to najprzyjem- 
niejsze, bo najchłodniejsze miejsce do siedzenia 
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w dniu i wieczorem. W jednym końcu ganku jest 
zawieszoną gruba siatka (hamak), przeznaczona na 
poobiednie la hesta (trawienie) dla pana domu, 
po rogach zaś stoją rocking-chairs (fotele na 
biegunach) dla pań. 

Przyjęto nas w plantacyi z wielką uprzejmością. 
Zastawiony już suty obiad z winami hiszpańskiemi, 
Bordeaux, Szampanem, czekał naszego przybycia 
i zaraz usiedliśmy do stołu. 

Zaczęliśmy zupą tak zwaną G o m b o którą 
bardziej wypadałoby jeść widelcem jak łyżką, tyle 
w niej jest kawałków drobiu kuropatw, jarząbków 
i t. d. i rośliny gombo, jest ona nadzwyczaj sma- 
czną i pożywną. 

Gospodyni domu, która sama ją nalewa i po- 
daje siedzącym przy stole, bardzo mało też jej 
kładzie na talerz, bo wiedząc jak jest smaczną nie 
chce aby goście nasyciwszy się zupą, nie byli po- 
tem wstanie jeść innych wykwintnych potraw, jakie 
po zupie na stół przynoszą. 

U zamożniejszych plantatorów na wyspie Kuba 
i w Stanach Zjednoczonych południowych najdroż- 
sze potrawy, najdelikatniejsze wina, są w takiej 
obfitości podawane na stół, iż pomimo najwięk- 
szego apetytu i pragnienia przy stole siedzących, 
połowa większa potraw schodzi dla służby. Nic 
bowiem nigdy nie ma odgrzewanego i niezmiennie 
wszystko jest świeże. Ta obfitość i ta wykwintność 
w potrawach i winach codziennie się tam powta- 
rza, bez względu czy są, czy nie ma gości. 

Cuda opowiadają o przepychu nababów Indyi 
wschodnich. Zbytek i przepych właścicieli murzy 
nów w Indyach zachodnich daje Europejczykom 
wyobrażenie, do jak wysokiego stopnia można go 
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posuuąć, gdy się posiada 200, 250 do 300 czarnych 
niewolników pracujących na żyznym gruncie ame- 
rykańskim. W wielu n. p. plantacyach, gazometr 
jest zaprowadzozym dla oświecenia gazem jedynie 
tylko domu plantatora. W) Europie miasteczko 
handlowe liczące 10 do 12 tysięcy mieszkańców, 
zaledwie może utrzymać podobny zakład. 

Plantatorowie południowych części nowego 
świata mają gust w jedzeniu wyszukańszy i wy- 
kwintniejszy aniżeli Amerykanie północni. Francuzi, 
którzy przy najlichszym obiedzie siedzą całą go- 
dzinę, przy wyszukańszych zaś ' potrafią trzy 
i cztery przepędzić, opisując Amerykanów pół- 
nocy zarzucają Jankiesom żę nie umieją jeść, że 
połykają tylko, i z tego powodu często w nie- 
prawdziwych kolorach malują inne ich zwyczaje. 

Kto cnoty ludów zasadza na umiejętnym i wy- 
szukanym jedzeniu, niechaj jedzie do krajów gdzie 
właściciele niewolników w tóm celują. 

Ale wróćmy do domu w plantacyi na wyspie 
Kuba, w którym zasiedliśmy do stołu zaraz po 
przyjeździe z Hawany. 

Po smacznej zupie rozdanej przez gospodynię 
domu, przyniesiono kilkanaście , tuzinów ostryg 
świeżych, które przyjechały z Hawany tym samem 
pociągiem kolei żelaznej co i my i podano Szam- 
pana. Potom zastawiono fajerki srebrne na spodzie 
których znajdował się ogień spirytusowy, utrzy- 
mujący wodę dągle wrzącą, na nich postawiono 
kilka potraw mięsnych, ryb, jarzyn i bananów *) 



*) Frukt obficie na wyspie rosnący, bardzo smaczny 
i soczysty, podobny w kształcie do ogórka, w Ornaku 
zaś do świeżej figi, lecz delikatniejszy. Przyrządzają 
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1 stare wyśmienite wino Bordeaux. Gdy każdy coś 
skosztował, sprzątnięto te półmiski a zastawiono 
drugie danie, składające się z rozmaitego pieczy- 
stego, były tam sarny, kuropatwy, bażanty, indyki 
dzikie z truflami i t, d. a wino Bordezux zastąpione 
zostało . wybornem winem hiszpańskióm. *) 

Po zdjęciu ze stołu tych kilku gatunków pie- 
czystego, zastawiono znowu rozmaite creme, sa- 
łaty z ananasów, banany świeże, orzechy koko- 
sowe, pomarańcze, daktyle i t. d. Przy tśm ostat- 
niem daniu przyniesiono puszki, w których wino 
szampańskie Si 11 ery były obłożone lodem. Po 
obiedzie wyszliśmy na ganek, gdzie nas oczekiwały 
wonna mokka i doskonałe cygara. 

Cały ten wyśmienity obiad, jakby stworzony 
dłonią gienialnego Carem'a i podług gastrono- 
micznych rozporządzeń Brillat-Savarin, był 
dziełem niewolnicy murzynki. 

Piękniejsza połowa brzydkiego murzyńskiego 
rodu, ma szcjzególniejszy dar do prędkiego naucze- 
nia się sztuki kucharskiej. Pani domu z książką C u i si- 
nier parfait lub innej (jak n. p. 365 obiadów 
za 5 zł. pani Cwierciakiewiczowej) opowiada swej 
niewolnicy, jak się która potrawa przyrządza. 
Cordon-bleu (chyba noir?) wysłuchuje z naj- 
większą uwagą udzielonych wiadomości i stwarza 



go rozmaicie w sosach, pieczony, gotowany i t. d. 
dobry także jest świeży. 
*) Wino sprzedawane w Europie za hiszi)ańskie jest 
prawie zawsze fałszowane i nie daje wyobrażenia 
o prawdziwem, które jest nadzwyczaj dobrem, przy- 
jemnym i zdrowćra, a które plantatorowie wyspy 
Kuba, dobrze płacąc, mają z pierwszej r^ki i nie- 
fabrykowane. 
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arcydzieło, w obec którego bledną najgenialniejsze 
pomysły europejskich mistrzów «o białej szlaf- 
mycy". 

Po czarnej kawie pan domu położył się na 
hamaku. Pani domu i córki usiadły na rocking- 
chairs i kiwając się zaczęły ziewać, nam wska- 
zano pokoje przeznaczone dla każdego, lecz my 
z północy nie przyzwyczajeni do trawienia jak 
węże, z cygarami w ustach poszliśmy oglądać na- 
przód chatki drewniane we dwa rzędy symetrycz- 
nie wybudowane, gdzie murzyni mieszkają, później 
zaś niektóre szczegóły plantacyi. 

Każda z p^ntacyi na wyspie dzieli się na róż- 
norodne części. Jedna jest złożona tylko z drzew 
ananasowych, pomarańczowych, bananów, orze- 
chów kokosowych i wielu innych. Druga z trzciny 
cukrowej i kilku budynków, w l^tórych wyrabiają 
cukier , trzecia z liścia tytUniowego i zakładu 
gdzie się wyrabiają cygara, czwarta z drzewek ba- 
wełnianich i pras do tłoczenia, piąta z plantacyi 
kawy. 

Po zwiedzeniu chatek murzyńskich, najbliżej 
nas znajdował sie grunt przeznaczony na uprawę 
kawy. Ziarnka, z których napój jest w powszech- 
nym użyciu, mianowicie na wschodzie, wyrastają 
na krzewinie pięć do sześciu stóp wysokiej. Na 
gałązce, w owocu podobnym do wiśni, zawarte są 
po dwa ^ziarnka; gdy już są dojrzałe, zbiór ich 
bywa nadwzyczaj łatwy, bo pociągnieniem reki 
od dołu do góry, odczepiają się bez trudności od 
krzewu i rozpychając powierzchnią, która je obej- 
muje, wpadają do koszyka na ten cel podsta- 
wionego, * 
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Uprawa rośliny wydającej ziarnka kawy jest 
daleko mnjej mozolną jak uprawa trzciny cukrowej. 
Przy końcu tylko listopada i na początku grudnia 
każdego roku, to jest przy zbiorze, wymaga przez 
krótki czas wielkiej pilności i trudów; należy prze- 
szło szesnaście godzin dziennie czuwać, szybko 
bowiem dojrzewa, a wtedy jak najśpieszniej przy- 
stąpić do zbiorów, ażeby przestałe ziarnka, zrzuci- 
wszy z siebie powłokę nie wyleciały na ziemię. 
Cały zaś rok, oprócz oczyszczania z chwastu nie 
ma żadnej około niej roboty. 

, Gdy koszyk, w który wpadają ziarnka same 
Wd z łupinką, jest pełnym, wypróżniają go, 
w wielki kosz niedaleko postawiony. Kilkanaście 
takich dużych koszów nazbieranych przez jeden 
dzień wysypują nazajutrz w machinę oddzielająca 
ziarnka od łupinek, potćm same ziarnka rozkła- 
dają ne płaskich dużych tablicach i wystawiają na 
słońce, a gdy wyschną kładą je do worków i już 
gotowe są do sprzedaży. 

Trzy wielkie kosze zawierają zwykle 20 kilo- 
gramów (40 funtów) kawy. Sto tysięcy krzewów 
mogących się pomieścić na trzech morgach gruntu 
produkuje średnio tysiąc cetnarów, czyli każdy 
kr^ew wydaje mniej więcej i funt. Skwar słone- 
czny jest zgubnym dla krzewów kawy, dla tego 
też co kilka kroków bywają zasadzane drzewa ba- 
nanowe mające rozłożyste liście. Owoc bananów 
jest tak obfity, źe pomimo ciągłego spożywania 
w plantacyach, duża zawsze ilość posyłaną bywa 
na sprzedaż do Hawany, z kąd jest wywożoną do 
portów morskich Stanów Zjednoczonych. 

Uprawa krzewów wydających ziarnka kawy, 
zaprowadzoną była w Martynice około 1727 roku. 
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Anglicy spróbowali ją na Jamaice, a z tamtąd ro- 
zeszła się po innych wyspach Antylskich. Na wy- 
spie Kuba dopiero około 1790 została wprowadzoną. 
W teraźniejszych jednak czasach wywóz przynosi 
kilkanaście miljonów złp. 

Obejrzawszy wszystkie szczegóły uprawy prze- 
szliśmy do przyległej części gdzie był ogród owo- 
cowy; tam znaleźliśmy: 

Banan z szerokiemi, pięknej bladawej zieloności 
liśćmi. 

Palmę prostą, wybujałą z liśćmi Iśniącemi, jest 
to jedno z najwspanialszych drzew jakie na wyspie 
rosną. Wydaje owoc smaku podobnego do kała- 
fiorów, a każdego roku zrzuca z wierzchołka swego 
gatunek kory nieprzemakającej, która służy na 
pokrycie chatek murzynów. 

Kokosowe drzewo u dołu i w koronie cieńsze, 
we środku okazałe. Orzech znany pod nazwiskiem 
orzecha kokosowego jest wielkości średniego ana- 
nasa. Rozłupuje się tylko nożem i młotkiem. W po- 
środku ma płyn biały, podobny do śmietanki, 
massa zaś biała do jedzenia ma smak świeżego 
migdała. 

Krzewy ananasowe z liśćmi kolącemi znane 
we wszystkich krajach, choduja się na wyspie bez 
żadnego starania. 

Krzewy Yuca do pięciu stóp nad ziemią ro- 
snące wydają owoc, który surowo użyty jest naj- 
zjadliwszą trucizną; ugotowany służy za dobry 
krochmal i mąkę na placki dla murzynów. 

Pan domu po przespaniu się i strawieniu obiadu 
wynalazł nas w krzewach . kawy i tłumaczył nam 
wszystko, czegośmy byli ciekawi. 
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Zwiedzenie innych części plantacyi odłożyliśmy 
na następny dzień bo już zaczęło się zmierzchać. 

Gdy powróciliśmy z g-ospodarzem do domu, po- 
dano lody i cygara. Chociaż to było w miesiąca 
styczniu, wszystkie okna były otwarte, a noc prze- 
cudownie piękna. Do godainy dziesiątej trwały 
śpiewy i pełne miłosnych pamiątek dźwięki gitary, 
nieodzownego sprzętu w każdym hiszpańskim 
domu. Po tej duchowej rozrywce zastawiono ko- 
lacyę, godną siostrzycę wspaniałego obiadu. Tru- 
dno było już co jeść, lecz siedzieliśmy przy. stole 
rozmawiając do w pół do dwunastej. Z okien po- 
koju który mi przyznaczono, widniały chatki mu- 
rzyńskie i dolatywały pieśni. Nie były to harmo- 
nijne śpiewy, ale wskazywały, jak dla wszystkich 
ludzi potrzebny jest ten dar, wzbudzający rzewne 
lub wesołe uczucia. Ci biedni niewolnicy, zmordo- 
wani pracą dzienną, wiedząc iż nazajutrz od świtu 
muszą znowu utrudzającą robotę wykonywać, za- 
miast iść spocząć, wolą do późnej nocy sied/ieć 
przed chatkami i brzdąkać na czemś, co zaledwie 
naśladuje jakiś instrument muzyczny i śpiewają 
piosnki przypominające im rodzinne, afrykańskie 
strony. 

Pochodzi to pewnie z tego, źe murzyni śpiewają 
tylko piosnki, jakich się wyuczyli w swćm dzie- 
ciństwie w dniach swobody, bo gdyby mieli czas 
dziś układać pieśni, melodya byłaby zapewne wię- 
cej żałosna i niesłychanie ponura. 

Smutne myśli, jakie murzyńska muzyka wywo* 
łała wprawiły mnie w dumanie i tak zamyślony 
byłem, iż odsłoniłem moustiquaire (firanki nad 
łóżkiem ochraniające od mustików). Czyn ten prze- 
płaciłem całą nocą bezsenności i rozpaczliwą 
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walką, bo komary tamtejsze szczególniejsze mają 
upodobanie gryźć Europejczyków których krew 
widać jest dla nich smaczniejszą aniżeli krajowców. 

Oprócz męczących przez cały rok mustików, 
jest drugi owad zwany N i g u a, który w pewnych 
miesiącach mieści się pod zwierzchnią skórą ciała 
ludzkiego i składa tam swoje jajka. Jeżeli we 
dwadzieścia cztóry godzin nie zniszczy się wypale** 
niem łub innym gwałtownym sposobem tego szko- 
dliwego zarodu, staje się bardzo niebezpiecznym 
i trzeba amputować tę część ciała w której się za- 
gnieździ. 

Plagami krajów gorących są: 

Pająki, których ugryzienie sprawia gorączkę. 
Skorpiony bardzo zjadliwe. Węże sprawujące śmierć 
swem ukąszeniem. Owady niszczące pomarańo«owe 
drzewa. Mrówki tworzące podziemne galerje pod 
krzewami kawy. Muchy czepiające się trzciny cu- 
krowej, zatrzymując jej rozwijanie, nie licząc dra- 
pieżnych zwierząt, zarazy, chorób i t. d. 

Nazajutrz po śniadaniu udaliśmy się do bu- 
dynku zajętego przez kilkunastu murzynów, zatru- 
dnionych fabrykacyą cygar i malutkich, króciut- 
kich, cienkich papierosików, tak tam zwanych ci- 
garetto, a które są powszechnie używane przez 
mieszkańców Kuby. 

Błędną jest opinja, iż w Hawanie najlepsze cy- 
gara palić można ; równie jak we Francyi, wina 
szampańskie, burgundzkie, Bordeaux i inne, naj- 
lepszego gatunku są sprzedawane za granicę i tam 
są lepsze jak w kraju gdzie je produkują, tak też 
i liście tytuniu rosnące na wyspie Kuba, z któ- 
rych najdoskonalsze cycara są wyrabiane, »ku- 
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pywane bywają przez obce kraje, a najwięcej przez 
Francyę. 

W Paryżu też daleko lepsze cygara w składach 
tytuniu można dostać, jak gdziekolwiek indziej. 
Rząd francuzki który sprzedaje konsumentom nie- 
zbędny ten teraz artykuł, zakupując za bardzo 
znaczną sumę (około 250,000,000 fn) liście w Ha- 
wanie, ma łatwość: naprzód wybrać najdelikat- 
niejsze ; powtóre robotnicy są płatni przez rząd 
i będąc etatowi, to jest po przebyciu lat 30 pobie- 
rając emeryturę, bywają wprawni i zręczni w wy- 
rabianiu cygar; po trzecie cygara już gotowe są 
ułożone w pudełka i tak schną przez rok lub 
dwa, a dopiero potem rozdawane są do sprzedania. 
Rząd bowiem może czekać i nie potrzebuje się ze 
sprzedażą spieszyć. 

W Stanach Zjednoczonych, na wyspie Kuba, 
równie jak w krajach europejskich: SzWajcaryi, 
Belgii, cesarstwie niemieckiem i innych, gdzie każdy 
prywatny ma wolność zająć się fabrykacyą cygar, 
kupując liście tytuniu już z drugiej trzeciej lub 
czwartej ręki, za bardzo małą w porównaniu kwotę, 
nie może narzucać swych warunków producentom 
wyspy Kuby v\zględem wyboru liścia i musi brać 
taki jaki się w handlu zdarzy, a wyrobiwszy go 
na cygara, musi w jak najprędszym czasie odprze- 
dać swoje wyroby, bo na tern handel zależy, aby 
towar długo nie leżał. 

U bogatszych plantatorów, którzy myślą o tóm, 
aby zawsze mieć zapas cygar wyschniętych od 
roku lub dwóch i każą naumyślnie z najdelikat- 
nieiszego liścia je fabiykować dla siebie, można 
istotnie doskonałe palić. Lecz kupując w sklepach 
Hawany, najczęściej natrafia się na świeżo zror 
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bione i z grubszego liścia, nie warte pospolicie 
jak ze złością rzucenia o ziemię, bo ciągnąc, nad- 
wyrężać trzeba sobie płuca. Rzadko też kto z tam- 
tejszych mieszkańców pali cygara, najwięcej uży- 
wane są cieniutkie cigaretta. Cudzoziemcy przy- 
bywszy do stolicy cygar, gdy kilka spróbują, od- 
czarowują się i za przykładem innych biorą się do 
cigarettów. 

Przypatrywaliśmy się z ciekawością, jak te 
małe papierosiki są wyrabiane szybko i zgrabnie. 
Dwóch mulatów siedziało na nizkich stołeczkach 
i każdy z nich miał dużą tablicę na kolanach. Po 
prawej stronie mieli pod ręką tytuń drobniótkb 
pokrajany, po lewej zaś cieniutkie maleńkie pa- 
pierki. Lewą ręką brali papierek a prawą nakła- 
dali troszkę tytuniu, zwijali i jakimś paznogciem 
metalowym obsadzonym na dużym palcu; jakby 
zamykali z dwóch stron ów skręcony pakiecik, 
aby ta troszka tytuniu w nim zawartego nie wy- 
leciała. W jednej chwili każdy z nich zrobił podo- 
bnych cigaretto sztuk czterdzieści, które ob- 
wiązane zostały zaraz przez małego chłopaka*, koło 
nich stojącego, trzema wązkiemi niebieskiemi wstą- 
żeczkami. Cena takiego małego pąkiecika zawie- 
rającego czterdzieści cigaretto jest w sklepach 
Hawany 5 centów, czyli jedną sztuczkę srebną 
zdawkowej monety. (Miedzi na wyspie tak jak 
w Nowym Orleanie nie ma wcale). 

Ponieważ w każdej plantacyi uprawiają liście 
tytuniu, we wszystkich też jest fabryka cygar i ci- 
garettów na mniejszą lub większą skalę. 

Zwiedziwszy szczegółowo fabrykacyę cygar 
i cigarettów, po wziąwszy przytóm wszystkie obja- 
śnienia o liściu tytuniowym, z których się poka- 
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zało; że nie ma ani lepszych ani gorszych gatun- 
ków tego zielska, i jest tylko jeden jedyny gatu* 
nek, a różnica dobroci cygara zależy, z jakiej czę- 
ści liścia to zostało wyrobionśin. I tak jeżeli cy- 
garo jest całkowicie zrobionóm z górnej części 
liścia, jest ono najlepszóm, jeżeli jest mieszaniną 
z górnej i średniej, jest już pośledniejszego ga- 
tunku jak pierwsze, całe ze środkowej części jest 
jeszcze gorsze jak poprzedzające i t. d. najpospo- 
litsze zaś jest to co się fabrykuje z tak zwanej 
pet ale czyli najniższej części, to jest znajdującej 
się najbliżej korzenia będącego w ziemi; udaliśmy 
się do części plantacyi gdzie była trzcina cukrowa, 
a niedaleko niej zabudowania z machinami potrze- 
bnemi do wyrabiania cukru. 

Twarde łodygi koloru żółtawo zielonego mające 
wysokości siedm stóp a grubości 2 i pół do 3 cali 
średnicy, z dwoma szerokiemi liśćmi u samej góry, 
stanowią trzcinę zawierającą w sobie sok z któ- 
rego cukier się wyrabia. Gdy łodygi w końcu li- 
stopada dojrzewają, ścinają je przy samej ziemi, 
zbierają i odwożą do fabryki, kładą pod walec 
wytłaczający z nich sok, spływający korytami do 
kadzi, przy których stoją z łopatami murzyni, 
m i mieszają ciągle gdy się ten gotuje , zbierając 

z niego szumowiny. 

Fabrykacya ta trwa od końca listopada do 
początków marca i wymaga znacznej ilości ludzi 
i wielkiej czynności w dzień i w nocy, bo przez 
ten cały czas, wcale nie ustaje. 

Trzy gatunki trzciny cukrowej są uprawiane 
na wyspie Kuba, to jest; kreolska, cienka i deli- 
katna, biała pochodząca z krajów jeszcze więcej 
gorących i brunatna. Ta ostatnia najwięcej jest 
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chodowaną bo będąc najwyższą i najgrubszą, za- 
wiera większą ilość słodkiego soku aniżeli dwie 
pierwsze. 

Wyspa Kuba sprzedaje obcym krajom cukru 
za przeszło sto miljonów złp. rocznie. 

Każdego dnia po sutym obiedzie chodziliśmy 
oglądać jeszcze rozmaite części plantacyi pomimo 
iż w pierwszych dwóch dniach szczegółowo już je 
zwiedziliśmy. Po ośmio - dniowym pobycie opuści- 
liśmy ten gościnny i z wielką uprzejmością przyj- 
mujący nas dom plantatora. 

Po powrocie do Hawany w bibliotece miejskiej 
znalazłem mnóstwo szczegółów dotyczących się 
rozwoju przemysłowości od czasu jak wyspa była 
odkrytą, aż do teraźniejszych jej wewnętrznych 
urządzeń. 



-Rozdział iii. 



WYSPA KUBA. 



W 



yspa ta odkrytą była przez Krzysztofa Ko- 
lumba w dniu 28. października 1492 r. Hiszpanja 
nie mogąc się obeznać z nowemi posiadłościami 
jakiemi ją genialny i potężny żeglarz obdarzył, 
zapomniała o niej, założywszy tymczasowo swoją 
stolicę Nowego Świata na St. Domingo. W czter- 
naście lat dopiero Mikołaj Obando, gubernator 
St. Domingo, odebrał rozkaz zwiedzić ją i zdać 
raport, do czego może być użyteczną. 

Zabrawszy więc z sobą znaczną eskortę, udał 
się na wysp^ wskazaną. Rozpoznał iż ziemia jest 
żyzną, a brzegi pozwalają na założenie kilku por- 
tów morskich, szczególniej zaś miejsce gdzie teraz 
leży miasto Hawana, nazwane przez niego Puerto 
de Carenas. 

W roku 151 1 Diego Kolumb, który otrzymał 
choć w jakiejś małej części, nagrody obiecywane 
ojcu jego, posłał na Kubę kapitana Velaquez 
z ośmiuset żołnierzami. Kacyk Hat u ci próbował 



— 353 — 

się bronić, lecz był zwyciężonym a n^stępni^ 
uwięzionym. 

Ponieważ Hiszpanom nie były jeszcze' znane 
wówczas brzeg-i Florydy i całegor lądu stałego te- 
raźniejszej Ameryki, nie myśleli więc Jak tylko 
o zajęciu południowej części wyspy, tó jest,' od 
strony Jamajki i Śt. Doiiiingo; założyli naprzód 
miasteczka St. Jago i Baracoa. To ostatnie 
było najpierwszą stoHcĄ Kuby. 

Hawana założoną była w 15 19 roku. Z samego 
początku składała się zaledwie z kilku osad, które 
zostały spalone przez Francuzów w roku 1558. 
Ale ponieważ pozycya tego miejsca była bardzo 
dogodną dla żeglugi, Ferdynand de Soto od- 
budował ją w krótkim czasie 1 postawił dla obrony 
forteczkę pod nazwiskiem P u n t o. Osady wzra- 
stały dość prędko, a gdy już zaczynało się formo- 
wać małe miasteczko, gubernator wyspy, Gon- 
zales Pereoda Angulo obrał sobie tam rezy- 
dencyę. Następcy jego równie je zamieszkiwali 
lecz dopiero w 1589 roku Hawana została stolicą 
wyspy. Don Juan de Feida wybudował drugą 
forteczkę którą nazwał Muro, 

Filip II. nadał miastu Hawanie herb: „trzy 
wieże srebrne w polu błękitnem", z kluczem który 
miał znaczyć iż otwiera drogę do Indyi zacho- 
dnich. W aktach urzędowych używany jest długi 
tytuł, przypominający Krzysztofa Kolumba i wier- 
ność wyspy koronie hiszpańskiej. 

Wyspa Kuba jedyna posiadłość z wyspą Por- 
torico, jaką Hiszpanja zachowała z rozległych 
państw zamorskich, odkrytych przez Kolimiba, Pi- 
zara, Korteza i innych ma długości około 1150 ki- 
lometrów, najwipjksza jej szerokość dochodzi" do 

23 
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170 a najmniejsza nie przenosi 85. Powierzchnia 
zajmuje około 40,000 kilometrów kwadratowych, 
lecz do tej cyfry należą małe przyległe wysepki : 
Pinas, Turignano, Romano, Cruz i Coco. 
Kształt wyspy wyobraża róg obfitości i isto- 
tnie, żyzny ten gnuit, wydający bogate produkta 
przy łagodnym klimacie, składający się ze skały 
wapiennej pokrytej . gnibą warstwą humusu, jest 
źródłem bogactwa mieszkańców. 

Przez środek wyspy przediodzi pćismo gór, lecz 
mato wzniosłych, reszta powierzchni jest pagórko- 
wata, nie przedstawiająca jodnostajnej płaszczyzny 
tak jak Luizjana. 

Burze nie bywają tak straszne i częste jak na 
St. Domingo lub Jamajce, a trzęsienie ziemi nigdy 
czuć się nie daje : mrozu i śniegu mieszkańcy nie 
znają. 

Znaczna część wyspy jest pokrytą lasami drzew 
cedrowych, machoniowych. hebanowych, dzikich 
pomarańcz, które pod korą są żółtawe w czarne 
centki, z, tąd bardzo poszukiwane; Yocuma słu- 
żące do wyrobów narzędzi rolniczych ; M o r u r o 
z których kora służy garbarzom ; G i u r o, wyra- 
biane na talerze, łyżki i widelce dla murzynów. 

Lasy te są zapełnione ptastwem, jako to ; 
Guyaca]ranaya,z piórami różowemi. Zorza 1 
śpięiiyak leśny, C a r p i n t e r o, ze skrzydłami 
czamemi a żółtą piersią; Sumbador, z pierzem 
cudownej zieloności i wiele innych których wyli- 
czanie byłoby utrudzające dla nienaturalistów. 

Cała wyspa ma trzydzieści dziewięć portów 
nptorskich, a z nich trzynaście przystępnych dla 
okrętów największej objętości i wymiarów. Rybo- 
łóstwo jest rozwiwęte na wielką skalę i znaczna 
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część mieszkańców nad brzegami morza osiadłych 
żywi się rybaitii. 

Wyspa ta liczy 13 miast, z których iiajwiększe- 
apróc/; Hawany jeJst St. Jfago (40,000 mieszkańców) 
a. najmniejsze Cienfugeos (około 8 tysięcy.) 
" Hawana z przedmieściami liczy 150,000 miesz- 
kańców z których % jest rasy białej '/a inurzy- 
miw, a z tych połowa wyzwolonych, reszta zaś 
(25,000) jest niewolników. 

Przez dwa blizko wieki, kolonizacya wyspy- po- 
stępowała bardzo wolnym krokiem. Zaczęto ją * 
w r. 151 1 przez osadzenie trzystu żołnierzy. Całe 
jednak stulecie przeminęło nim ludność wzrosła do 
20,000. Różne okoliczności polityczne przyczyniły 
się dopiero do jej powiększenia coraz bardziej 
wzrastającego, i tak: 

W 1655 roku gdy Jamajkę zajęli Anglicy pod 
dowództwem generała P e n n, rO,ooo Hiszpanów 
wyemigrowało na wyspę Kuba. 

W 1762 roku Hawana oblężona: przez angiel- 
skiego admirała Albermale, po energicznej obro- 
nie trwającej półtrzecia miesiąca musiała kapitu- 
lować. Tyranja zwycięzców i nakładane ogromne 
kontrybucye, prześladowania biskupów i księży 
katolickich, były przyczyną znienawidzenia rządU 
angielskiego przez wszystkich Hiszpanów zamiesz- 
kujących Świat Nowy, tak że gdy po traktacie 
paryzkim, Anglia oddała wyspę Kubę Hiszpanii, 
dla wzięcia w zamian Florydy, tysiące kolonistów 
hiszpańskich z tąd uciekło i przeniosło się do 
Kuby. 

W 1795 roku Hiszpanja odstąpiła Frattcyi St. 
Domingo, ludność Kuby wzrosła znowu z tego 
powodu przez emigracyę. 

23* 
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w 1803 roku gdy Luizjana zoistała odstąpioną 
Stanom Zjednoczonym, i z tąd znaczna liczba mie- 
szkańców przeniosła się do Kuby. 

W 1808 roku gdy wojska francuzkie weszły do 
Hiszpanii europejskiej^ znaczna liczba mieszkańców 
uciekła za morze, nie chcąc widzieć u siebie nie- 
potrzebnych gości. 

Nareszcie rozmaite rewolucye w Ameryce 
południowej powiększały ciągle ludność Kuby, 
wiernej zawsze Hiszpanii. 

Z jednej więc strony wypadki polityczne, z dru- 
giej zaś przywożenie murzynów z Afryki, tak po- 
większały i ciągle powiększają ludność tej wyspy, 
iż w teraźniejszycł^ czasach dochodzi a może i prze- 
chodzi 1,600,000 mieszkańców z których 900,000 
rasy białej 100,000 wyzwolonych murzynów a pięć 
do sześć set tysięcy niewolników. 

Rząd wyspy jest podzielony na sześć wydzia- 
łów a te są: wyznań, wojny, polityki, sądów, ma- 
rynarki, skarbu. Kapitan generalny jest z prawa 
prezydującym we wszystkich wydziałach. 

Pierwsi koloniści,, tej przez naturę obsypanej 
bogactwami ziemi, trudnili się jedynie hodowaniem 
bydła i zasiewaniem zboża, lecz o tyle tylko to 
uprawiali, o ile im na własny użytek potrzeba 
było; w 1580 roku zaczęto próbować w blizkości 
Hawany uprawy trzciny cukrowej i liścia tytunio- 
wego, lecz i to czyniono także jedynie tylko dla 
siebie. W początkach dopiero wieku XVin. pro- 
dukta wyspy zaczęły być wywożone do innych 
krajów, ale jeszcze w bardzo małej ilości. 

W 1780 roku handel wyspy Kuba był tak 
mało znaczący, iż na utrzymanie floty i arsenału, 
znaczne fundusze przysyłano z Meksyku. Dziś nie 
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tylko że wyspa nic nie., kosztuje Hiszpanją, ale 
owszem pozostałe dochody od wydatków wewnę- 
trznych, wynoszące co rocznie przeszło 20,000,000 
pesos (180,000,000 ałp.) przesyła rządowi do Ma- 
drytu. 

Znaczne te dochody pochodzą : z podatków od 
ziemi, od osób, ze sprzedaży taks czyli Jirzywile- 
jów rządowych na różne posady, jako to': rejenta 
notarjusza, adwokata, pisarza sądów i t. d., z poczty, 
od kompanii kolei żelaznych, ze stępia, z cła po- 
bieranego od wszystkich towarów przywożonych 
na wyspę, jako też od produktów wywożcpych 
ztamtąd. Ta ostatnia opłata największy dochód 
stanowi dla skarbu. 

Wywożą z Kuby: drzewo do robienia mebli, 
rozmaite produkta, wosk, cukier, kawę, bawełnę, 
kakao, arak, cygara i liść tytuniowy. 

Dochody z tych wszystkich produkcyi wynoszą 
dla mieszkańców przeszło sześćset miljonów złp 
To też na szczęśliwej wyspie żebraków wcale nie 
ma. Są złodzieje i zbójcy, bo tacy co nie chcąc 
pracować, wydają wojnę całemu społeczeństwu, 
wszędzie się znajdują, szczególniej zaś muszą być 
liczniejsi tam, gdzie ciężka niewola gnębi krocie 
tysięcy ludzi. 

Z zakładów oświaty i wychowania publicznego 
Hawana posiada : Uniwersytet, bibliotekę złożoną 
z 8 tysięcy tomów, kilka towarzystw uczonych za- 
trudniających sie rozwojem polepszenia gruntów 
i starających się nie dać zapomnieć władzy, iż 
tworzenie nowych komunikacyi i przedłużanie tych 
co egzystują już, jest najpierwszym warunkiem po- 
wodzenia handlu i przemysłu, a z tego wynikają- 
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ce£^o dobrobytu. Na całej wyspie są po większych 
miastach szkoły a po miasteczkach i niektórych 
wioskach początkowe szkółki. 

Port hawański jest przystanią dla okrętów, ca- 
łego świata. Przedstawiają ciekawy widok: bu- 
dowa tych okrętów pochodzących z rozmaitych 
narodowości i różnobarwne chorągwie powiewa- 
jące na ich wysokich masztach. 



•I 



-Rozdział iy. 



MEKSYKAŃSCY GAMBUZINOS. 



N 



lepoHamowana a gorączkowa chciwość 2łota, 
która opanowała Hiszpanów w czasie odkrywania, 
przez Korteza Pizara i innych podróżników połu- 
dniowych części Ameryki, obfitych w kopalnie dro- 
giego kruszczu, przechowała się dotychczas w ich 
potomkach osiadłych na obszernej przestrzeni, od- 
dzielającej Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
od najżyzniejszych prowincyi Meksyku. 

Trzy główne gałęzie handlu tych krajów, to 
jest sprzedaż skór i futer, bydła i koni, oraz bry- 
łek złota i piasku złotego, prowadzone są przez 
awanturników wątpliwej cywilizacji i moralności, 
a do nich należą Gambuzinos, czyli ludzie tru- 
dniący się wyszukiwaniem żył drogiego kruszczu 
w stronach górzystych. Przedstawiają oni dosyć 
oryginalne odcienia charakteru i zwyczajów, a bar- 
dziej jeszcze zasługują na uwagę skutkiem go- 
rączkowego ciągle życia i niczem niezrażonej wy- 
trwałości. 
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Nazwa gambuzinos stosuje się do wszystkich 
włóczęgów, którzy nie mając żadnego innego za- 
trudnienia, utrzymują, iż są obdarzeni nadnatural- 
nym instynktem zgadywania, gdzie się złoto znaj- 
duje. I istotnie nie posiadając funduszów na zapłatę 
robotników koniecznie potrzebnych do kopania 
głębszego ziemi i na narzędzia niezbędne, do po- 
dobnej pracy, chodzą oni z mocno okutym ko- 
sturem w ręku i jakby przeczuciem odgadują, gdzie 
się ten drogi kruszec znajduje. Żyły złota bywają 
pospolicie w miejscach skalistych ; gdy zatem gam- 
buzinos nadchodzi na takie, gdzie mu instynkt po- 
wiada, że coś znajdzie, odłamuje swym kosturem 
jeden i drugi kawałek skały^ którą kładzie w żywo 
żarzący się ogień i według rezultatu pomyślnego 
lub niepomyślnego, dalej pracuje lub też idzie gdzie- 
indziej. Jeżeli odłamek skały, wypróbowany w ogniu 
pokazał choćby tylko kilka malutkich ziarnek złota, 
wówczas gambuzinos zapomina o wszelkich potrze- 
bach, życia, nie zważa na żadne prywacye i z nie- 
zmordowaną siłą pracuje, odłamując skałę coraz 
dalej, a' śledząc za ową żyłą drogiego kruszczu; 
nie przestaje aż wówczas, kiedy ta zachodzi zbyt 
głęboko w, ziemię i gdy już bez narzędzi i pomoc- 
ników działać nie jest w stanie. W takim razie 
odprzedaje bogatszemu swój sekret 1 opuszcza bez 
żalu to miejsce, udając się w inne , aby tam swe 
poszukiwania na nowo rozpocząć. 

Takiż sam instynkt prowadzi gambuzinos'a w wy- 
szukiwaniu piasku złotego w rzekach. Lecz to 
. ostatnie zatrudnienie bywa więcej jeszcze gorączko- 
we, bo przedstawia wielkie niebezpieczeństwa i strasz- 
nie męczącą pracę dla jednego człowieka. Awan- 
turują się ci gambuzinos w dalekie góry, aż dosa- 



mych źródeł rzek i potoków, i często napotkani 
przez Indyan dzikich są nielitościwie oskalpowani. 
Ci zaś, co szczęśliwie potrafią ujść Indyanom i doj- 
dą do źródeł, zaczynają tam długie a mozolne za- 
trudnienie zasadzające się na odwróceniu koryta 
potoku. Czasem im się udaje i znajdują obfitą ilość 
piasku złotego, jako nagrodę za trudy i niebezpie- 
czeństwa ; wtedy zbogacają się od razu, i gdy 
szczęśliwie dojść potrafią z tćm bogactwem do 
miejsc zamieszkałych, a opowiedzą o swej korzy- 
stnej zdobyczy, nie jeden porzuca pracę, często żonę 
i dzieci, nie uważa na straszne niebezpieczeństwa 
przywiązane do podobnej wyprawy i spieszy w góry 
do owych źródeł i potoków które bogactwa dają... 
Lecz mało który z nich powraca, bo chociaż nie 
spotkają Indyan i ujdą śmierci z ich ręki, często 
już z łupem zdobytym, w drodze z głodu i nad- 
ludzkich wysileń zapadają na zdrowiu i umierają. 
Kiedy niekiedy też podróżni, nie trudniący się wy- 
szukiwaniem złota, lecz przejeżdżający dla innych 
powodów, napotykają ślady ognia, widać jakiegoś 
koczowiska, i przy nich znaczną ilość worków na- 
pełnionych piaskiem złotym lub bryłkami drogiego 
kruszcu. To jakiś gambuzinos powracający ze zdo- 
byczą umarł w drgdze. Trupa, zwierzęta i ptaki 
drapieżne pożarły, zostawiając złoto, nie mające 
dla nich wartości. 

Pomimo jednak tych ciężkich i niebezpiecznych 
trudów, powszechne mniemanie przysądza */, część 
złota wywożonego z Meksyku poszukiwaniom jg-am- 
businos'ów. 

Kilka miejscowości położonych bliżej stron gó- 
rzystych, niedaleko rzeki Uris, a oddzielonych dość 
znaczną pustynią od mieszkańców cywilizowanych, 
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stanowi zwykle siedlisko gambuzinos*ów. Osady te 
nie nawidzą się do tego stopnia, iż często staczają 
zacięte bójki, w których po kilku trupów pada 
z każdej strony. 

Jeden z uczonych Amerykanów, którego żadne 
niebezpieczeństwa nie odstraszały od badania prawd 
natury, chcąc poznać pod względem geologicznym 
tamtejsze góry, przybył do osady zwanej Nako- 
ma, gdzie zgodziwszy przewodnika, puścił się 
w dalszą podróż, którą tak opowiada: 

„Przez cały pierwszy dzień, jadąc o kilka kro- 
ków odemnie, mój przewodnik nie przemówił ani 
słowa; zdawał się on nieuważać wcale, że ma to- 
warzysza podróży. Gdy zmierzchać się już poczęło, 
wstrzymał nagle swego konia i złapał za cugle 
mojego. 

— „Co możemy znaleźć lepszego? — rzekł — 
źródło ztąd niedaleko, trawę świeżą dla naszych 
koni mamy pod nogami, dosyć tu drzew, a nade- 
wszystko w tych roślinach z żółtemi kwiatami, pną- 
cych się po krzakach, jest nieomylne lekarstwo 
na ukąszenie jadowitych wężów. Czy nie podziwiasz 
pan — mówił dalej, rozkulbaczając konie — jak 
mądra opatrzność umieściła pomoc tuż przy nie- 
bezpieczeństwie? Wszędzie gdzie się okazują po- 
dobne rośliny, jest oznaką niezawodną, iż w takich 
miejscach znajduje się wielka ilość grzechotników. 
Widzisz pan w powietrzu tego dużego ptaka, po- 
dobnego do bażanta, który krąży w koło, i dru- 
giego mniejszego, niby gołębia? Są to najzawziętsi 
nieprzyjaciele grzechotników, do których wyszuki- 
wania i niszczenia posiadają nieomylny instynkt. Ich 
obecność wskazuje także, iż miejsca te obfitują 
W owe przebrzydłe gadziny. 
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— »Dla czegóż więc zatrzymujemy się tutaj^ za- 
miast gdzie indziej obrać miejsce na nocleg? 

— „Bo, — odpowiedział przewodnik Anastazio 
— wszędzie znajdziemy równe niebezpieczeństwo, 
a nie będziemy pewni spotkać takich jak tu dogo- 
dności. — I mówiąc to, — rzucił na ziemię siodła, 
rozłożył obok nich skóry baranie i namawiał mnie 
abym odpoczął, podczas gdy on rozpali ogień i bęr 
dzie przyrządzał posiłek. 

„Po skończonej wieczerzy, nie czując jeszcze po- 
trzeby snu, chciałem trochę pogawędzić ze swoim 
przewodnikiem; zapytałem go więc, czy mu nie 
przychodziła nigdy ochota poszukiwania złota. 

— „Nie — odpowiedział smutno — to często 
bywa straszne zatrudnienie. Raz go w mojem ży- 
ciu spróbowałem, ale przysiągłem, iż się więcej nie 
pokuszę. 

„Na moją prośbę aby mi opowiedział jakie oko- 
liczności tak go nieodwołalnie zraziły, Anastazio 
rzekł : 

— „Dwadzieścia lat temu, a wówczas miałem 
zaledwie piętnaście, mój ojciec, który był jednym 
z najwięcej przedsiębierczych gambuzinos'ów, po- 
wziął wiadomość o pewnem miejscu obfitćm w żyły 
złota, zabrał zatem dwóch moich braci i mnie do 
pomocy w kopaniu ziemi. Towarzyszył nam także 
i drugi gambuzinos, który odkrył ową żyłę kruszcu, 
ale nie mogąc sam bez pomocy i potrzebnych na- 
rzędzi dalej kopać, chciał ją naszemu ojcu odprze- 
dać, jak to się zazwyczaj dzieje. Opowiadania jego 
tak były świetne, iż niechcieliśmy stracić ani jednej 
chwili, dążąc do owego skarbu ukrytego w ziemi, 
z obawy aby kto inny nas nieuprzedzit. 
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^Dziesiątego dnia naszej podróży szliśmy w okrop- 
ny upal przez pustynię piaszczystą; pragnienie co 
chwila czuć się dawało, a posiadaliśmy -tylko je- 
dne — wprawdzie dużych rozmiarów, — flaszkę 
wody. Już zmierzchać się poczynało i wszyscy 
okropnie spragnieni, zaczęliśmy się dobijać o resztki 
napoju pozostałego we flass^ce. ^Powstała z tego 
powodu zażarta kłótnia między naszym ojcem a 
przewodnikiem, i skończyła się na bójce, w której 
ojciec, śmiertelnie nożem pchnięty, padł krwią zbro- 
czony. Pomściliśmy wprawdzie rodzica, śmiercią 
mordercy jego, ale przez całą noc byliśmy świad- 
kami męczarń jakie towarzyszyły konaniu rannego, 
żądał on, wydając przeraźliwe jęki, choć odrobiny 
wody dla spiekłych od gorączki ust, a tej nie było 
ani jednej kropelki, bo podczas bójki nie wielka 
jej ilość pozostała we flaszce, wylała się do szczętu. 

„W okropnych cierpieniach skonał nasz biedny 
ojciec nad ranem. Pochowaliśmy go, zostawiając 
ciało jego mordercy niepogrzebane, na pastwę 
zwierząt i ptaków drapieżnych; lecz straszna ta 
scena długo, bardzo długo stała mi na myśli i zra- 
ziła mnie na zawsze od wyszukiwania złota. 

— „Az braćmi co się stało? 

— „Starszy równie jak ja, wyrzekł się zostania 
gambusinos'em ; najmłodszy zaś nie poszedł naszym 
śladem i trudni się, jak większa część tutejszych 
mieszkańców, poszukiwaniem drogiego kruszcu. 
Może go spotkamy w Baconah; dokąd dążymy. 

„Po dwóch dniach podróży przybyliśmy do do- 
liny, — opowiada dalej uczony Amerykanin — gdzie 
leżała osada Baconah. Małe grona ludzi gorącz- 
kowo dobywały piasek z bystrych potoków, pę- 
dem z wyżyn spadających i przesiewali go, wy- 
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szukując starannie złotych ziarnek. Na zapytanie 
Anastazia, czy brata jego gdzie nie widzieli, wska- 
zali mu potok opodal płynący. Skierowaliśmy tam 
nasze konie i wyjechawszy na górkę, ujrzeliśmy 
człowieka do pasa w wodzie, pracującego usilnie 
nad kostrukcyą tamy z kamieni, w celu odwróce- 
nia potoku. Był to Pedro brat mego przewodnika. 

„Przywitanie się dwóch braci, którzy od kilku 
lat się nie widzieli, było dosyć czułe i serdeczne. 
Pedj*o zaofiarował nam swoją chatkę na odpoczy- 
nek kilkudniowy, dodając jednak, iż powinniśmy 
się mieć na baczności, bo osadnicy N a k o m a i 
Ba eona h są między sobą w ciągłej wojnie i gdy 
ci ostatni dowiedzą się, iż przybył ktoś z nieprzy- 
jaznej im osady, mogą lada chwila uczynić napaść. 

„Ostrzegłszy nas w ten sposób, zaczął znowu 
pracować nad tamą. Zsiadłem z konia i przypa- 
trzywszy isię przez chwilę jego mozolnej pracy, za- 
pytałem dla czego stara się odwrócić bieg potoku 
w inną stronę? 

— „Senor, — odpowiedział, — od samego źró- 
dła, aż do miejsca, gdzie teraz się znajduję, nie ma 
ani jednego kamyczka, któryby nie przeszedł przez 
moje ręce, a żem znalazł pewną oznakę, która 
mnie bardzo pocieszyła, uskuteczniam więc tę cięż- 
ką ale potrzebną pracę. 

„I wyjąwszy z kieszeni woreczek, wydobył 
z niego bryłkę złota, wielkości włoskiego orzecha, 
na której nie było znać żadnego zużycia przez 
starcie. 

— „Oznacza to — mówił dalej, — że miejsce 
w któróm się złoto znajduje, jest bardzo ztąd blizko, 
bo nie miało czasu ocierać się o kamienie i piasek. 
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— A czy nie lękacie się być napadniętym 
przez takich, co wam pozazdroszczą odkrycia 
skarbu ? 

— Ja na to jestem przygt)towanym każdej 
chwili, ale znam dobrze swoje niebezpieczne rze- 
miosło. Wiem kiedy trzeba zachować ostrożność, 
a kiedy odwagę pokazać, i już w pewnej kryjówce 
schowałem dosyć znaczną część moich zdobyczy. 
Odkryję bratu memu Anastazio ową kryjówkę, aby 
wrazie gdyby mnie spotkał jaki wypadek, skarb 
wykopany i złożony mojóm staraniem, mógł jemu 
stać się użytecznym. Wierzaj mi Senor, iż nie sa- 
ma chciwość pobudza mnie do narażania prawie 
ccdziennie, życia i przepędzania chwil ciężkich w tych 
spiekłych pustyniach, lecz podlegam jakiemuś nie- 
przezwyciężonemu popędowi. Jestem jak ten potok, 
którego przeznaczeniem nieść z sobą złoto, aby 
szczątki jego zostawały przy nadbrzeżach. 

„Przez cały czas naszej rozmowy, gambusinos 
nie przestawał ani na chwilę dokładać kamieni do 
swojej tamy, a gdy ta nareszcie wzniosła się do- 
syć już wysoko i koryto potoku zwróconćm zostało 
tak, że przez miejsce które chciał osuszyć woda 
się nie sączyła, zanurzył głęboko obiedwie ręce 
w piasek gliniasty i wydobywszy pełne garście, 
zaczął go obmywać w czystej wodzie stojącej w ce- 
brzyku. 

„Za pierwszym razem nic nie znalazł; lecz nie 
tracąc otuchy, kilka razy powtarzał tę operacyę, 
aż nareszcie napotkał kilkanaście ziarnek złota. 
Odłączył je starannie i włożył w wydrążoną trzcinę 
której końce zalepił woskiem. Postąpiwszy kilka 
kroków dalej, większe już bryłki znajdował, co 
Utwierdziło go w mniemaniu, iż między temi dwoma 
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ipiejscami obfita żyła złota koniecznie musi się znaj- 
dować. Chwycił więc za kostur, uderzył silnie w pia- 
sek i natrafił na skałę, której kawełek odłama- 
wszy, długo mu się przypatrywał, aż nareszcie 
z miną skwaszoną i okazującą wielki zawód, włóc- 
zył go do kieszeni poszedł ku wystawionej przez 
siebie przed chwilą tamie i pchnąwszy ją nogą, 
wpuścił napowrót wodę w dawne jej koryto. . 

— „Próżna praca, — rzekł głośno do nas, — 
nie mam tu co robić. Chodźmy do domu. 

„Z niezadowoloną i smutną miną szedł przez 
całą przestrzeń oddzielającą jego mieszkanie od po- 
toku gdzie pracował; lecz zaledwie przestąpiliśmy 
próg chatki, zmienił nagle wyraz twarzy i rzuca- 
jąc się w objęcia brata, wykrzyknął z radością: 

— Znalazłem , znalazłem obfitą żyłę drogiego 
kruszczul — a wyjąwszy odłamek skały, wskazał 
nam jak w nim na wszystkie strcny krzyżowały 
się pasemka złota. Po mojej kwaśnej minie, — do-» 
dał — nie domyślaliście się pewno, iż takie dosko* 
nałe zrobiłem odkrycie; lecz musiałem się masko- 
wać, bo może który z moich współzawodników, 
ukrył się gdzie niedaleko, aby mnie śledzić. 

„Po wieczerzy udaliśmy się na spoczynek, lecz 
zaledwie od dwóch godzili używaliśmy snu, gdy 
obudziły nas przeraźliwe krzyki Na drugim końcu 
doliny, wielki dąb był cały w płomieniach, a około 
mego kręcili się ludzie, wołając Nakoma! Na- 
ko m a! 

„Porwaliśmy się i schwycili za broń. Anastazio 
i Pedro spieszyć chcieli na pomoc swoim, domy- 
ślając się napadu sąsiedniej jakiej osady. 

Korzystał z tej okoliczności Anastazio i nama- 
wiał brata, aby porzucił niebezpieczne swe rze-» 
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ratosło; lecz Pedro wstrząsając głową stanowczym 
tonem odpowiedział: 

— „Nigdy! — i wskazując na kąt izdebki 
gdzie leżał jego wspólnik ranny, dodał — nie su- 
miennie byłoby, gdybym go opuścił w tym stanie. 
Za dni kilka, rana jego albo się pogorszy i nie 
zostanie żadnej nadziei, albo też chory wyzdro- 
wieje. W każdym razie — ciągnął dalej, zwracając 
się do mnie — jeżeli my z bratem nie wrócimy 
z tam tąd, dokąd teraz idziemy, zostawiam rannego 
pod twoją senor opieką. Odkopiesz trochę ziemi 
pod łóżkiem na jakiśm leży, a znajdziesz tam do- 

^ syć złota, aby jeżeli on umrze było go za co po- 
rządnie pochować, i nie mało jeszcze zostanie dla 
pana. Jest to tajemnica, której dotąd nikomu nie- 
powierzyłem, ale byłaby wielka szkoda, gdyby 
tyle złota zostało bez użytku dla Judzi. 

„Po tych słowach wyszedł z bratem lecz za- 
trzymawszy się przez chwilę i pomyślawszy wrócił 
do izdebki i dodał: 

— Jeżeli nie wrócimy i jeżeli senor odkopiesz 
złoto znajdujące się pod łóżkiem, a nie zechcesz 
go zabrać ż sobą, z obawy abyś nie został napa- 
dnięty, porozrzucaj wszystko na około chatki aby 
je kto znalazł, bo złoto raz wydobyte ż ziemi, po- 
winno służyć do użytku ludziom i przechodzić 
z rąk do rąk, stwarzając dobrobyt między nimi. 

„To powiedziawszy, złączył isię z czekającym 
go bratem, i obydwaj pospieszyli ku ogniowi. 

„Pozostając sam ż rannym, który bolesne jęki 
wydawał, zacząłem rozważać nad dość oryginalnem 
a przytem niebezpiecznem położeniem mojćm i przy- 
słuchiwałem się pilnie, gwarowi, który lada chwila, 
jak mniemałem, w krwawą zamienić się miał bitwę- 
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Na szczęście dwaj bracia powrócili wkrótce z wia- 
domością, iż nie był to żaden napad, bo drzewo za- 
palone zostało przez jakiegoś obłąkanego miesz- 
kańca osady, który latał w koło niego i wykrzyw 
kiwał N a k o m a. 

„W kilka dni potem, nie bez pewnego zadowo- 
lenia, opuściłem te strony, gdzie tylko prawo mo- 
cniejszego i podstępu było szanowanóm. 

„Po upływie jakiegoś czasu — kończy swe 
opowiadanie Amerykanin — przejeżdżając przez 
Nakoma, odwiedziłem niego dawnego przewo- 
dnika Anastazło i dowiedziałem się, że brat jego 
Pedro sprzedał bardzo korzystnie ową obfitą żyłę 
złota, przy odkryciu której byłem ^obecny; lecz 
zamiłowany w swej ciężkiej a niebezpiecznej pracy; 
nie chciał jej i nadal zaprzestać, utrzymując ciągle 
iż jest narzędziem Opatrzności w wyszukiwaniu 
tego użytecznego dla ludzi kruszczu, który bez 
niego pozostałby na zawsze ukryty w ziemi. 
W krajach gdzie zdrada, podstęp i gwałtowność 
są cechą prawie ogółu mieszkańców, silny swą 
wiarą chairakter Pfedra zasługiwał na utragą i bu*- 
dził nawet pewien szacunek. 



« 



Niedaleko miasteczka Chihuahua, we środku 
gęstego lasu, istniała osada Torpetto składająca 
się z dwudziestu nędznych chatek, znana zaledwie 
zabłąkanym w tamte dalekie strony myśliwym, 
uganiającym się za dzikióm zwierzem. Jeden tylko 
dom, odznaczający się czystością i porządkiem, 
wskazywał pewien stopień cywilizacyi i sprawiał 
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uderzający kontrast z nędznemi do koła mie- 
szkaniami. 

Domek ów wystawiony był przez pewnego 
Amerykanina nazwiskiem Jons, pochodzącego ze 
Stanu New- York, który wskutek jakiejś nieszczę- 
śliwej kłótni ze swą żoną, opuścił Stany Zjedno- 
czone północne i przybył z dwoma małymi sy- 
nami, osiedlić się w tym rzuconym śród równin 
meksykańskicłi zakątku. 

Po kilkunastu latach pobytu zakończył on tam 
życie zostawiając synów, z których jeden miał lat 
dwadzieścia, drugi o rok młodszy, właścicielami 
tego najporządniejszego w osadzie budynku i do- 
brze zagospodarowanego kawałka ziemi wykar- 
czowanej w lesie. Leniwi i niedołężni mieszkańcy 
osądy podziwiali wprawdzie ów porządek domu 
amerykańskiego, lecz nie chcieli i nieumieli go na- 
śladować/ Żyjąc jak ich ojcowie, sadzili trochę ku- 
kurydzy i niewielką ilość jarzyn, łapali konie 
dzikie i polowali, dla dostarczenia sobie niezbędnej 
żywności. Po takich zaś pracach uważanych przez 
nich za ciężkie, odpoczywali przez ośm miesięcy 
w roku, paląc cigaretto, pijąc wiskey i grając 
w karty. 

Grzegorz i William Jons, chociaż jeszcze bardzo 
młodzi, naśladując swego nieboszczyka ojca, pra- 
cowali przez sześć dni w tygodniu, w niedzielę zaś 
zanosili sami swe produkty na targ do miasteczka 
Chihuahua, w daleko większej ilości, niż wszyscy 
razem inni mieszkańcy osady. To też usilna praca 
i dobrze zrozumiana oszczędność uczyniła ich praw- 
dziwymi bogaczami i mogli byli zakupić całe Tor- 
petto. Lecz ich ambicja nie sięgała tak daleko. 
Grzegorz kochał Żanetę a William Julietę, dwie 
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córki miejscowego alkada, które im odpłacały 
wzajemnością. Czekali więc tylko cierpliwie upływu 
zwłoki jednego roku, którą alkad naznacz5'ł z przy- 
czyny zbytecznej młodości swych córek i obu kon- 
kurentów. 

Jednego z tych cudownie pięknych wieczorów, 
jakie w gorących strefach następują po spiekłych 
dniach, dwaj bracia siedzieli przed ładnym swoim 
domkiem, rozkoszując się chłodem i rozmawiając 
o swych narzeczonych, o spokojnej przyszłości, 
jaką przy pracy dla siebie przewidywali i tym po- 
dobnych rzeczach, gdy w tóm z nienacka ujrzeli 
jakiegoś jeźdźca, którego ubiór wskazywał, iz po- 
chodził z dalekich krajów, a którego rysy twarzy 
przypominały im ludzi widywanych przez nich 
w pierwszej młodości. Ów podróżny dojechawszy 
do miejsca gdzie siedzieli, zapytał po meksykańsku 
ale z akcentem cudzoziemskim, jak daleko jeszcze 
do miasteczka Chihuahua. 

Grzegorz odpowiedział mu po angielsku, że 
jeszcze jedćnaście mil (mila meksykańska równa 
jest dwom kilometrom.) 

• — Jesteście widzę moi ziomkowie - rzekł zdzi* 
wiony podróżny. 

— Pochodzimy z północnej Ameryki, ze stanu 
New- York. 

— Wielka to dla mnie przyjemność, spotkać 
w tych na wpół dzikich stronach moich ziomków. 
Jestem mocno zmęczony drogą, mój koń także; 
czy niechcielibyście udzielić mi gościnności na tę 
jedną noc? 

Bracia zaprosili go uprzejmie, a przytrzymując 
konia i pomagając mu zsiąść z niego, utwierdzili 
nowo - przybyłego w przekonaniu, iż ta gościnność 
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szczerą była z ich strony. Podróżnik ów nazwi^ 
skiem Berion, był kupcem w Nowym Yorku i co 
rok odbywał podróż do Meksyku dla zakupywania 
skór i futer. Był on wiele rozmowny i przez cały 
wieczór opowiadał im o wspaniałości wielkich 
miast amerykańskich, o przyjemności społecznego 
w nich życia, o roskoszach jakie bogactwa nastrę- 
czają i tym podobnych rozmaitych rzeczach. Dwaj 
bracia byli zachwyceni jego rozmową, a on znowu 
z naiwności swych słuchaczy i z podziwienia 
w jakie jego opowiadania ich wprawiały. Rozmowa 
podróżnego tak rozmarzyła młode wyobraźnie, 
że całą noc nie mogli zmrużyć oka, a gdy naza- 
jutrz gość odjechał długo za nim patrzyli i pierw- 
szy raz w życiu, uczuli jakieś niezadowolenie. 
Pp kilku dniach Grzegorz rzekł do Williama: 

— Wiesz Williamie, mam wielką chęć zostać 
gambusinos'em, wyszukać i zebrać dużo złota, wrócić 
do Nowego Yorku, zkąd wyszliśmy tak małymi, 
że go wcale nie pamiętamy i używać rozkoszy 
opowiadanych przez naszego gościa. 

— Ja — odrzekł William, który miał charak- 
ter mniej drażliwy — wolałbym znaleźć obfite 
źródło wody w tych pustyniach, gdzie brak jej 
strasznie czuć się daje, i przy niem założyć po- 
rządną osadę. Więcejby mi to zadowolenia i ucie- 
chy sprawiło, niż wszystkie skarby wyszukiwane 
przez gambuzinos'ów. 

— Niewartoby dla tak małej rzeczy opuszczać 
siedziby, do której przywiązaną jest pamięć na- 
szego rodzica — odparł Grzegorz... i na tćra za- 
kończyła się rozmowa dwóch braci. 

Lecz imaginacya starszego pracowała nieustan- 
nie. Idea zbogacenia się prędkiego nie dała mu 
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chwili jednej wypocząć i tak go trapiła, iż w ty- 
dzień po wizycie podróżnego kupca i jego opo- 
wiadaniach, zabrał strzelbę, dość znaczną ilość 
prochu, śrutu, kostur, motykę i trochę żywności, 
wsiadł na konia i nie pożegnawszy się ani z bra- 
tem ani ze swą narzeczoną Żanetą, z obawy aby 
ci go nie odwrócili od powziętego zamiaru zdo- 
bycia bogactw, odjechał w dalekie góry aby zostać 
gambuzinos'em. 

Grzegorz Jons opuszczał wprawdzie ciche, je- 
dnostajne, swobodne życie, jakie dotąd prowadził 
narażając się na ciężkie i bardzo niebezpieczne za- 
trudnienie, lecz mając żywą wyobraźnię i wiele 
odwagi, wierzył w swe siły i roztropność. Podró- 
żował z początku bardzo zwolna, żywiąc się owo- 
cami dzikiemi, korzonkami i zwierzyną, której je- 
dnak nie wiele zabijał, starannie bowiem oszczę- 
dzał zapas prochu, i tak nie zmęczywszy ani siebie 
ani konia, dostał się szczęśliwie do dalekich gór, 
gdzie obiecywał sobie wynaleźć kopalnie pożąda- 
nego kruszcu. 

Kilka miesięcy już upłynęło, a Grzegorz błąkał 
się po dolinach i skałach, nie mogąc natrafić na 
to czego szukał... Nieraz myśl jego przebiegała 
tę ogromną przestrzeń jaka go oddzielała od brata, 
którego nigdy dotąd nieopuścił, od narzeczonej 
z którą obiecywał sobie pędzić ciche, swobgdne^ 
życie. Wtedy rozrzewniony, żałował chwilowo 
straconej dobrowolnie spokojności; lecz wkrótce 
odpychał od siebie to uczucie i z riową energią 
rozpoczynał poszukiwania. 

Niekiedy drapiąc się po skałach, musiał zosta- 
wić konia w dolinie, a niewidząc przez dni kilka 
swego towarzysza podróży, tęsknił za nim i po- 
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wracał co prędzej do miejsca gdzie go porzucił, 
zniechęcony, bo nic nie znajdował. Schudł, zbladł 
ubranie miał podarte, często morzył się głodem, 
aby oszczędzić resztki prochu i śrutu dla obrony 
od zwierząt lub dzikich ludzi, aż gdy nareszcie 
i koń mu okulał, zaczął powątpiewać, czy dalej 
sił mu starczy do wytrwania w tak ciężkiej i do- 
tąd niewdzięcznej pracy. 

Przybywszy jednego dnia do jakiejś doliny, 
gdzie bystry a czysty potok płynął, postanowił 
dać sobie i koniowi kilkodniowy odpoczynek, dla 
nabrania sił do dalszych poszukiwań. Wypławłł 
więc konia, opatrzył mu nogi i puścił na trawę, 
sam zaś wskoczył do wody, dla odświeżenia znu- 
żonego ciała. Wychodząc z kąpieli, ujrzał na 
brzegu kilka ziarnek błyszczących, na których 
widok oczy mu się zaiskrzyły, a w uszach zatęt- 
niało. Na wpół przytomny, porwał z chciwością 
garść piasku i przez długi czas trzymając go 
w ręku, nie śmiał dłoni otworzyć, dla przyjrzenia 
mu się bliżej, z obawy rozczarowania. Aż nareszcie 
ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, począł sta- 
rannie przyglądać się piasku i z niewypowiedzianą 
radością spostrzegł kilkanaście małych bryłek 
drogiego kruszcu, za jakim od tak dawna się 
uganiał. W gorączkowóm usposobieniu chwycił za 
motykę i kopiąc przekonał się, iż natrafił na bar- 
dzo obfitą żyłę złota. Wtedy już zapomniał 
o wszystkich niewygodach, o głodzie i męczarniach 
jakie dotąd znosił, włócząc się podczas strasznych 
upałów po skałach i przepaściach, kopał nieustan- 
nie przez miesiąc i wypłukując ziemię w potoku, 
wybierał z niej troskliwie drogi kruszec. 
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Po miesiącu tej gorączkowej a tak mozolnej 
pracy, stał się panem ogromnego skarbu. Pomy- 
ślał więc o powrocie, i wówczas dopiero przyszło 
mu na myśl, jakim sposobem zabrać to co na- 
gromadził?... Koń chociaż trochę podpasiony 
i wygojony, nie wiele więcej mógł dźwigać nad 
swego jeźdźca, on sam wynędzniały, opadły z sił, 
zmęczony pracą kopania, nie mógł iść piechotą 
i obładować się ciężarem złotym. Posiadał wpraw- 
dzie wielkie bogactwo, ale w pustyni na nic mu 
się nie przydało. 

Po długićm wahaniu się postanowił nareszcie 
wziąść ze sobą trochę złota, resztę zaś zakopać' 
starannie, a powróciwszy naradzić się ^ z bratem, 
jakim sposobem ów ogromny skarb przenieść w stro- 
ny zamieszkałe przez ludzi, gdzie możnaby z niego 
zrobić użytek. I tak też uczynił. Zabrawszy tyle 
bryłek drogiego kruszcu, ile mógł bez obciążenia 
konia i siebie puścił się w drogę do osady Tor- 
petto, położonej o przeszło 500 mil meksykańskich 
(1000 kilometrów) od miejsca poszukiwań. 

Długa ta droga z powrotem, była nader przy- 
krą i w stanie, w jakim się znajdow.ał nawet nie- 
bezpieczną. Zapasy prochu i śrutu wyszły mu zu- 
pełnie, nie miał więc czóni strzelać do zwierzyny 
i ptaków, aby się niemi pożywić; korzonki i dzikie 
owoce jakie na pustyni znajdował, mało go posi- 
lały, po wycieńczeniu zwłaszcza ciała przez głód, 
niewygody i pracę. Obnażonemu prawie, doku- 
czało za dnia straszne gorąco, a podczas nocy rosa 
i chłód go ziębiły. 

Przy podobnych niewygodach febra, której do- 
stał kopiąc w wilgotnej dolinie, codziennie się 
wysmagała i dręczyła go okropnie, ^Jeszc;5e kilka 
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dni tylko — pocieszał sam siebie — a dostanę się 
do brata, opowiem mu o znalezionym skarbie i oba- 
dwaj ze znacznym zapasem żywności, prochu, śrutu, 
oraz z kilku końmi, pojedziemy zabrać bogactwa 
w dolinie zakopane. A potem... dalej w obszerny 
świat do New-Yorku i innych wielkich miast, uży- 
wać tych rozskoszy o jakich ów podróżny kupiec 
opowiadał." 

Przybywszy jednego wieczora do jakiegoś lasku, 
jak mu sie zdawało daleko jeszcze położonego od 
osady Torpetto, tak mocno uczuł się osłabionym, 
że zaledwie zdołał rozniecić trochę ognia, przy 
którym położywszy się stracił przytomność... 

Gdy przyszedł do zmysłów, ujrzał się w wygo- 
dnym łóżku, a brat jego William ze swoją żoną 
Julietą siedzieli przy nim. Pokój w którym leżał 
był porządnie, a nawet z pewną elegancyą ume- 
blowany, wszystko sJowem zapowiadało dobry byt 
i swobodę. 

Z opowiadań dopiero brata dowiedział się za- 
pamiętały gambuzinos, iż jego wędrówka trwała 
rok cały. Błąkając się po górach skalistych, stracił 
był zupełnie rachubę dni tygodni i miesięcy ; z za- 
dziwieniem więc spoglądał na Julietę, trzymającą 
dziecko jedno miesięczne na ręku. 

— Żaneta poszła pewnie za mąż? — zapytał 
z westchnieniem. 

— łykanie odezwało się za firanką łóżka i w tej- 
że chwili uklękła przy nim wierna jego narze- 
czona. 

Po wspólnych uściśnieniach i zaniesieniu dzięk- 
czynnych modłów za tak cudowne ocalenie, gam- 
buzinos zapytał brata, co po jego wyjeździe robił 
i jakim sposobem się stało, że zamieszkuje tę nie- 
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znaną mu okolicę, zamiast dawnegfo ich domku 
w Tprpetto. 

William opowiedział mu wtedy, jak go przez 
cały miesiąc po rozmaitych miejscach wyszukiwał 
a nie mogąc wynaleźć, wracał zrozpaczony; jak 
w jednej z tych wycieczek, odkrywszy obfite źró- 
dło wśród lasów gdzie teraz zamieszkuje, ożenił się 
z Julietą, przeniósł się tutaj z całym dobytkiem, 
zabrał z sobą Żanetę, równie jak wszystkich mło- 
dych ludzi z Torpetto, których praca nie odstra- 
szała, i teraz posiada jedne z najpiękniejszych i naj- 
porżądniejszych h a c y e n d (folwarków) na kilkadzie- 
siąt mil na około; i nareszcie, jak jeden z współ-, 
pracowników hacyendy doniósł mu wczoraj, iż zna- 
lazł w lesie przy ognisku jakiegoś nieżywego czło- 
wieka, w którym z zadziwieniem i najpierw z nie- 
spokojnością, a potem, gdy się przekonał że jeszcze 
żyje, z radością poznał zaginionego i tak żałowa- 
nego swego kochanego brata 

— Uczynię jak ty bracie — odrzekł Grzegorz. — 
Przyniosłem dosyć złota, na zakupienie znacznej 
ilości trzody i jeżeli Żaneta zechce mi przebaczyć 
żem ją opuścił, będziemy jeszcze szczęśliwi żyjąc 
tu razem z wami. 

Żaneta odpowiedziała mu łzami i uściśnieniem 
ręki, żądając aby im opowiedział szczegóły długiej 
swej wędrówki. 

Gambuzinos odmalował w żywych kolorach swe 
przygody. Żaneta nieraz zadrżała, myśląc o niebez- 
pieczeństwach na jakie się narażał, a William po- 
dziwiał jego energją i odwagę ; lecz wszyscy bła- 
gali go, aby porzucił niepohamowaną żądzę zboga- 
cenią się ł osiadł z nimi, przestając na cichem szczę- 
ściu jakże daje praca. 
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Grzegorz chętnie na to się zgotlzil i w owej 
chwili przyrzeczenie jego istotnie było szczerćm. 
Jakoż w miesiąc niespełna przyszedłszy do zdro- 
wia, poślubił Żanetę, zakupił sporą ilość trzody i 
osiadł przy bracie. 

Największa część powieści, czy to osnutych na 
mniej więcej prawdziwych faktach, czy też wytwo- 
rzonych całkowicie w wyobraźni pisarza, kończy 
się zwykle epilogiem, iż kochankowie, po przeby- 
ciu rozmaitych przeszkód i katastrof, pobrawszy 
się długo i szczęśliwie żyli... Lecz epilog życia 
gambuzinos'a, to jest człowieka który dotknął się 
już tego kruszcu podniecającego żądzę pojedyn- 
czych ludzi i całych narodów, musiał być od- 
miennym. 

Dla Grzegorza Jons spokojne i błogie życie, 
jakie po ożenieniu się, osiadłszy w hacyendzie, za- 
czął prowadzić, stawało się nieznośnóm, nudnćm i 
pozbawionćm wszelkiego uroku. Ogromny skarb, 
jaki gdzieś tam w odległych górach zakopał, przy- 
chodził mu nieustannie na myśl. Stał się milczącym, 
skrytym^ szukał samotności, i najczulsze starania I 

żony i braterstwa nie mogły go rozerwać... aż na- ' 

reszcie jednego dnia znikł z folwarku, uprowa- 
dzając z sobą pięć koni i zabrawszy znaczniejszą 
niż pierwszym razem ilość źywnośd, prochu, śrutu, 
kul i worków. 

Bojąc się pogoni* bez wytchnienia prawie spie- 
szył do gor i zatrzymał się dopiero u ich podnóża. 
Na widok owej doliny w której skarb swój zako- 
pał, serce Grzegorza zaczęło bić gwałtownie i trwo- 
ga go opanowała na myśl, że przez czas nieobec- 
ności jje^ inny moie gambuzinos jabni bogactwa 
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nagromadzone. Lecz przybywszy na miejsce, z nie- 
wypowiedzianą radością ujrzał je nietkniętemi. Po- 
pakował zatóm bryły, bryłki i piasek złoty w wor- 
ki z sobą przywiezione, a obładowawszy niemi 
za nadto swoje pięć koni, wyruszył z powrotem 
do domu. 

Przy spiekłej porze roku, w której trawy po 
wypalane od słońca i bag-na powysycłiane niedo- 
starczały żywności i napoju niezbędnego dla koni 
przeładowanych ciężarem złota, podróż ta wyko- 
nywana pieszo przez niego samego nie szła mu 
pomyślnie. Po pięciu dniach pochodu, koń jeden 
padł z wysilenia, głodu i pragnienia* Niepodobna 
było nawet myśleć o tóm, aby worek złota dźwi- 
gany przez padłe zwierze, rozłożyć na cztery po- 
zostałe, bo i one zaledwie się już tzzymały na no* 
gach. Z wielkim więc bólem serca, musiał zostawić 
piątą część swego majątku na drodze, pośjpieszając 
przez puszczę ku lasowi, daleko jeszcze położo- 
nemu, gdzie obiecywał sobie znaleźć świeższą 
trawę dla zwierząt i wyszukać może jakie źródło. 

Następnego dnia brak wody, dalekiej jeszcze 
dał się uczuć więcej i koniom i jemu samemu, a 
zanim doszedł do lasu, padły wszystkie pozostałe 
konie. Straciwszy ostatniego, gambuzinos wpadł 
w jakiś stan obłąkania i chciał koniecznie wszyst- 
kie pięć worów złota sam dociągnąć do lasu. Po- 
wrócił więc do pierwszego, a żywiąc się korzon- 
kami, pragnienie zaspakajając gryzieniem liści figo- 
morowych, jakie czasami spotykać można w tam- 
tejszych pustyniach, co dzień z rozpaczliwćm wysi- 
leniem ciągnął worek po ziemi, w nocy zaś kładł 
się na nim, aby go kto nie zabrał. 
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W tak smutnym stanie William, który w to- 
warzystwie kilku ludzi szukał ciągle Grzegorza od 
czasu zniknięcia jego z hacyendy, znalazł go wresz- 
cie na puszczy. 

Kilka miesięcy upłynęło, zanim przy czułych 
staraniacłi żony i poczciwego brata, zapalczywy 
gambuzinos przyszedł do zdrowia i odzyskał jakąś 
przynajmniej cząstkę przytomności umysłu; ale 
twarz jego przedwczesną wskazywała starość. Cią- 
gła zamyślony, ponury, milczał zawzięcie, i gdyby 
nie troskliwa czujność tych co go otaczali, byłby 
niezawodnie wymknął się na nowo dla odszukania 
złota pozostawionego na puszczy. William domy- 
śliwał się wprawdzie, co brata jego tak trapi, lecz 
nie wspominał mu przez długi czas o niczem, chcąc 
żeby zupełnie przyszedł do zdrowia. Gdy nareszcie 
zdawało mu się, że może już stanowczo uczynić 
próbę, rzekł doń jednego razu: 

— Kochany bracie! widzimy że jesteś nieszczę- 
śliwy i cierpićmy na tem wszyscy ; twoja żona i my 
staramy się dociec przyczyny twego zmartwienia, 
lecz nie możemy jej odgadnąć. 

Gambuzinos pokręcił głową i westchnął. 

— Powiedz nam — dodał William — co ci 
dolega?... Wszystko czego tylko zażądać możesz, 
będziemy się starali wykonać, aby cię widzióć na 
powrót takim jak dawniej. 

— Niepodobna walczyć przeciw swemu prze- 
znaczeniu — odrzekł gambuzinos. — Czy znalazłeś 
choć jeden worek złota, gdyś mnie odszukał na 
puszczy ? 

— Wszystkie pięć worków, idąc za śladem koni 
zabrałem. Leżą one tutaj nietknięte i należą do 
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ciebie. Jest to skarb bardzo wielki, ale czyż on 
nam potrzebny?... Patrz jak jestem swobodny i 
szcz<^śliwy, widząc koło siebie błogie skutki pracy 
i usilności. Ty posiadasz miljony dolarów, a tru- 
jesz, siebie i żonę niepochamowaną twą żądzą 
złota. 

— Nie chcę juź tego strasznego kruszcu! co 
daje taką gorączkę! — zawołał z uniesieniem Grze- 
gorz. — To złoto coś je odnalazł do ciebie należy, 
a raczej poświęć je dla dobra ogólnego. Załóż 
osadę w miejscu gdzie jest twoja hacyenda, spro- 
wadź wszystkich mieszkańców Torpetto i okolic, 
wybuduj im porządne domki , rozpowszechnij dO' 
brobyt między nimi: niech cię wszyscy błogosła- ^ 
wią, bo wart jesteś tego. 

Przez kilka lat następnych dwaj bracia oddali 
się całkowicie założeniu umyślonej osady, obraca- 
jąc skarby znalezione w górach na zaprowadzenie 
ogólnego dobrobytu i zachęcając swym przykła- 
dem do ciągłej i gorliwej pracy. Gdy dokonali już 
szlachetnego dzieła, gdy wprowadzili na dobrą 
drogę gnuśnych dawniej i dlatego biednych miesz- 
kańców Torpetto, których tam sprowadzili,... po- 
wzięli zamiar odwiedzenia stron swych rodzinnych. 

Było to w roku 1847, w owym czasie gdy się 
rozeszła wieść o niesłychanych skarbach Kalifornii. 
Grzegorz Jons odradzał, o ile tylko mógł, wszyst- 
kim którzy tam udać się chcieli, aby nieporzucali 
pewnej i stałej pracy z której mają utrzymanie, 
dla niebezpiecznego 1 zawodnego zatrudnienia, ja- 
kióm jest poszukiwanie złota. Opowiadał on swoje 
ciężkie przygody, w których bez pomocy brata, 
po dwakroć byłby zginął... Ale już to odwiecznem 
jest znamieniem natury ludzkiej, że nigdy doświad- 
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czenie jednych nie posłuży na nauką drugim. Przed- 
stawiania zatem Grzegorza Jons nic nie pomogły. 
Gorączka chciwości złota, jak ongi Hiszpanów, 
opanowała podówczas mieszkańców Stanów Zje- 
dnoczonych i pchała ich gwałtownie do ziemi obie- 
canej. 



-Rozdział v. 



P 



ZŁOTY PÓŁWYSEP. 



ółwysep kalifornijski, należący dawniej do Me- 
ksyku, a który przeszedł w posiadłość Stanów 
Zjednoczonych skutkiem zwycięztwa jakie odniósł 
generał amerykański Scott w czasie wojny, wy- 
nikłej w 1846 r. między dwoma ościennemi naro- 
dami, znany był od dwóch przeszło wieków przez 
gambuzinos'ów meksykańskich, jako obfity w miny 
złota. Lecz z przyczyn w poprzedzającym rozdziale 
opisanych, rzadko który ztamtąd powracał, a je- 
żeli jednemu na piędziesięciu udało się przebyć owe 
pustynie z niewielkim skarbem, bo ograniczającym 
się na tćm, co nieść mógł przy sobie, to zamiesz- 
kując zwykle osady mało znane krajom cywilizo- 
wanym nie mógł przyczynić się do rozszerzenia 
wieści o skarbach ukrytych w górach półwyspu. 

Dopióro więc po wojnie meksykańskiej, gdy 
kapitan Su t ter z oddziałem wojska zaszedł do 
Kalifornii, dowiedział się od Indyan tamtejszych o 
podaniach jakie się u nich przechowały. Podania 
te niosły, iż dawnemi, dawnemi czasy żył tam lud 
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potężny i bogaty, który na całej przestrzeni pół- 
wyspu obfitego w drogi kruszec wykopywał go i 
obracał na swój użytek. Na dowód tego Indyanie 
złożyli kapitanowi Sutter znaczną ilość narzędzi 
służących do kopania złota i różne inne zabytki, 
po owym potężnym narodzie pozostałe. 

Kapitan i jego żołnierze, zacząwszy kopać, prze- 
konali się o prawdziwości podań indyjskich i do- 
nieśli o tern swym krewnym i znajomym zamiesz- 
kałym w Stanach Zjednoczonych. Lotem błyska- 
wicy rozeszła się po całym kraju wieść o bogac- 
twach ukrytych w ziemi nowo przyłączonego pół- 
wyspu. Znalazła ona wprawdzie w pierwszych chwi- 
lach bardzo wielu niedowiarków, którzy nie mogąc 
sobie wyobrazić, aby ów drogi kruszec, tak przez 
cały świat poszukiwany, zbierać można w. podo- 
bny sposób jak kamienie po polach lub muszle nad 
brzegami morza, drwili i żartowali z tych, co uwie- 
rzyli w nadzwyczajne bogactwa Kalifornii. Póź- 
niejsze jednak i powtarzane- przez wiarogodnych 
ludzi wiadowości niedosięgały rzeczywistości. Na 
przestrzeni około looo kilometrów, gęsto krzyżujące 
się żyły złota przerzynały tę ziemię obiecaną. 

Odkrycie to w społeczności Stanów Zjednoczo- 
nych niezwykłe wywarło wstrząśnienie. Mężowie 
porzucali żony, ojcowie rodzin dzieci, kochankowie 
narzeczone, kupcy sklepy, rolnicy folwarki, i t. d. 
aby dążyć do Kalifornii i zbierać, tam drogi kru- 
szec. W Mąssachusset, wLuizjanie, w Ala- 
bamie ł innych Stanach zachodnich, wschodnich, 
południowych i północnych, młodzi ludzie byli 
osobliwością, bo po największej części opuszczali 
swe kraje, udając się po złoto. Na długiej a waż- 
kiej półwysepce Long-Island, było w owym 
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czasie 200 młodych dziewic od 17 do 20 lat liczą- 
cych, a tylko trzech mężczyzn w wieku stosownym 
do zawarcia związków małżeńskich, jeszcze nie Żb- 
natych. 

Nie tylko wszakże w Ameryce wieść o bogatej 
w złoto ziemi półwyspu kalifornijskleg-o sprawiła' 
tak niezwykłą gorączkę chciwości. Przebiegła ona 
oba Oceany, Spokojny i Atlantycki. Wielka liczba 
Chińczyków równie jak i mieszkańców Oceanii, po- 
wierzała swe życie i losy najnędzniej zbudowanym 
statkom i bez marynarzy, nieraz nawet bez busoli, 
kierując się gwiazdami, jak starożytni żeglarze, pu« 
szczała się na morze. 

Z Europy także odpływały okręty żaglowe je- 
dne po drugich, napełnione wyłącznie pragnącymi 
zbierać złoto w Kalifornii. Między nimi byli i nasi 
rodacy, którym szczęście rozmaicie służyło. I tak 
pewien doktor, który skończywszy bardzo świetnie 
nauki medyczne w Montpellier, osiadł był w Lug- 
dunie i zarabiał tam kilkanaście tysięcy franków 
rocznie, niezadowolony ż tak świetnej, jak na cu- 
dzoziemca pozycyi, którą zdobyć sobie potrafił 
w drugiej stolicy Francyi, porzucił ją dla złota ka« 
lifomijskiego. Był on homeopatą i tak wybornie 
udało mu się leczenie owemi mikroskopijnemi pi- 
gułkami gambu2inos*ów złotego półwyspu, iż w nie- 
spełna dziesięciu lat, stał się właścicielem większej 
połowy domów (wprawdzie drewniai^rch) wznoszą- 
cego się miasta Draytpwn w Calaveras 
C o u n t y, które to domy w tamtych stronach i 
w tamtejszym czasie przynosiły ogromne dochody. 
Umarł przed kilku laty, zostawiwszy wielki swój 
ihająj^ek jakiejś Szwedce, z którą się tam zapoznał 
i zaprzyjaźnił. 

25 
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Brat znowu zjiakomitego skrzypka, (naszego 
rodaka dyrektora orkiestry w Rouen, wyjechał do 
Kalifornii, w celu zbogacenia się, lecz nie tak szczę- 
śliwie mu poszło jak doktorowi, złota nie zebrał 
ale za to straszliwie wychudł (a był dobrej tuszy) 
i nie chcąc czekać na zasiłek z Europy, zgodził 
się za kucharza (szczęściem umiał gotować) na 
okręcie powracającym do Hawru, a wyschły jak 
szczypa a przytem hołysz daleko większy niż przed 
podróżą do Kalifornii, przybył do Rouen, rzucić 
się w objęcia brata, który długo musiał się w niego 
wpatrywać, nim go poznał. 

O innych naszych rodakach nie ma wieści, aby 
który z nich zebrał duią ilość złota na bogatym 
półwyspie. 

Drogi prowadzące do Kalifornii przez góry ska- 
liste, pustynie Oregpn i meksykańskie, zapełnione 
były podróżnymi Inni udawali się na okrętach 
wiozących różnorodne towary, jakie zdawały się 
być użytecznemi dła tej massy nowych gambozino- 
sów, i towary takie podrożały w Ameryce. Droga 
ta statkami okrążającemi aż przylądek Horn była 
niebezpieczną, z przyczyny gwałtownych wiatrów 
tam zawsze panujących, a nadto, trwała bardzo 
długo, bp od pięciu do sześciu miesięcy, a ci co 
ją wybierali, mieli cza.s do rozmyślania jak będą 
używać bogactw wyszukanych w ziemi kalifornij- 
skiej. Niecierpliwi a przedsiębiorczy Amerykanie 
wpadli też zaraz na myśl, żeby skrócić znacznie to 
dalekie okrążanie, i we dwa lata zbuduwali kolej 
żelazną na między^morzu Panama, a. urządziwszy 
regularny odpływ okrętów parowych z Nowego 
Yorku da mię^zy-morza, które w kilka godzm kor 
leją przelatywali, i wsiadając potem na statki par 
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rowe czekające na Oceanie spokojnym , w dwa- 
dzieścia pięć dni uskuteczniali ową daleką podróż; 
Lecz było to już w późniejszych czasach (po 1850 
roku). W samych zaś początkach znaczna ilość tych 
co udawali się okrętami źaglowetńi pospolicie już 
staremi, niestosownemi do tak odległej a niebez- 
piecznej podróży, potonęła wraz z towarami. 

Udającym się lądem podobnież wielkie niebez- 
pieczeństwa groziły. I tak: w towarzystwie złożó- 
nóm z sześciu Amerykanów, przebywającym góry 
skaliste, miał miejsce straszny epizod, na wspom- 
nienie którego natura ludzka wzdryga się mimo- 
wolnie... Nie znalazłszy przez dni kilka najmniej- 
szego nawet korzonka do pożywienia, cierpiąc 
przytem niesłychane zimno postanowili ciągnąć 
losy, który z nich ma się dać zabić, aby ciało 
jego posłużyło za pokarm dla pozostałych. I za- 
miar wykonano, pomimo że brat rodzony tego có 
Wyciągnął los fatalny znajdował się między nimi. 

W innej znowu kompanii, w której było kilka- 
dziesiąt osób, a między nimi stojący w kilka lat 
później, na czele stronnictwa tak zwanego: „Re- 
publikanie czarni" pułkownik Fremont ze swą 
małżonką; musiano żywić się ciałami zabitych In- 
dyan dzikich, na których w pustyniach zachodnich 
dla braku innej zwierzyny, polowano. Na prośbę 
pułkownika całe towarzystwo ukrywało starannie 
przez długi czas przed panią Fremont, iż jadła 
mięso ludzkie, lecz po przybyciu już do Kalifornii 
plotkarz jakiś — których na nieszczęście pełno 
jest tak w dawnym jak i w nowym świecie — wy- 
gadał się z tem przed nią, co sprawiło tak silne 
na niej wrażenie iż nieuleczonej dostała melan- 
cholii; Przez długi czas znaną ona była pod naz.- 

25* 
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wiskiem obłąkanej z Marisville (takie imte 
nosiła Willa wybudowana przez pułkownika Fre- 
niont, w której osadził swą nieszczęśliwą żonę). 

Ci co się udawali przez pustynie meksykańskie, 
nie tyle wprawdzie na głód się wystawiali, bo 
mogli na grzbietach mułów zabrać znaczniejsze 
zapasy żywności, lecz za to narażeni byli na in- 
nego rodzaju niebezpieczeństwa, to jest na napady 
zbójców i rabusiów w jaki ten kraj obfituje. Wielu 
też niedoświadczonych, idących samotnie lub we 
dwóch i trzech, padło ich ofiarami. Kompanje 
tylko większe, złożone z kilkunastu osób i dobrze 
uzbrojone, mogły zaledwie śmiało puszczać się 
w drogę. Pomimo jednak tych wszystkich niebez- 
pieczeństw, pomimo iż wielu w drodze to utonęło, 
to zostało zabitych, to nareszcie z głodu pomarło, 
liczba gambuzinosów przybyłych do Kalifornii ze 
wszystkich części świata, wzmagała się z dniem 
każdym. Niektórzy z tych przybyszów w krótkim 
czasie się bogacili i albo powracali ze zdobytym 
łupem, albo też, chcąc się' więcej zbogacić, prze- 
syłali swym zwykle biednym rodzicom bryły dro- 
giego kruszczu ważące niekiedy po 20 funtów, 
inni znowu grali w karty zapamiętale i codzienną 
pracę przegrywali lub też innych zgrywali; wszy- 
stko to sprawiało owe nagłe przewroty fortun, 
mające czasami swoją śmieszną, czasami zaś smu- 
tną i ponurą stronę. 

W Nowym Yorku naprzykład, pewną Irlandkę 
która zamiatała wybrzeża East River (rzeki wscho- 
dniej) a po większej części przesiadywała w przy- 
ległych szynkach, znaną prawie przez wszystkich 
mieszkańców miasta ze swej przerażającej otyłości, 
ujrzano raptem w kosztownem ubraniu^ rozpiera- 
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jącą się we wspaniałej karecie i w pierwszopię** 
trowych lożach teatrów... To syn jej który przed 
rokiem udał się był do Kalifornii, przysłał matce 
znaczną ilość brył złota, a ona spieniężyła je za 
60 tysięcy dolarów (500,000 złp.) 

W Albany (stolicy stanu New York) jednego 
poranku zauważano, jafc pewien - restaurator wyta- 
czał wszystkie beczki ze swej piwnicy na środek 
ulicy i nalewając z nich w szklanki różne trunki, 
ofiarował je za darmo do picia przechodniom, któ- 
rych w krótkim czasie zebrała się znaczna liczba 
dla kosztowania bez zapłaty porteru, wiskey, ara- 
ku, wina i innych kordyałów To ojciec jego 

przysłał mu z Kalifornii wexel, na 15,000 dolarów 
namawiając go, aby porzucił restauracyę i przybył 
kopać ziemię obfitego w drogi kruszec półwyspu. 
Z radości więc iż porzucał swój zakład, częstował 
każdego co mu się nawinął. 

Z Buffalo, (miasta o którem była wzmianka 
w Części Hej rozdziale V, tej książki) czterech szwa- 
grów wyruszyło razem do Kalifornii ; żony ich 
które były rodzonemi siostrami, oczekiwały z nie- 
cierpliwością nowin pomyślnych od swych mężów, 
i często schodziły się dla rozmawiania o nich i o 
projektach użycia bogactw jakie spodziewały się 
posiadać po ich powrocie. Półtora roku upłynęło, 
a żadnych wiadomości od owych szwagrów nieby- 
ło ; aż nareszcie jednego dnia przybył tylko jeden, 
opowiadając iż trzej towarzysze jego zginęli w dro- 
dze, pierwszy przepływając jakąś rzekę, drugi uką- 
szony przez jadowitego węża, trzeci zaś dostawszy 
żółtej febry. Ocalały, zdobywszy wielką ilość złota, 
wybudował wspaniały dom w mieście; lecz zale- 
dwie ten był skończony i zamieszkany przez boga- 
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cza przybyłego z Kalifornii, straszliwy łoskot i ko* 
łatanie co noc dawały się w nim słyszeć, tak iż 
służba, przejęta trwogą, uciekała z przeklętego do- 
mu. Po jakimś czasie właściciel sprzedał go za 
trzecią część wartości i wyniósł się z żoną i dzie- 
ćmi do Waszyngtonu, zostawiając trzem nieszczę- 
śliwym wdowom po trzech zmarłych szwagrach 
dożywotnią zapomogę. Amerykanie, zanadto przy- 
wiązani do materyalnych interesów, aby mogli wie- 
rzyć w baśnie o duchach, posądzali owego gambu- 
zinosa, iż w powrocie zamordował swych szwagrów, 
przywłaszczył sobie złpto które nieśli z sobą i dla 
tego nie mógł mieszkać w domu wybudowanym 
za pieniądze zbrodnią nabyte. 

Inni znów udający się do Kalifornii, pomimo 
ciężkiej pracy doznawszy tam nędzy najokropniej- 
szej, w części powymierali, w części zaś popowira- 
cali wyniszczeni na zdrowiu ł pozbawieni energii 
do pracy, która poprzednio chleb im dawała. Na 
tym obfitym w złoto półwyspie, jak to zresztą w 
całym świecie się dzieje, sama praca, wytrwałość, 
oszczędność, a nawet często i wyższa zdolność, nie 
wystarczają do zapewnienia sobie dobrobytu i nie- 
zależności, jeżeli im niedopomoże : „ów choćby łut 
szczęścia, co to lepszym jest aniżeli cały funt rozumu." 

Do dziś dnia poszukiwanym jest jeszcze ciągle 
złoto w Kalifornii, ale nie takim już sposobem jak 
w początkach, gdzie każdy szukał na swoją rękę 
i czasami odrazu się zbogacał. Teraz są tam gam- 
buzinos miljonowi, którzy utworzywszy kompanje 
zbiorowe mają jia swe usługi lokomobile poruszane 
parą, zagłębiające swe żelazne zęby i kostury 
w ziemię i skały a w jednej chwili przesiewające, 
oczyszczające i topiące drogi kruszec. Ci co nic 
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nie posiadają, mogą tylko pracować jako robot- 
nicy płatni dziennie, bez żadnego udziału w zna- 
lezionych skarbach, które należą do bogatych kom- 
panii w San-Francisco lub Sacramento. 

Wielu z tych poszukiwaczy złota, w Kalifornii 
nadmienia: o spotkaniu kiedy niekiedy obcych ras 
Indyan. przybywających w tamte strony z dalekich 
pustyń zachodu. To co ci przybysze opowiadają 
o swych wielkich miastach, teraz jeszcze istnieją- 
cych, w niezmierzonych okiem pustyniach zacho- 
dnich, o swych zwyczajach, obyczajach i trady- 
cyach naprowadza na myśl, którą wielu uczonych 
zwiedzających drugą półkulę świata -w celu nau- 
kowym niejednokrotnie już objawiło^ że niegdyś 
w Ameryce mieszkał wielki, bogaty i potężny na- 
ród, z rozwiniętą do bardzo wysokiego stopnia 
cywilłzacyją. Niektórzy nawet dowodzą, iż znaleźli 
niezawodne ślady kolei żelaznych któremi tam 
jeżdżono już przed wiekami. 

Czyżby nic nowego nie było na świecie?... 
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